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XfĘGA PIĄTA. 
Od Roku uoz. AŻ do Roku rr39. 

·'),~ 
~}t~:X . . . -
1' W ~f.:ADYSŁ~ ~A cnoty, ·o kt?i• 
~ ~~~ ry.ch mo~1h.s~;v .. w pr~efzłey 
~ -:t.~ X1ędze, 1asmeyby ś1ę . bez 
. "' \vą'tpienia 'wydawały w Kro-

·nikach, 'gdyby lm 'nieco ·nie uymował 
~wiatła Syn . jP.go Bolesła\f -, kt6-
ry był (a) jeden :z Xiążąt PoHkich 

nay-

(a) DLuGoss.pag. 349. ~N.ei.Il: .Aa H.Ęw.;. 
· N.li:NFELD. Annat. Sit. p. 231, Gen. Du-. 

cum 
Tol.\I. II. , A . 

Roku 
J:IO:Zo 
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s HISTORYI . 
BOL.,,._ i·~1au·znakomitfzy rnę{łwem, wf pani a-

r~ ' J , • d..i:. ł ( ) Y o·;vą si. Jl. w łością. ·licznc;>sc1ą zie , a '·\ 
K~zy- wielko~cią umyiłu y r?1.fr:;dku, k.to~a-

ou- by dała mu wręce Panftwo, gd1:bygo 
W „ ·mi· at ·iui: 'bttł prze.z prawo ·urodze-STY. me . J 

Roku 
nia.Nie mało było tych, (b) k~orzy 
, . ć· \T'ładvlława ·przypifywalt Zb1-sm1er 1v • . • f: ·ox 
gniewowi. Przymioty 1ego '! zy im 

. dome tyle nań prawdź1wych. z~­
~:tow zwalały, że śię nie obawJaD~ 
wkładać na niego y fałfzy~~· Ob~1-

. . to przuznać b.> ł wm1en fwo1m 
niente J , • o Hawa 
przywarom, nie dobra zas 1eg 
wagi mu nieco 'przyd~wała. To Pź~­
na źe ikoro Władyilaw umarł, ~­
gn'iew nic nie 'inyśląc, :jako był p0\v1-
nien o fprawieniu przyfioynego-Jo-

rzebu całą myśl obrocił do za ~a­
~ia ika;bow złożonyGb w.Połocdk: md~el: 

. d .. „ n11'a· ft 1euo zie z -
ście 1e nym z . . . · ~ · · 'lki 
czn eh Ąrcy-B1ikup Gmezmen . 
.,.wfękf~ą częścia Wojewodo~ le~w1e 
„ . l' " • 'b sie niemi .pa­na nim wymog i, aze y Ti dź.ie-

_, T<UA:t. JóANN. Sciiil.AM· pLagb. '65121. 
'""' ..,. 1' H Flor. Pol. i r. • p ASTOR· AR IRTEND. 

Cap. VI. pag. 5~· eh od te-
(a) Rachują 47c· bitw wy:grank,'3· ·Di.u ... 

go Xiążęcia. ROMER. 1' • 
GOSS. pag. 45!:t· 

(b) DL U GOSS. pcJg. 348. 

POLSKIEY XIĘGA V. 3 
dźielił a Bratem f woil'n Boleilawem. B.ot:.E· 
Zaiffe łaflrnwie z nim wtey okoficzno. S L ,A w 
ści pofiąpiłi. Ponieważ 'ściśle bio- KRzy„ 
rąc, coko_lwte~ . ~a jego 1!ronę Xiąze wou­
poflanow1ł •. zmesć należało. Inter~fa STY~ 
~rb!eflwa wyciągały, a'by'nkw nim nie Roku 
·dźierhl i udźielną władzą. Ale Bale- xtoa. 
Ba w 'd1cial, aby wola ·o _vcowfita ż ufza­
h.owaoiem była 'wypełnion·a, kochał tez 
'Zbigniewa, 'czyli że przyiodzonych 

. j~go ~łon?ośi:i ,z. 'gruntu jeficze nie 
źnał, €~ylI ż'e ukontentowanle, k'tore 
2tąd miał, 'iż 'mu ·dobrze 'ćzyhił, 'prz'e· 
k'ładał nad żałość y umartwienie, kti'J­
'te goto,~ała mu jego ńiewdźi~czność. 

Ta się wydała Wlfok pótym. Wi. 
dząc bowiem łe śit; BoleJław zabie­
ra _.do poj~cia .żą_ny, U~}'Ślił (c) JllQ 
tvydrzM wfzyłłkte X1ęftwa . Prze­
'tzuwfzy . Polący te jego z·amyfly„ fta;. 
tali śię {d) fzczęśeie f woje ubefpie~ 
·tzyć przez óżenienie Bołe"iła\va, kto:. 
'ty cno'Ciaź w 'ob~ję'tl1ośCi I żoftaw·ał 
względem zwtąz!<u leqwle fobie inajo­
tnego,.przyw'iedligo jedna& do~tego, że 

:A. l przed;, 
\ 

·~e) DLunos. pttg-. śsr. łń init. CKoME1'. 
,pag. :io5. GuAGŃllol'. rm Pol. Tom. I. 
pag. gó. 

(Cl) DLUGOŚS. 1'· 350._ HkNEt'Jl Ali HE~ 
~-~.t.'Lo-, .dnnal Silefia. pat- ais• 

( 



4 HISTORYI 
B9LE- przedśięwźiął pojąć za żonę Zbiilawę, 
SL,AW Corkę (a) Swantopełka Xiążęr.ia 
KRZY- Kijowfkiego. Wfzelka już była goto­
wou- wość do wefelnego -Aktu; 'Zbigniewa 
STY. też zaprofzono do uczęftniB:wa rado­
.Roku ści dla całego Pańftwa ztąd wynika­
uo3. jącey. Gdy go ·niecierpliwie, ·jednak 

bez trofidiwości czekają, przychodźi 
wieść, że śię . udał do ·Czech, (b) 
owfzem że wyfzedłfzy ·już ztarntąd 
dąży z woyfkiem do S!ą:fka chcąc go 
fobie podbić. Po śmierci Bretyfła­
wa ( c) rządźił tym krajem Brnt je­
go (d) Borzywoy. ByłtoXiążedo­
fyć waleczny, lecz nieuważny y pier­
wiey pofpolicie płochości fwojey ' niż 

;to z-

(a) ' SwANToPEL,K był Synem Xią'zęcia 
lzASL,AW-<\, lfrorego BoLESL,AW n. przy­
wr6cił na Xięftwo Kijowfkie, jakośmy 
wyżey widźieli. Córka jego z BoLE­
SL,AWEM KRZYWOUSTYM była w czwar­
tym fl:opniu pokrewieńftwa; zkąd trzeba 
było pozwolenia z Rzymu. Babka BoLE­
sL,AWA hyla Siofrrą dźiada .~WANTo­
PEL,KA. Patrz tey Genealogu w KRo­
MERZE. p<łg• 105. 

(b) DwGoss. pag.350. BoGUPHAL. Epi{c. 
Pofnan. Chro11ic. Pol. pag. 30. KADLUB. 
Hifl. Pol. Epi.ft. XXV. pag. 675. Chro.n. 
Princ. Pol. pag. z7.' 

(c) Di.uGoss. pag. 345. ' 
(d) Id. 11ag. 347. 

POLSKIEY XIĘGA V. . 5 
rozumu Ruchający, iż chociażby przy- BoLE­
padkiem na jaki pomyślny zarnyil SL,AW 

trafił , uczyniłby go nielkutecznym KRzv. 
przez jedną fwoją porywczość. Chwy- wou­
cił śię wnet pierwfaey Zbigniewa na- STY. 

mowy, y rozumiał że już Bole1ława ,Ro~ 
ma w. ręku, Jeden przypadek,· ktory- .uo3. 
by powinien był przewidźieć, zmie-
fzał w momencie wfzyftkie jego za-
rnytly przyfzłego zwycięftwa. Woy-
lko (e) ani go kochało, ani fzano-
w~ło~. o.n zaś fwoich włafnych oba-
wiał się zołnierzy. Zaczym (f) wy. 
fzedłfzy .z f w ego kraju, buntowniczym 
f po fobem nalegali, aby ich nazad od­
prowadźił. Starał śię Borzywoy jak 
naybespiefzniey śię wrocic, lecz nie 
mo~ł tego do~azać. Bolefław gotują-
cy się do danta mu odporu, dowiedźia-
wfzv śi~ o jego do Slqjka powrocie 
zaniechał przygotowania dowoyny. ' 

Ledwie dni kilka dawfzy okaza,. Reku 
łości, ktorey wefele wyciągało, kcń- no.:i-. 
czył pierwiey zaczęte zciąganie woy: 
firn, ktore farnby . był poprowadźif, 

A 3 gdy-

(e) PAuL. STRANSK Reipub!.Bojema Ct.Jp. 
. //III. pag. 330. 331. 
(/) DLuGoss. pag.350. PASTOR. AB Hrn-

5~ENB. Flor. Pol. Libr. II. Cap. Fi. pag. 
I. 



l! HlSTORYI 
.ęo~11;„ gdyby (a) ~ada. y wfzyfcy Panowie 
SL,~W od.t.eg~ go 'nieądwiedli. B:ra~i (b) 
KRzY- Zehfław~wi. kaza.no iś4 ąo .!Worąwy,._ 
wou- y ~fzyfbo n;iieczetn y egni~m. pufto­
R~~ci fz} ~· Ł:atwo ~.11 było to wykona(; 
~Io.j. poniew~z ta Prowincya w wielkim zo:-

ft,~wała. l}ic~efpięczeńflwie. W kto:­
~k1m czafię nje ząftąło, 11Jorawczyko11J 
1nney ochrąny, Qpro~z miaJl: ro:?,:_walo'!' 
_nych, y .mieyśc JU~ popµil:ofzonych~. 
były to: J.edne tylko mie) (ca, w kto:­
ry~h o(ł. Po~a~o.w bef pieczni być mo'.'. 
gł~,, bo w _mc4, d:o feuftofzęni'!-. ~ie śi~, 
w1ęcef me znayd~wało. · 

Pora był;t Bo~zywojąwi Jjt.y rąfzyć'­
Zaczym_ (c).. wyfzedł. z wo_yfkiem w 
~en czas wła~ni~, kiedy śię Zeliflaw ju~ 
":racaf: kt6r.y Jedąak dgwiediia,.wfzY, 
~ię •. zę. ~a. qjn1 n!ęprzyjaciel idzie, 
poftaµowił wfłrzyma~· śję;_ a że śi~' 
znaydowai ni~dpteko graąjc Pąlfkichi 
qdelł~~ ~· obozu GQpry~bi w nięwol~ .. 

• t ~abraąych! ta~ory,, y w(zyft~ę zdo~ 
l;>yc~ pod·czą~ tego wt_argnięnia za.bra-:_ 

,~ ą~. Potym_ q,fzykował, woyfJco,zofta.::­
w1wfzy nieprzyjacięląwi· tak fzczupły. 
pła.~, żę_ śi~ na njm ą.i~ mogl w;ygo.; 

. dµię, 

(f} 9LuGąss. pag._ 353. CRQM~IL p. ro~ 
( o) ~NELJI Aa HKNNENFELI?· pag. 2253_ 
(&) DLvGoss. fi CRoMxl{. ubifiqwa •. 

POLSKIEY XIĘEA V. 1 
dnie rozpotl:rzenić. Ta jednak oflro- Bou;­
źność nic mu nie pomogła • C:<.efi SL,AW 
wnei: mu odebrali część pola„ na kto- KRZY• 
rym śię był rozłożył. mtwa była WOU;o 
tak u ~iorq:ywą y zawźiętość tak z o- sTv. 
bu rtr'.on (d) roWOfł, że śię cały dźień Roku 
potykano bez nakłoni.enja jedna~ ~~ 110ł· 
tę lub_ ową ft(onę wygraney. Bo Ja.zn 
y rozpacz wątliły y koleyno wzbudza-
ły obadwa woyfka, .ktore ~ez poży-
tlm fiebie konały, niby dla Jedpey u-
~iechy z wzajerr:mego pochodzącey za­
boyftwa. Jedpa tylko noc mogła ich 
rozdźielić. W ten czas każda z o-
fobna fl:rona przerażońa wfaf~ą ftratą 
Eoczytając śię za zwyciężoną urny· 
śliła uchodźić y unikllG no\\'cy 'na 
zajutrz potyc1ki, z kt(1rey 11iemog_ła-

, l?r śię fpodźiewać chyba oO:atmey 
kltrfki.. . 

· Ta tylko jecJna za Bolei?awa była · 
bitwa, na ktorey 1ego woyfko niemo­
ało wygrać. Pochwalił jednak y nad­
grodźił (~) ,roftrepnośćy. męflwo Z~-

A 4 ·h-

( d) KADLUB. Hifi. P.ot. Ef!.ifł· XXV. pag. 
675. in fine. Chrome. Pmzc . .P_ol. P· 27. 

( e) Gdy ten Hetman pod czas bitwy utra­
cit rę°kę, BoL:Es L,AW mu pofl'at rękę ze 
złota n laną. Dowod ten tafkawego 
względu fl'.awę mu uczynil. - Jakiey zaś 

byt 



8 HISTORYI 
BoLE- lifława, razem też nadźieję powźiął, 

' SL,AW że mu śię lepiey pofzczęścić miało, 
KRZY- niż temu Hetmanowi; zkąd poftano­
wou- wił fam dokonać Xiążęcia C'zefkiego 
STY~ -wfzedł tedy z woyfkiem (a) do Mo­
Roku rawy, ale nie tylko w niey Czechow, 
uo4. l,ecz_ żadnego prawie z Obywatelow 

nie n.aJazł._ Ponieważ ci rbzumiejąc, 
ie żadne fity nie mogłyby śię woyfku 
na ftebie ciągnącenm oprzeć, z żona­
mi y dźiećmi do lsfow pouchodźili. 
Boleflaw w tym tylko mogł im. fzko­
dźić; że to wfzyftko, co pierwiey od. 
zawźiętości jego woyfka_ ocalało, ka-_ 
zał poo~alać y popali4. 

Ta wyprawa pomyślniey mu. po­
fzła, niż mogł fobie życzyć;_ tego_ tył· 
ko żałował, że Rawy Rycerfkiey nię 
mogł na-nieY, i;iabyć. Y nie prędzey 
śię uciefzy.ł z tey pomyślności, aż mt1, 
śię urodźił_ (b) Syn, ktoreIJią dał 

- ~mie -

był przytomności y zręczności , ztąd 
można dochodiić, ze gdy mu prawą u­
cięto rękę, lewą zabił owego, co mu Ją 
uciął. HoLESL,AW wzbogacił go nada­
niem wielu dobr. DLuaoss~ pag. 354· 
CROMER. pag. w5. HENELII As HEN­

:NENFELD. Annat. Silefire pag. ~25. Bo­
GUPHAL. Epifc. Pofnan. Chrome. Polon. 
pag. 30, & thronic. Princ. Pol. pag. 27. 

(a) GuAGNIN. rer. Pol. Tom. I. pag. 80. 
( b) DLuGoss. pag. 355. CRoMER, p. i.06. 

POLSKIEY XIĘGA V. 9 
tmie Władyflaw. Imie to było mu BoLE­
nader (c) miłe dla nieporownanego SL,A w 
przywiązania ku Xiążęciu f wojem u KRzY­
Oycu. Od owego czafu mnjemal -śię wou­
być bef piec~nieyfzym, 11iż przedtym STY. 

w dźiedźiczeniu Pańftw dq fiebie na- Roku 
leźą~ych~- Miałby . czego, fobie win,_7 _ no4°­
fzować, gdyby co było dla niego y dla . 
poddanych pobudką do raq~ś~i, nie. -
było toż famo dla Zbig!'.lie.wa pocho-_ 
pem do wźi<tcJa pr~ect śię rofpa~znych. 
myśli~ Ten Xi~źec. o. niczym. , bar-_ 
d~ię,y, ją~o o, wypełnieniu , wiarpłorn-
Qych fwoic.h .zamyflow. nie myśląc, nie .. 
przefłapµie . rpzruchv wząiec.ał. · Nic_ 
nie dokazawfzy w l;zechach. udał śię 
(d) do Pomorczykow, y pobudźił ich 
do powtąr.n~Y; woyny". Ci p_ilne ~a-

~ 5i Ją~ 

(c) Tak go mocno . }.lochaT, ze żałobę po . 
nim nofił lat, pięć; y wyobrażenie . 
jego gtęboko w, fe~~u,wr~z~nę miar za­
!wfzoe przed, ocząm1._ Dz1en y -noc no­
m na.Jzyt metal z . jego wyobrażeniem, . 
na k~ory. śię częlło .zapatrywał dla przy-_ 
wodzenia fobie na pami~Ć -cno~ ~ocba­
nego Oyca, w ktorych go umysłir na­
śl~eowa.ć. _ DLuaqss. p. 349. CRoMER. 
P· rn5. aoGUPH<\L„ Epifc:. Pofnan. Chro­
nic. Pot. p. 30„ I~~DLUB. _ Hift. _Pol. Ę.,._ 
pijł. XXV. pag. 675. -

(d) DLuooss. pag. 355. •· 
' 

I 



io HlS.TG,R~I 
BoLE- jąc o~o , niLobroty ~olako\V, 7.t_nowili 

s1„AW śię umykać z gram,c,_ flcoroby ie? p~­
KRzv U:rżegli w gotowosct dp c_1ągmema 
wou- przeciw fobje. !3yło~ te . u nich w. P_?-: 
STY. fpolitym . Z\~ycza10. kiedy Polik~ za" 
Roku gabnąć chcieli. Potrzeba, w~·~1ągała 
:uo,4: z· nflgła na nich uderzyć, co ~te la~wQ 

I:?yło wykonać, chybaby, u~aJą~. ze z 
wyprawą •. kt.Orey ukr:Y'c; rzesz h}·ła 
niedodoQna, nie na n~ch zm1erzano •. 

~oku, 'l;o fpra.wiło, ~e Bq,lefł'f\W nową woy„ 
110$·. ntJ' nib~, na. Czec!t!J' ogłofit, Owfzem 

umyślnie woyfim do Gł ;gowa. (a~ 
ści~~gać śię ka~ał. Zk~d przez gę­
fte, y prawie do dr,og1 niepodo~ne 
przer,znąwfzy śię las,v, pod Kolbergzem . 
~ną~ y umyślił. go dobywać. . 

I 

NiJ.'ł. QliaJa pod ow. czas. Pomerani~ 
z,nacznieyf z ego mi afta nad Kolberg, na 
ktorego doftatkach zuch wat ość f wo­
jij zakładała. To. miafto leżąc nad 
morzem codfień śi~ przez handle 
wzmacniało~: było też od.wiei~ inny.eh 
Fortec owy_ch czafow mocn1~y opa„ 
trzone. Boleitaw nie mogł się fpo­
dźiewać go dt>być, chyba przez: fztu­
czne wprowadzenie jakiey części 
fwego w:oylka1 kt6r.eby wźiąwfzy w 

moc 

(a) /de,„ ibid. CRO:MER. ptJg. 106. 

POLSKIEY XIĘGA V. t1r 

moc żołnierzy dla ob-rony Fortecy zo- BoLJf~ 
ftawionych, w bojaźni tJtrzymrwało SL,AW. 

Obywatelow, y nakł~niąlo ich do ry:- Ką.zv .... 
chleyfzego poddania śię. Ni-e. in!"'ze wóu­
było jego przedśięwźięcie. · Wovfko STY. 

Pollkie jefzcze śię w leśie nkry\\;ało, ~Ć!.k9~ 
z ktorego nf!frępującey t?ocy wyfzedt~ up~i­
fzy, ~oro świt (b) przez rzekę Per,.. 
fant[_, kt-Orą kon_i~cznie. trzeba, ~}'łD; 
pr.zeby4, w pław s.1ę przeprawiło. 
' R<;>zdźie:ił zatym woyfko. na 'trzY,. 
częś~~· - z ktorych. d~ie zoftawił· dla, 
ubefp1eczenia tyłu, lub też dla zalło„ 
nienja pod czas ucie<;zki, jęźliby / śiee 
rz~cz me ądała._ Sam z trzecią czę.;_ 
śc1ą flcrycie . t'oŻnemi, ścieżkami udał: 
śię kąnay~i~kfzęm~. przedipieściu, y, 
bez trudnpscf go dobył' wyrąbawfzy 
ł;lramę fiek~eramio. Gdy śię mu wfzy„~ 
ftko podda Je, poftrzegł (c) małą licz~ 
b,ę tych, co przy nim śi~ znaydowali· 
poniewaź znacznieyfza część- woy1k~' 
b~wiła ~ię za, wałami· ~koło łupow.~ 
~~c na Jego. rnzkazy, me na groźby 
me dbafąc. Tym czafem, Obywatele. "' 
zbiegali śię do. oręża, niekt-Orzy ka~ 
Jp~ęąm~. ~ wi~rz~bu.. rJ,:ucaJi,, in9i po. 

. - wfay"' 

(b) ChYonie, Pri~. Pol. pag, z7. __ 
(~), Cli_ronjc. fri~cil'.. Po~, l!'ł~·· ;~ 



IZ HIS TORYI 
BoLE·wfzyftkich śię fpofobnych mieyrcach 
~L,AWzĘromadzali, y "'..eyś~!a do nich ftrze-

RZV- gl,1. . BoleJlaw bop;c się aby go w ko­
wqu- ło me otoc_z~n?, uft~pił. y ~ai;ikną! śię 
RsT1v.- pa . przedm1cscm, dokąd nie smielt za 

0 "~ · ~iQl śię gonić. · 
IlO;,. T ' ' - .d · · . ~1 . s1ę Wl ząc w bef pieczeflftwie„ 

m~ktorych ' kazl\ł pozabijać, ktorych' 
a~1 włas\w honor, ani jego , męftwo: 
me ,i_nogło . za n~m pÓci'.1gnąć: Nie 
tak się o~a~L/ł nidofl:atku . ludźi, _ ja-. 
ko ołlab1.enw ~ arności. Hora jedna 
ty~ko: mogła !lawę jego y ufaczęśli~ 
w1e,nte poddanych utrzymać·. Ta 
prz} kła~na fllrowość nie była bez po­
żyt~u. ~~?ieważ poz.ofl:ali winoway-_ 
c.~ ~a~ah się pozyfkać dobre . ferce 
X1ą~~c1a przez znaczne jakie dźieło. 
U1'?1e;:~c -go~ą_cey icJ:t ochoty na dobre 
za.;-:1 c, umyshł Boleiław . walny fzturm , 
do Fortecy przypuścić. Jednym tedy 
kazał dobywać bram, drugim przez 
.-µrm1,1fowe rowy weyścia fzukać. Re­
fzta ftojąc nad fofami · nieuftannie z 
łukow na wały ftrzelali, chcąc ztam­
~ąd ; odp~?źić obleżonych, ktoriyby 
ich bromc cl1cieli: 

Ten za~yil moglbv śię był udać, 
g?y~y go me przewidźiano: Obłęie­
m pilne oko .mając na wfzyftko co śię 

pod 

f 
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.fOd. Fortecą ,dźiało, nrc nie ~aniedby- BoLE­
wah coby fluzyć mogło przeciw wfzel- SL,AW 

kiema napadnieniu nieprzyja'ciela, y ' KRZY­
woleli na los !Zczęścla używać oftro- wou­
źności choć ~byteczney, niż opt\fac7.ać STY. 

· potrzebną. Męfhva ich z przezor'n) tn Roku 
zgadzającego śię rozporządzeniem by- ·.uo5. 
naymniey'nie tt;piły natarczywe fatur-
· my od rana trwaj:ice aż· dowieczc,ra. 
ijolełlaw widL~!c fwoich ·od żbyte-

. czney pra·cy uitających, y . znacznie· 
w licżbie 'utnnieyfzonych, · wrocił śię 
'do p~zed~ieścia, ' kr?r~ źe niepoży­
~eczme a pod<?bno 'me łatwo '. byłoby 

· dłużey trzymać, przedśięwźiał je' o-
· puścić. Pami~tając zaś na' fzkody w 
Poifzcze niedawno oa Pomeranow po­

, cz.;:i;iione, ~ownie · i,m ·oddał, . po w·f ~y­
. ftk1ch o~ohca'ch J(olbe1·ga, gd~ie wfzy­
' ftk~ kazał .\a) puftofzyć y_ palić przed. 
f W?l~ wy1sc1.em. . S~arych tylko y 

· dź1ec1 zoftaw1wfzy · refztę w niewolą 
zabrał. . A . pbwrociwfzy ·do Poliki 
· nayp;erwfze ftaranie obrocił ·do pofta­
, wienia w żupełney : liczbie ·woyika 
fwego. 

To wki6tce w tey ·ftanętb' gotowo-
ści, źe mogło być pomocą ·jego · mę- · 

ft wu, . 
(a) Chronic. Prin~."Pst. p. 28. ·l)LVGOSi. 

l'ag. 356. . -

I ' 

\ 
__ , 
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BoLE 11. ~ . ·1..wu, y zernś :ć śię niepomyślney 
s --. 1 w przefzłey wvr.ran•y B I 11 • K „ r' n • o eua w nie 

R>'.Y~ przn,·iązując .śię więcey do dobuwa-
" ou . 1.."" J - n:a r ottec, fzukał Brata w Pomera-
~::~~ nii, nie:n~iey ~la zabieżenia jego gwał­
no,s. town~sc1orn~ Jako aby go przywiodł 

do po1edp~ma śię z fobą. Ale dar­
mo go sc1gał. Ponieważ Zbigniew 
z~wi~edprzed nim uchodźił) Pomera-

" nt zas. o oręż~ od niego pobudzeni 
~ardż1ey o ~eb~e, niż o Oyczyzoędba­
Jąc, tak. uh1kah, ie śię nie mogł Bo­
le~'.l~ mgdiie z nim! potkać. Zaczym 
(c) zra.~owawfzy 1ch kray, fpiefznie 
powroc1t dla zaiłonienia Poliki od roz­
ruchow ktc')re trapiły Niemieckie Cefar:. 
ftwri, y zacżynały wzrufaać wfzyflkfe 
pograniczne KrMe1l:wa. 

Ro'k.u . PASCHALIS ~I. PAPJEŻ (d) kazał 
1106• Bifkupom w Nzemc:t.ech wvklihać Ce;:. 

~ai:z~ o~~inionego o -przelaże godna„ 
sc1 Kosc1el?ych. Ze wfzyftkich ftron 
rzucano. nau kl~twy. Co przewid.źia„ 
wfzy . mektorzy Xiążęta Niemiecc'g} 
afozyh go z doftojeńftwa, ktore od• 

tiali 

(t) GuAGi'lr~~ ·rer; Pd/, 1'om. I. pag. 8r• 
(d). HELMOLD. Presbyt~r Bofowien. Chra-:.. 

nic. Slav•r. Cap. XXXII. p. 564. AL• 
~RT. __ K~NTZ. Saxon; Libr. V. Ct1p; 
n.V. P• HG• 

,• 

POLSKIEY XIĘGJ\ V. 15 
dali Henrykowi V. jeg? Syąowi._ ·~i„ ~oLE-
1kupow (a) JVIoguntJkt1go, .Kolon/Im- SL,~W 
go, y tf/onnrickiego :Vypra w1~no a.by KRzY­
mu donieśli o tymmefiufanym I?eL.re- wou­
cie. Ci rzucili śię na Cef~rz~ fpofo- _s'fv. 
bem y fweinu charakterowi meprzy- :i(oku 

· · ""' w·an1·u· kto' uoó. ftoynym, y przec1w.w~an? . •, . -
re winrii ·mu ,byh, wyl.fracza1ący~. 
wydarli mu faini Koron~ y wfzyftk1e 
znaki Cefarfkiey godno~c1. Henryk 
=tv. ( b) ·uciekł do Jfolna, ale tam o~ 

·blę-

(a) HELMOLD. plflg. 565 . . Óiró'łiic. THEo• 
ooR ENGELHusu. pag. 1090. ALBERT. 

KR.ANTZ. Saxon. Libr. V. Cap. XX. P· 

(b) 1~aprzod fitikar fc~~onienia. ii!a flebie 
w Xięfrwie Limbur_fkzm. . Xiąze . teg~ 
·kraju bawiąc śię polowamem, •pofitz;g1 
·HENRYICA, 'ktory go wprzod był z Xtę­
·ftwa wvzur y dat je drugiemu; przejeź­
·cizającego w Towarzyil:wie dź!ewięciu 
tylko ofob, kt~rym .m;ęfr~v'! n~e ~~pn~ 
'ścito go odftąp1ć. X1~ze JUz,w1e,d~1al"o 
\vfzyftkich -3ego . mepomyslnQsc~ach • , 
JlENRYK, -ktory Xiążęcia poznał, widząc 
·że go wnietn~łey~licz~ie 1 IT~g kQ~'ho do­
.gania, ·rozum1al, ze mu zy~1~.wztąćmy­
śli. Ale śię omylił:;. . ~l,es SJ~ ;z;e !Dną 

obfzedł rzek! mu X1:}Z~, me ta~ Ja . z 
.: : tobą pdfrąpię. Pamiętać na ks:~ywdę 
,, , od ciebie poniefioną bytoby: toz famo, 
, · ··co ·na riii1 zat?ugo\vać. .W~rufzony 
' 1 "1 · two-.. 
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BoLE· blężony uchodźić mufiał do Leodyi, 
SL,A\V zkąd z małą garfl:ką wyfzedlfzy dla 
KRzv- dania odporu Synowi, ktory na Oyca 
wou- y w tym fchronieniu chciał uderzyć, 
sTv. był poraźony y w niewolą wźięty. 
Roku Z nalazł przecie y w tym tak wielkim 
:noó. niefzczęściu (a) przychylnych fobie, 

ktorzy rifiłowali na Tron go przywro­
cie. Gruntowna fprawiedliwość z 
wdźięcznością, y co jefzcze go'tę mię­
dzy ludźmi bier te, 'Śrzodki polity~i y 
interefu złączyły śię z politow~rniem, 
ktorego niefzczęśliwość jego -godna 
była, y na towney z fobą faali połą-

·ży-

', twoim niefzczęściem chcę cię z niegó 
, , podźwignąć.,, Radźił mu potym u­
chodźić do Kolonii, y"rozefłar na wfzy­
ftkie ftrony jednać ~u przyjacior, y za­
ciąga~ żołnierzy, ·ktorych w krótkim 
(:Zafie zebrał D::t oŚmset, ccfraz ich wię­
cey przymnażając. HELMOLD. ibidem• 
K:RA'NTz. ibidnn. . 

(a). Do ta]t'wielkley nędzy przyfzedr, ze 
śię "nie mogąc wyżywić, mufial profić o 
prebendę Kościoia Spir(kil!go, ktorey 
mu jed·nak Bifk.tip odmowil • . HELMOLD. 

1'· 566. ALBERT. KRANTZ. Libr. V. Cap. 
XXIV. p. 12r~ Nakoni~cmufial po czę;;. 
~d przedawać. cokolwiek miar, nawet y 

„ obuwie, . pewnego ·dnia na uprofzenie 
chleba po1Jar Synowi fzpadę. ENG&Lw.io 
.su. pag• i:091. in init• 

\ 
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łyły bojaź{1, w ktorey z początku 20- BoLK• 
ftawali obawiając śię Wp<idnienia w SL,AW 

klątwę na niego wydaną. Poddań- KRzV• 
fhvo (b) wfzyft~o na dwieśię firo'ny \VOU• 
rozdzieliło, z k t6r eh jedna n,a 'dru- STV. 
giey nallawala zgubc;, 'ooie zaś r0\';~ Roku 
nie ofobiflvch zamyflow ofub, ·z kto- ixoes~ 
rych śię fkładały, ja~o Y .. fił ~ieprzy-. 
jacielfkich, ktore zetrzeć trzeba ·byłó, 
obawiać śię mufiały. Całe Cefarfkie 
Pa6!1:wu jedn}'fil . zdrad y okrttcień· 
ftwa firafzliwym było widowifklein, 
:y wo~•na 'ta tym ·była krwawfza, że· 

.ją z~wz_ięto~ć ·y ni,~naw!ś~ wznieca-
ły. tak dalece że się w mą t'e nawet 
kraje . waały; 'do J.łtor}1Ch WCaJe Śię nic 
'ta fpr~wa ·ni'e zciągała. Rożne Pan· 
ftwa ·Sa;kie ża' dawnym śię . Cefarzem 
~ośwfadczyły• Borzywóy '(c) :go od-
'ftąpił, .„ ą le ·ten 'iiiefta ~ek ·Cuchom śi9 
~nie pód<·hał; zkąd Ulryk (d) ySwan­
to'pełk. S\•nowcowie wźięli pochop dó 
:ich póbu<faellia ·przeciw Stryjowi fwe-

·mu. 

"eł) ALnERT. "xlłA'Tz. ·-·saxoH. Libr. P: 
Cap- XXIL p. n9. i:~o. Chr,mic. EN­

. GJLI,HU SSII. P'• ·io95. . 
(c) D,Lt1dólli.)1ag. 357. . . 
(d) lłe~publ. 'Bojemce • . 'PAUL~ STRMSC, 

Cap. 'Flll; :§. -XX.Ilf. P"i· '331 • 

ToM. li B 
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BoLE· mu. W lf/ęgr~ec/J także ni~pokoje 
SL,AW panowały. Te rozmaite za1!11e~zama 

l\Rzv- ·mogły y w Polfzcze rozruch 1ak1 f pra. 
wou- wi-ć, zkąd do Bolefława należało ·po„ 
.Efv. koy w niey utrzymywać. 
, Rokn Cz11ł on w prawdź}e z poct~'t:kn 
·-.noó~ wielką w fobie fkłan~os~ Rzym/kie~u 

dopomagać Dworowi, me od wazył się 
jednak 'f p·rzyjać jego za1~1y~dm, Y nte 
prz i•ganiając mu oczewrsc1e, nauczrt 
pod~an~ch fwoic~ j~ką rożnicę czynić 
midi tmędiy pohtyKą tego Dworu, a 
1niedly gorliwością, ktora zagrz~wa<! 
go~ do Religii brot?ienia ~yła powinna. 
Zaczym przez zacnowame dofk_onał~y 
obójętno~ci 'f podźiewał śię bchromc 
fwoje Pań'fi~o od w~jenn~y nawałno­
ści, ·ktorey Jednak nte umknęło. B~­
leilawowi żaś fław':ił żtąd uroila, że Ją 
nieprzełamanymh1ę~wem wytrzymał. 
Borzywo)' orężem oa podd~nvch pr~y­
ci~niony, pokazał. że powfzethn~.~ n!m 
zdanie prawdźiwebyło. <l~y~u~Ite za· 
dne obroty nie nada1ą. uda Je Ślf2 meroz­
f;ądnie (a) do Póltki profz.ąc o pol!Jo~. 

· ~Nie 

(a) '[);_uGo!s. p. 359. ·p AUL. Si'R;ANŚK •. u/Ji. 
fupra BoRZYWOY byłBratem cwt~znym 
BoLESL,AWA 'K:RzYwousT~Go~ będąc Sy­
nem - \\i.RATYSL.AWA .y S'\\ xil::rocH:Nr 
Sioftry BoLESL,A w A n. y w L,ADYlL,A­
W 4 HERM,ANA. CaoMJ1;R. pag. xo5. 

POLSKIEY XFĘGA V. . _19 
Nie byki jey wprawdźte ·godiie'fi dla 'Bo:LE„ 

.przefiłyclrprteciw niey wojen,ale·Bole- SL,A\W 
·flaw tak ·me ·myślił o ~emście nad·nie. :Kazv­
:przyjacielem vrnief:tczęściu będ~cym, wou­
jako Boriywoy nie wftyd.źił śi'ę tege, stv. 
· że śię widźiał przy111uftonym fzuka'6 Roku 
łatki jego. PrzJ'jął go z tylą ·przy- ·.nC>5. 

·ćhylności ·dowodami, że '.C:techom :za­
trwożonym ·zdało śię, iż Polacy 'jut 
(byli w got'owości ·ao .jego 11a P~ńftwo 
przywro~e~i~. . , . , 

~I!Iys~1\\;'fzY 'uprze'dźić kh ~famy. 
.1łY f p~e[zm~„ C?) ·zebrali W'oJ1kb y po-
·bud'ź1h Zbigniewa, aby powtornie wy„ · / 
prowadził-Pomorczykow. l.eawie· C~t· 
n przyfzli do <1/acu, miafta llaznacz<J-
1iiego fobie do ściągania śi~. Pomorza-
nie już 'by Il w granicach . Polfkich. 

·Mufiał -BoleRaw razem_ ftawalprzetiw 
.tlwóm ·nar?dom, z ~.t'Ors-"ch jednemu 
leawieby wfzyftkie l(iły jego wyftar- w 

·czyć mogły. Ta jednak·dwojata woy-
'lla bynaymni·ey'go ·nie frwożyła. · Ow„ 
·faem im wi12kfze 'było .'niebefpieczeń„ 
ftwo, tym 'więkfzey fpodźiewał śit 
'dla fiebie 'Iławy. Wyprawił 'be~ ·od• 
·włoki ku Prufom 'Skaibirriierza fe• 
'dnego ·z Senatorow, ktorego ·męftwa 

'B ~ ·nie 

tł) iii. p"ag. io7. :Dl.t1GOIS • . pai· 359. 
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Bo LE· nie raz. d~świadczył; fam z refztą woy­
SL,AW tka udał śię ku Czarnemu Borowi, 
KRzv- gdźie rozumiał że z tey ftrony znay­
wou- dowal śię nieprzyjaciel. 
STV. . Nad tym Czejkim Woyfkiem miał 
Roku rządy Swantopełk, ktory przywła­
uo6. fzczył był fobie Pańftwo f w ego Wuja, 

y kt6ry równie nie umiał go bronić 
jako y fprawować. Ten (a) dowie­
dźiawfzy śię, !e go Polacy przeciw , 
niemu ciągną~ wnet rozpuścił woyfko, 
y w nieporz~dku ufzedł fkrytemi dro­
gami. Wftydząc śię takiey jego pierz­
chliwości Bolellaw, za niegodną rzecz 
fądźił iść w pogoń za ty·m, w któ­
rym śię jedna tylko nieroftrópna znay„ 
dowała zuchwałość bez męftwa, y 
który nie miał odwagi, chyba · w ten 
C:zas kiedy widźiał taką fłabość, · że 
mogł bye pewny, iż ją pokona. · Co„ 
fnąwfzy śię zaty~ Bo,leRaw ·nazad, 
dowiedźiał śię, że Skarbimietz prę­
dzey nad mniemanie wtargriął do Po„ 
meranii, niemogł jednak z nieprzyja­
cielem przyiść do ut~rczki. . . . 

Roku Widz=!c śię w bef pieczeńftwie : z 
no7. ftrony Czechow, ktorzy śię go obawia­

li, obrocił wfzyftkie · fiły na J?.o,mera. 
now, ktorzy uuiknfili pierwiey ~d śc.i­

gama 

(11) ldlnt. ibid. 

POLSKIEY XIĘGA V. u 
g-ania Skarbimierza, y mocno śię za. BoLE· 
krzątnął około dobywania ich Fortec, SL,AW 

zwfafzcza po nad morzem leżących. KR.zv­
Obawjając śię zaś, . żeby mu śię zno- wou­
wu ~l~ nie powiodło . pod Kolbergiem, STY. 
umyshł oblec. (b) llelgard rownie Roku 
bogate y podobno nie mniey mocne u.oz. 
miafto. S~oro je opafał, \met .poiłał 
z UP.omnieniem, żeby śię poddało. 
Ale gdy tam poiłanych (c) ze wzgar-
d~ odprawiono, ża . ich powrotem ka-

B3 zał 

<?}Id. pag. 360. CROMEJt. P· 108. HER• 

inJ.RT •• DE FuLsT1N. Libr. Il/. Cap. IV. 
pag. 32. vers. BeGUPHAL. Chronic. Po!. 
pag. ;:p„ 'K1d1anA.vER. Hi{ł. Pol. Libr. 
li.i; p.ig. so. gr. -

(c) J?I-UGoss. 'P· 3~r. Kazano)m aby po­
<lah Obywatelom dwie tarcze, Żktorych 
jedna biał;i znaczyła polloy, drugaczer­
won~ z.nacz:yl~ .woynę. Ztych dwoch 
P?wmm byli Jedną . fobie . obrać. Na o­
bie p~trząc zuchwale odpowiedźieli ze 
zyczyli fobie pokoju, . ale przez rozl~nie 
krwi t.}'.ch, c~by •'ich chcieli pod fwoją 
władzę podbić. BoGUPHAL. Chronic 
P'!t·, P· 32. CR01\1ER. p: xos~ HERBURT. 
DE FuLsTtN. Libr.„IF. Cap. IV. N.Eu­
o~BAVER. Hifl. Pot. p. go. V1mtNERE, 

qronic. An~at. 'de Pologne. p. 83· To 
pofl'~nie tarcz; bylo bez wątpienia refztą 
dawnego żwyczaj1t Rzymian, ktorzy go 
zachowywali w początkach fwojey Rze· 

czy· 

' ' 
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aoi,E• zaf zaf ypywaĆ :fof y \~ ,k~ło miajtą, Y, 

. SL,AWpogµ'lykać· (a) fzałafzy, z.a .. ktor,e:._ 
~RZY- miby u~ry<;i · tO,lnierż.~ m~ry ąioglj, 

wou:- podkopyw:a~. Ci. ktqr,zy mieli fkQczyC. 
S.TY.. do fZtijtmµ, fk.oroby W rnµracJ, Wybir 
Roku tb. diiµrę, . trzymali śi,ę W. gotowości, 
Zł-O.~·. ln(zy<;h. WJ'ZDJl~~ono. . d.o piJnowanią 

kufa y, ~ai:anow. Obywatele wfayfcy 
~bieg;llj sję do bfonienia· wałow. ~o,_ 
,;,um~ał. ~oJe1łfłW, ~e ta, p9ra, za przy, ... _ 
pufz<;zemem <łrug1ego . fztqrm,u . po; 
~yśb~a mu byd* lłJiąła; . witec wźi1~ 
wfzy z. fobą nieco wyqorneg~ .. żołnie„. 
r,za., ~ączył. <lo . j~dqey z mieOciclt 
qram,. mają<'. · t?~zą w jednęy a, fie-_ 
~i~.~- w dru~,ie,v. ręce • . I? Jugi~ t;~~ 

·- .„ 

~yporpolity.. Ci w więkfzey zoftając)':. 
proftocie, p'olyla\i narodowi, ktoremii, 
~voy1'ę chc.ieli . wypowiedźi~ć, ~Iocznię'. 
zelazell1, opatrzoną lu'!> fk1;wawi0.ną y ź< 
qbudwqch końcąw .qpalorią: P.rążn~ ob, 
rządki.wynateźione dl.a,dania pozoru !'\ie-_ 
fpra)v:iedliwym woy~~m;· kto:~ . jednak 
znosnieyfze w ten cza$ były, mz te, kto- _ 
reśmy potym widźieli: owe. ąbf~e~ne.. 
wyprowa9zania , przyczyn· pobudz~ą- . 
cych do,toc;zenia wąyny, ~ ktorych je„_ 
dnalt częftokroć pąlityka nie dopufz~za., 
przefoiyć jedyn~y y prawdźi\yey wzy„: 
czyny, ll;tora jęft powodem do w.oyny., 
Vide TrT.U:M L1v.. Libr. I. Ct1P• 3~, 

(•) ~UGOi~. ~a~ .. 3?'I,: . ' „ . 

" 

POLSK.IEY XIĘGA V. ~3 
w ktore śię był opatrzył, pomogły ~u Bou:­
do ptzeyścia przez fos~. Sam p1er- SL,AW 
wfzy przełamawfzy zelazne kraty, KRzV· 
ktore na przeyściu znalazł-, z taką u- wou­
filn~ścią bramy dobywać zaczął, że STY. 

nic nie dhając na wt:.zącą. woil~ ~ ro- Roku 
ftopioną f rnołę, ktor~ na ~~go z w1er~- 1107· 
chu lano nie odft.ąptt, az Ją wyfadźil. 

Wfi~dłfzy do Fortecy, zabijał, 
kto m~ śię tylko rn1winął. ?ołnierze, 
jego idą;c, przykła~~m, . n~ przepu. 
f.zczali z~onernu w1ekow1 am ftana· . 
w4. Odbijali Kośdoły, domy, y miey· 
fca · naynit>do.flępnieyszę. Straf1liwe ' 
popełniali zaboyftwa. Jęczące głofy 
ginac\·ch dnłv Ryfzeć· śłę aż na wnłach, 
kto;y~h część już h):ła_ . zniefio~a • 
Niepodrbna l?Yło bromć ich dłuxey 
przeciw Po~~kom, kt6~Zf. bez odpom 
przeqiwfay su~ złączyh- ~ę z B?leit&• 
wem. Tym czafem pohto~ame na­
kłoniło go do umiai::kowania. zapalczr­
wości • Zakazał wnet żołni t" rzowi 
fwemn poftępować· po nieprzyj ~•ciel­
łku~: a ftofu;ąo \~i~lko~ć· .łałkawości 
fwo}ey do wielkostt trwogi ~br'_\· at~· 
lPW~ przywiodł ic.h do tego. :ze ~1ę me 
l~kali ( b) iść w jeg-0 poddantl" o, 

B4 OW• 

(b) OLuGo!ls. p. ~6z. VrGENERE. ubi fu­
tra. 1'· 8+ NEuGEB.lVKR. P· &i. 



24 HISTORYJ 
Bou:- owfzem że ~ię o to ubiegali, chcąc mu 
SL,AW wdźięcznoś6 fwojt~ oświadcz} ć. To 

J{azy. umiarkowanie do nowey zdobyczy by­
wou- ło mµ powodęm : f>onie,waż zna­
sTv-' cznieyfze ·oko!ipne miafta bez odwło­
Roku, ki mu śię poddał~" Nap~zod Kol~erg, 

.noz.._ (n) potym Kam~eń~ . Ko1lm: H10Li~n u­
źnały go za Pana, poc_zytl!)ąc fob~~ za. 
więkfze fzćzęści~ ząfławać pod:J~g?· 
rządem . niż w oney nieporl1egłosc1„_ w: ktor:y al: do owego c~af u były, bez . 
ładnych . obowiązk.ow polityki_y inte-.. 
ref u. mif;,dz i.r fobą. · · ' 
· . __ „ra '·nlefpod.iiewana" pomyśJn<?śd ­
;miefzała~ · za~yąy Z~igni~\V21: ktory„ 
ąmar~wi~n!~ ~tąą._,. pocho~zące g.łęb?--­
ko W fercq utaił; a czekaJ.ąC pp~1by )~-. 
mogł bez n~ę6er piećze(1ftwa. wyn~rzy ć, . 
~dawał; (h) j~k_o~y,śię c~9i~ł , ~ Br~ . 
tern pog.odźi~,. y profił X1ązęc1a,J~·z • . 
owjkiego, T.es~1a,. Bplefiawa,, aby ś~ę­
wąał, vy tfJ ugod~\ ~o', ł~~wo~wy.~oit!: · 

.•;..· 

('f} ę9Gt1PH.4~. C'1.ronic.fol.p~ 32, .HENE~ . 
Lu As HE.NNENFKLD. .Anna/. Stlefire P• 
225. GVAGNIN. rer. Pol. p: 8~· PA~ToR.,_ 
AB HIRT.ENB. .Flor. Pol, Libr. 11. Ćap •. 
PL ~· L p. 5z. Chronic: Princ~ Polon •. _ . . 
1'· 29. 

(ł 1 BoGUPHAL. Chron~c.' Po/. p„ 3('), DL u._ 
· Goss. · p. 36o. · Chron. Pttinc. Pol. pag. 2g. 

·N.EttG&BAVBR· Hift. Pol~ Lib. llf. P· 80'\. . •.. ~ 

POLSKIEY XTĘGA V. ti5 
Bolefław z powr6tn Brata fwego cie~ BoLR- . 
fząc śię, wnet ~ię ~~ł ob~etni~9mje,~9 s~.~w . 
ubłagać . Zb,1gn,1ew ooowtąza~ su~ KR;tY-
fwoich tylko interefow pilnować, y tych wo u.a · 
fzczegU;lni«:. mieć,_zą. nieprzyjacioł. ·~to~ · sTv. 
rzyby' z nim woyn~ tocHć chpeh. Roku „ 
T) m Cż~fem jedąa~ fta~~ł si~· O DOW~ . :uo7,_. 

przyn:iierze z Czec[1am1, do. c~e~o. y . 
warunki .. p<>do~no J~Ż były ułozone. 
Boleił?w· d~brz~ f~\>!e t~fz~~- poil~ł ~o~ 
niego p~ofząc o,,_P,OIJ!OC. , ~ ' 

~o~~~C«e:. KojeJ .(o).~iimie~ ftr~fzną , 
przez s_1ę~ · lę~z o~ronną pfzez wyła- ~ 
n.ie„ rzęk i · Od1:y, · kt(;>ra .P~zy~ęp do, 
niey bardzo ~ru~ny fprawowa ła, p~~-­
hr: -nieco.: przedtym, narufzyL · Bsła , 
t9 _ twierd.za .. nH~Y. wał~m, zafłanlają„ . 
ej·~.: cały'• S:q/k', . zJey przyc~yąy 'na.~ . 
prawM ją ri~le.*a,lo. 'Ale .S1elłrzan9· .. 
wie Borzywoj~ upa'trujący fwoy po-.. 
~ytek _·w. [prz~ci:'' f~!ll!-!. Śi~ t~!Lll ~a-„ 
1nyilowi,?. tp<:?g.(~ · .mą prz~f.zko.9ź1.<1 •. _ 
Owfzem ich ob.\t' JIJJon9 ( d) o fH~lę.~ : e . „ 

tey· F~r(ecy:~ Trieb~„ ;b~':ło · źołnie~zy . 
q,la zatłonienta ro~ty, a przyna) i~mey . 
ą1ą. jey" p6fpi~fzE;r1a.,„w~yfko _za~ Piko!-

. · ·1e B_5, ,_ ·~ 

(e.) Fortec_,~,F~.)ezy w XięąwJ~;;1>po~~~ ­
. BoGUPHAL. p. 3r. 

( d) CROM.ER. ·11: xos; ~n fine •• 
.... ; . ... ~.... . 



I 

~6v 'HtS,T O .~ YI 
Bou::- flde . potrzebowałQ długiego odpoczy~­
SL,AW ku dla wytc_hnieqia w Rracach: nie­
K.RzY- dawno podjętych, w Pomerani~ 
\vou.- Zbigqjew nayzrę~zniey m,ogł wq-
STY. fprzeć : ten. pożyt,eczny zaipyfł;, ale ~ 
Rąk!l go ze wzgardą y (a) o he lg~ ocJ­
:u,.>i. i:zucił. Szczęściem śię to, ftało„ żę Śif2 -

tak \\~«;:z~snie wydał z f w.oim wiarQ· 
łoroilwe~~ C:;echg (b) y bljżfza. Po. 
n?erania gotowały śię dla jego wf paf.- .· 
cia do woyny. Bolellaw pofranowjł 
go u}~rać; Na t,en- konięc otrzymał 
(c) pozwolenie czynić zacią~i w !fig,. 
grzerh,_ y Xią.ie KiowJfai f~m przypr9-
wadtil mu woyfko„ ktote t~k Rornę_- . 
rmzow y Czeclrow zatrwożył0, że śię 
Qie śmieli z fwego kraju rufzyć. Zbi­
g_niąw zebrał tr:ochę żołnter.zy wf WQ„ 

itp Xięftwie Mazowieckim, _ gdźie u­
dęrzon9. ( d) na. niegą_ wftępuym b?· 
jetn. Gni1 wo naypi_erwiey przyjęł.ą 
jarzmo. Spicymięrz w Sierad2;.łin; y 
łęczyca nad,rzeka Bzurrp. bez odwło„ 
~i śię poddały. Wfzyfcy zocqotąod­
ą~ąwąli X..i~żę~!a niegodqęgo rzą„ 

, - 4Pw., 

('4) DLuGo~s· . 1'· 363. Chron •. Pr._inc. _ Pol~-. 
P· 24J..-

( b) Di. uaoss. p. 366. ,in fine •. 
(c) Idem p. 367 •. 
( d) ąpGUPHi\L• Chron. Pol. P• 3r. 

; 

POLSKI~Y ~IĘG,A V~ _ 1),.1 
dow.. . Ucie~ł śię Zbignjęw (e). do Bou;. 
!3aldwu~a 81fkupa Krakowfki~go. Ma- SL,AW 

Jąc za fobą tę obronę, ppyjec;hał. do K.Rzv­
Brata, u ktor.ego nog l~ż.ąc o życie \'\'ou­
tylko prosił y wyzmiczenie µ.kiego STY. 

~ańft~va, z kt6regoby dochpdo~, IJ1Pgł Rokq 
~yt:. Jef~~ze ~u y ten i:az Xiąźeda"' :u.o7 ... , 
rąwą~fzy, zoftawił go przy :ZVIaŻow:_ 
fzu, inne zą~ Pafaftwa dp (woi~hprzy.,.~ 
ł.ączyl.„ ·. 

. '.(e domowe 1;1iepokoie, pję do_pu~. · 
śct!Y ~u do tych czas m.)·sleć · o przy„. 
Wl'.ocemu Bor.zywoja! Bojaźń~ w .Kto:!!_ 
r;ey zoftawał,„ ahy śię nje wznowiły.~ 
µow' była przefzkodą tey cb\'ci, kto~ 
ią m1ałp?dźwigną~ go.znjefzczęści~_ 
B,o cQ.,oc1a.ź ukro<!Ił b..ył Zbignięwa, 
pod t~n czas.•jednak nayb~rdźiey śite' 
olt.;łw1aJ zu~h.wałoś<;i. tę_go niefpokoy'ł 
ijego_c2ł-Ow1eka, y pr.aw1e nie wątpił. 
~~. zdra,dy jęgo dał.t;Y mpgły zafiągn~c:%· 'I 
~Iz wfzelka przeciw niru oftroźność · 
Borzywoy p0rarlźił fof?je. Udawfai 
~i.ę b9wi~m , dp . Cefar..~a, Cf). przeło~_ 
żył ll}U, ze fi:ratę . Panftwa z tey jedy~. 
Jl1ł( ~x:,zy~zyqy HPJłpąi,ł,. ż~ śi~ uf!inie; 

. Q?-~ 



~8 HJSTORYI 
Bou~- . ~o jeg~ inte~ef~;w był przywiązał. Po 
KL.AW sm1erc1 ae_nryka IV. niezgody w Ce­

RRY- far~wie _ zitczyn:dy · uftaw~ć. Swan­
w,ou;_- t~pe!~owi ka~ano śię ftawić. Ten ka­
STY. zał tsć za fobą- woyłk,u · pod rz?.dem 
Roku -Ottona· Brata fwego, bo przeczt~wał no7. • k . . . . , 
· . . Ja z mi:n. mu~no pofią:oić~ - Henryk 

V. wy.rzucał mu ną oczy · przywła„ 
f~cze1'(e _cudzego -Pańfi:wa, jakby fam · 
me podlegał podobnemu_ wyftęp.li;'owi; 
k.az.~l go. n~, ~~łat~~ - wźi;!ć. (a)' l, o- · 
f<~d~1~ .\\"WlęzH:mu. Tym cz~fem je- -
ĘO Wuja wyll~łdo Pragi, da.wfay mu , 
Iil,l, w którym przy kązyu:ał. aby, gc»: 
w.fz1rfc,y zą fwego .uzna.wah Pan~. Be„ 
r~ywoy oblężony od Ottona w Forte- -
cy. p .c- nin, t~tu~zni~. śl~ r:ie,przyjacie- ~ 

I ' l~~l ~y~~ll:Jł, ; a · m~ smle)ąc > pr~ed­
ś1ęwź1ętey drogi ko~.czy_ć, . znowu' śię ·. 
u.dął, ~o. I;Jo,lefla w,a. __ ~o oddalenie: śię . 
~rdz1ey. mµ zafz_ko?~tło •. r Po~ie.w_aż „ 
~\~1antopełk .m~owtwfay się . z C~fa- · 
r;;em~ _( ~) obtęcał mu dźieśięć t}:śięcy 
g~~ywt~~ frebra, y znaczną c~~ść ~oy­
fl(~ n~ Jego potrzebr . Dla_ więkfaego · 
~~-R tych ,warqnkow u befpieczeniił, Bra­
ta fweg~ _da~ w zaftaw. Nie trzeba było · 

· · · ' · · · · ·· wi~- · 

(a), ST~ĄNSK. & -.l;>F.-UGQSS. ibid • . 
(b) PAUL. STRANSK_; pag."33-:ł. · DLuGoss. 

l?ag •. 370. . .. .. . . . 

/ 

POLSKIEY XIĘGA V. 29 
~ięcey Swantopełkow i do zgluzowa- BoLE· 
ma fwoich niegodźiwości u tego Ce. SL,AW 
farza! ktory wynidienif~ na Tron_ za KRzv­
wfze. fąd~it za ~hwalebną pobudkę ~ou„ 
do mewdźtęcznosci y zdrady. _ STY. 

Polika tylko z Węgrami · mogła · .Roku 
przefzkodźić, aby ten Tfaktat do fku- uo7. 
tkn nie przyfzedł. ' ZK,ąd Henryk ·u-
myślił oba _te Kroleftwa · mocą przy-
wieść 'do p~~~ifania. , U_tgr ':y ilabśl 
być zda,yah s~ę do wytrzymania'woy-
ny. tey ~1eco z~~wey._ .· Dla' czego ·u-

. ło~?.no w~z~~k~e . na 'nic~ fiły . rufzyć, 
· bo ~tę fpodzte~~mo że ~eh upadek ła­
. tw1e~ _w~~~ -· famo"nidzczf&Śćie' fąsia-
dow poc1ągme. 

; . ~ypr~.wy. zamc)r!kie~· ~~~rym . (;) 
_ Pap,eze me.c? przedt~m dah począt~k 
, wzrufzE'~Y pod o'! czas ' całą Eu'roflt· 
: Pa:now1e ~ur~p~y~~Y ~a_pr~ątn!eni z 'I!o· 
czątku roztrząfamem tego zamyfłu, za­

' czę-

l (c) URBA~·n."·r~derń ; Frai1cyi f>rz;d ,;!łą­
, pieniem na-StC?licę Rzy:m!ką,Mnich w.Kla­
fztor'ze .. Klun~ackim zacząI . Krucyaty, 

'. ktore ?-bo~ l(ter,!1iot_:tt1ńfo_i pochwalił .~oku 
:1:095. ,<\LBEitT'. K~A~Tz. Saxon. Lzb. , /T. 
Cap: X1"f/.p~ n4. DucHEsNE. Hijtor. des 

_ P'1;pes. _Tf!'?'· /!·; .P·:59- _1'.id~ pita,~ M_,~ „ 
tiłz~d. Dzmitt'tcts; PormrzoN . Pres,hyt. , tn 

Jcrzpt; "j:,K. Brun(uic„ Tpm. L ·p; 673:674. 
Chrolf,fc, · ENćilti.Hus1i.' p. · J.904. 
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BN E~ cx-ęli powoli upatrywać w tym własne 

}'. L,A\V poż.r·rni,'co fpnnviło, żeśię go chwycili 
\.RZY- z t<! t mnością, 'dttł>r,ą Dwor Rzythtki 
wou- o • ił A 'STY. ~~ .lm. &0 ~a~a ·. · .tZjjii zdawała ·Śi~ 
H .... k, b/CmcJak1ms1 m1eyfcem_ w11gnaniadla 
l:io,. Sz.l.achty zuc!i\~ałey, ktora ~le zaży• 

I 

wa1ąc przywłie1ow ha lenności fobie 
nadany«:h chciała w każdym Paf'.lftwie 
·przyprowad.iić wfzyfiłfo do'r?JwnoŚci 
bezrząd~1el~ Pan"Om zaś niriiey maję­
tnym me zbywało na pozornych przy­
:czy~ach, dó w.kłacfania tłowydl poda· 
tkow, k.tore muno naznaczony ko11iec 
'Ołrracah ·n~ własne potrzeby. Chę6 
Wfgładzema 11~ew~ernyc~ trzymają. 
t~ch w .ręku ź1em1~ sw1ętą, fą~źiła 
wfael,ką th~ą woynę za świętokradzką. 
Nllezało. 1 przyńaymniey, ·aby t.e wy„ 
prawy nuały jakie nodobieńftwo do 0 _ 

:ny~h "'pieigrzytnfh1/ woyikowych po• 
ś:V1ęconych przeż ·~ad~ne . Odpufty. 
Koloman Król IPęgm:Jkz me przyjął 
Krucyaty, zk'ąd (a) Henryk ·z Swa:n„ 

to• 
"(a) Prżvwoaiili . ?o tego drugą pobudk~~ 

.to Jeft przywrocenie ALMUSA Bra~a 
Ko,L?-MAN_A ':la Xięfi:;vo, które niufi:~ł 0.o 
ipusc1ć umka3ąc przesladowanm od Brata 
Ci obad\va ~yli Synami GEYZY, ktory 
•przez wfpaniafość uft:ipił Troni1 SA.Lo• 

• ~o~owr, ~le potym powtornię nań niby 
:poniewoln1ewftąpił. KoLOMAN kizał AL• o -

·. 

POLSKIEY XIĘGA V. 31 
topełkiem wźięli pozorną .przyczynę ·Bm:.K­
do W)rpowłedzenia inu woyny. , .. _ SLAW 

1Zaiiłe ten Król 'nie mogł doyść, KRl.Y­

""coby za pobożność przyv.,:odź1ła tyle WOU'• 

Chrześciao, zwłafacza owych czafow, STY. 

kiedy ich obyczaje 1 tak · były zepfute) Roku 
· przebierać śię· do Paleftyny przez nie-- -no7. 
zliczone niehefpieczeńft:wa. ·Zaczym 
ile widźiał Niemcow, ktoriy · ciągną·c 
do -Grecyi ukaz-ali śię na granicach 
W{gierfaich, tyle fwoicb rozumiał b~..,~ 

·-i1ieprzy}acioł, y rozumiejąc w c!ale, · że 
··b}'.łi poflani na 1podbicieiego Pańftwa. 
w1el~ą·łeh część kaz-ał w pień wyciąć. 

·(a) tnnych porozpędzać. Hufy one 
:łudu niewy'ćwiczónego nie mogły śię 
oprzeć jeg~ woy1ku. Nie f podźie- - · 

· wając śię zaś podóbncy 'wygraney 
·nad dwojakim woyfkiem na ··ftebie 
"ciągnącym, nic nie zaniedbał; co zgo• 
dnego być fądźihio' dania mu odporu. 

Prosił Bołe~awa, aby śię z nim . Roku 
:. mogł wiaźieć. ·Na ten koniec z-jecha. ·:noa. 

li 

~usowrt1Cźy wytnpić, . a ' jd"zcze~ię go 
obawiając kazar zabić. PET~. DE RE­
W A. rer. Hungaric. centur. Jl. ·8. & 9• 

' ALBERT. KRANTZ. Saxon. Libt· V. pag. 
. x27. 

·(~) DLUGQSS •. p;371. NEUGEBAVE~· p.8ri. 
~Pli'rRus D:s RxWA• · rer. Hungarit. Cln­
tur. li. ''p.~ s. 

' ' 
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BoLE- Ji (a~. obyd\t·~ .do Xięftwa Spi/kiego. 
SL,AW Tam się umow1h (b) o potrzebicdo· 
K R ~ Y- dania wzs1e11mych fobie mocnych po­

wou- , fiłkow, y Traktatem śię obowiązali. 
STY. ' Dla gruntowhieyfzego ftwierdzeniu te. 
Hoku go prz\·mierza, Bolellaw obiPcał Cor. 
l. J. od. kt; fwoj_ą Judytę dać w Małżeńftwo 

S_zczepanowi Sy~owi Kolo~~na, y z , 
ntą w pofagu to, w ktbrym się znav­
dowali, Xięftwo Spfjkie, ktore od ow~­
go czafu odefało od Poliki y zoftałO 
na zawfze p~zy Koronie W1gie'ljki y. 
frzygotowame do .WOJDY z·obu .ftron 
ftało . śię ·, z dźiwhym pofpjechem. 
W(zyfłka ' Szlachta Polika wfiadła na 
koń pragnąc flużyt': ~oyikowo w U:[­
gr~ch. 'ł3?Jefław ż porz~dnfłn woy;. 
1ktem f wo~m zoftał ara wtargnienia 
do C:zech• y przywrb-Ce.Iiia ich, jeśliby 
mogł; 86rzy:wojowi. • . . 

. Jednego śię 'tylko Zbighiewa~ba­
uriał; ktoremu jegq oddalenie śię mo­
gło być powodem ·(Io jakiego zami'fló 
fzania. Zebrał .tedy przeilnie~·fzrch 
S~natorow;y podał im •do ~·oztrZ'ąfa­
ma, cc>by czynić 'nalehło ·dla ukró­
cenia tego w11iió1leg<fczłówieka, kto. 

~ , r1· 

(a) bLuaośs. )· 372.' CRoMER· I'• l:xo. 
( b) l'hruńic. Pt'in&• 'Pul. I'• 30. 

POLSKIE! XIftGA V, . 33 I 

ry w fwoim nawet poni!eniu zdawał Bou:· 
śię być' ftrafznieyfzy przez zemftę SL,AW 

kt6ra go wzbudzała, niż w .naywy~-KRzv„ 
fzey władzy przez głupią zuchwałość, wou· 
ktora go czyniła biczem na Oyczyznę. STY. 
'.Rada na tym ftanEiła (c) aby mu Ma. Roku 
zowfz odebrać, y farnego Wypęd~ić Z UO~ 
Poliki . . Nie trzeba był~ na niego wię;. 
cey nao taki Dekret, po ktorym zna>-
·czna. liczba 'Oby\vatelow Mazoufiedeie;. 
.go Xięftwa, wnet Uuzbt w P~Hkim 
woyfku prżyjęła; ·chcąc 'up'ewhić . Bo._ 
leila.~a, z:e 'wyprawa jegó po'myśfnje 
}ioyś~ fniah1.. Zaćzyfu ikoro wźiął 
\vieśc~ ł.e Cefatz z Sw ANT6PE'L,'K1F;ni 
\vfae'dł do IP{gier, ·whet):ufayłśi12 ku 
t:zeclzoih. 
. Rządy (d) tego Pa~ftw·a , zoft~ 
wały pod a·w ca:~i$ w ręku ·awoch Cze. 
fkich Panów; ktorzy przeczuwfzy .za~ 
tn.yfły Bolełtawa; _fianęli na granicy 
}>ol~ldęy·, y ~yti~f ~~ Polakom bi~wę, 
przegrali. .Zwycięzcy kray cały rp·u~ 
fłofzylj, 'wyjąwfzy j edną P_ragf •. kto~ 
rey o,blężehie ·dł,ugoby poc1ągn~ło; w 
biey ~ię 'Za\nkńęłó \'.Vbyfko z potyczki 

U• 

("c) DLuGoss. ibid. ' Ózt~onic. Pri11c. Polon. 
'P• 29. BoGUPHAL• Chronic. Pol. P· 3z. 

( d) DL'uGoŚs; p~ .g73. 'CnoM&R. p. lló. 

c Tou. II. C , 
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BoLE· ucie~łe; nie zbywało tez tam J?-a żyw­
!L,AW ności,- ani· na i,adn'ym opa~r:~nm. Do 
Kazv- tego S"'anto'pełk (a~ JUz ~1ę _ wracał 
wo u- z Tf/fgier, a było~y mebef p1ec:m.o w,y­
sTv. dawać walną bitwę w tym kra1u, W 
Roku kt6rym Borzywoy mi~ł. tyle niepr~y ... 
~toi. jacioł gotowych wfayft~t~ na to ~ozyć 

fity, ~eby Śif& znowu medoftall pod 
jego rządy. · . . 

Henryk mocrto 'urafony odeyśc1em 
Cż!'chow, fpriysiągł'śię na głowę Bo­
lella wa. Z na~~owął 'śię W ten. cz~s 
pod Prefżbu~gzem, (~) .Y ,żw~wie go 
dobywał, takdalece ·ze 1uz miar \Y~~­
ku wały y fzańce, ale mu lucłź1 ~1e 
ftawało do .ści.śnien1i~ tey For~ecr 2: , 
blifka. Oblężeni codźi~~ wyc1_ecz~t 
częftsze y żwa\\·sze ~;;yn1i_1. Ko}on;1an 
z woytkiem ci~~nął ku mepr:zn~c1el· 
jkiemu obozowi. Henryk odłląp1wf~y 
(c) od oblęzeńla 'zra~ował wfzy~ko 
co leży między Wagiem y Duna;em 
i zekami, y wtocił śię . do f weg_o Pab.­
ftwa. Wielce go d?le~ała nt~Rau:a 
na tey woynie ·ponrefiona, więc ~=! 
chciał znieś~.1przez · wyprawtt na Pol„ 

(a) DLUGOSS. "ubi Jufrtr. 
( b) ' Id. pag. 372. 
(c) ALBERT. KRANTZ· ·sa,aon. 

pt1g. :xl:l.7. 

. ikę. 

Libr, y . 
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fkę. Ale mu ·czafu trzeba było .do BoLK„ 

1 'cf!ynienia nowych zaciągow, ponit:- s1.;,A\ł' 
waż fzczupła tytko żołnierzy ~arfłka KRz,v­
z nim powtociła; 1'efz.ta polegfa od ~ou„ 
W/grow, ktorzy to ~oyfko w•ftawi- s:rv. 

. ·cznyćh trzymali obrotach. J:adnego-nie - ~oku. 
'dając odpoczynku pb wygranych na. uą~. 
wef od niego bitwa·ch. . . _ 

Bote1law czyli J:enie wiediiał ·o 
. zamyfł:ich Cefarza, etyli .ie nierozu;. 
"tniał, ·ałeby ta~ pręd~ó m-ogł co za­
··cząć, czyli nakoniec chciał w całości 
utrz~;inać filyf Wb jego w·cy1ka. y przy­

·:gotować rilęftwo jego przez mniey:. 
fz.ey wagi y łatwieyfze dźieła do zna~ 

~·cznieyfzycłi, wyfzedl z Czech .do Ro­
::,,,er.artii. Miaft;o. W<fllin (d~ b.yło śit2 
~buntowało. Boleflaw ·chciał Je pod 
fwoją przywroci.; wład~ę~ Pod czaś 
oblężenia, napadła nań w nocy gro„ 
mada Porńor._cżyków; to.tplofzył j~ y 
niektoi'yeh wiiął w niewolą. Zbalazł 
~ię iniędzy.tetni. jeden; ktorego niemo­
!onó przywieść, aby ~jął :z ~ł9wy 
kaptur fzyfzakowy . I ym bardźiey 
chciano wiedźieć ktopy tQ. był. . Był 
;aś wfatney rzeczy Zbigpiew. 2~o.:; • 
żono wnet na:niego woy1koM} radę; 

' ' ci iią 

td) Di.uu011.· 'jt. S7S· CRoMliiR. ,~ lir; 
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Bot.E~ na ktorey naypierwfae zdanie było, 
SL,AW wźiąć mu życie. Zołnierze (a) wfzy­
KRzv- fcy domagali śię z hałąfem. aby irn 
wou- pozwolono na fztuki rozfzarpać tego 
-Tv. zdraycę. Boleflaw na tym przeftał, 
Roku ie go znowu wygnał, y oftatnią pp­
uo8. groźi~ karą, jeśliby śię kiedy ukazał 

z nieprzyjaciołami Pańftwa PoUkiega. 
albo śi~ . ważył przyjeżdzać do Poliki 
poa pokrywką uprofzenia datowania 

- winy. Oblężeni nie fpodźiewając śi~ 
daley pofiłkow, uradźili poddać śię. 
To jednak poddanie śię nie mogło ich 
ochroni6 od zapalczywości Polakow 
ktorzy mia!ło złupili~ fplądtowali; y 
prawie wniwecz obrocili. . 

Gniewomierz jeden z Xiążąt Po-. 
mBrjkich, ktory to Miafto był zbuntO• 
wał, nędznie _zginął. Zołnierze (b) 
kiymi go na śmierć zabili. Takowa 
śmierć nie zdawała śi'l im ' jefz.C.Ze 

, dość zelżywa na tego,ktory przy ją wizy 
Chrześciańfką wiarę ( c) y przez to 
jedno na ptzychylrt„ść u Bolefława 
zafłu.Zywfzy, chciał triu wydrzeć zyik 

' jego zwycięftw} y źle nadgrodźic ' do­
brodźieyftwa odebrane. Smierć tego 

·wia-. 

(a) DLUGOSS. pag. 376. ' 
(b) CRoMEK. p. :r .12. DLuGoS!l. 1'· 371• 
(c) Id. 1m~. 370. CRoMER. p. 102. 

POLSKIEY XIĘGA v. ar 
wiarołomcy przywrociła pokoy mię- Botz­
dzy przednieyfzymi Pomorzanarni, SL,AW 

ktorych był chytrze pozwodźił. Zo. KRZY• 
ftawało jefzcze podbić chłopftwo w wou• 

,przyległych wiofkach od tegoż do O• STY. 
ręża pobudzone. Trudniey było jch Roku 
zgonić, niżeli zbić. Ponieważ .zawfze nos • 
.śię trzymali w goto\vości od naymniey• 
faego niebefoieczeńftwa uchodźić do 
lasow. Boleilaw cza fu nie mało fira-
U"ił za niemi śię uganiając. Tym cza- / 
fem Zbigniew uciekł śię do Swanto„ 
pełka, z l~torym nieuftannie ( d) na· 
legał na Cefarza, aby bez odwłoki za­
myfły f woje przeciw Polakom ufoźo„ 
nę do ikutku przyprowadżił. Cze/i 
juz śię 9Yli na jedno mieyf ce ściągnę· 
]i. W~6tce potym y Niemcy w pole 
wy fali. -

Henryk naprzod obległ (e) Y do. Roku 
był miafi:o Lebus, potym Rcipcig który .n09. 
wkr6tceśię pbddał. Nadęty tą pier-
wf zą zdobyczą, udał śię pod Bm ten, 
którego nie mogąc dobyć odftąpił, a 
obrocił wfzyftkie fiły na Głogow. Tu 
napadłfzy (J) na pierwfzą ftraż Pol„ 

c 3 fitą 

(d) DLuGoss. pag. 377. 
( e) Id. ibid. CnoMEn.. pag. r:r2. HRN.ltl'..Il 

An H:ii:NNENFELD. Atmaf. Silefia 'f'· '.2.:26. 
(f) DLuaoss. p. 379. CavMER· ibidem. 
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BoL'E- fk~ łatwo ją rozpłoiZyf Bolęił~w 
SL,AW c?.:Pi.aJ ą<; n,a po(tłkr z tl7fgier, y z RufĄ· 
Kazv- nie śmiał nic poczynać przeciw A:ra-" 
wou- fzn~mu woyfit1.l zło.fonemu ze wfzy~ 
;![· ft:k1ch . P~{i(hv . d-0_ Cefarftwa n.al~~ą~ . 1 

. .. u cych ~ zmocmonemu od Czechow; 
;n;o9. Bawarczykow "y. Safow. Ufiło~·ani~ 

„ 
I 

POLSKIEY XIĘGA V. . 39 
bY,ł na pomqc; ~ef~rz. ia~ ~tory,. wi- Bou:· 
diiał, że Polacy nie rnogh nań. w Cl_ko- SL,A W 
p"ch nl:\tr~eć ·znąydowaLw. tym;meo- KRZY-

jedn~k trgo woylk~ długo b_yły d{lree .. 
mne ~la żw_awego pdp9ru, kt~ry mu. 
da wah o~l~ieni-, . częfie a prawie za-. 
wfze pom~slne ·czyntąc wyciecz.ki . ... 
T~kowy odpoi: ... do częftfzych y wa}"\ 
n ey!zyc~ . fzturm~w bjł prz~'czyn~ 
Z w_1~lką prącą N~emcy na kom ee pod.._ .. 
ftąp1h aż pod (ame mury, y zaqęli jq .. 
ro,~bij~ć · Taran,ami . . Wybili.,· wpraw„ .. 
~zte me bawią~: ś1ę kilka gtiur, _ al(\.~ 
le~ ,ztamtąd. rzellco Qdparto. 

cqronny f pofob 9f~!=zttdzema ~oyflrn, wo u• 
ktqre.by.trzeba było.tracić. na pokona":' STY. 

ni~ uporc~ywości . oblt;ż~~ych. Dla ~~~u 
gtuntownieyfzey,_ pewnosc1 . tey .umQ- 9· 
wy chciał aby.mu dari.o .zak~dni~ow. 

\ 

py.,zednieyśi Obywa te.le pofiah mu wy-
br~wfzy n~ymłoµfzych z: fwoich 9.iie-
ci. ' 
f' '-O takiey, . · ugodźie . dowied~iawfzy 
śie Boleitaw, bez odwtokl chciał ci:J"' • 
gąąć Glogo!t.Jianom pa odfiecz. Offi-. 
cY,erowie ~adµmie?i śmi~li ~rzedwić 

Widźieć było prze.Z kilka dni ni~ 
j~~ąś. przemianę męftwa .. y fit takd'a-- ' 
łęce z obu tlron rownycb, ż~ jako Ce:r . 
farfcy wątpili, aby mogli O.bywateJow.. , 
przywieść. do poddania' śię, tak ci lę,­
kali śję, aby ich fzturmem nie dobyto, 
Podano.na krotki czas przerwanie (a}'.,· 
w,oyny ro~nie eb~jey fhonie po?!yte, 
~zp~· ~ia~o obi~t:ywało pod~ać śię, 
y.esh~J. za:pu;ć dm Bolełła~ nt~pr.zy...:_ 

. ~ byt 

(a) Clzrąn_i.c. Pri1u.. P.ol. pag. 3i~~ 

.śię tfllJ.ti zdauiu, uk~zu1ąc J.alt . było 
nii;~poiyte~z.ne . . Bvhby go. ntepod1y­
b11ie do trzymania . ślę .te-go. zamy~ti 
pQbqaźili, , gd\ by . mu byli nieuw,aż~te 
w~·ftawili niebefpieczeńlhva .w . nun 
zawierf)jące śię. W oytko poftłlrnwe 
z ]J/ęgier. y Rufi ciągnące już było 
blliko. · · Umyśliwfzy go cze\rnć, wfka„ 
zał do Glogoivianow, (h) .aby ~ięm~~ 
źnie bropili1 nawet, cho~Jazby fam m~ 
rnpgł przybyć na . cz~s .naz~acz,oqy. 
Uyiomniał ich;~ aby ,um1elLzazyć tego 
czP;fij na zarz;uceµie . nQwey. ~amy ufi'!' 

· · c4 . ło~ 
'• ł 

(b). DLUGOSS. pag. 3$0. 

' 

, 
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Bou:;- ło,waniom nieprzyj~cieUkim. Kazał 
SL,A w im przełożyć, że fława, wolt,iość, y 
KRzv- miłoś'1 Oyczyzny milfze im być po".. 
'Wou- winny, ni! one dźieci w zakład poiJa- r 
·STY. ne; nakonłec jeśliby śię Cefarzowi 
Roku poddali, z tyn:i śię odka~ał, że ~ychło 
no9._ i(;h miał potrafić z rąk mu \t1yd~zeć, 

y tę fiły •. ktoremi zamyślał ich wę ... 
fprze6, obrocić na ichie zupełne zn\­
faczenie. Temi ilowami ktore im wie~· 
nie były donie.(iońe, pobuQzeqi u~y~ 
ślili. bronić śię do. upaąłey._ . Za tym. 
pokopali fofy (a) za wybitem~ w mU;­
~ach dźiura111i powyfypowa,li fzaf1ce,, 
porol:>iłi m~ieyfze fzańczyki, ~ięwią:-. 
fty na.wet ufiJn~e pra~owały , będą<t, 
go~owe porwaQ- śię do oręża, jeśliby 
~jeprzyjaciel zbliżywfzy śię do b~a.m. 
chciat przymufza~ miafto, d.o do\rzy"! 
tf.zy.rpania ~gody._ . 

W dfień n_az~ąqzohy wyfzli Ce„_ 
farfcy z o~pzu, wyprawiwfzy ,przed, 
(obą ~ękki; podj_azch ktory tkorQ. śif&. 
ukazał,. wn.e~ był ftrzałami od obJę„ 
ł:onych zewfząd; okryty._ ~ie było. 
juź zadney wątpliwo.~ci o złamaniu 
przymi.erza. Czym śię tak obrufzył 
Ce(a!Z,_ (b~ że t~y~egodźiny kazał na. 

- r_o.,_ 
(a) CRoMElł. p~g._ n3. 
(b) H.:NELII Aa HENNENEELD, p. !:7.26,. 

Ch1·onic. Pt·inc. Pol. pag. 3i. · 
, .. 

POLSKIEX XIĘGA V~ .p 
J;o:inę.. części poą.źi~ion.eml.l, y w Bo:r.E· 
wiele linii uf.zykowanemq woyflrn pod- SL,AW 

f.l:ęEowa4 po4 f ortęcę, y walny fztu~n ~Rzv-. . 
przypuści~~ ktory tym - był, gwałtow- wou­
nieyfzy, że śię na ni!Jl zdawało pole- STY. 

g~ć dobycię G~ogvwa~. Obl~żeni bJó· Roku. 
nili muro\\: ną ftrzelenię z łuku, lli;l-. no9._ 
<'.>ftatek uftąpili, lecz bez. ~adnego ~}·~-
1ku dla CefaJJfkich, kt.orzy .d?lęk9 w.~~r 
cey ludźi pod., tnuraipt '1tracili, ni? 
Żd.ale_ka, y oqkry~ie go nich. ~.iii zl?.lĄr: 
łają«;- oąywat,el~. q_ofpą~fzy śię . ~ą. -
f~sy y z~o~~lJ~:Wę ą,~o.ey. nieprzęfł~~-
1].tę, ftt;i~l~lh tlr2ąły ~ą$ .1~4 tym, ą1~'.". 
<;h.y~niey ~a.żiły nięprzyj~ciela ' · ~ę 
l>t.zędnie fzyki pr.zeciw im wyfta~vio.-
t).ę n.je mogły śię umykać dla wielkie„_ 
gQ, JRJlO~a za.fobą_śię cirąących .. Pą„. 
2nawfzy, C~farz. l}j~befpjeczeńfi~o., 
(woich z jęczeni~. gh:iący~h,. y ranip,"". 
tJych,, fa~ał uderzy~, naodwrot;.a ~a„_ 
d~jąc; się. o. erzy<;zyą!ę" njedokaz;iqia,, 
(wego zamylln, !}ie ząalazł infzey, o-., ' 
procz onych na. prędce wyftawionychs 
twierdzy, kt6rę, jak fobie tufzył, Q.a. 
~aj,utrz łatwa l_lli~ł znj~ść:, : , 

Kązał prz'ez P,.PC· po weys.c1ach, 
wtzyftkich ś.cie.iek,, ktoremi do fzt.ur .... 
tnu n?-iał przyftęeować,_ bić pale, yd~ 
n~c;h. poprzywiązywać_ oąę, .<!~je.~t \1t-

. . . c: ~ . zą._.. 

r 
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Bo1.E- zakład . fobie przyf.łane, (a) . rozumie~ 
SL,.~.w jąc, że . weyrzenie na ich nędu~ utrzy­
KRZY· .mać mjało r~ce ich o..,.cow, y"znie;. 
wou- w~Hć choć niechcących do!afkawfze:- . 
S'.(Y. go, obchodxenia śię z jego wt>y1kiem . 
Ruku . pod czas naftcrpującego doby w~nia.. ' 
u99'. \ -Honor, po'-'1inność, y Niemiee.kiego Jarz„ :. 

mn nienawiść więcey w fercu obłężo„ _ 
nych . mogła, niż -wrodzona miłość. ·: 
Skorp poftrzegli, ie śłę Cefarfcy zac~.y„ 
n~ją ruf?a6, wnet mocniey niż przed- ; 
tym umyśliwfzv broni1.< śię \Vfzyfrkich -, 

r ll'i~ ich ·.qdparcie użyli fpofobow. Ję„ 
czenia ,pokłotyd1 raxaml .dźieci by':'" „ 

n~ymąiey ni~ . o4wiodły ich ·od ci:ę„ _ 
ftego ftrzelania. , Tym cz.afem me„ __ 
pqyjaciel śię do. fosy cifn~ł~ y miey„ _ 
fca wn~ęy .coraz więcey zabierał. Ka'." _ 
mienie nihv grad jaki gę.O:o lrcące y 
fmoh; ktorą . nib.y fl:rcmie.nwmi. z gary . 
lano, prz.ymu6ły ich do -0dftąpienia o<t l 
dźiury, przez ktorą. weyść do'rniafta · 
już . śię : gotow2'li.. Henryk zmięfza.. 
ny,, y pr~ez, ni~jaki. czas. ni~.'~ied1ąc 

cze. 

. I 

' 

(a) VINc,EN't:. KADL:UBEK. Hi.ft• Pol, Libr. 
III. ,Epifl, XIX. p. 717. Chronic. Princ.., 
Pot. p. 32 • . lliN.EL;rI AB JjENN.NF.ti:Ln, 

Annat. Sil8(ire p: i26. DLUGoss. p. ~8r, 
CRoM.iin: p·. rr3. BoaUPHAL • . Epijc:Pu­
{nan. Chronic p. 35· 
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~o Śift jąć 1 kazał na ofi;ate,k bdwią- Bou;„ 
zaćod palow pozofl:ałych z~kład1,1ikow, SL,AW .. 

y. bez żadnego wzgl~du " na .niektorych KRźi:. ~ 
tanionych, iść przed świeżym woy- wou~ .• 
fidem, ktore tym o.dważniey ku . mu- sT.v. · 
rpm śię brałą, że owę dźieci, bardfJey, Roku , 
niż pi~J.Wiey ną poftrzały '· wydane,- l..1_0 9- ~ 
ą~wały ~ię by~ .nieąn~yl~Y..m: śrz~d„ .. 
k1em zmiękczema nakomec ,.. Ob.ywa„ 
telow, y przymufzenia ich ., do. złoże- .· 
nla broni3 k.torey jednak· µie tylko 'nie .: 
:złożyli, ale śię żywiey ~!>· niey niź- ~ 
prz~ą_ty~ , Porwałilł ·.y tak im, m'ężny.~· 
dah oqpoi; .że. mufieli drogo · przypła;.- · 
c,ić ten ofta.t.ni fztumi prżypufzc~ony .: 
W nadźieję · QJc9w1kiey , o~l'ężoi1ych , 
ku fwoim dźieciom miłości. : ·Nie mo„ ·1 

gli' Nie~cy przebi~}ię do dritgi~y fo„ „„ 
~ł7· ktorey ~ wczoia. ni~ .~ogli do.hl~ć; · ~ 
p1erwfza za~ była prawu~ aż do wierz. _ 
chu napełniona pobitymi y ranionymi, · 
~t?r1~ch„ pob~~ć ~n~ .~zafu~ ~~i fercanię_~~ 
m1e i. 

„ . 'Boleiław ptaw:ie tegoii' cżafu ode-, 
brawszy ocaekiwan,ę pofilki zbii.żył . 
śię pad flłagow, y ścifkając Cefa~ 
fkich ze wfzyftkicb ftron .z ta~ bli-„ 
jka, jak tylkp n:iogł, trżymał ich niby 
W. oblężenią._ (b). ną r~.wn.Jnjelł;- _gdiie. 

, · · oh.o:i' 

(btJ.SA'.lłNrc:C- 411:~·- Pol!. Li~. J!IL Caf.„ 
~>.. .•.I!•. Oivi;. • 
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BoLE· cbozem fł:ali. Rozumiał, źe wkrMce 

SL,A\V wyidą z okopow, y1wydadząmu bitwę, 
KJ,l.zy. ale śię w nich mniey u waznie zamkną­
wou- wfay fpo~oynie śii; t\"zymali. Bo ftratą 
STY. y pracą pod czas oblężenia nadwątleni, 
~oku obawiali śię świeżego woyfka ocho­
!_xo9„_ czo potyczki czekającego, y na tak do„ 

brze obranym frojącego placu, że m~ ... 
gło na nich jakby śię tylko p9kazalr, 
z przed u y razem z boku uderzyć. Do 
teg~ też wtakim zoftawili połoier~iu, ' 
ie bez fik:ody niem oźn::t było na mch 
natrzeć, y ~howali więkfze fity na o­
~ątn!ą pą.trzebę jeźliby dla n~edof ,~t· 
lrn. zywności trzeba. było < uch.odzt~. 
Nie mbg!!c ich pociągnąć do ?Ot}'<;żkt, 
ą,nie fpodźięwamc śię mie~· gorę wftę: 
pnym J?ojem, umyślił . X1ąze Polik~ 
diień v noc nie dawać im odpocżyn-, 
ku. Widząc zaś . że~Henryk z'S:wan­
topęłkiem_ całą f wojey całości nadźie„ 
).~)okładali w podqaniu śię Fort<i'cy, 
p,pftanowił tak fił,y y czas w(zyfiek 
wzez uftawiczne im z21]:>ierat trwogi, 
a.!eby nie mogli nawet y przez to. 
lpieyfcę otworzy4 fobie prze);Ś.cia dla 
n:nj.knienia nieqef pieczeń O: wa _nad fo. 
l?ą wifzącego.r Jazda Polika n1eufian:­
n\e śi~ (a) uwijała wkołorowo.wpo-

. ety-

(~) DLllGoss. pag. 38l· CROME'.R, 1p. n3. 
. Bo· 
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czynionych przed olrnpami, zbierając Bot.1''· 
wielkie kupy pękow chroftu, y krat SL,AW 

rokician) eh, jakoby chcąc one doły KR.zy.,. 
' wyrownać. Owfaem z dobytą fzablą wou­
pomykała śię aż pod ich fiecz, napa• STY. 

d'.lła na warty, zabierała runty, y ·re- , Roku 
fztę ptowiantow po? fa~emi f?fa~ni. .11o9. 
Tak żywe ·obi:'acam_e, meprzyJa?-o~, 
rno'cno · cief.zyło ·· oblęzonych~ ktorzy 
znowu zaczęli wycieczki· czyni~,· y 
rnożnaby · twierdzić, .że wtzyftkie ich 
obrbty tim9wione „ były ·z' woyfki~m 

· t>koło ' uwolnienia 1Fortecy „pracuJą-

, c~~Te - jedn~ido'zm;it~·napa~da;ia~ bie 
· zdawały' śię ~miefzać nięprzy1ac1eł~. 
Przedąg ~nawet nie mały ' cz~fu me 

1 'przyczyniał . ' mu )otr~eb • . ' Bol.e1ła~ 
• fprzykrzy~fzf. f?,bie ~a~ dług' ~wł~kę, 
· wźiął przed się rnysl oczerm~~ącą ca­
' łą chwałce tryumfu •. ktorego się mogł 
" !po#}e'Ya~~ , " ~myśl.ił · (b) ' bowie~ 
• ~azać zabić Swantopełka. · S~lac~c1c 

:pewny 

' BąGuPHAL. 'chnn~ic. · p. 35.' li.Eiixi'u 'A• 
HENNENFELD. pag. 226. -

(b)' DLU!JOSS. ubifitpni. ' CRor:~ER. P· ·1.i4. 
in init; PAWEL, -STRANSIU Ili". przyp~fu­
je tego -zaboylfwa ; Boi.EsL,~ wo\~1, a.I~ 
Margrabi' Wvi>E.RT<;>~r •. -Rezpubl. Bo;e­
ma„ Cap.· VIII. :§. 2+' pag. 332; 
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Bou~- pew,!IY n~zwifkiem (a) Czy/la rodeiri. 

, SL,A w z Czech idący z Familii od dawnych 
KR2y•--czasow przych}!lpey Polakóftl 'podją~ 
wo.1- wfzy śię wypełnić tak ftrafzliwy za:. 

, , STY. mv!ł. wźiął (b) _mu życie wnamiecie 
'.PDkU Cefarfkim. Ta śtliierć wnet zmiefza~ 
2109· . _ła 'Cr.~chow ' ttie tnniey iałuJąq•chftra­

- ~~ fwego Xi'!ŻtJcia, jako trofzczącyc~ 
. _ s1ę o fiauie Oyczyzny w:rdaney pod 

czas tego ud·dalenia śię chciwości 
. .wdźierających $ię do jey tządow. 
. ?r.ąd do~agali śię u Henryka, 21by 
H'~ uwolmł z obozu, czemu on zabie· 
· ga 1 ąc pozwolił, aby tego za P:•na bez 
' c>d włóki '·obraH; któryby y .z Xią·l;f&ce;. 

-go 

(a) Te~ie Autor nazywa go Jeżeko-Tilła: 
. byt on herbu Rawicż albo URZYN, o kto­
, _rym mowiliśmy w życiu BuLE~L,AW• 

CHROf!REGo. Patrz w Ox:oiskiM Orb. 
. Pol. _ 1 om. IL piig. 585. 
(il) 'DL:trGdss. _pag. 383. Jeden Kronikarz 

Cżefoi mowi, Że Sw ANToPEL ICA zabił 
zornier~ ,przekupiony od Czyfl_11, y że 
gdy X1ąze wyfzedr znamiotu Cefarfkie;:. 

)~·o_ z lic~ny~- gug orfz:tkiem, zboyc• 
ten .ukryty p1erw1eypod gęfrytń bukiem, 
wm1efza~f~y .śi,ę mięazy jego ludźie je..; 
:~h~t -z rhm1 niejaki czas, aż zna:lazt po„ . 
rę «Jo ftrzelenia na Sw ANTOPEL,KA z łu"-

-~k~: . }'." ranil go śmiertelnie między ·fopa..: 
t.k~m1. <;osMAs Prag. Chron. Libr. Ilf; 
Vid• ł.fENEi.n A•'HlcNN&.NFli.Lt>. P• :ui• 
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go rodu pochodźił, y p.ayzdolnieyfzy BoL&. 
do rządzem~ 1m śię b/ć zdawał. Od- s._L,AW 
wazyli śię · Czeli na podimą· fobie ,e- KRZY­

Iei;cyą. którey czynić, ani utrzymać ' wotr-
, pomyśhłie ·chyba· w faniym fwoim ·Pań· · ~TY. 
fłwie ·nie m<:>gli, y obrali Ottona Bra- ·'' Roku 

~ ta s,vantopeł~a„ z tym wfz.dt, 1<im nie :ud9. 
przert:awah ill) śłić o fwoin'l :oddaleniu 

~ 'Śi~ ·od woyłka. ' 

• Łatwo było Bol~fła\v'ówi' wźią~ 
; prted. śi.ę, jakąby ~chciał, r~dę po -o„ 

w;. m Czechowodeyściu.. JednalrcJio„ 
t · ciaż odtąd nier6Wl'lie miał więkfze fity,, 
l niż Cefarfcy, wieleby mu ptzeeie WY•· 
: grana koL to wała. Zkąd chciał też fai.. 
1 me otrzy'rnać' o~ 'nich poźytk~ ptzez: U• 
~ godę, które 't..biecywałfobie z. zwyci~„, 
: ftwa. Na ·ten 'koniec k~.zął Henry„ 
: kowi po(iać ( d) propo:zycye do pok o;,, 
i ju. Z dumiawfay ś.ę Cefarz; że go w 
: takich bę.dącego niepoinysln9śda~h· z 
l tym fiukano', mniemał, 'że Polacy tak 
; na fere u upadli, . że śi't· go , boją, · albo 

tak pa' tthu~h bilabteli, ·~e · t1ie ~mieją 
\ nań' ńatrżeć. I Tal.4.owemi uwodząc ś'i~ 
t ID}'Ślami, urągał. śię z' ich umiarko­
'1 wania5 y. ·pokazał śi! 'fidonnyn'l' do po-

· }to. 

. '(~flh~sL1'-A~ ,ffi;~Ni:NtEl.D~ pig;il.24. 

( 
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.4·8 HISTORYJ 
koju, aJe pod kondycyą, (~) _jeiliby 
mu chcieli hołdować. y Zb1gmewą na 
Pańftwo przywrócić. . . . 

Ta pozorna jego zuchwałość nie­
om~rlnym prawie była dowod~m _bo-
J.~źni która ;f;jp wnet dalą \VldŹleĆ, 

' ~ hl~ 

(P) °CRbMER. fJ• :r r4. buiGoss. p. 383· 384-:. 
Tak zuchwałe pre~enfye uraźity PoJloW' 

"'.BóLESL).wA. PoJ.lrzegt t~ Cefarz, zkąd 
pofrawić ka~awfzy przed i:1mi fl,rnrb,, tym 
„ śię prawi, zemfzczę tey wzgardy wa-
' fzey, y "zawodney nadźiei wafzego 

.', Pana. „ Wtym SKARBEK przedniey-... 
fzy z Poflow ścią~ąwfzy . fobi_e zJ.>.ald· 
pierścień zfoty .rzuc1l: dp '?~ego . ~a~bu, 
jakby chcąc pokazać,_ ;~ tuc~y ?~~-a.o:. 
kazały te bóo-aćt:wa; 3eshby 'n1em1 cłic1al 
Polikę prze~~pić, czyli. też, ie je 'poczx­
tał za niepozyt~czne Nz~n;c?.n: "'.' tey.rn1e­
'rze; _gdźie ferca tylkó m~~nego_ po~rz:~a! 
DL'l1aoss €5 Cno.Mlm. ibid, ·St'ANISLAus 
SARNIC. Annat. Pol. Libr. VI. Cap. x1. 
p'tlg. 1064. Ten SkARBEK byt nerbu Sku: 
how, nazwanego potym Habdank, z tey 
pfozyczyny, Że Cefarz chcąc pokazać pó 
fobie jakby nie uważał • tey w~ga.tdy 
fwego !karbu, ktorą ten Pofel os~1~d­
cżyl przez wrzucenie do nie.go pier~c1e:. 
nia, rzekr: Habe dank, co z Niem1eck1egó 
znaczy: dźi~kuh 0KOLSKJ. Orb. P.ot~n. 
Tom.I. pag . . z. &.6. PAsToR. As ~~:R".;. 
TitNn. Flor~ Pol. Libr. II. Car. Vl•:pa['. 
j4• 

; 

t.oM. Ii. 
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lJoLJ:- chcąc przyiść do utarczki. Nazajutrz 
SL,Ą.W (a) fkoro świt poftrzegł w dalfzey 
KR.zy.:. odległości, niż na ftrzelenie z łuku, 
wou· · ciągnące ku fobie· woyiko Polfkie, ' y 
sTY. im bardźiey zbliżające śi~, ' tym fira­
Roku fzliwfzą· czyniące linią, zabierając~ śi~ 
uo9. bez · odwło~i · do : uderzenia ·na· nie-

przyjaciela. Boleiławow~ naywiękfzą 
nadźieję czyni,ła . jazda. Ta ·z· zwy­
cza~'ną foh!e- ·żwawością · rzuciła ~ię 
wnet . na jaz gę .Cęf arfką, która · rna1ąc 
na fobie cięźfaą zbroję, wytrzymała 
tę pierwfzą natarczywość, y: nietylk'o 
śię nie dała złamac, . ale Pol~ą· jafaę 
zmiefżała, ktora jednak ·wkrotce śi~ 
:zgromadźiwfzy przy pomc>cy„piecho­
ty wfi:rzymującey ·nieprzyjaciela,'. pa„ 
wrociła do bitwy, lecz jako y:pierwiey 
mało co dokazała. Zatym i powfze„ 
chnieyfaa . y żywfza · potycz.k~ : śię 
wfzczęła. Boleiław po wfzyftkich ob­
jeżdżał ftronach, wzbudzając· żółnie­
rzy fwoją przytomnośdą. · Po'dniece­
ni w tym co. w nim ·pałał,· ogniifm, o­
fobliwfze męftwa dawali dowo<ly;kto­
re śię jednak ·nie przydały, ·tylko n'a. 
pomnożenie ferca ·nieprzyjacielowi 
mniey wprawdźie walecznem\l, 'lecz. 

I ·uie 

(a) DLuaoss. ibid. :SoGUPHAL. Chronit. 
Pol. paf:. 3$• 

I 

_ POLSKil!Y XIĘGA V. sr 
~~~flannie mocno śi~ trzymające- BoLll• 

Dł .b .~ . SL,AW 
. . ug.o y się wygrana na obie ftro;. KRZY 
ny rowme ważyła, gdyby Bóletlaw do wou: 
żywego tkriiony tak uporczywym od- · 
pore!Il ,~kilkaset (b) Slf!:~akow nie ~::;11 
rzucił się. na fkrzyqło Cefar1kkh · uo9. 
wnet go nie zmiefzał . . OdwrociwCz: 
(c) . t}1ln .fpofobem owy.eh, co śi 
_wprzod tak, . ; w~.lecznie jego opiera~ 
pułkom, .puscą SI~ na nich Z dohvtJł 
fzablą y tąk żwawie natarł • . . ł fzuk po .. r . ł· . . , ze ~a y , 
, · J • _ m_ieiz~ • . Naftąp1ła porażka 
tla;e~o. okropmeyfza; niż była za pier'i . a zyrn raz~~· ' Henry~ nie czynił ZP 

nego ftara.1:11a ? w~:~ymaniu y pow„ 
t:_ł>rn} m. u~zy~oyran~~ .. uch?dżącegó 
wo~fka, ?,W.f z<i!!ll fam $Ię za mm puści„ 
y_ c! tylk.o :!ycte unieśli, ~tórzy za je„ 
go pofzl! przykładem. Tym czafem 
pol:acy zapalczywość f WOJ. $1 nap . · 
ft ł w . „ . ~ ozo-
., a: e. . Y.~'.1e.r~l~ woyfko w pień wyci. 
JJ.aJ~Ć, az po~l tak, znacznie riie uinie1,_ 
fzy~I ~o ~ liczb~~, !e mufiało broń 
~~c;:~~ y poddać s1~ na wolą zwyci~ż• 

h 2 Wtea 
. .. I 

(b) CROMER. pag. i r6. 
(c}1f,~ENc~NT. KAnLu:B. Hift; Pol. Liir. 

• .pijl. XIX. ,paz. 717. 

/ 

I 
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BoLK- Wtenczasdopioro wniewolą brać 
SL,AW zączęli. Małać wprawdźie była licz­
KRZY· ba niewolnikow, lecz trupem padłych 
wou- y ranionych "tak wielka, że całą oną 
STY. rowninę okryła, kt6ra od owey klęfki 
Roku ma fobie aż do tych czas nadane na­
;uo9. zwiiko (a) dla wiekopomney parnią.: 

I 

/ 

tki tak krwawey bitwy, (b) na kto­
rey fami nawet .zwyci~żcy nienadgro­

dzoną 

(a) Powiapają, Że do trupow pobitych 
Ni.emcow t~kie śię ~noftwo pfow na­
zbierało, ze przez niemały czas, ·nikt 
tamtęay przeyść bef piecznie :(I.ie mogl. 
Poniew~ zakofztowawfzy mięfa ludz­
kiego, rzucały śię na przechodzących. 
Ztąd pole owe nazwano Hundsfelt : ~o 
jeft pfie pole, y tak je ~ż po dźiś dźień 
zowią. VrNCENT. KAoLu~. pag. 718. 
STANISL. SARNIC. Annat. Pol. Libr. VL 
Cap. XL pag. 1o64. -BoGUPHAL. Chro­
nic. Pot. pag. 35. HENELII A:s ·HEN­

NENFJ<:Ln. Annat. Silejire . . pag. 227. 

(b) Nie mafz prawie żadnego Dźiejopifa 
Niemca ani Czecha , ktoryby o \tym 
wzmiankę czynili. KuRoEUS jeden zga­
dza śię o odftąpie_nin od oblężenia Gło­
gowa, y o znaczney utracie pon~e:fioney 
.o~ <;efarza pod Wroclaw~em, ale Ją przy.­
p1fuJe częftym potyczkom z Polakamli, 
ktoremi ubywało mu woylka, co, we­
dług niego, przymufi~o ł!ENRYKA do 
zawarcia z nimi pokoju pod lepfzemi 
kondycyami, ni.Ż go z początku byl o-

fiarg-
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dzóną prawie ponieśli firatę. Gdyż BoLJ!!­
!U Boleflaw utracił fam wy bor fwojey SL,AW 
Jazdy. ~ tey bez wątpienia przyczy- KRzv­
ny przy1mował pokoy, ' do ktorego wou­
Henryk pokazywał śię wprzod być STY. 

fkłonnym, ale nie śmfał pierwfzy pro- Roku 
fić, czyli dla prożnych (c) względow .uo9. 

D 3 na 

fiarowal. Inśi mowią, Że HENRYK V. 
na ukaranie BoLESL,A\YA o niezachowa­
nie , wierności Cefarfhvu, opanowar ca­
ry S!qsk, ale w krotce potym na Seymie 
Bamberg_0 im '\Vroci ł mu go, f:a co BoLE­
S!i,A w obiecał coroczną Cefarzom Nie­
mieckim daninę pfaci~ . LEHM. Lib. V. 
Ckron. Spz'r. Cap. XT,JJ. Vide Hi:;N ELII 

A's HENNENFELo. Annat. Site/ice. p. 228. 

8 c~?MER. 'P· II6. Nie można jednak 
w~tp1c ,o tak znacznym zwycię!hvie, 
kt?regosmy w~zyftki ,e okoliczności opi-· 
f~h. Nayd_a\\~meyfze Kroniki Polfkie o 
nim wfpommaJą; niek!ore z nich cytowa· 
tern; do te~o ftatecznietę pr:;iwdęftwier­
d:za podanie c~lego Slą/ha, ktory pomie­
monego zwyc1ęfłwa pamiątkę zachował. 
Krotkie zebranie zycia Cefarzow pod 
Tytutem Hifioria Aug11fla Imperntorutn 
Romanorunz ex JoANN. PETR! LoT1cHu. 

8 JoANN. JA COB. HoFFMANNII Teti·afii­
chi~ f3 c. , A~n_(ła:ted. 1710. rzetelnie wy­
zna Je- mow1ąc: ro[ł cladem ing entem 
acceptam d Bm,Esr,Ao III. Criwou/ło Po­
lo_nim Rege, Ann() no9. in Jtaliiim mo-
vzt. pag. 197. , 

(c) CRoMEl't. pag. n6. DL~GOSS. pag. 
387. 388. 

' 

I ' 
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Bou:- na f wo ją godność, czyli że~ię wfty­
SL,AW dźił powtorne tego pokoju fzukać, 

KRzv- kt0rego pierwiey tak nierofiropnie nie 
wou- chciał przyjąć.. - · 
STY. Boletław pałając ż~dzą prawdźi­
Rol~µ Wego honoru, a nmiey oglądający Śi~ 
.iuo; ' k na .wyt "orney pr,nvagi okazałosć, to.-

ra Jefł:..itylko honoru I_arwą, wźrąwfzy 
pewną o zamyllach Cefarza wia.do-:. 
mość, puścił śię. w drog~ do Q_ieg<\ 
2naydującego śię· pod ow czas w Bam-.. 
herdze mieście Frankonii. · Tu śię z fo-, 
bą pojednawfzy, ząwarl_i przymierze. 

f:odobne owemu, ktoi:e ni~g9yś Otto1. 

Il. by~ uczynił- z Bole~awem_ Chro-. 
br~ m. Zbi1ława Xiężna Polika. nieca 
przedtym umarła. , ~e'nryk ofiarował 

· Bolefławowi (a) w Małżeńftwo Sio­
Ąr~ f woj~ A.dlti!id<&·. J?~. ądprawionym,, 

. ~kil„ 

(a) Idę tuzazilaniem.wfzyll:kich DźiE:jo-. 
pifow Polfkich. Wyznaję jednak. Że inni; 
Kronikarze tak śię z fobą nie zgadźają, Że 
trzebaby obfzernie pifać dla pojednania 
tey ich roznicy w zdaniach, a jefzcze nie 
wiem czyby można co wtey mierze do-: 
kazać. Wiele Pifarzow Niemieclrich u­
trzymują, Że Ceforzowńa obiecan11 \:VL,A-_ 
DYSL Awowr, nie byfa KRYSTYNA Corka 
HEN~YKA V. Przyczynę tego dają, ze. 
liltNRYX ożenił śię w piyć lat po Tra­
. kta-
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w kilka. dni wefelu naftąpiły zaręczy- BoLE­
ny między Władyf!awem . Synem Bo- SL,A w 
fława y Kryftyną Cefarzowną, ~t~rych KRRY­
ślub . odłożyli _Ro9źice do doysc1a do wou-
lat. STY. 

· ,. D.4 ,. Bo- x~~~~ 

ktacie, O ktorym !U mo\~a, Y Że e') aż 
w,:. Roku III4· pojął z,a zonę ~ATY?-DE, 
CÓrkę HENRYn:A . Krola At~g1elfk1e.go. 
Genealogifia. ( * *) nafzeg_o wieku tw1er­
df.i, że HEN RYJ( jednę tylko miat. Corkę 
B;E:tłnrn" Niekt~rzy . ( f) mowią 'Że za­
ręczono y potym \v:vdano za WL,ADY­

s:r..,AWA ,GTERTRU_DE,Synowicę Hi;:NRY­
K,A,V,. Corkę L:iwt>oLDA Margrabi Au­
flryackiego. Inni (§)powiadają, Że HEN­
RXK miar trzy Córki: BERTE, która pofzfa. 
Z!l f.IENRYKA Burgrapię Ratysbońfkie~~ 

(*) OTTo FRISINGENS. Libr. VI. Chron. 
· CL1p. '. XV. RoBERT. DE MoNTE. ad 

Ann. nq. in Append. ad SrnE­
BERTI Gemblacens . . Chronic. CoN'RA­
Dl · UsTERGENS. ad .Ann. nr. AL­
BERT. STADENS. Chronograph. Sa­
xon . .Ann. n15. y wielu innych. . 

(* *) K<;>ELER. Difsert. Gene~log. de F.11nzl. 
· Augufla Francon. edit. Am1, 1722. 

Tal:m!a III. . . 
(>}-) RAo:a::wrc. Libr. de g.eflis_ fredertcz I. 

Cap. II. Gunther. Lzgurniz VJ. Y· I~. 
(~) Anonym. Author. Hijł . . Fzmdat. iVJetlz­

cms. Tom. I. fcrip't-Qrum. rer. Auflr. 
HrER. 1'Ezn. p. :300. Clwon!c. C!aufir. 
Neoburgens. e.od. Tom. !'· 443· 
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Bou:- Borzywoy fpod~iewał śię mieć u~ 
tL,AW częftnićt:wo w tym Trak.tacie, zwła­
KRzv- fzcza w takim c ' afie, kiedy śmierć 
wou- Swantopełka zdaw·ała śię łatwiey~zą 
STY. fłać mu drogę do Tronu, Sprawa Je· 
Roku go była zaniedbana, może też y roz­
:1uo. trząśnion_a, ale_ n~eiku~ecznie .. Za-. 

czym. 

,Ami;r11:~Zla:1 wydaną za tego Vf L,A_DY-_ 
SL,AWA, y GIERTRUDE~ za~lnb1oną 
WL,ADYSL,Awowr Xiążęciu Cze(kiemu •. 
Ta.rozność w.zdanfach jeft godna po"'.. 
dźiwienia. Al'e śię jefzcze oprocz tych, 
trudności, nie mnieyfze inne znaydują. 
są b~wiem (*) kt~rzy utrzymują. ie. 
WL,AovsL,Aw. miar za Żonę A~L~rni;:._ 
SioH:rę HENRYKA V. o . ktorey mo\VI:-. 
łiśn:iy. w texcie, · ie byra za Bou;;sL,A-_ 

WEM. Przyw:octl.:ą na tÓ DJp!onuita, \.V. 
ktorych Syn tego WL,ADYSL,AWA na-_ 
zywaśię. S~ne_~, Apu~rnv, ('.órk.a HE,Ii-_ 
RYKA IV. To. zda11if" nie powinne za-.., 
~ney wąfpliw~ci · podlegać; jeśli Di­
p!omata, ktore przywodzą nie fą za-. 
wodne. • Zkąd trzeba śię trzymać zda­
nia, ktore utrzymuje HENNEN1'-.ELD. 

(-*) który daje drugą Żonę BoLESL,A­
wow 1 SALOMEE, Corkę HENRYICA fta- . 

re go Grafa Bergeńfaiego .. 
(*) Tabitla Fimdat. Domt1.s. Cijlercims·. L~-
. bens. Anno n78. in fcripter. rer. Sz •. 

lefit.1!. Tom. I. p. 89-ł· 
(* .) HEN1u.u AB HENNKNFEL~.. Annat. 

~ill1/ire. pag .. ::28. ł1 z29 .. zn not. & 
Tom. J. jcrtptor.. 1·er. Stlefi~. paz •. 
ao.r. ·303. 304._ 
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czym udał ślę do Boleibwa profząc o Bor.E­
woyfko, (a) ktorego nięśmiałmuod· SL,AW 

n::io .vić. Panowie Cz~(cy obrauia Ot~ KRzV­
tona w Cefarfkim ob0źie uczvnioaego wou­
ri~e przyjąwfay, dali rządy Wfadyfla- STY. 
wowi Bratu Borzywoja; . t_en nowo o-:- Roku 
braą• Xiąże wybrał śię ~P Ratysbony iuo. 
dla oddania hpłdLl Cefal;_zowi,, ktory 
Śi.ę' Zdfł~ał bj Ć ikłon!1ym. do Utrzyma-
nia, go przv t_.m Panftw1~·- Prz~· by-_ 
wfi:y do, mizjła . Pi{fen,, Y. dowied?ia~ 
w(zy śię, ź~ Borzy,woy profto . ciągnte .. 
ku Prad:..e,,, fpiefzn~. zebrał1woyfko, z 
~t.ory~1 udał śię pod.!Wifsenrad, _ale to, 
miąfto z.Za!Jl~ieIJ?i znalazł już w ~f2-. 
Jrnchi 89r_.zywoj~ ,Zac_Z}'m: uciekł-.si~ : 
<J.9 Henryka •.. który. wnet. z.woyfkiem, 
d~ Czech pr,z_ydągnął~ y mając. :*i~~"'· 
(ze fił~'.. ką?ał. obud~otr! . ftąw1ć si~: 
przed fobą w Rpkizawi,.y mimo wfzel-_ 
kiego względu._ ktory powi~ien był~ 
mieć '. na .. X'iąi:ę_tja., Pąl:lkiego- . Borzy„. 
woja (b) kazał ofadź~ć, WładyRawa. 
zaś poilał do Pragi, przykazują~ Cże"\. 
chom, aby go uznali zaJwego X.i'lżę-. 
~ia~ ' 

DS: , Tako....:: 

( aJ GRoME~. pag . .r,I7. DLpGosS.· .f?• 389·. 

(b) DLuaoss. pag. 390 .. PAuL._STRASJm: •• 

R1ipubl. Bo:jtml.1!,. Ca.1. I( III •. 'ag; 333;-
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58 : HIST ORYi , 
BqLE- . Takowy Dekret zdał śię nieilufany -
SL,AW Boleiławowi, ktory wnet wt~rgnął do . 
KRZY~ Czech, czyli d1a pq;ywrócenia n.a Pań-,. 
wou- . ft wo. Borzywoja . z fobą zprzymierzo-:. 
s:rv. _ nego, czyli dla odd~mia mu wźiętey , 
Roku . Wblności. Okoliczno.~ci poflu~yły mu , 
:xpx. \•/tyćh zamyfłach: · Cefarz z całym . 

w:oyfk:iem , (a), wybrał. śię był ~ .do l 
Y/łoch, . c~cąc wymodz na P ;APIEZU, 

:.b_j! go n~ C~farftwo ; koronowa!J bez , 
~.agnych infzych ~ondycyi, op~pc,z tych, . 
kF)reby fan;i fobje .zał.ożył; Czefr-zaś „ 
fąmi jedpi nie hyli.,zdolni do dani?- od- _ 
pprJI.,Woyik'!l !ak waJepnem.1LY wy-_ 
ćwi~~opt:m.u,. 1ąko ,było . Polfi\1e_. ąo • . 
łefław .. njc _nie. poc~yn~jąc po.meprzy- _ 
jąci~lfk_q, y nję_ pragnąc, innego Tytu- . 
bi, ąpr.9,c;Ź :ppśrzed.nika, na tym P.rze- . 
ftał:,:· że~ ~yfł.a.ł.'do Xiążęcia , G_zefkiego, ~ 
Z!:łprafzając,.: go do, umowy. . Al~. tey . 
uqiym:i~ści : jego. nie .przyjęto, y . nie . 
c;pqiai;io . do, żaqney ug~dy przyftępo- . 
waĆ'. aż ; pp-.fioczone_f _bitwie, ktora . 
a}boby od„niey uw.oln~ albo , przy­
~flymniey prze~ ufiłowania ąynione . 
d.o jey uniknienia„ unmieyfzyłaby bań- _ 
b:ę . ztąd ~yni~ającą. . Władyfław błez " 

. zw o,., 

(~) ALB1!:RT •. KRANTZ. _ Saxon • . Libu. V · 
Cap. XXX!. pag. u7. 

' 
" 

POLSKIEY XIĘGA V. 59 
zwłoki wyfzedł wlpole, a nie czując Bou:­
śię zdolnym jdo udęrzenia na nieprzy- SL,A w 
jaciela, umyślił wfzyitkie. fiły obrócrć KRzv­
na obronę. Na t.en ko~iec udał Śif2 wo u- . 

· ku Elbie (b) cila zatamowania Pola- STY. 

kom_ przeprawy prze.z tę rzekę. _ Ale , Roku 
go ztamtąd rugowano; takdalece, .że nie : uu . . 
~iałby ~ył czafu uysć do r?ek1 Czy- _ 
dliny ~ tam śię okopać; gdy~y ral>u..;. 
nek Pola ko w w: kraj~ ś~ięźo . podbi-_ 
ij-m, ni.e by~ą.atrHII13ł. _ Pr~~dśięQ_ 
wźięcie. ich, było PJ~e~~ynać:śi~ aż do . 
:fragi. ~Qfzywfay śię tedy-. ztam.tąd l 
p~~eprawlli: ~ię.. pr~e~ . Czydlint, .Y ude„ .. 
~zyli.,; n~, CJ~e~how •. k.t?rzy. icp , dość : 
~wa wie przyjęl~; ale poJi!~gięy utar~z- _ 
C(e trupow, . nJe. D:l:ało . zofta\Viwfzy z . 
porażką byą:up,ęd.zeni,aż do_ ciafnych 1 

Ipieysc,. pr·ze~, ktore, mieli u~h~dźit. _ 
J;>oznawiZy. Wł~_tiyfl:~w f Wb Je nie- . 

fzczęście, f pie.fzno., d~lfaym, jego . za-_ 
biegając. flc_utk~ll_l. u~ąp_i~ł (c) , Xi.ęftwa , 
Sa,ck'iego . z ft.ol~cznym ~eg~ź · imie~ .. 
nia miaftem Sołneiławow1 .. Br,atu fweD _ 
mu -w. jed.n$:owycłi' . nie~~myślno„~ 
ściach z Bo,rzywojem .zofta1ącemu, y 
~!!.a,Yd_ującemu„śię ~~~W czas . W:.~?1-. 

- •· 111.1m . 

(b) DLUGOSS. ubi fi4pra • . 
(e) Idem PtJi· 39r., · 

• „ ..... 



60 HISTORYI. 
BoLE- fkim; woyfku. Przyjął tę kondycyą 
SL,AW.. Boleiław, y nie wyciągał innych, nic 
KRZY- nie_ mogąc· umowić , dla Borzywoja, o 
wou- · którym . mniemał„ że śię znaydował 
STY. w ręku, Xiążęcia Czefaiegc;· ·.ten. zaś . 
Roku, byt pod: ow czas głęboko w Nzcmczech; 
nu. nle wiedźiano j~dnak d9wodnie w kto-_ 

r~y F oi;recy Cefari go .więźił:. . 
Roku.1 Pokoy ten przyfpiefzyła. nowma, 
uu~. (a) o,wtargnieniu zbutowanych Po­

:norczy/ww d-o Ma::ou.fza. ~~wrac~--' 
iącemu . woylkti m~eyfce. do ~ciągania , 
śię nazmczono w Kn~/zwzcy, ( b ) 1 
gdźie dni kilka odpoc.zęło.. Na _jego · 
z.bllienie śię- Pómor.czqkow.ze ufzh; ale ~ 
należało idt,o tę zuchwałość ukarać, , 
Y. zabiedż„ aby śię więcey na Polfkę 
porywaG' nie śmielL E?rteca N,aĄło . 
wol,ue . .imi d(> niey ciymła przeysc1e •. 
Polacy,, dawniey tego miafł:a ~oby"".a­
j~c, n\c nie tłokazali, dla tego me chc1e­
li~ powtore o nie śię kufić. Bolef.ław 

Roku, j:edQak przedśięwźiął je obledz.. . 
n.:i~. Tym czafem gdy około dobywania 

rzeczoney Fortecy żywo prac,uje, Po­
morczykowie (c) z Prufakami w leśie 
od: jego, obozu nie_ bardzo odległym 

.. z~ 

(a)„Idi!m pag. 392. 
(b) Idem pag. 394· CROMER. 1ag. us. 
(c) DLUGOSS. pag. 395· 

POLSKIEY XIĘGA V. 61 
. zafadzkę uczynili, wyglądając fpofo- BoLE­
bney porv do napadnieni'a na niefpo- SL,AW 

dźiewającego' śię. Ghqc zaś !kryciey ·K&zv­
śię utaić, odefł'ali wfzyfrkie ~~me~ k~~~re wo u­

' rżeniem mogłyby wydać ich zbhze- ·STY. 

nie śię. ·Ta' oftrożność z łąc2o~a z· u- :~0I~~ 
filną pilnością w przyg~to~a.mu pa-

'.}ow, ktore powiązawfzy mieli zarzu-
• cać przed fobą w cza_fie pot_rzeby, w,Y.­
:znaczały w. nich · w1ęltfzą ~ bac~nos6, 
niżeli fpra\\1n~~ć, więkfzą b~jaźń' ni: 

~żeli roftropnosc. Dla.tego meftawłh 
:śię ;z ~wym : befpieczeń~.w.em . y · f P.o­
-·~oynos~ią, ktor~ .po~pohc1e zwykły 
· rokować o zwY,:c1ęft,w1e. , 

'Polacy '-iluchają~ (d) Mfzy, 'po­
'ftrzeg;li _wychodz~cy.ch ~lasu. ·Za~u­
·mienie bynaymmey 'nle prżyczymło 
; im niebefpiec~ef1ftwa; owfzeJ!l trwog~ 
'męftwo w l}.i~h wi_budźiła.. , Skoczyh 
·wnet do brom, Y' mei czeka1,c. ~o.~każu 
,bez . źadnego:porządk_u ~usc1hs1ę : na, 
nieprzyjaciela. ·~a;p1e~wfza ·.och~ta, 
kt6ra y'naybojaźhwfzyc~ :poc1ą~nęła, 
mogła śię dobrze · ~ow1~~ć, m1ar~o­
wać zaś ją · by~o · meb:f p1eczno, ~~y 

·nie przygafić; Przetoz Boleflaw me_ 
· chciał jey -wftrzymywa~, : ale zważy­

·wfay 

... 
r 



6s HIS TOR YI 
Bo LE- wfzy rzuceniem oka wfzyftkie f pofo„ 
SL,AW by, ktore mieysca owego położenie 

KRzY- mu podawato, kazał (a) Skarbimie.;. 
·wo u- rzowi Hetmanowi udać śię ku lafowi, 
sTv. y wźiąć ty_ł Pomorczykom. Na ~y~ 
Roku obrocie polegając, ·powźiął nadźleJę 
UIJ. przyfzłey wygraney. Poftrze.głfzy zaś, 

że z dafnych .mieysc wychodźili ko­
lumnami, obawiał śię aby idąc w tyni 
porządku, nie ·przetznęli y 'hie zmie­
fzali części woy1ka mającego ude.:. 
rzyć na czoło. Nieumiejętność ich 
uqyniła inu otuchę; 1koro uyrzał, że 
śię rozci,gają, jedui ku drugim śitf 
zbli.iają, y fzykują śi~ \v linią, ktora 
zarzuciwfzy ·przed fobii ·palifadee nie 
fmiejąc "da_ł,ey_ się ,pomknąc ·pozwoliłą 
dofyć . czafu jako :pierwfzym fzykątµ 
do podftąpienia, 'ta~ Qwym co po nich 
naftępowali, do ufzykowania śię w ty;;. 
le . 

. Bołe.iław wfzyfl:'kę ufność polo~yl 
w nieuftrafzonym fercu fwoich żołnie;:; 
lZ\", ktorży Wnet Walecznie uderzyli 
na.o~ą ealifadę.P?morczykow~ alej~y 
zmesć me mogbj po.nieważ ftrzelame, 
kt(1re wytrzymywać mufieli. tak było 
c:z~fte. y żwawe, że pokillsakro6 ~ez 

po~ 

\a) Idem paz• ;9j• 

POLSKIEY XIĘGA V. , 63 
porządku' daley' nłż ,łuk donieść może, Bou:­
trzeba było uchodźić. Trudniey ich sL,A w 

. było wilrzy·mać ' niż· zgromadzać. Bo-· KRZV-

' leilaw za rzecz potrzebną · iądźit fta .. wou-
1 nąć na cżele, ale ·nie chciaJ ich do STY • . 

powtornego ·p?tkania śi~ . prowadiić, ·'Roku 
· ażby wprzo·d z tyłu u·der_zono. , · Skar- iII3. 

l bimierz (b) już Pomorczykom był ha 
. karkach czego łatwo d0cl1od~ono ·z 
! krzyko~ y zamiefzańia ... rożnych puł-
1 kow, ~tore śię 'zwracałyjedne na 'dr'u-
: gie, y"z ktor;'ch :· żaden ńie zaa}idowil 
1 dla fi~bie'-d0śćl mieyf ća do powtórne-
! go ufzyko\V~nia' śię. 'z.a: tym c~łew~y-
: flw powroc1wfzy· do bitwy y przec1,ą-

' . wfz y ' tafu y' r~ak. n~~1~- r. ~l~o ' na· ni eh 
' uderzyło, że ~ozdzielem y rozpłofze„ 
"ni ' batdźiey' o· ucieczce · niż o obronie 
' myśleli. , · Al:'ni~'łatw~ byłO~c~odźiG 
·ze wfzech ftron;,o~oczonym. ·Nie ma­
; ło· ich poginęło ,ha bagnie, przez któ~e 
, ćhcieli śię„ przebrać, '· więkfza · częśc 
: trupem padta:. ' ' r • • • . . • 

. 'Ta ' p~tyczk.a .• ~ofztow.ał? : Pon~?„_ 
. izykom wręcey· mz du{adź1.~~~1e tys~~­
. cy lu'dźi,' oprocz dwoch tysięcy w nie­
· wolą wźiętyc~, ktorzy. -~u końca. ' ~­
•tarczki•znalezll u· zwyc1ftzcow.- pohto-

'wA• 

I "\ 



64 HISTORYI 
Bou:· wanie, ztąd podobnb pochod_~ące, że 
sL.~W śię im fprzykrzyło daley zabiJać. Po-
1\RZY- wrociwfzy woyiko do obozu bez tru­
wou- dności wźięło Fortecę Nakło. Oby;. 
STY~ watele niefpodźiewając śi-t ża~ney po­
Roku moc,r, poddali śię, y przyjęli. ofadę 
:.ui3. Paltka. Toż uczyniły fześć m1afta o-

koliczne. . . 
Roku Łatwo było podbić refitę te.go kfa­
xu4. ju, ktory śi~ z jarL11;1a b~~ \~yłam~ł·. 

Nie infae było przed~1ę\\~z1~c1e. Bo1~­
flawa, ktoreby bez. wątp1001a do .i}cu­
tku przywiodł, gdybv bardiiey 9 ho_:­
nor. ni~ o przyćzv~1ienie !Obie Pańftwa 
dbając, nie. wiiął był pr:ed ~!ę z~o,~t.i 
wtargnąć do Czech·; y f pr:t WHJ . aby ~~­
chó wano Traktat przez fwoje ~arant~ 
pomyślnie uczyniony Ola Su~te.Jl.az:_a• 
Ten Xiąźe nie ~ogł fpo~oyme tlzt~­
rieć Xięftwa fobie uftąptonego~ . P?„ 
oieważ MiniftrowLe Brata jego, ktory 
~r fam tey .cząftki fwego Xię~wa ~~~ 
łował, codźie6 prawie nowe 'mefluf~n,e 
do niego prawa ro$cili. r Jeden ~nich 
11azwany Wacek 'chcąc śię .Władyił~~ 
wowi przypodobać y potrzebnie~fzyin 
śię uczynić, z ty°1 śię . dał _jawnie iły~ 
fzeć, że mu zamyslał te X1ęft~o ~~.;. 
drzeć. Przez co śię, fłał ,~elem zem• 
fty Sobietławowh ktary się go ~~~-

w1a• 
'1 

. POLSKIEY ·XIĘGA 'v. 65 
'wiając kazał '(a) 'zabić. ,.Takowe.za-BoLi· 
boyfl:\,vó 'śCiągnęfo 'nań Wfzyftkie, nie-_ . SLAW 

fzczę'śliwoś'ci, 'od ktoryĆh u'nik'ał. ,Wy._ KRzv­
'dany :beż_ ·żadrfey 'obrony zapakzy-;. wou­
\v_ośc~ WJadyRaw·a : mufi.a~ 'O'dbiegłfzy sTv. 
\vfzyftkiego 'co : tylko . oa niego 'J:nfa'ł, Rokn 
uch0dźić dó P'oltki, .Kt6ra 'mimo tak 1 rq .• 
Jlrafzlhyy jego 'po'ftę'pek, 'mocno śi~ za 
'nin) „ wdał:r. ' .~ (.' . ,, ~ . ' 

Wyp1awiCiilo 'do Czech Pofłow przed 
woyfkie'h1;, .'którym ka-zano śię ,dorn a- . 

'gać; .:~~y-~obie~aw_;me 'tylko .:był przy:. 
wrócony , na X1ęfl:wo 1fobie 'dane, ale 

. Jeż 'gdyby mu 'odda'il'ó wfzyftkie 'do­
~bra:~ 0o ~tórydi :mia~ ~p'i:awo-. . 'Odpo:. 
:\\ried~fał .n~ fo WładyHaw; że Brat 
jegó fa'm fobie ty·ł '.przyczyną rdo tego 
~nieftczęscia; ·a. ·n~ ·ref~tę (b) jakieby-;. 
kol wiek były ·ź'ądze BoleHawa, poka­
:fał 'śi,ę gótow~yhi '.dó 'zezwt>leńia na nie, 
ikoro6y ·przywr6cónó Zbigniewowi 
·wfz)ifl:kl.e Pr§w~ńcye, które . ża rzęc~ · 
·~otrzebną ,fądzono mu ' ?debrać. , To 
'dopomnielli~ ·'śift z 1przymowk~ hn by:. 
· ło 

·. „... ~ "')" .„ "'".... .... ". „ . ._. ........ _ . •. - - . ', „, . 
'(a) CRoMER. pag. II9. DLuaoss. P· 399· 

PASTOR. AB HmTENB, Flor. Pol. Libr. , 
, II. Cap. VL ~· IV. pi.1g. 56. 
(b) DLuGoss. pai· :+oo. 'Chronk Pritir. 

Pot. pag. 34-· 

_,...OM. II. 

\ 



66 HISTORYI 
BoLE- ło iluf znieyfze, tym bardźiey Xią!ęcia 
SL,AW PoHkiego przerażało. Dla tegoż po­

KRZY- czytał je fobie za zelżywość. Rzadko 
wou- prawda Panow nie obraź~. Zadna zaś 
STY. nie jeft im tak ~rzykra, 1ak.o ta, k.tóra 
Roku przyrównanie µkie w fobie zawiera. 
zxr4. Boleiław (a) wnet wtargnąwfzyl do 

. Czech, mieczem y ogniem wfzyftko 
' ' puftofzył. Wiele miaft zrabował Y p0-

obalał. Władyiław chociaż nie śm~ał 
wydać bitwy, puścił śię jednak przeciw 
Polakom umyśliwfzy puftofzyć fwoy 
włafny kray, bo mu do jego ochrony 
zbywało na infzycn fpofobach, oprocz 
oftatniego znifzczenia. Ten żałosny 
.obrot dobrze mu śię nadał. W ~yiko 
nieprzyjacielikie dla n}~doft~t~u zyw­
ności mufiałb na2ad się wroc1ć,. 

Juź śię znaydo\1.l'ało na granicach 
oboyga Pańftw y ftało .obozem ~a do­
linie lafami y rzekami przerzmętey, 
w tym śię dowiediiano, ~e Czeli ofie­
dli pagorki, przez ktore tm trzeba b}'.'­
ło przechodźić. Nazajutrz ikoro świt 
dali śię (b) widźieć na teyźe famey 
dolinie po wfzyftkich ciafnycb prze- , 

cho„ 

(a) CRol\lER. pag. u.o. DLuaoss. ibidem 
€j pag. fOI. . p . 

(b) OLuGos. pag.40~. Chrome. rmc.Pol. 
pag. 34· 

I 

POLSKIEY X ĘGĄ V. 67 
chodach. Boleiła .v n.ając być wkrot BcLE­
ce otoczony ze wfzech ft on, niernogł SL,AW 

inaczey poftąpić, jako ufzykować woy- KRZY• 
flt0 na cztenr czoła. We śrzodku ka- w ou~ 
zał ftanąć chorym y w niewolą zabra- STY. 
nym z taborami y łupem, a nić śię nie Roktl 
trwożąc, owfa:ein pokazując pb fobie, llt4 • 

jaboby bitwę ftoczy~ pragn~ł, 'od kt6-
- rey jeanak wcale chciał umknąć, fU• 

fzył śię z Hariowifka. . ~krotce kilką 
potyczt?k mufiał wytrzymać~ . W tym 
(c) , uyrzawfży z przedniego fzeręgu 
wychodzącego, y na pojedynek jedne· 
go z Polakew; ktoryby śię na ta od­
~azył, \VYzywają~ego dof yć .z.uch wa~ 
rngo Czecha, ikoczył fam ku· memu, y 
pó .kilku bardźiey f prawnością niż fiłą 
zadanych razach; pokonał go. , Ta 
tlźieiność przydała . ferca woyfku, na 
ktore cliocia~ Władyflaw (d) nacie­
rał, . za wf ze jednak z utratą fwoich. 

Tetj .Xiąze iniał . dla fiebie tę nie­
pomyślność;- .. ze .od początku kłotni 
fwoich z . Pollką, Henryk Y· Cefarz, 
który świeżo Rzym (e) cały krwi~ 

ii:~ ' y 
. . ., . ,. , . ,, I 

(c) DLuGoss. pag, 403. CRoMER. P· r~o. 
HENELII AB HENNENFELD, .IJ.nnat. Szli­

. . fia:. pag. 228. 
( d) DL U GOSS. pag. 4o4; 
( e) Cl'lO!\iER, pai-• l:ZI. ~ 
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6~ H I ST OR Y I / 
y zaboyftwem był napełnił, nie mogł 
mu dać pomocy. PASCHALIS II._ Pa­
pie.Z (a) przed KotohaC}'ą . wyciągał 
-od tego Cefarza przyśięgi_, _ k~órą on 
fądźił z·a niepr~yzwoit-ą _y f~~J~Y ~o­
'dno~Ci y interefóm Rańftw Nzen:zeckzch. 
Przyfzło -ao tego, . .źe wfzyftk1e pu­
·e:howieY1ftwo f.trRiymie śię znaydu1ące 
. w więzy pobrać, a tych, co na jego ~­
bronę do oręia śię byli porwali, pozab1„ 
jać Henryk kazał. Papieża farnego 
poimano, y wyprowadzonó . ź Rt.ymu 
przed Kardynałaml, k-torych powró­
zy na fzyjach. niofących, y. ręce w tył 
związahe mających, prawie na poły 
nagich prowadzono, albo racze~- wle­
czono jako złocayfrcow na m1eyfce 
kary. Cefarz chdał b)1~ pomaf~czo­
nym bez żadnych warun~?W·~ Cz~go 
mu ~piez odma wiat, '}nie p1erw1ey 
zezwo ił, aż "uy·~zał nie~~łą Ęromadę 
kato gotowych . do ucrnama gł?w 
wfzyftkim więźniom w oczach f wo1ch 
zgromadzonym. Skoro Henryk po­
wrocił po Niemiec, 'Concilium (b)A UJ 

.l\.Zy:.. 

(a) DLuGosg. p. 393. HELM?Ln~. Cńronic. 'i 

Slavor. pag. 57r. 57z. Chrome. ENGE­
_LHUSJI. P· 1095• ALBERT. KRANTZ. Sa:.. 
xon. Libr. V. C11p. XXXIII. p. :x23. 

(b) fu:LMOLD. pag. 57~· 
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Rzymie złożone pbwftałoi przeciw Pa- Bou.:­
pieźowi, ganiąc mu takowe na Cefar- SL,AW 

fką wolą zezwoleµie, y mie~iąć, że KRzv­
tak podły poftępek mogł p.od~ć w hań· wou­
bę cały Kościoł. Wyznał f wo ją winę STv. 

Papież, y prz'yrzekł za czafem (c) Roku 
ją poprawić tym fpofobern, ktoryb,Y I:u+. 

' Śię onem,u Zborowi podob~l. ·.Zebra • 
ni Cycowie Dekret przeciw Korona, 
cyi, y na farnego Cefarza klątwę wy-
dali. Woyciech (d) Biikup Mogunt-

.fl!i zdawna upatri1jący pory do pow­
ftania p,rzeciw Henurkowi, pobudźił 
na{1 Safow do. oręża, ktorym że (e) 
śię pomyślnie powodźiło1 woyna śię 
przedłużyła, y pociągnęła do nich wie­
le innych ludźi, p.rzez co Niemieckie 
Pą{titwo. wiele ucierpiało,, y przez nie 
mały czas Ce.fart nie mogł fwoim f przy­
mierzonym dać pomocy, ani ukrocić 
tych, co ich 'chcieli rod fwoje wźiąć 
jarzmo. 

Władyilaw widząc śię opufzczo- Rok11 
nym, a Polakow gotującyc.n śię n21_no- xns. 
we wtargnienie do Czech, me moĘł ma- . 
czey o fobie radźić, jako profić ich o 

E 3 < po-

(c) Ibidem. 
' (d) AI.nmT. KRANTZ. Saxon. Libr. V. 

Cap. XXXIV. p. 129 • . 

(e) Idem C.:p. XXXVI. p. 130-. 
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BoLE- pokoy. Miafto Grac (a) z całym w 
SL,AW ~torym leży, cyrkułem Hradec#m, Olo­
KRZY- muniec z całym Powiatem w M 1mwie, 
wou- y wiele inn) eh ziem dofi:?łY śię. So­
.STY. biefławowi; że zaś nic nie umow1ono 
Roku dla Borzywoja, ztąd poch.odźiło, że je-: 
:ui5. go, pod ow czas niebytność wyciągała, 

aby roftrząśnienie niefnafek zac~od.~ą"'. 
cych między Braten:1, odło.źol).o n.a m~ 
ną porę. vVarunki ta,k pożytecz~e. 
nie były bez zafaczytu dla Ąią~ęc1ą 
Poltkiego, ktory pamiętając. na onę, 
przymowkę Władyffawa względe11.1: 
nieludzkiego. obcho_dze?:Iia śi.~ z Zbi-: 
gniewem, pofzedł za jego przykładem„ 
y kazał do P.<lllki po, :vrocić (b), te~ 
mu w niefzczęściu pogrą*on.emu Bra-: 
tu, kt6ry nigdźie nie znayduj~!C po, 
mocy nie przeftawał go pro.fi~ o litość~ 
nad fobą;, ale j.ey dc:>_znawtiy WI?,et za~. 
pomin.ał .. 

ltokq Powrocił. do Poliki Zbigniew (c) 
~1~6. , 

~- n_adt;~ością y du.n;ią ni.ejaki.eg,os 2::v~--
. - cię z~ 

(a) DLuGo~s .• p. 405. CRoMER. P· I2r. 
(b) CROMER. ibid. DLUGOSS. P· 406. IIE­

NE'r.rr Aa HENNENFELD. Annat. Silejia:. 
pag. 2:zs. · 

(c) Id. pag. 407. PAsToR. Au HIRTENB. 
Flor. Pol. pag. 56. CROMli:R, pag. iz:z.. itJ 
init. 
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ciężcy, pokazując pQ fobie, · jakoby Bouit­
naybardźiey go martwiło , ~e ś!ę ISL,A W 
wprzod oświadczył z żalem za fwo1e KRzv­
wyftępki dla pozylkania łafki u Brata. wou­
Chociaż ta jego wynioilość wcale by- STY • 
la dotkliwa, 1· ednak ją Boleilaw Lkr0w Roku 

''ł · :n16. mnie y w cichości znosi , przez co Jey 
codźień przyby~vało, tal(da~ece, że nie 
mogł daley f woJey urazy ta~~· Co zro­
zumiawfzy Dworfcy, radź1l1 Boletla-
wowi, aby śię fl:arał pozbyć. tego wia­
rołomcy, ktorego fama nawet wdźię­
czność nie mogła naF.łonić do powin· 
ności. Stawili mu przed oczy, żeśię 
fam daley nie mogł inaczey utrzymać, 
chyba przez jego śmierć, y że Syno-
wie Boletława będąc ofiarą złości te-
go Xiążęcia, mieli w przyfzły czas 
żałować, gdyby go w życiu zoftawio-
no. Te pobudki wielekroć powtorzo-
ne, oftatni kres Zbigniewowi n:.izna-
czyły. A ponieważ kiedy Monarcho-
wie dobrzer komu czynić, lub fzkodźić 
zamyślają, dofyć im jelŁ z tym Ślę o­
świadczyć, czego mu źyczą, fkoro śię 
BoleRaw dał iłyfzeć, że nie trwał wi~-
'cey o życie f wego Brata, wnet tego 
tak Polfzcze ftrafznego nieprzyjaciela 
zabito. 

Smierć ta chociaż wcale tłufzna, 
• E 4 była 
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była powodem eole!ławowi. (a) do 
czynienia pokuty bardzc;>_o~r~Y· . . Pofty, 
modły, (b) J;>~elg~zyr:no~am,a, J,~łmu-_ 
żny, uinart\vienia .ci,a.ła y ~o wfzyftko •. 
czegq, pra_\vdfi.wa. wi_ara ~wykła. uż~­
wa.ć na oczyfz<;zenię grzecho):"!_le~w1e: 
wyftarczyć mogły na ufpoko1enię ,'.'V 
nim gryzięnia. f11mnięnia„_ Czemu ~1ę. 
9m b~rdi,iey dźi.WQ~ano, i~ le~1ey_ 
%nano, że za.wfzę l_\rolęwfk1egcr ~ył. 
Żdania, y · nie tpogł, niewi~d~ieć, _ ze„ 
niekaranie wyffępkow · bywa częfto:. . 
kroć ro~n.ie 1?.~.ga~~e. jak.~ y ~a~e "f.Y"'. 
ft k" -~ - ' ··~~ 1 .• , 

' . 
(a2 STANISLAUS, SARNIC • .,(}.pnal •. Po!. L_ib._ 
' P'J. Cap . . XI. pag. 1066. Chrome. Princ •• 

Pol. P·_ 35. HEN1:L~I As HEN~~N~E1,-D•. 
Annat. Si!efia. fi· 229. , 

(b) Powiadają, Że w kilka.lat potym .~dpr~:w1ł 
' drogę, ' (*) 'do niżfzey Dkcyt~nzz dl~ od­
wiedzenią grobu Swięte&o IDZIEGO, 
ktorą -podroż· odprąwit nie jako ~Qpa:­
cha, lecz jako Pielg(zym. Prz)'.'d~Ją, ze, 
w Towarzyihvi,e. ~il~u tylko. X1ęzY,. od­
prawo;vat. ~odzi~n wfzyftk1~ pacierze 
Kaptanfkie chodząc przez ten cafy czas 
bofemi no~ami. · Mewi~, ż~ y po~tore 
pó pielgrzymfku od-wiedza! c1~l'.o S:-v1ęte­
go SZCZ~:I?ANA Krola J.'(''lg!erjkteg_o, Y 
pottzećie w Gnieznie Relikw1: Swiętc­
go WOYCIECHA. Wfzyftk1~ te po·­
d1·oże zmierzały !do otrzymania odp11-

~c~e-:_ 

I 
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·Tego przynaymniey był zdania w BoLE· 

~ok potym, kiedy przedśięwźiął uka- SL,AW 

~ać ~.k.arbim!erz~.. k~or·ego poJŁęp.ki KRzY­
nie zgaązały $.ię. ·li uprzeymą p~zy-: wov­
~hylt?-.oś.~ią oą Ąiążęc_i?t fok!e ś.~iad-: STY. 
~zoną. Tęi;_i H~tm!ln (c) zq,fta.wf~Y., Roku 
Wojewopą · l(rakowfkim1 · d~ł. śię za-_ -x.~1.7. 
ś}epi.~, ta~ ' wyfQ~iemu fz'?~ęśs~u. i~. 
ko y· wielkiemu poważanm, W ktoa 
xym był "t\wfzyft_kic~ dla f\Yoi~~ pr~y: 
~iotow~. C~yt.f}\ ąt~fpok~y~y, Wi_elę_. 
o fo~!e. rozum_ieJą~y - wfzczynał u~a7 
Wi~ZJ;l.~ b,~ty,' ·mnie~aj~c śię "~yć fi·. 
!,arem całego PańftWa. ' Wiek, dobre, 
imie9 fama nawet . wynioffość y wie!~. 
Ji•'t-..· ~. , „v_o.„..a·.: 4 :. ...... E '• ·~ ••1'- .,:aV.)'-.. ł •"' kie. 

. „~j 1.-.~ 

4czenJa winy, ktor~ rozurnial'., i.i na ~ię , 
~aciągnął ' przez zabicie zlf>ćzyńcy • 
Wiele podarkow.' rozd~ na roine Ko- . 
~.i::iory • . J,>rzydał. r +) ·'a,wadiie~cie pre':". 
bepd Katęd,ralnemq Kościo~owi Krakow-

• faiemu, .„ Na~~r :(§)' . roż~en.1.i., ~rć':y~ile-_ 
j~mi y dobrami Opać'ł:wo Stecuchow/ye, 
Zak.onu, S)yiętego BEN.EDYKT~' lezące 
nad Wiflą·. Fut~dow~r . (q) ~~p1t?łę Ka-_ 
nonikow w Gtoginut.!· , 

(*) Dwciass.. pfig. .p.9. 430 .. 431. 432 • . 
, <;RoMER. pag._ 12')- Chr.on.~c~ . JJ,r.tnf-_ 

f.oion. ' pag. 35· y 

(t) DLV,CH?~-~: pap:· 425. Id. pag,452, 
( q). HENELII AB BEN:ffNFELD.. Anna(. 

· St"!ejire: pag. 229. 
(c) DLUGOSS, fhJg. 409, 410. C .... ~O~l:, J?.• 
· xa~. " ' .„_, 
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Bo:t.E- kie o fob~e mniemanie doda wały wagi 
s1.,Aw. mowom jego, ktoretym były zuchwal­
KRzy- fze, im śię więcey zdawały prz.emaga~ 
wou";" w umyfłach ludzkich . Bofoilaw 
_ STY. wftrzymał w b.iegu dalfze zapęd; je­
Roku , go. Qdjął mu wfzyfride urtędy, y ka-
1?17· . zawfzy ą~zy wyłupić, poftanowił, aby 

n_apotym Kafztelan Kra/ww fai w Sena­
Cle„y wf~ędźie. miał wyżfze mieysce 
o,d \Yojewody, mniemając że takowa 
ufi:awa, która śię aż podźiś dźieńza­
chowuje,. (a) , m.ogła ufkromić wynio­
ffość Pai:io,w, y po~ściltgnąć ich od · 
b,untow y rozruchow. . -

Niępo.koje ~· Niemczech nieufta„ 
ją~e,. przywrociły wolność Borzywo. 
jowi~ kt6ry Q('zedłfzy z więźienia, u­
d~ł śię _ d9 )\iąźęcia PoHkiego, profząc 
4\0y· ~u dop.omogł do zupełnego wfzy­
Ąktch ) Pań{l:w - odzyflrnnia. Proźba 
taj1ego jak była fłufzna, tak ora-z ła­
twa do otrzymania; ale przyzwoitość, 
h,onor, ani polityka nie pozwalały jey 
przyiść do flrntku. Bolefław niechcąc 
Traktatu niedawno z Czechami zawar­
tęgo zrywać, fzukał . jakiego na to 

· śrzod. 

(a) CHWALKows1n. Rtgni Polon. Pub!. 
-Libr-.L Cap. VI. ~.XX!T.p. 334· f>AuL, 
STRANsu::. Reipubl. Bo; emce, Cap. ,FUL 

. §. xxv pag. 334· 
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śrzodka, y znalazł go, umyśliwszy to BoLE­
Xięftwo p,odźielić. ' Podźiał ten nie SL,AW 

podobał śię Władyiłąwawi, ktory (b) KRzv­
wolał całęgo Xięftwa p~zez oftatni pf)- wo u. 
koy fobie danego uH:ąpić, niż ł'PY sTv. 
jedn.ey ~ylką części , zofta~.. .,ol.zy- Hoku 
w<;>y znpwu wtłąpił na Trol,1. y znowu nJ.7. 
g<;> przez fwąją podłoś~ zaw(ze złączo-
n~ z nieporownaną :P_ardością zhań-
bił .. · Niefzczęścia ~awet do prz~ro-:. 
qzony~h pr,zywar rrzrda}y w nim. nie.; .. 
przy1~mno.s~ y dźikos.ć pocho~_zącą na. 
9.krU<~Ie*~W.9· .. · l?rze~ (,:.0 wąęt.: zacią-_ 
gr\ął ną Sil(, w:zga,r_?ę,„ y nienawiść u , 
poddaQych; od_, ktR.rych, powtore, wy- -
guany,_ nie fp9d*i-~w~jąc ·śię więcey o„.: 
chrol.ly V{ ~o!fz~~· ~ uqał .śię d9 Wt~­
ęier, (b). y .tam . i~c.ią, d~ko~.~zył._ 
· Mądr~ . rąµ~,-k.torą ten. X:~ąze obrał, . Roku 
"'woln.iła,P,ol,O,\ę oqinowey z Czechami n 1 

'"(oyny'!. Tx~,,ba , był9. Bo~ęfławowi . :rn 9. 
wfzyftkie fi~y, obr~c~ć na p.odbicie Po-_ IJ.!2.u. 

n1,0rczykow, _ ktoryc,h.Rządca . (c) od 1 

niego poft'aQowiqny w Forte.cy Nakxel~_ 
jkiey był pobunt~.~ał, cł\cąc. fobie nay..._ 
wyżfzą władzę nie tylko nad tyr· J, alę, 
y n.ad wfzyftkien:ii okoliczn~mi mia- _ 
"· , · - · fiami . 

(b) PAyL. S:rRANSK. Reipubl„ Bojemce, 
Cap. X{/ Ilf. ~· VXV. pag. 336. ., 

(t) .J;}LUGOSS, pag. fIÓ. „ . „ ' ) . 
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B fta.mi .przywłafzczy~. Ten wiarołomca 
OLE·c) ł · · SL. A w· a wyJr(:Y~~ przez tza~ me~ały 

K.:e'.zv- ~~yn~ k o,Y · zwawą; a,e mebmog u­
wou~ ' n~kną ·. oZubc~ . zw~czaynego unthow ... 

m Qm. 1ty zgmąt wka\1danac . 
~~~~ · lVJ.ając ściś~ęy w ręku ~Pomeranifł 
u 2 o. ~ ~Jż pi:zedtyi:p, umyślił Bolefław za-
• '· · (zczepić w niey prawdiiwą wiarę. 

J).opoµiogł (b).. tym zamyUom. Ott_o 
:ę_Uknp B1uąbergjki (c) \\'ezwąny od 
t)iego dP o.powiadania Ewangelii, kto­
r~go gorliwość y prace 1;ym były zna­
~ornit_fze, źe Biflmpi (d) oovchcza(ow 
Jloczynaji .zaniedbsrwać na-:/przedniey· 
fiey pqwiouoścL fwego .fi:a.no. · Zanu­
~eąi w.ro~ofzacł1 y ·nieumiejętności, 
ktore hyły niefzczęśliwym owocem 
{ozwiązłości y grubiańfhira pod ow 
czas panującego, ci Pafterze na fwoje 
'- . . . „ • 

I 

' .. ~1ęy-

(.a) ld. pJJg. 4u:. C"RoMER. pag. u3. 
(bj ld„ pctg. Iz4. DLuGoss. p. 413. 4I4· 
f 4.IS. 
(i) HELMOLD. Cltronic. Slav01". Cap. XL. 

f!• 574;· STAN. LOBlENSIU. 'Oper-. paftltum. 
P· 329. 33~· CROM.ER. P· 224. AL;i~RT. 
l\RAN~z • .Saxm~. Libr. V. Cap. ~Y.I:.T!(. 
XLf!. P·. 136. 

(et) Ten śię wychowa! na Dworze WL,A-
. nY!L.ĄWĄHERMANA. Niektorzym9wją 

ze hyr u niego Wielkim Kandei:zem 
rodem zaś Polak, albo przynayniniey 
~rowak. STAN. L~»lENSIU. ubi (upra. 
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mieyfce używali do''naucze"nia 'triod Boi.E­
fob ie p;owierzonych, Zalwnnikow w SL,AW' 
milczeniu zóftających, · ktorzy uwie ... KRzY ... 
dzen· Swiętym niejakihlśi błedem, lub wou­
pociągnieni obrzydzeniem fobie bdlu- · STY• 

dności, ~żyli sfe ·pr'zetiw powołą;. . Roku 
niu fwójemu·poftępoWać„y częftokrot5 ·.ii2o. 

2ł~m źfciem · gorfzyć ~ych, . ktorych 
powinni byJi naukami budować. -Mis• 
syą · Pómin:fafł prze.z : n.~emały·i czas 
hoynością,~ fw-oją ·· wfpifrał '· Bolefław, 
nierownie"ba_rdźieY. trw-ając o zbawie-
nre zawdjo_wanęgb' ludu, . niż ' o ifawę 
nabytą prtez. ich p'odbicif'. . . Tak -śię 
w ·nim ·od zabicia· Zbigniewa pornna-
źała· '1fobozność, że mu je~Cinak zwy- „ 

. ·czaynego'" oyna}1ńmiey ·nie uymowafa 
mę·fłwa„ kt6re tym -powfżech~ie by­
w~~ .fi'!lfże, 'im mocnieyśię na cnoćie 
gruntuje. , , . , , 
. ~ Miał.: pot\1'm · (e) 'kilk:twojen 'z ' R~tt 
Xiążętami Rufkimi, · y :-przywiodł ich • :nzl 

, do· profzenia ,o p~~oy •. Do,:t~go · U) , ~T,;; • 
wkroczył ··zwoyOOem;• 1ako 'nie~~6rzy --·~· 

· · Dźie.:. 

r .... ~ . ),' •• • ~ M„ ... „._ ~·· •'< ·:: ~ ••. , ... 

· (e) CROMER. p. r25. I27· DLuGoss. (Jag. 
413. 424. PASTOR. AR . HmTENB. Flor, 

, . Pal. Libr. IL CaP.· VI. ·§. V. P· 58· . 
(j) Id. pag.' 42i:; 422.' C!loMER.' pag. 126 . 

H1rnELII Aa' BENENNFELD. ,Annat. s· 
leji01. p. 2'29. Vide not. ejusd. Bowl.T.PJ.r • 
Chr~nic. Pol. p. 36. 
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Bnr E- Dźiejopifowie twierdzą, do Danii.gdźie 
S L,AW nbrał fkarby po Krolu Henryku zabi­

.KRzv- tym od Brata fwego Abla dla odiie­
, ou- dźiczenia Tronu. Był potlwakro6 
-~TY. (~) ż licznym woyfidem w /Vęgrach 
hvku dla utrzymania Synow źi*"'cia fwego 
l r'!3. S 1: 
:Il.2f. .zczepa~a pr~eciw Beli, który , za 
, L32. ~!eflufzme urntzczonyfu prawem był 
i r33. się wdarł de ich dźiedźićłwa. To­
"J.I3+· czył woynę ( t1) i Sobiefławeih obra­
.n35. ny!'?, Xią'żę.ciem Lz:~faim, y przez fzko.;. 

cly p~czyh1?n~ w_ p u kach 'ukarał go 
.ża mewdź1ęcznosć fobie pokazaną. 
Lotaryufz Cefarz (c) riaftępca pd 
Hentyk~ V. ~~awfz_y śię . do ugody 
tych <lwach X1ąząt; zaproftł obuawoćh 
d? ( c[) l/llagdeburga, gdźie nie mogąc 
mefnasek międty himi umiarkować, to 
przynaymniey Wymogł, ze zezwolili ' 
na trzyletnie przymierze. 

Zadnegó dotąd hiedożnawfzy Bo:. 
l"f1aw przeciwnego przypadku, na o­
ftatek z ufzczerbkiem ( e) f wojey 

wf pa-

(a) bLuGoss. p. 433. 434. 435. lÓio:MER. 
pag. 13 0. . 

(!1 _,/ Id. ibid. DLUGOSS. 1'· 435· 436. \ 
(c) Id. pag. 439• .CROMER. pag. 133. 
{d) H1rnli:Lli An HE:NENNF. p. 23r. 
vk~LUGOSS. t;ag. ·436. C;itoMER. P· i:3r; 

ADL~B~ Hijlor. Pol. Libr. IIL Epift 
..;(KI. p. ,~1:1.; 
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wfpaniałości poznał niefzczęście . .Ja- BoL:li:­
ropełk Xiąie. Kiowjki pobudź ił na Pol- SL,AW 

~ę wfzyftk1e 1 X1ążęta pokrewicń- KRZY· 
ftwem .lub przyjaźnią z fobą złączo11e. wou­
Podał ~m .łatwe n~ pozor f po foby · (10 · sTv. 
wpraw1ema Polilu w t~ niewolą, w Roku. 
k~orą farni od niey wprzod byli wźię- u.35. 
et, y uwodząc ich ; nadźit~ją ' bliikiey 
zemfi:y, codźief1 nieznośnieyfzą ·do 
nieukontcnt?w.ania podawał ·przyczy-
nę. Panowie y wfzyfcy Obywatele 
Polfcy ofłabierii przez woyny tod nie-
małego czafu · trwająće, 1iaie :bez ftra-
chu oczekiwali tey'butzy, kt6ra w krat„ 
ce na nich. paść ;inia!a. Graff !(/) 
Wł~fzczo\V1cz człowiek ' odważhy y 
ogn,i~y, lee~ ?ie ludzki y'nieużyuy .: u;;. 

· myshł uw1es6 Jaropełka, y fam śię 
: ??ar~:v~~ n~ wxk~~3I1ie'f wegb ; prżed­
s1ęwz1ęc1a, . m1~h1ąc że ' ten _ jedynie 
zoffawał f pófob do zabieżenia rliefzczę-

' ściu · groźą"ct~mu Oyczyżnie. Zmyśli-
. wfzy tedy jakoby, ·WpaGł . w niefaikę ' u 
· Xiążęcia f w ego Pana, · ifciekł 'śię ·do 
Jaropełka, 1u którego ·wki'otkim, cza­
fie umiał pbzyfkać 'fobie ' przyjaźń y 
poufałość, ' a fzukając I fpofobney 1~ory 

do 

'( f) CRo:M:E:R. -„. '132. · DLi:i"aciśs .• pag. 437. 
4-38· KAnLUB. ubi fupra. p. 7~:u. Beav­
PHAL. Chronic. Pol. p. 37 • 

\ 



80 HISTORYI 
BoLE- do wypełnienia zdrady, znalazł ją, ·v 
sL,AW uwiozł fpiefzno fkrytemi drogami te„ 
KRZY- go Xiążęcia do PoUki. 
wou- Wftrzymali śię Xiąźęta Rt,{cy z 
STY· przygofowanieni 'do woyny; ale Wam~ 
Roku ko (a) Syn Jaropełka «;hcąc Oyca _ _u--.. 
u3ó. wolnić, y krzywdy Śif jego zemści~. 

przekupił. pewnego Wfgrzy·na. ktory 
śię podjął tęż __ ofobę ,t>rzyjąć, 'na śię u 
Boleiława, ,ktorą Włotzczow1cz utrzy· 
mywał w 1Gbwi1. Z drayca te'ń zofb;. 
wfzy Rzidcą Wifficy, mfafta leżąęego 
w W ojewoćtwie Sandomirjkim, wkrot· 
ce '( b) je podał ,ikrytie na ten kóifrec 
fprowadzónym Rufakbm ,, _ktorzy je 
f plądiowawfzy, wfzyftk1ch 'O bywałe:. 
low \V niewolą zabrali~ . . ~ -

Roku .. . Pierwfzy ten zemfty dowód tbby 
xo37. 'śię być zdawał na rozjątrzonego sy;'.' 

'rta • . J arofław ( c) Xi!i~ Halicki nad 
Nieflrem żył w przyjaźni z Polakami. 
Wafilko wy'żuł go że wfzyftkich dobr, 
"'} pociągnąwfzy na ~woją ~ronę jego 
poddany·ch• Wymogł 'na nich, '(d) .t~ 

"5lf2-

( -\ ' ' ~ , - .„ 

(a) Id. p. 440. 4+r. C:ROMER. P· :r33. 
'(b) Id. p. 134. KADLUB. ttbi jiepra. p. 724. 

725. BoGUPHAL. ubi" jupra. P· 39· 
'( c) CR o MER. ubi fiepra. • 
(r.i) Id. P· I35· DLUGOSS: P· 443· STANTS'. 

SARNrc. Annat. Pol. Libr. V I. Cap. XL 
tp. i:o65. BoGoPHA&.. 'Chronic. Pol. p. 40. 

l>OLSK!Et XlEGA V. 8r 
~ię puścili do Krakow;, niby fzukając Bout.; 
r ~ego Xiąźęcia; nie wątpił bowietn że SL,A w 
ś~ę JaroHaw tam udał profić o wfpar-KRZY· 
t ie. Kazał przełozyć Boleilawowi; wou­
że mogłby fatn bef piecznie y z niewie· STY. 
ło woyfka przybyc.'-~ y przywtocić go Roku 
tia Pańftwo. Bolelław więcey miał .u37. 
\v umyśle wyniollości; niż przewrc;. 
tności, y tak więc będąc fzczeryńl za-
tnym y wfpaniałym, był oi'az nieoftro-
~nym yprędkowiernym. _Wiiąwfzr.z 
fobą fam tylko wybot woyika puścił Slf& 
k~ Haliczowi. Tu ikoro ftanął,poftrzegl 
ś1ę ze wfzyftkich fttoh otoczonym: 
Niebefpieczefiihvo przydałó mu ferca, 
Y przy tnęftWie fwojego zołnierzlł nie 
wątpił o przyfzłey wygraney, o ktorey 
hieptzyjaciel nie śmiał fobie tufzyć chy„ 
ba przy wyżfzości fil. Rzucił śię (e) 
2atym tta niego z nieuftrafzoną odwa. 
gą~ ktora bardiiey śię zdała wynika6 . 
z zapalczywości, niż z oweg<> umiar„ 
kowania jenm ptzyzwoitego~ . Y byt„ 
by zapewnie ich pokonał; gdyby zwy­
Cięftwu fama tylko jedna trudność by„ 
ła na przefzkodźie. Gdźie śię tylko 
tibrodł, ufłępowali tnu nieptżyjacie. 

le, 

(e) bLtrGos§. p. 445• ' 

foM, ·11, F 

I 



82 HISTORYJ 
BoLE- le, w tym poftrzegł jedn~go z Woje­
SL,AW wodow uchodzącego z bitwy z zn~­
KRzv- cznieyfzą c~ęścią woy fka. -~~zyft~1e 
wou~ potym ufiłowania jego na me.si~ w1c;­
STY. cey nie przydały, o.pracz. ze ~o na 
Roku mniey potrzebne mebefp1eczenftwa 
n37. narażały, przyfpiefzając śm_ierć OW}'.m~ 

co śię przy nim znavd~wah, Y ch~ieh 
go bronić. Jedna go ty!ko hanba, 
ktore.r śię t>bawiał z pedanta tyłu, u­
trzymvwała nieco w utarezce. !1ft~­
pił na ~oftatek. y zaczął uch~~ź1ć me 
bez trudności wymkną ~fay się z rąk 
nieprzyjacielowi, nie m~iey na ~ol-­
ność jego, jako y na życie czuwa1ące-
mu. . 

Powrociwfzy, pierwfze fta~ame 0 -

brocił na ukaranie owego W~Jewody. 
co z potyczki był ufzedł.. N~e zofta. 
wiły nam K~oniki pr,ze.zw.1ika Jego, po­
dobno unika1ąc zhanb1en1a ca!ey Fa­
rnili; wiemy tylko że był Wo1ewodq 
Krakowfkim, y f ednym z naftę.pcow 
S1:1;arbimierza. Bolefław za gmewa­
n y, umyślił był z począ~ku,ka~ać go 
na śmierć zamęczyć. L1tosć Jednak 
gniewliwa g6rę wźięła na~ f ~rowo~ 
ścia. Wiedząc dobrze że nic memafz 
zy~iey przenikającego nad ~zg,~rdę, 
całlł karte założył na urągamu się z 

70 ma-

POLSKIEY XIĘEA V. 83, 
małego ferca owego człowieka. Na BoLE~ 
ten koniec pt>fłał hm zajęczą 1k6rkę SL,AW 

(a) y kąd.źiel z wrzecionem. Nie mo- KRzv­
gąc tak okropnych pierzchliwości f wo- wou­
jey znakow znieść widoku, choć wca- sTv. 
le bojaźliwego umyfłu Wojewoda, z Roku 
rofpaczy śię obielił; y przez dźiwaćtwo u37& 
trudne do pojęcia śmierć fobje zadał 
dla uniknienia wftydu, 1ktorą nie mogł 
pogardźić pod czas bitwy dla utrzy-
mania Iławy. · 

Znaczna liczba Polakow zoftała w Roku 
rękach nieprzyjaciellkich, z ktor} mi 1138• 
śię obchodzono nie jak z woyfkiem · 
zabranym, lecz jak z podłymi niewol­
nikami. Na ich (b) okup ofiarował 
Xiąże wfzyftkie dochody f woje, fkarb 
fwoy nadworny, y wfzyftkie doftatki; 
ale ~i~kfza ich połowa już była za-

F ~ prze- / 

(a) Id. p. 445. CRoMER. p. I36. KADLUB& 
Hif!. Pot. Libr. Ili. Epift. XXVII. p.734. 
736. Przed Charondem śmiercią karaną 
tych co z potyczki uchodźili. Ale teń 
Prawodawca pofl:anowi{ tylko, aby ich 
ftanowiono w fl:roju Niewieścim na miey­
fcu jakim J>Ublicznym, gdźieby mogli 
być wydani na pośmiewifko ' przecho• 
chod.zącym Drono:a. S1cut.. Libr. XIL, 
Cap. IV. . . 

(b). DLuGoss. ft. 447• BoGuPirAL1 Chro~ 
HU; Pot. p. +o. C:aoM.1rn .• ubi faprqi 
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84 HISTIOR YI 
BoLE- przedana y zatłana do odległych r6-
K'~ w żnych kra jo w. Powróciła tylko fzczu-

R„ v- pła garftka, y to dla poniefionych nie­
wou- wygod nfofpofobnych do dalfzych u­
STY. n Q 
Hoku uug yczyzny. 
;u38• Ci znaleźli Xiążęcia ściśnionego 

żałością y pogrążonego w głębokim 
fmutku. Nie mogąc znieść (a) o­
wey klęfki, ktor.'t żałośnym była firn­
tkiem nieważney prędkowienioś~i , 
fironił od ludźi, y fam prawie od fieb1e; 
ten fr:;ifunek powoli wą tlił go na fiłach, 1 

y po rbczney chorobie wprawił do 
grobu. 

Zadnego Xiąźęcia ftraty tak nie 
opłakiwano. Cnoty (b) wojenne 
czyniły go wcale f pofobnym do Rzą­
dow, ikromna zaś łafkawość .nie do­
pufzczała mu na złe używać władzy fo­
bie powierzoney. Będąc fam prawom 
(c) poiłufzny dawał poznawać pod­
danym, wjakim je ufzanowaniu mieć 
byli pow.inni. Mając wfwoichrękach 
złożoną praw powagę, trzymał, że 
byłoby to pfować je, y fiebie niego­
dnym doftojeńftwa czynić, gdyby ~am 

p1er-
\ 

(a) DLudoss. p. 448. 449• HEN.ELU A» 
HENNJ;<:NFELD. p. ~3r• 

(b) DLuGoss. p. 45r. 
(c) CROMER· J?• 13{• 

POLSKIEY XIĘGA V~ 85 · 
pierwfzy nie dawał przykładu tego Bor.Jl'!; 
Im pofłu~ze6ftwa, ktorego z urzędu SL,AW 

był o~owiązany wyciągać od di;ugich. KR.zY­
Sądź1ł być prawa wędźidłem daleko wou­
potrzebnieyfzym fwemu flanowi niż STY. 

pof polit~.mu . ludźi gatun~owi; ~kąd Roku 
dochodzi~, ze tym bardź1ey im śię n38. 
p~ddawać był powinien, im więcey 
miał okazy i y f pofobności do uniknie-
nia od ich zachowania. Te zdania, Roku 
tak p~zeciwne wynic.fłości doftojeń- n39, 
ft~va Jego, wrażały mu codźiennie 
w1ęcey łafkawości y dobroci. Będąc 
przyftępnym, (d) ludzkim, poufałym, 
~nał dobrze,. nie myśląc prawie ot~ m, 
ze przez takie fiebie poniżenie nic nie 
!racił, y że lite zoftawało mu do nabycia 
mfze_go z~fzczytu, bprocz jeśliby śię 
w m1?1 me przekładał nad drugich. 
f'ron Jego ~awfze był ucieczką zofta-
Jącym w mefzczęściu, ktory jeźli mu 
uymował co okazałości przez łaika-
wość y fzczerość, f prawował mu bar-
dzo fzacowne ufzanowanie prz.ez pro-

F 3 frotę 

( d) Ibidem. DLuaoss. i1bi fupra. HENR­

LU AB .HENNENFELD, ,,IJ.nnat. Silefia. pcsg. 
23r. 



S6 HISTORYI 
BoLE-ftotę'y niewinność obyczajow. Na 

SL,AW jedney mu tylko zbywało ftateczności 
KRzy. w przeciwnościach; wfzakźe n\c nie 
wou- miał" nad ludźi, y z jego krewkości 
STv. powinni śię naywalecznieyśi Ryce­
Roku rze, ucz ć, jako śię nie mlłją w po-
n39. myślnościach wynofić, y cnQtom 

~a wet f wo im nie ufać. 

XIĘ-

( 

POLSKIEY XIĘGA VI. 87 

*~***~{)~~~"******* * ~ .~ : * ~~~~ * * ~ * ~*~**~*********~~ 
XIĘGA V[ 

Od Roku I 139. AŻ do Roku I 194. 

i~. 
· ~~~~ 
~ N ~1efzc2ęścia, ktorych Boleflaw 
~ ~ Krzywoufty doznawał od 
~~~~ niefpokoyney wyniotłości 

+ Brata f w ego Zbigniewa, wy-
nikały z podźiału od Oyca między 
nimi uczynionego. Te niefzczęśli­
wości powinny były odwieś6 go od no­
wego po&źielenia Pańftwa między Sy­
now, ktorych po fobie ~o~awował. Ale, 
jakom już ot~m nam1emł, od o.\~ego 
czafu jak Xiązęta Polfcy pozwolili Pa­
pieżom wyzuć ich z naywyźfzey od 
Cefarzow nadaney fobie władzy, zda­
wali śię nie trw~ć więcey o utrzyma­
nie tey, ktorą jefzcze nien.arufzoną 
mieli • Co śię widźie6 dało przy 

F 4: ' śrnier-

Roku 
II39• 



są H I S T O .R Y t 
INT~R,„ śmierci tego Xiążęcia, któregom te; 

RE- raz d.źieje opifał, a pardiiey je\~cię 
GNlJM, śię pukaz~ło z poftępkow (a) jego 
Roku, n,aftępcow, ktorzy zdaliśię pracować 
:PJ.~, pkoło wywrócenia Tronu dźiedżi.,, 

t{wem fobie. zoftawionego. Wielką 
ich część 11ie pQymowała tego, że gq 
:pależa,łQ uquu~niać y przykładać śię, 
do przymnaża.ni~ mu fla.wy; ponieważ 
to jeft naywyźfzęy włacizy przyrodze.,. 
nie, y jedyn.y fpofob do zabieżenia jey 
upadkowi. ftara~ się nieprzeftannie a 
jey rozfzerzęnie. Władza Bolęilawa 
<:hociaż śję zdawała być żadną podle• 
gł ością nieokręślona, jednak w famey 
izeczy nie była pełnombcna; .zkąd nie 
obawiał śię podźielić ją między wielu 
po .tylu daremnych przez czas niema~ 
~y ufiłowaniach łożonych na to, aby ją 
tnogł uczynić jedywładpą jakby by4 
powinn~~ , 
- Zoftawując kilku po fobie Synow~ 
p_o_dźielił , (b.) między ni.eh Polfkę. 
M'L~dyiławowi nayftarfzemq nazna.., 

. Po. 

(a) DLuGoss, Libr. V. P.·455· .... 
(I!) DLUGOSS •. P· 450. HENELII AB HEN­
~ENFELD, .Anna!. SileftCE. P· 23r. CRo-, 
MER.lag. r36. STAN. SARNIC, Anna!. 
ł'el~ ~Im Vf.. qap, XI.. P· 106q, :i;o67, 

. l\'lA.• 

POLSKIEY XIĘGA vr. 89 
czył Prowincve Xrakowfk1 Sieradzkq, INTER· 
Lęczyck0, y S!q,sk z Pomorzem: Bole- RE­

tławowi Kędźierzawemu Mazowfz, GNU~r. 
Kujawy, ziemię Dobrzyńfkrt y Che/min- Roku 
jiu'!:; Mieczyiławowi nazwanemu fla- II39• 
r.lJ Powiaty Gniezniel!f.ki y Kalijki .; 
Poznaniem: Henrykowi Sandomierz ż , 
Lublinem. 1\fozonby twierdźić, że 
przez to rozporządzenie tak przeciw­
ne utuymaniu jedney Monarchii ufi­
fował Bolefłąw wefprzeć zarnyił'y 

F~ Dwo„ 

MĄT<'\H, DE MrcHOVIA •. Libr. I. Id. Cap. 
XV. Vid. Scriptor. rer. Sil~ftce. I Tom. 
I. p. 3oi. Zofl:awując piątego Syna w 
lrnlebce nie naznaczy! mil zadnych dobr; 
t\łe po\.viadają przepowiedźiat, Że to dźie-

"' cie miafo fwego czafo odźiedźiczyć dobra 
fwoich Brai;:i, Wyraźii to zdanie przy­
rownaniem ofobliwym. Gdy bowie~ 
Panowie wymawiali mu,· iż nie miar ba­
czności na KAZIMIERZA, tak owe dźiecie 
~wano; „ Czy nie uważaliście, prawi, Że 
~· u wozu cztery. fą kora, kto re wfzyfrkie 
„ razem f.ł:uzą do utrzymywania jed:-iey 
~„ części wozu naypotrzebnieyfzey. Tak 
„ czterey Synowie biorący wpodźiale 
„ moje dobra, powinni być podporą te­
" ml'I, ktorego zdaje śię wam, iż opu­
" fzczam. Choć poniewolnie przytozą 
„ śie do jego wychowania, y uczynią 
~l go~ nayzdolnieyfzym zpomiędz~ fiebie 
~· do fiuxenia Oyczyznie. Id. & !KA-. 
„ n:i:,uB, Hi.ft, Por:-:Epifl. XXVll, fa~, 
z~ą. 

' ' 

' 
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90 HIST OR YI 
INTER- Dworu Rżymfkiego. chcąc karę, kt?Jrą 

RE- R-:,ym na poH1:romienie winy jednego. 
GNUM. z jego przodkow był włożył, w wie­
Roku cznie trwałą w Polfacze uczynić. 
n39. Mniemał wprawdźie Boletla\v, że. 

przez warunek włożony do tego roz:.. 
porządzenia mogł zabieżeć złym flm­
tkom ztąd idącym. Ponieważ obw~­
rował, aby ftarfzy Syn miał naywyz­
fzą zwierzchność nad f wo ją Bracią. Y 

- y żeby'każdy z nich będąc obowią­
zany do pofłufzeńftwa, y dopomaga­
nia mu pod czas wojen, nie diierżał 
dobr fobie wydźielonych, tylko jako 
lenność do korony należącą z prawem 
fpadkowym na fłarfzego Brata. Ale 
taki warunek bardźiey śię zciągał do 
przyśpiefzenia, niż do odwrocenia złe­
go, kt6rego śię on obawiał, poniewaź 
wzniecał między Xiązętami owe len ... 
ności trzymającymi wzajemną za­
zdrość. Niesforność zaś ich tym była 
nicpohamowańfza, że' ten, ktory miał 
prawo nimi rządźić, nie miał dof yć fił 
do ich podbicia, y że śię mufieli w je­
dności trzymać chcąc zobapolnie uni„ 
knąć od!jego rżądow. 

Roku Poznali wkrotce, że Władyfław 
:u4o. nie mniev zamvślał ich fobie podbić, 

ja.ko y z Xi~ftw· dźiedźicżnych wyzuć. 
Kry-

POLSKIEY XIĘGA Vl. 91 
:Kryfiyna (a) żona jego, niewiafta W1~,A~ 
wynioił'.ości y dumy pełna, przekładała DY­

mu nieuftannie z więkfzą nieuwagą SL,AW. 

niż zuchwałością. że Ociec jey Cef.irz II. 
nigdy by był nie zezwolił na to zamę- Roku 
ście, gdyby był przewidtiał hańbę y 1 r+1• 

nędzę, do ktorey przyfzła zm1ydując 
śię w Pańftwie na części rozerwa-
nym. Przydała do tego, źe wolałaby 
umrzeć, niż penofić taką niefławę z 
Małźeń!kiego związku, tak śię nie­
zgadzającego z fwoim urodzeniem, y· 
z doftojeńftwami, w ktorych jey przod-
kowie zawfze zoftawali. Naofłarek 
wfzyftkich użyła f pofobow pocizga-
jąc męża do najech:mia debr brnter-
1kich, y uczynienia śię Pan~m całego 
narodu. Władyfław był to Pan iła-
bego rozsądku niemogący fwoim wła-
fnym ani cudzym odj~1ć śię chuciom; 
jednemu tylko rozumowi umiał śi~ 
przeciwić. Chwyciłśię zatym namo-
wy fwojey żony tym chętniey, im 

bar-
( a) DLUGoss. p. 456. 457. CRoMER. pag ... 

.r38. BoGUPHAL. Epi/c. Pofn~ln. Chronic, 
Pol. p. 41. HENELII AB HEN:Nl.'~NFELD. 
Annut. Sifejire pag. 23z. Chronic. 
Princ. Pol. p. 37. 38. PASTOR. AB HEN­

NENFELD. Flor. Pol. iLibr. IL Cap. VfI. 
p. 6~. KADLUB. Hift Pol. Libr. III. JJ.­
pifl. XXVII. p. 734· 



92 l-I I S T OR Y I 
W ,L,A- bard.f.iey ~ię jey obawiał, ~im ocze­
DY- wifrfzą w tey radźie widźiflł nieflu­
SL,AW. fzność. 

II. Naprzod tedy włożył (a) u~iążli­
RoktJ we podatki na dobra, ~~ore ch91ał _o­
u4-:z. panować. Zaden z hołOującycn X1ą-

źąt nie pokazał naymnieyfzey fkł<:n­
ności do buntow. \Vfzyfcy wolą Je­
go wypełnili, y przez po!tufzeń~wo, 
jakiego śię nie fpodźiewał, odjęli ~u 
przyczynę ktorey fzukał do wypowie­
dzenia im woyny. Pof polftwo zda­
wało śię ganić takowy jego poftępek, 

,,, Władyfław ufiłował je fobie pozyfkać 
przez ztuczne na fwoją ftronę .pocią­
gnienie P:mow, którzy Z?~aJą~ na 
wyfokich urzędach jako fann iedm mo­
gli je łatwo uwieść, tak też przez WY: 
niofłość farni fiebie w fidła mogli 
wprawić. Na ten koniec naznaczył , 
Xiąże Seym w lfrakowie, na krorym 
Xiężna nie tylko śię znaydowała, ale 
nawet y głos miała. 

Dowodźiła ( b) tam dofyć grun­
townie, że jeden Pati mogłby doftate. 
cznie całemu w'yftarczyć Pańftwu. 
Przywiodła pa pamięć kłotnie za cza-

- , fow 

(a) DLuGos. p. +59· CRoMĘR. p. 140. 
(b) DLuGos. p. 458. CRO.MER. p. r39. 

I 
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fow ofi:atniego Xiązęcia, flufznie je o- WL,A.­
wemu podźiałowi przypifując, ktory ov­
uczynił był Władytław Herman mi~- SL,AW' 

dzy Zbigniewem y Boleilawem. Nie II. 
d Roku przeczyła temu, _że wprowa zo1.1e rz~&· 

dy byłyby w fo~1e d?bre, gdy~y. kaz- u41.. 
dy z Xiąiąt co Je miał _po cz_ęsc1, ~a-
rał śię 0 ich ugruntowame,y n~e cz~mąc 
tożnicy między rozka:zowa01em a po7 
Rufzeńftwem, wfzyfcy ra~em h11elt 
przed oczyma jeden tylko mtGres ca-
łego narodu; alejtawiła ich nibygo­
tewych do zerwania wfzyftk~ch. obo: 
wiązkow, P.rzez k,tore .powmm by}l 
łaczyć śię z 1ey męzem, Jako naywyz-
fzym f woitn Panem. Owfzem choć 
na fałfzywym utrzymywała rozumie-
niu, że podległość pod wyłfzą wład~ę 
już była zniefiona. Ukazo'Yała, !-e 
dawne prawa przez zgwałceme y n~e­
kar:aoie wykraczających wkr6tce mia-
ły tł paść, na oft~tek , przydała~ ~e ?i~ 
widać juz w Panft~1e, tyl~o n.1e1ak1es 
ża1u godne rozwalmy, ktore Ja~ nay; 
prędzey zbierać nale~ało, P?ntewa~ 
tym codźień śię trud111eyfz~!13l ftawały 
do zbierania, iż każda udzielna firo-
na poczynała upatrywa~ w!~fne po­
iytki w f wo im oderwaniu si~ Y o fo-

b na 
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WL,A- bne dobro w ofłabieniu ·y upadku fo„ 

DY- nych. 
SL,AW Ta mowa jak gładko ułożona, tak 

n. . była gruntowna, ale uważano w niey, 
Roku chciwość y nie zdawała śię pochodźi<1 
u42.. z prawdźiwey miłości Oyczyzny. Z 

drugiey ftrony chociaż prawidła poli„ 
txki ni~ dawn~ ułożoney mądre były. 
mebefp1ecmo Je~~ak było i_ch śię trzy­
mać, Z d,arza. się alb.o v1em częil:o­
kroć w Panftw1e złe meuchronne o• 
koliczności zaś mogą uczynić r;ecż 
pożyteczną w jednym czafie htora­
by ~ię w inn\'m niezawodnie 'zciągała 
do Jego upadku. Panowie ruedowie­
rzali wynioflo :~Ó Kryftyuy y flabemu 
rozfą<lkowi V\lładyilawa. \V tym ra­
źie czy mi~li~ odltąpić Xiążąt1 kto­
rzy przez fwoJą zac~ość, a nawet y 
J:L::ez ~rzyw~ry mo~h na rowney fza ... 
II połozyć mefzczęscie rządow bez­
porzą;dnych y nierofiropnych i z kąd 
profili (a) \V~adyHau:a, aby nie po• 
wfta~·ał pr~e~1~,. woh Oycowfkiey, 
mow1ąc •. ze Jesh się obawiał buntow 
od fwoich h~łdownikow, mogłby je 
łatwo odwroc1ć drogami roftropnie u­
łoźonemi. Dali mu poznać, że ma„ 

iący 

(a) D11uGoss. p. 459· CRO.l\1ER. ibidem €J 
P· :c4o. ' 
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jący zwierzchność fą; zawfze w fwo- WL,A„ 
ich Paliftwach pierwfzym, zrzodłem nv­
c.not y wyftępkow: y że doniego na- SL,A\V 

leżało w powinności utrzymywać Xią- IL 
zęta, ktorych z drugiey firony kochać Roku 
był obowiązany, y ktorych befpie- 114~· 
czniey utrzymać nie mogł, jako przez 
dobroć do wdźięczności ich pociąga-
Jąc. . 

Tak mądre rady mufiały śię natu- Roku 
ralnie niepodobać Władyflawowi. U- II43. 
ciefzył śię wkrotce potym, że je od­
rzucił, zwłafzcza kiedy ciż farni, kto-
rzy je pierwiey dawali, infzego śię 
pokazali zdania, y przekupieni już 
(b) podarkami, już obietnicami po­
chwalili jego zamyiły, owfzem śię ofia­
rowali orężem je popierać. Już zna-
czna (c) liczba Refldego woyJka od 
niego fprowadzonego znaydowała śię 
w okolicach ! Krakowjkiclz. Te zaraz 
pofłano na ftanowifka do Pańftw Xią-
źąt, ktorzy nie mając f pofobu, ani czafu 
do dania odporu, umyślili przyjąć te 
jarzmo, a ftarać śię przebłagać ferca 
( d) Kryftyny o ktorey ~iedźiel!, że 

Jedy-

(b) DLUGOSS. p.462. 
( c) CRoMER. ubi jupra. Du.raoss. P· 459• 
(d) Id. p. +ór. 
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96 HIS TOR Yl 
jedyną była przyczyn~ do tego ich U• 
ciemiężenia. Ale te ich ukorzenie śię 
przyjęto z wzgai:dą1 y 1kargi poczy­
tano za obelgę. , 

Piótr Dunin (a) Hrabia na Skr:ty• 
niu, człowiek u wfayfi:kich ;vźięty dla 
niezmiernych bogaćł:w, zlitąwawfzy 
śię nad takim Xiążąt niefzczęściem. 
pofianowił utrzymywać ich przyfłu. 
fzności. Kryftyna go nienawidźiała; 
choć tego jefzcze nie znał. y nie my„ 
Ślił, aby ganiąc jey wynioilośe miał t1& 
nienawiść bardźiey rozjątrzyć. Bar· 
dzo mało jefi: Niewiafi: ktorebrrtie 
były fkłonne do zemfty. Jak rade ją 
wykonywają po Dwotach, gdźie rza• 
dko kiedy wybaczają y grl.Żie przeż 
zwyczay fłabości ich pochłebujący 
pod pozorem pokoju bywają wypo· 
wiadane woyny ~ Zart pewny ( b) 

w we-

(a) Powiaelają ie DuNrn by! rodem z Da-. 
••ii, y przywiodł Bor.EsL,A w A )(RzYwou.­
STEGo i do wtargnienia do tego kraju, 
DLUGOSS. p. f2I. 422. CROMER. 'P· I26, 
I27·,. Od i~iego idą Domy, któreśię Ła„ 
będz1em pieczętują. Orrnt.sxu. Orb. Pot. 
Tom. IL pag. 2. 6. 7. 

(b) Nieco prz~dtym ugan;~J1~. z WL,AD~.., 
SL,AWEM dzika, zapędz1r się z tymze 
Xiążęciem w gęfty · las, ktorego ście;: 

fzek 
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w \vefołey rozrywce uczyniony Wt,A1t 
fprawił w Xi~znie niech~6 ku Duni· nv„ 

nowi SL,Avl 
II. 

fzek obadway byli nie~wiadomi. Nie Roku 
mo~ąe śię złtJ.c~yć z refztą myśliwych? u-ł+ 
muheli nocować w lefie. Pomordowani 
drugim uganianiem, leżąc na źiemi ~o-
częli Żartować z tego pr~ypadk?• Xią-
• ie był żartownik~em me przyjemny~. , 
Nie zna! śię bowiem na owych dowc1-
t>nych żartach y razem miłych, ktore 
nie tylko nie obraiają, ale owfzem po­
ciągają , „ Lepiey śię podobno teraż 
„ dźieje, fą llown Xiązęcia do DUNINA, 
„ z Żoną twoją bąwi.;cą śię z Xiędzem 
,, . . •... w kto:y'rn śię k?ch~! niż ~ 
, nami? A z twoją odpowiedzi al mu 
~: wnet DuNIN, roznmiefz, Że śię źle 
,, dźieje bawiącą śię z Dobiefze~ ~wo­
„ im Dworzaninem ~ ,. Odpowiedz tak 
żwawa pochodźi!a bardźiey z zuchwa­
łóści, niż z oney poufałości, ktorey mu 
Xiąże. z,fobą poz,yalal, ~ ktorą mu.zdał 
się wrazać uftaw1ce:nem1 dowodami za­
żyłości y przyjaźni. Tknęło to Xi,ążę­
cia, ktory zwyczaynym lofe_m męzo:w„ 
nie wiedźiał nic o obrotach f'wey Żony; 
-Chociaż całemu już Dworowi pofręJ?ki 
jey wiadome były. KRYSTYNA dowie­
dźiawfzy śię o ~tym od WL,ADYS~,A~~ 
~aprzyśięgla gLowę DuNINA. Ch„omt& 
Pol. it~ fcript. rer. Silefi_a: Tom. I. ,Pelgs 
7. & Chrońk. P-rinc. P'1'1. -eudlffl TBm, 

I• 
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· \V:L,A- nowi. Zkąd ikoro (a) śię dowiedźiała, 

nv- że zamyśla bronić Xiążąt •. przedfie„ 
sL,AW wźięła nie odkładać daley Jego zgu· 

II. by. Wkrótce potym kazała go wźi~ć 
Roku z Wrocławia gdźie był Rządcą, w 
:u4+. dźieli, ktorego fprawował wefele fwo„ 

jey Córce idącey za Xiążęcia (b) Ser­
bjkiego. Mając go w rękach, . ka~ała 
język wywlec (c) y oczy wyłupić. 

Ten poftępei: niemniey zuchwa~y 
Roku jako okrutny bardźiey bojaźnią niż 
1145· obrzydliwością umyfły przeraźił. Od 

owego czafu K.ryftyna ile poddanych, 
t}le rachowała niewolnikow. Zkąd 
codźień hardości przybywało, y zu„ 
eh wałość w niey ro aa według miary 
ich bojaźni. Nie dofyć jey było wy­
pędźić Boleiława. y Mieczyłla.wa z 
włafnych Xięftw, Jefzcze (d) ich z 

Pol· 

p. 37. DLUGoss. pag. 463. CRoMER. 'I'· 
14r. HENELii AB HENNENFELD. Annat. 
Si!efia: pag. z32 PASTOR. AB HIRTENB. 

Flor. Pol. Libr. Jl. Cap. VII. p. 63. 
(a) DL'uGoss. p. 46+. CROMER. 'P· q2 ••• 
(b) SERBIA była niegdyś częścią Misnu, 

gdźie SERBOWIE, nazwani potym SoAA.­
BoWJE, wprzod miefzkali: M1cH. N­

TON~ BAUDRAND, ,Geograph. ad verb, 
Serbi 8 Sot·abi. ·, 

(c) DLUGOSS. P· ,464. CROMER~ pag. I:J-2· 
PASTOR. AB H1RTENB. Flor. Po[. Libr. 
IL Cap. VII. P· 63. 64. 

(d) DLvaoss. pag. 466, 
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Poliki wygnać chciała. Ci ufzli do WL,A.;. 
Poznania miafta, ktore jedne tylho nv­
przy Henryku zoftało, ale y tu ichSL,AW 
(e) wkrotce oblężono. 'Vładyfl~w II. , 
przywiedźieny u~~wiczn}'m naleg~- Rlo;u. 
niem żony, m ufiał się na mch z Ri!flmn 45 
woyfkiem puścić.. 9 niczym_ je?n~k 
bardźiey nie myśhł, pko o umkmemu 
niebefpieczeńftw tey wyprawy. Prze-
ftał więc na tym, że obległ Po ':. nań, y 
zniofł wfzyftkie zewnętrzne obrony. 
Nic śię bardźiey nie zgadzało z urny-
fiem woyfka, nad którym rniał rządy; 
rozumiało bowiem że rąbować y pu­
ftofzyć, było to woynę prowatiźić. 
Rozprofzywfzy śię rozlegU? po polach 
ważyło śię nic (f) śię nie obawiać 
od tych, ktorych w obł~żeniu zam· 
knionych trzymało. 

Tym czafem Xią~ęta pofrrzegłrzy 
1łabe obrony po ftanowiikach, y po. 
wźiąwfzy dobrą nadźieję o całości 0-
bywatelow, poftanowili uczynić (g) 
wycieczkę, y tak ją wcześnie uczyni-

H ~ - li 

(1) Id_. ibidem. AuxAtrn. GuAmmr. tit". 
Pol. Tom. I. pag. 87· 

(f) DLuooss. p. I44, CRo:MEK. P· 143· 
(g) Id. pag. I44. DLuGos. p. 47~· VrN• 

C.E:NT. KADLUB. Hijt. Polon. Ltbr. /IL 
Epift, XXIX. p, 738. 739· 7'f.O• 

„ 
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li, że przebili śię aż do oboz'! . Ri~fa­
kow; g4źie znalazłfzy ich częsc1ą pl~­
drowaniem pomordowanych,. częsc1~ 
pijańftwcm ufpioll\'Ch, prawie wfzy­
ftkich wycięli. Wnet potym fkoczy­
li ku owym, co ~ywność po polach 
zbierali, y napadifzy na rofprofaonych, 
fira!Zliwą (a) poraźili ich klęfką. 
W tJ'm okropnym zamiefzan_iu ~ła­
dy Ra w rownie unikał od fwoJego zoł­
nierza nie chcąc rozpierzclmione~o 
zbierać, jako y od nieprzyjaciela, me 
śmiejąc z nim śię potkać. Zatym na 
różne, któremib}' beśpiecznie mogł 
umykać, rzucając śię drogi, ufzedł 
(b) na oftatek d? Krakou:a, dok~d 
naypierwfzy przymoil nowmft odme-
fioney porażki. . 

Ta jednak klęfka nie tak go dotkh­
wie dolegała, jako Kryftynę, ktora 
niefzczęśliwe jey fkutki już była w 
początkach praewidźiała, ale nie mo­
głaj im zabiedz. W krotkim bardzo 

cza-

(a) Ta wygrana byfa powodem ~~ECZY­
SL A \VO\VJ do zarażenia w Lawlzte nad 
Wartą Klafztoru Cyfte1"(om. DLuGoss. 
pa.~. 472. A H 

(b) 'DLUGOSS. 'P· 472. HENELII B EN.:. 
NENFELD. AniZLJt: Si!ejia. P· 233'· Bo­
GUPHĄL. Clwonic. Pol. pag. 42. 

I 
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c~afie całe Pańftwo (c) infzą pofiać \VL,A­
wźięło. Wfzyftko co Wład; Raw był nv­
zabrał Bracia odebrali. Z Panow zaś SL,AW 

ci, kt~rzy mu źle f przyjali. wk. rót~e II. 
~- Roku pokazali, że nic tak 1Kl_ltecz!11e me 

przytłumia ni7nawiści, Jako I?ter:~· 11+5· 
, Władyflawowi ftrapionem~ k~~d;: się 
zdraycą fi:awił .. Dorn~gama się Jego 
poczyt~o źa megodź!we, pra,vo ~:i­
wet do włafnych Panfrw z~ało. się 
być niegruntowne, fkoro utraciło mo.c, 
na ktorey śię wfpierało. Wfz} fcr śite 
poddani fpiknęli na niego, a widząc 
już prawie gim!cego ubiegali śię do 
przyfpiefzenia mu zguby. . 

Nic nie było takiego, na coby ś1ę Roku 
Xiążęta nie odważyli w tak z ami ef za. n46. 
nym czafie, który tym pofpolicie b.y-
wa fzacownieyfzy, im zwykł być nie­
trwalfzy. Mając w woyfku liczne 
poddańfi:wo puścili śię do.bywać (d) 
Krakowa: Władyfław me pokładał 
nadźiei w obronie tego miafla, ani w 
przywiązaniu ku fobie żołnierzy„ co 
go ftrzegli. Do tego ~ włafnego uło,.. 
żenia miarkując ułożente fwo1ch Bra-
ci, wnofił, że śię z nim _batdzo. źle. o„ 
beydą. Zaczym zo!ław1 wfzy J,m zo-

G J przy. 

(c) CRoMER. p. I44· DLuGoss. P• 47i. 
(li) Id. P• 473· CR.Q,IVIER •. I'· .145. 
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nę z dźiećmi, ufzedł do Niemiec pro. 
fió Konrada Cefarza o pomoc, Zoł„ 
nierze na ofadźie zoftawieni nie chcie­
li ~ię bronić dla utrzymania intere· 
fow tego Pana, który nie śmiał nie„ 
bef pieczeńfiwa wef poł z niemi pon0fić. 
Obywatele fami byliby ich przymufili 
do p~ddanfa śię. Kra/ww (a) ot"Yo„ 
rz} ł bramy, y Zamek tym śię łatwiey 
poddał, że Gubernator nie mogąc da. 
ley znofić wyniofłości Kryftyny, upa­
trywał pory do oddania go w rirce 
zwycię:icow. 

Kryftyna przez podłe uniżania śię w 
ochydę fiebie podała wielk.iey części 
tych, ktorych do politowania nad fobą 
chciała pobud.źić, Nieraz nikczemne 
proźby fkładała u nog Xiążąt, k~óre je„ 
dnak ani ich zmiękczyły ani roz1ątrzy ... 
ły, Darmo na nich nalegano, aby ją u„ 
karali, że do tak nędznego fianu przy­
wiodł Dunina. Nie Ruchali tego żą­
dania, ani krzyku pofpolftwa domaga„ 
jącego śi~ aby mu ją wydali. Wfzy. 
ftko jey darowali, nawet obelgi poni~­
fione. Nie chcieli bowiem inaczey śię 
nad nią mścić, jak tylko ukazując, że 
ją mieli za ofobę, 'ktorey śift bynay ... 
mniey nie obawiali. Zaczym zo~a„ 

WlW• 

(~) DLlJGOSS. P· 474• 
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wiwfzy jey życie, odefhli pod konwo- WL,A­
jem (b) do granic Polfkich, zkąd śię DY· 
udała iluchać narzekania od męża, hto- SL,AW 

re go zgubiła przez f wolą wynioilo~ć: II. 
nowy rodzay kary tym okrutnieyfzy, Rok11 
ie nę.dza nawet nic jey nie mogła u- u46. 
jąć tey hardości, przez· kt6rą do niey 
przyfzła. . 

Nie czekając jey odJa.zdu rożporz~- Bou:­
dzono Pańftwa, kt6rem1 Samowładna !?L,AW 

rządźiła, Bole.ilaw j~k. ftarfzy ~ięd~y IV. 
Bracią pofiadł 1e; co zadney w nich rne Roku 

. fi ·1 d , ' I 147• nie prawi o za~ rosct. 
Cefarz chodaż uftinie pragnął do­

pomodz Kryftynie Synowicy f wojey, 
na tym jednak zakQ11czył, że pofłał do 
Bolellawa, grożąc mu niełaiką jeźliby 
jey fprawiedliwości nie uczynił. Wy­
bierał śię pod ow czas Konrad do 
Paleflyny. Bernard (c) OpatK!a­
nwatleńjki przybył do Fi anlifortit dla 
pobudzenia go do tey drogi. Wfzy­
fcy prawie Xiążęta, Niemfecc~ przyjęli 
chorągiew z krzyzem. Władyilaw 
· G4 · (a) 

4 (b) Id. ibid. 
( c) HELMOLD!. Cht·onic. Stav01'. pag. 587· 

Fid. not. in hunc loc. Chronic. ENGELHU• 

su. p. 1101. ALBERT. KRANTZ. Saxon. 
Libr. FI. C9p. XIII. P· :r45. 

• -1 



.tG4 HTSTORY I 
Bo LE- (a) Xiąie Czejki, Henr-1k Lotary-J.. 

SL,A w fai , Adolf Halfzt_qńjki, Henryk Lew 
IV. Xiąże Sajki y Weflfa!fki, wiele innych 

:tloku• Panow idąc za przvk1adem Ludwika 
:u4z,_ VII. Krola Francufkiego gotowali śię 

na t~ \nprawę. Miafro Ede/fę (b) 
Niewierni odebrawfzy FrancUtzom, po­
gwałcili Kościoły, y w nich Ołtarze 
(c) poplugawili wyuzdaną lubieżno­
ścią, Uorą bardźiey gwałtem wyd~ia-. 
rali, niż dźielili z ofobami, ktore by ... 
ły ofiarami ich beftyalftwa. Chrze.,, 
ścianie na wfchodźie opufzczeni wzy­
wali na pomoc fił całey Europy. Kon„ 
:w;ad chcąc pły~ąć do Ziemi Swięte}l 
C~arnym Morzem umyślił do niego. 
ciągną6 (d) przez Polik~ Ruf, y lf'ii-
lochy. · · 

:Przy"! 

(a) PAUL. STRANSX. Reipub!. Bofema:,.. 
, Cap. VIII. p. 336. 

(b) Chronic. ENGELHuss. ibid. DLuGoi;s, 

pag. 476. CRoMER. p. :r46. 
( c) DLUGOSS. pag. r47. ' 
(d) Id; pag. 47i· 479. CRoMER. pag. :i;47„_ 

Te. przeyście przez Pollkę nie jeft pe\y.,. 
ne. Kro ni ka HELMOLDA y ENGELHu­
zrusz.A przeciwnie twierdzą. że HENRY~ 
puścił śię· w tę· drogę przez Wągry. 
Patrz ni:l:ey ppfo:l:onych tych Autorow„ 
()~To F1.u;srNGENsrs jeft tegoż zdani~ 
Li~r. L Caf. XLL(l, 

, 

POLSKJEY XIĘGA VI. 105 

Przyjął go Bolefław w fwoim PRó- BoLE~ 
ftwie ze wfzelką ludzkością y ufzano- SL, A -1 • 

waniem. Słuchał fpokoynie colrnl- IV, 
wiek mu mowił za Władyfławem y Roku 
Kryftyną a nie .pokazując po fobie ża- uin·· 
dney pafsyi ani humoru, ::ini dumnego 
uporu, ktory tłumi prawdę y fzacu-

1 nek jey odbiera, przełożył ml! wfzy­
ftkie niefzczęścia. kt~re wytrzvrnała 
Polika pod panowaniem Wbdyilawa. 
Nie wfpominając nic o j1iesfornościach 
Kryft~ny, wfzyil:kie pf)da_ł lTIU ?o ':"Y1"" 
d~mosci. Rozf ądne mtlczemę )ego 
w1ęcey daleko o tym mowiło, niź 
mowa fzczera be?" mvagi „ c~farz 
Wżrufzony taką mądrością, y przy~ 

·jemnością, 'mal01 mu nie pochwalił„ 
odebrania rządow Bratu. Przynay„ 
mniey uznał Polfkę za fzczęśliwą, 
że go miała za Pana, y odłożył do 
fwego pe>wrotu (e) dopomnienie śię, 
aby Władyfław mógł pl"zynaymniey 
mieć w Polfzcze czym wefprzeć re„ 
fztę Fortuny, ktorey wprzód nie. u-. 
miał fzanować. Konradowi wypra­
wa nie tak pofzła, jak śię f podźiewał. 
Przybywfzy do Carogrodu (f) urny-. 

- - . G 5, . śl~ł 

(e) DLUGOSS. pag. 4-79· 
(/) Chronic. ENGELHUSU. f'· II02. lli~­
~OLD. Chronic. Slavor. pag. 588. Nie 

śmie~ 
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BbLE- śtił był przerzynać śię aź do Armenii. 

SL,AW Mając z fobą fiedmdźieśiąt. tyśięcy 
IV. woyika fpuścił śię na fiara01~ Ema­

Roku nuela Komnena, ktory przyob1~całmu 
n47. dodawać żywności. Nie zawtodl.Ce­

farz Grecki powfzechnego zdama o 
· / chytrości fwegt> narodu; więkfza c~ę~ć 

tego woyfka poginęła od pragmema 
y nędzy na pufzczy, w ktorą nie og_lą­

da1ąc 

~miem twierdźić z niektorymi (*) Dźie­
jopifami, Że Manuel potruł czę'ść woyik~ 
Chrześciań!kiego miefzając gips do mąki, 
ktorą na nie rozdawar. Ponieważ tego 
nie znayduję w Kronikach . teraz ode­
mnie przywiedźionych, am w zyc1u 
KoNRADA. Hi/łor. Augujla Imperator. 
JoAN· JAcoB. HoFMAN. p. 202. Pra\vda, 
że wedtug Kroniki ENGELHUZIUSZA, 

miano podeyrzenie na ;tego Cefarza, o 
przytozenie śię, do zgub:}: P?mienionego 
woy!ka; ale tenze twierdzi, ze przyfzedt­
fzy do Carogrodu j11Ż zoftawafo w nę­
dznym franie dla powietrza tam wfzczę­
tego, dla glodu, y prac poniefionycłt. 
Słowa w!asne ENGELHUZIUSZA te f~: „ 
„ Plures eninz fufpicati funt,, ejus fafflo-_ 
„ ne populum perditmn; quod ~11 cred& 
,. debeat, fapieiis quisq; tenet z!'certu1!1: 
,, fiquidem antequam Confrant~n~pohm 
„ devmirent, exercitus a/gore mmto, fa­
" ine, pejleq; partim, Jcitzer abjumptus. „ 
ENGELHUS. ubi fitpra • 

(*) DLUGOSS. P· 4}9· STANISI., SARNIC. 
.Annat. Po!. Lzbt·. VI. Cap. XII.pag. 
xo7:i. 
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dając śię na koniec, głęboko było we- BoLE­
fzło. SL,A W 

Skoro Konrad do Niemiec powr6- IV. 
cił, Włady!\aw (a) z Kryftyną na le- Ro~u 
gać zaczęli o fwoje na Pańftwo przy• Il4 • 
wrócenie. Cefarz wyprawił powtor-
nie pofłow do Boleilawa, ktory bę-
dąc zawfze fkromny~ y oftrożnym 

' ftawił mu śię oraz mepuełamanym, 
y nie chciał przyftępow~ć d.o ~adney 
ugody. Widząc ftarama fwo1e- bez 
fkutku nieco urażony Cefarz, zebra­
wfzy (b) woyfko, fam z nim przycią­
gnął na granice Polikie • Przewi~ 
dźiałci wprawdźie niebef pieczeńftwo, 

._,. a podobno y niepomyślność przyfzłą 
f Wego przedśiewźięcia, ale chciał 
przez tę woynę z polityki y przyzwoi:­
tości wypowiedźianą wynaleść po­
zorną przyczynę do niewdawania śit& 
więcey za tą Xięźną, ktora śię mu nie 
ptzeftawała przykrzyć, y profząc o 
łafkę chciała na.ń powinność włożyć. 
Pokazał ochotę do wypełnienia jey / 
źądz nie chcąc daley być obowiąza-
nym do czynienia im dof yć. Cefarz 

t~ 

(a) DLuaoss. p. 480. PAsToR. AB Hm. 
TEMB. Flor. Polon. Libr. II. Cap. VIII. 
pag. 66. 

(/1) CROMER. P· I48· DLUGOSS. P· 148 • 



BoLE­
SL,AW 

IV. 
Roku 
:n4s. 

Roku 
u49. 

I<!>8 HISTOR YI 
tą wyprawą Boleiława zatrwożył. 
Xiąźe (a) Czejki, ktory podobney do 
zemfzczenia śię za woyny ( b) od 
Oyca przeciw Polakom wytrzymane., 
wyglądał okazyi, z nim śię był złą„ 
czył. 

Bolefław (c) w tak gwałtownym 
niebefpieczeńftwie, kt6rym mu grożo­
no, wfzyftkie potrzebne wźiął prz~d 
śię śrzodki. Ponieważ zaś łafkaw1e 
poddanemi władnął, wfzyfcy śię pra~ 
wie zbiegli do jego obrony, jednak te 
ftły jefzcze śię nie mogły zrownać z 
nieprzyjacielfkiemi. Przeto niedofta­
tek fił polityką nadgrodźić umyślił. 
Czyli że-pomiarkował z opifłfzałości 
Niemcow nie chcących pożytkować z 
więkfzey f wojego woyfka liczby, źe 
Konrad nie tylko nie myślił natrzP.ć 
na nieprzyjaciela, ale owfzem fam od 
jego ścigania chciał śię uwolnić, czyli 
że dożnana raz dobroć tego Pana czy­
niła mu otuchę, że y drugi raz jey nie 

miał 

(a) CROMER. ubi fupra. DLuGoss. · p. 48't· 
482. 

(b) PAUL. STRANSK. Rejp11bl. Bojemre, 
Cap. VIII. §. XX.VI. 'P· 335· 

(c) DLuaoss pag. 4g-z. CRol\lER. P· qg. . 
VINCENT. KADLUB. Hift. Pol. Libr. IIL 
Efift· XXX!. P· 743· 
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miał · o'dmowić, wyjednawfzy lift na·BoLE„ 
wolne przeyście udałśię do niego do SL,AW' 

obozu. · IV. 
Wprowadzony na mieyfce rady, Roka 

tak dowcipnie y żywo wfzyftko razem n49. 
przełożył, tyrańfką chciwość Kryfty-
ny, podłą y nader nikczemną wynio-
HośĆ Władyfława, niefzcz~śliwości, 
ktorych oboje przyczyną byh, .ze wfzy-
ftkich na owym zgromadzemu znay­
dujących śię umy1ły ku fobie nakłonił. 
„ Władyflaw, prawi , fam mi podał 
„ oręż w ręce, ponieważ na moje ( d) 

· „ y na Braci moich czuwał życie. 
„ Czy chciałbyź, mowił daley, Cefarz 
„ (e) wfpierać~iefprawiedliwość, na 
„ ktor~ bić powinien, y pozwalać, aby 
,, gorę brała nad niewinnośćią, kto­
" rey bronić był obowiązany? Jakby 
,, żałował (/) tego, gdyby chciał . 

znowu pogrążyć narod w zamiefza­
:; nie tym okropnieyfze, iż Włady­

Raw przywrocony na Tron, znowu„ 
:: by go,, y bardźiey niż przedtym o­
„ chydźił przez zemftę, y podobn.?~Y 

go znowu utracił przez okruc1en-
» ftwa? 

(d) DLUGOSS. P· 477· 
(e) Id. ibid. CRoMER. p.1;46. 
(f) DLuaoss. pog. 4-79· CRoMJtJt, pag. ' 

z46. 243. 
·' 

. 
' 



IIO HISTORYI 
BoLE- ,, fiwa '? Czymogłożby go Cefarftwo 
sr„\w ,, na Pańftwo przywrócić bez żna­

IV. ,, cznego krwi rozlania 'l y jakieyby 
·' Roku ,, wdźięczności mogło śię toż Cefar-

.rr49. ,, ftwo fpodźiewać od tego, ktory nie 
., um1ał fzanować obowiązkow po­
,, święconych od famey natury ? 
,, Co za (a) przyczynę dał mu nafz 
„ Ociec do złamania f w ego rozporzą­
,, dzenia 'l My farni czyśmy zafluży„ 
„ li na tę u niego nienawiść, y czy­
" śmy nie uiywali wfzelkich f pofo­
'' how na ufpokojenie jego zaw:źięto-

Roku „ ści '? „ Tą mową wfzyftkich umy­
n5o . . fły fobie ;zniewolił; tak bowiem była~ 

przerażająca, że farnego nawet Cefa„ 
rza wzrufzyła. Konrad zebrał głof y, 
y za jednoftaynym wfzyftkich zezwo­
leniem uradzono mieć wzgląd na mą­
drą ambicyą ;B0lefława, ktory umiał 
2afzczyt uczynić cnotom fwoim. na­
wet w tym odjęciu l'ańfiwa Bratu 
fwemu. Nazajutrz (b) woyfi<o Ce­
farikie odefzło nic nie zważając na żwa­
we utrzymywanie Xiążęcia Cze/kiego, 
y niezwyczayne nalegania Wfadyfła-

wa, 

(a) Id. p. r46. DLuGoss. f'· 4-77· , 
(b( Id. p. 482. CRoMER. P· r48. HENE­

LII Aa HENNNDLD. Annat. SitejiCE. P• 
1234. 

r 

POLSKIEY XIĘGA VI. nr 
wa, w wię,kfzym pod ow czas, niż w BoLE­
rok potyrn, zoftającego faczęściu, bo SL,A\V 

mu Konrad puścił niektbre ziemie. l V. 
Bolefbw w tak głttbokim, jakiego Roku 

dotąd nie miał, zoftaj<!C pokoju. chcfał n5:r.i 
go ubefpieczyć Jobie przez Małzeń. 
ftwo, y poj(J,ł za· żonę (c) Anaftazyą 
Cor~ę Wfzewłodźimierza Xiążęcia 
Balickiego. Mieczytław idąc za jefia' 
przykładem poślubił fobie Eudoxyą, 
drugą tegoż Xiążęcia Corkę, y przez 
to ?woiakie złączeni.e śię, pomnożył 
związek, który Brat Jego miał za nay· 
przyzwoytfay dla ufzczęśliwienia y 
f wojey Familii y całego poddańfiwa .. 

Jako Boleiław tak Bracia jego nie Roku 
obawiali śię więcey niepokojow w IIS2 • 

f wo ich Pańftwach; wtym śię dowie. 
dźieli, że Władyflaw, ktorego ziemie 
nie daleko były od Slq:fka, coraz na„ 
padał, y fzkody w tym kraju czynił, 
Zeby zaś częściey y befpieczniey te 
Xięftwo mogł rapować, wyftawił ( tf) 
był na granicy dwie Fortece. Ale go 
Boletław ukarał o one rabunki, ze-

bra„ 

(c) DLuGoss. p. 484. CRoM.E'.lł. ubifupra. 
( d) CRoMER. pag. 149. DL u a os. pag. 485. 

lIENELII AB li.ENNENFELD. Annat. Si~, 
lejitE. p. z34. & Tom. L faript. rer. Si· 
lefir:e. p. 3o:z. I 



Bo LE• 

~L,AW 

· IV. 
Roku 
'1I5z.. 

( 

' 

1u B:ISTORYI 
brawfzy bowiem f woje y Braci fwoich 
woyfko, obległ rzeczone dwie twier­
dze, y·tym łatwiey dobył, ~e Włady ... 
fław, chociaż wfzelkiego dokładał fia~ 
rania, aby śię Cefan: wdał do ich obro„ 
ny, żadney nie odebrał pomocy. 1 

Wybierał śię pod {ow czas (a) 
Konrad z w-0yfkiem do !Jlloch prze. 
ci w Rogeryufzowit ktory przymulił 
był Papiei"a, aby go uznał za Krola 

· Syryliyfaiego. Ale wkrór~e potym U• 
marł zoftawiwfzy po fobie ttaitepc~ 
Fryderyka Barberofsę S) nowca łwe­
go. Doznał niepomyślnie BolefłaW', 
że nowy Cefarz, ow Pan tak miły 
poddańll:wu y prawdźiwie ,. C,~) go­
dźien panować, (c) uwodził się czę„ 
floi\roć ambicyą, y że nie zawfz.e fłu ... 
fzność była pobud.ką lub prawidłem 
jego zamyiłow. Poniewaź Fryderyk 
przyjął na fiebie interesa Władyfła„ 

wa, 

(a) l!ijłor. Augufła Itttperat. p. ~o~. . 
(b ) 0TTOŃ. "MoREN.lE. rer. La:udens. Zif 

/cript. ·rer. Brunfv. Tem. L pag. 8+8· & 
Chronic. ENELHUSII. Tom. n. P· no+. 

(c) [NGELUSII. p. noó. infin:· Ni;, je ... 
den tylko BoLESL,AW doznal Je~o, dziwa„ 
ćl:wa. Można fobie przypomniec P.oftę-' 
pek z HENRYKIEM Lw~M, Bawar/Tmn y 
.Saskim Xiąż~ciem, ktoremu. długo po.r. 

ma„ 

„ 

· POLSKIEY XIĘGA VI. l13 

wa, tzyli raczey udając że go chciał BoLE­
na Pańfłwo przywrocić, chocia.Z wi~ S{,,AW 

dźiał niefpofobnego oo rządow, zamy„ . IV. 
ślał Polfkę fobie podbić„ Roku 

• Zebranym w Wyrcburg~ Niemie- 1 147. 
tktm (d) Stanom oznaynuł Cefarz 
faje przedśięwżięcie o przywróce--
niu WładvRawa na Tron Polfki. Po­
chwalił Seym to zda'llie, ale radził 
wyfłać pierwiey do Władylława y 
Braci jego po1low, ktorzyby śię upo-

mnie-

magal ' (*) niełtufznych wojen,)' ktore- · 
go napotym wyzuł ( t) z wiafhych 
Pa6fl:w, dla t~y jedney przyczyny~ ie 
rzeczony Xiąze (§)będąc już ftarym y 
chorowitym nie chciał z nim iść poa czas 
pewney wyprawy do Wloch; na ktotą 
jednak pollal Cefat.zowi woyfko y pie­
niądze. 

(*) ALsEll'l.'. K:R.AN'rz. Saxon. Li.br. VI. 
Cap. XX. p. :r50. 

(t) Id. Cap. XXXVIII. p. 102. 
(§) Id. Cap. XXXV. P• I59· 160. HEL„ 

MOLb. Chroń.ie, Stauor. pag. 6.40. & 
644. Pid. Chronic. St.tWERBURGENs. 

in fc1·ipt. rer. Brunf'IJ. Tom .. I. p. 86e. 
f3 eodem Tom. Ckronic. WiHNGAR• 

~ENS, Monach. de GuELPHIS. P"ll· 
793. 

fd) tkuaos. p. +91· C:RC-Mli:R.. p. t50. 

Tol\{, M. H 



1!4 I HI s T o R y I 
BoLE· mnieli o Pa(i{hva Władyflawowi za... 
sr.,A w branę, lub też ś1ę domagali o piećfet 

1 V. grzrwień frebra na roc~ną daninę je­
Roku śliby śię chcieli przy X1~ihyach ~wo­
u57. ich utrzymać, y całą rzefzę Memieckrt: 

pociągnąć, aby im one obwarowała. 
Odpowiedźieli na ~o Xiąięta'. (~) 

iż tak Oyczyznę fwo1ą kochali, ze 
nie mogli jey wydać w ręce Wła~y­
:lł'awa, że gorliwi o f wo~odę m;. 
chcieli śię podawać w mewolą • . ze 
woyna , ktorą im grożono' , mogła 
być uciąźliwa, ale ftrata Pańfłw, ow­
faem fama śmierć nie tak im była ftra~ 
fana, jako to poddafVłwo, kto_rego_od 
nich wyciągano, że męft~o _nnało i~h 
wymawiać przed całym_ sw1~tem, ~e 
na oftatek tych pofpolic1e ~1~ nad~Je 
śię brać w niewolą, ktorzy Slf& umie­
ją opierać. 

Roku · Takowey odpowiedźi fpodźiewał 
uss. śit a podobno y pragnął, Fryderyk. 

Zaczym bez otlwłoki zebrał woy~o 
w Saxanii, y tamże złączywfzf ~If2 
z Gzechami, wtargnął do Polflu, za­
dney przefzkody nie znalazłfzy na gra. 
nicach. Nie śmiał Bolefla~ wyda„ 
wać mu bitwy. Ponieważ. hczba .Ce­
farfkich, tai była wielka, ze choc1abż-, 

y . 

(a) DLvaos. p. 493· CROMi:R, ubi (upra. 

POLSKIEY XIĘGA VI. n5 
by nie wiem jak znaczną ponieśli kię- Bor.z„ 
fkę, jefzczeby mogli zwyciężyć. Mo- sr,,AW 
żeby też woyfko Niemieckie ub ane w IV. 
.kirysie, ufajace w tarcze, y uzbrojone Roku 
włoczoiami mogło było zatrwożyć je- ns~ 
go żołnierzy. Bolefław podźielił ( b) 
fwoich na wiele czę~ci. y kazawfzy z je-
dnego na drugie mieyfcie nieuftannie 
śię przejeżdżać, niejakoś ich ro:>mno-
żył, do teg0 chciał aby mia!ło bitwy 
generalney, byli zawfze gotowi na tyle 
potyczek ofobnych, ileb y mogli z poży„ 
tkiem wytrzymać. Przez fpuftofaenie 
części fwego kraju zabiegł oftatniemu ' 
ogołoceniu Prowincyi . Zniofł (h) 
wfzyftkie Fortece, które jak famemu, 
tak nieprzyjacielowi mogt) by bvć o-
chrońą. Kazał wfzyftkie wypalić po-
la, przez ktore nieprzyjaciele mieli 
przechodźić, miafiu nawet żadnemu 
nie przepuścił, z ktoregoby żywność 
lub kontrybucye wybierać mogli. 
,A tak miafto zwyczaynych obrotow 
wojennych uiyłniejakiegos łotroftwa. 
Z tym jednak wfzyiŁkim bar<lźiey my-
ślił o całości niż -o Rawie fwojey~ y 
mało trw~ł o to, jakim śię f pofobem 

H ~ miał 

(~) Dr.uaoss. :pag. 494'-
(„) HEN~LII AB HxNNli:NFJi::Z..1). AnnfJ].. 

Siltjia. pa~. Z3+. 
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BoLE- miał bronić, byleby dokazał tego aby 
SL,AW go nie podbito. 
IV. Co przewidżiał, wkrotce nlł.ftąpiłe.. 

Roku Cefarlkjm ~aczeło zbywać na żywnD"" 
:u58. ścj, ktorey fzukając gdy śię w tożn~ .. 

udali ftrony, wfżędźie napadali na 
zafadzki, od kt6rych im pilniey u~i.. 
kali, tym prędfzą zgubę fobie p~zy„ 
f piefzali. Darmo śię Fryderyk -uciekł 
do owego nieprzełamanego męfiwa, 
· ktore gp powfzechnie nad wfzyftkie 
zamyiły wynofiło. Cnli an} Niemcy 
niezgadzali śię !'l jego żwawością. 
Niedoftatek ptzyrnufił ich żywić śię 
zar6wno tym wfzyftkim, cokolwiek 
na polach popalonych lub w puftych 
lafach znaleść mogli, zkąd po więk­
fzey części pochorowali tym niebe-. 
fpieczniey, że w chorobach żadnego 
nie mieli ratunku. Dyfaenterya (a) 
z gorączką refztę fił, albo y życie od~ 
jęła owym ktorym głod lub miecz 
przepuścił. 

Widząc Cefatz ~e ~ię choroby co„ 
diień wzmagały. pokazał nakoniec 
po fobie wi~cey niecierpliwości do za„ 
kończenia, niż pierwiey do zaczęcia 
woyny. Na ten.koniec profiłBolefła. 

w' 
( il) DLuG"as. H C1toMER. uhifupr". 

POL~~lEY XIĘGA VI: ~Iij 
wa Y Braci 1ego o naznaczente z1a-·Bou:­
~d_u~ na ktorym radzono o pokoju. sL,AW. 
M1mftrowie Cefa.rfcy nie mało na nim · IV. 
·czynili trudności, przez co chcieli u„ Roku 
kryć ufilną fwoją żądzę do iawarcia u58. 
pokoju. Zgodzono śię (b) na tym, 
aby Xią.ż~ta uftąpili Slqfka. Władyfła-

:a 3 wo-

( b) CRoM~R. pag-. isr. PA.STOR Aa Hrn­
'.t'KNB, Flor, 'Pol. Libr. II. Cap. VIII. 
pag. 67. Dź\ejopis. tegqŻ czafu Żyjący 
iv.aczey dalękQ o tym Traktacie mowi. 
Utrzymuje bowiem, ze Boleflaw przy­
mufaony od woy,fka Cef'arza FRVDER'!C-

KA, otrzymał od niego pokoy pod wa­
runkiem, aby piłniey napotym pełniąc 
obowiązki hołdownicze, zapłacił tym 
czafem dwa tyfiące grzyw ień frebra Cr­
farzowi, tyfiąc Xiążętom Dworu jego. 
dwieście Officyerom nadwornym, a 
dwadzieścia grzywień złota Cefarzowy. 
Przydaje tenże, iż BoLESL AW muiial 
przyfiądz na to, iż cokolw;ek czynił 
przeciw Bratu fwemu WL,ADYSL,AWo-

wr, nie miar przedfiięwźięcia obrażać 
tym Cefarfrwa. Do tego twierdźi, Że 
obiecał przywrocić Brata do wfzy­
ftkich jego Pańfi:w, y fam ijechać do 
Magdeburga, gdźie śię miano naradzać 
jakąby nań włożyć karę za tę zuchwa­
lość. RADEVIC. Frus1NGENS. in Chron, 
Libr. J. Vid. GuNTHER. in Ligut·ino. . , 
Libr. VI. & OTTO FRISINGENS. Libr. 

VIL 
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BoLE­
SL,AW 

IV. 
Roku 
J:I58· 

ns HISTORYI 
wowi, y dali trzyfia włoczeń Fryde­
rykowi na wyprawę do Włoch. Tra­
ktat ten ztwierdzono przez Małźeń­
ftwo. Po śmierci pierwfaey Żony Eu­
doxii y drugiey' (a) także Giertrudy 
Corki Beli KrOla Wfgierjkiego, Mie-

czy-

Pil. Clironic. Cap. XIX. HxNELll Alł 
HENNENFELD. Annat. Si!ejill!. pag. 235. 
J7id. 1 'om. I. fai·ipt. rer. Sile/i~. p. 302. 

CROMER. p. 151. 152. Więkfza część 
Dźiejopifow Niemi1ekieh ut1·zymywata 
zawfze, Że Polfka zoG:awab pod ho!dem 
Cefarlłwa. HELMOLD, ktory pifal Kro­
nikę Ruku II5i· w fam ten czas, okto­
rym tu mowiemy, wyraźnie twierdźi: 
Servit. & ip(a (Polonia) fleut Boiimia 
fub tributo Imperatorżm Majej]ati. Chro­
me. S!avor. Libr. I. Cap. I. IX. P· 533. 
Jednak tak dawnym y wyraźnym Świa­
dećt:wom, · wfzyfcy Kronikarze Polscy 
zawfze byli przeciwni. Krotkość nie 
pozwala mi przywodźić tu ich dowody. 
Sto fa watem je jedne -tio drugich, y z ja­
ką tylko moglem pilnością wyważytem 
w Dyfsertacyi napifaney odemnie w eey 
rnateryi, ktora śię znayduje na końcu 
pierwfzey Xiążki, do ktorey odfyłatn 
Czytelnikow- pragnących w tey mierze 
znpelnieyfz-ego objaśnienia. . 1:am tez 
znaydą. kiedy y jak pierwśi X1ązętaPol­
fcy wźięli tytur Kro-h't, y czy zawfze 
K rOlefłwo byfo obieralne, fpadk,owe, lub 
dź1edźiczne., 

(a) l)LUGOSS. pag. 435. 

POLSKIEY XJĘGA VT. II9 
czy1ław pojął (b) Adelidę.. Synowicę BoLE­
Cefarza. SL,A VI 

Chociaż poftanowiono, aby Wła- IV. 
dyiław hołd oddawał Bratu, uznając Roku 
go za Monarchę y głowę f w ego Pań- u59. 

· ftwa, prz}1J:!t jednak te fobie· ofiaro- ' 
wane Xiefr•\'o, czyli rozumiejąc że 
mogł wnim mieć naywyżfzą wbdzę, 
czyli że śię fpodźiewał, odebrać kie­
dyżkolwiek refztę f #ego dźiedźiB:wa; 
y puścił ś!ę f piefan~ do tf/rorławia; 
]ecz śię me długo c1efzył z podchle­
bncgo ftcz~ścia, ponieważ przyby­
wlzy ( r) do Allenburgn (d) rniafta 
w !Pagracli leżącego nad morzem za-

H 4 · cho-

(b) Id. P· 496. HKNELII AB Ił.ENNENFEL. 
Annat. Silejice. pag, z35. 

(·c") Cno~IER. pa[!,. r52. DLuGolis. pag. 497· 
HENLH As HEKNENF. Anna/. Si!e/iix. 
P· z,-36. ' . 

(c) Aiu;-.1. BREMENS. Hijlor. Ecc!es. Libr, 
LI. Cap. X. pag. r9. edit. Iamhecirna:, 
czyni wzmiank~ o tym mieście, kture na­
zywa Aldenburgief;i. HEL~H'.LD. C!n-o­
nic. Stavor. Libr. I. Cap. Xll. pag. 5+7· 
Obfzernie o tym pifze. Mowi, Że Slo­
wacy nazywali je w fwoim j~zyku Sta­
rygrod, że leiato w części zachodniey 
morza Baltyckiego, y byfo jednym z g~a­
niczących miaii: S!a,wii, to je.lt krliJU, 
iciźie teraz jeft Xięftwo Holjzty1~,flde. 

KRANTZ. 

' 
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n.o H I ST OR Y l 
chorował~y w kilka dni ~yc;;łe (a) za„ 
kQńczył~ io.ftawiwfzy trzech Synow11 

kt0rzy mimo nalega1.1ia Kryftyny Ma­
tki fwo 'ey, nie śmieli ( b) drogi koń„ 
czye doS1q(ka. Obawialiśię bowiemĄ 
aby Stryjowie nie fprz.eciwili ~itt. te: 
mu prawu~ ktore na nich po sm1erci 
Oycowfldev fpadło, y żeby Sfqzacy 
nawet :farni. ktorych za poddanych 1 

fwoich już poczytywali. nie fzukaU 
nad nimi zęmfty za uciemiężenia po­
piefione pod panqwaniem Władyila-. 
wa. Utrapienia one w tym żywfzey 
były u nich pamięci, źe mało w tei 
farne powtornie nie wpadli. 

1\RANTZ daje mu ~oi famo położenie na„ 
zywając je Atdemborgiem, t\vierdząc ~e 
w językl;l l//andaljkim n.azywaro śię Star-. 
gard. Saxon. Libr. I. Cap, I. pag, 5. 
lnny D.źiejopis, to jefr PoHLIUS in /i.mia!._ 
Vi·atis!av. Manu(cript. ad Annum u59, 
Mowi, ze mieyfce n~ ktorym WL,ADY ..... 

SL.ĄW umal'ł, byJ: ftary Zamek nazwany 
Aldn~urg leiący o ćwierć mili od Bam-.. 
hergt, w Frank<Jnii, l/z'd, fcriptor. rer, 
Sile fi re, Tom. · I. pag. 3Q2, & Tom, II, 
rag .. '.236. i'n not. . • • \' 

(ca) N lektorzy Kronikarze pifzą, JZ iyc1e, 
zakonc-zyr w Placku, pod cias umQwy z. 
Brada Do tego twierdzą ze był otrqty, 
DLuG~ss. & CRoMER ~bi/uprl. " 

(b) DLuGQ~s. ibidem, 
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Cefarz pod dw czas juź był we BoLli:„ 
'/Płofzech. y nię mogł dać pomocy Sy· SL,A w 
nom Władyl.ława~ Boleilaw między IV. 
nimi Starfzy. przyjął iluzbę (c) w Roku 
jego woyfku,! ktore w ten czas Medyo„ U 60· 

Ian woblężeniu trzymało. Tam śi~ 
wfławił (d) męftwem tym znakomit-. 
fzym, ze śię przez wfzyftek czas tego, 
oblężenia, na ktorym Cefarfcy · całe 
CiZtery (e) lat ftrawili, bez odmiany 
wid.źieć dało. Fryderyk gQ kochał y 
poważał, dla czego dał mu lift, w kto„ 
rym profił Boleilawa„ aby mu y Bra-
d jego Slqsk przywrocił. Po Rom (f) 
kazano przyje!dbć do Krakawa at~ 
dla zaczęcia tey fprawy. · Podźielo„ Roku 
no SltĘsk między trzech Synow Wła~ .u63. 
dyfława, Starfzy (g) wźiął w pe. 
dźiale Xięfłwo Wroclawjkie; Mieczy. 
tlaw Opo!fkie, J].acibor[kie, Opawfkie14 

. . li 5 y 

( ~) Id. pag. 500. 
( 4) HENELII Aa fuNNE?Ho'ELD, Aanał, 

Sile/ite. pag. 235. DLUGoss. ubi fupra. 
SĄ];{N;IC •. A1:1nal Polotli. Libr, VI, Cap, 
XI!. pag. io70. 

(e) Chror1tic. E~GĘLl'ms, pag •. II04:, 
(/) D.i;.,uGoss. pag. 503, 
(g) &NELI~ An H!rnNENF~Lo. pag. ~3~· 

DLuGoss. pag .. 504, Genealog. Duc, Sz..,. 
lefice. d JoANN. ScHRAM, pa,s:.653, Tqm. 
J, /cript. r.er.. Silefi~, 
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BoLE· y Tecr.yltfhie, Konrad GlogowjkieJ 

SL,AW Krofm~/kie y Sugmfjkie,. =I'vm fpofo­
IV. hem Slrpk piepvfzy raz W} fzedł z r~k 
Roku Polfkich. Zawfzeć go wp":-1wdz1e 
:uó3. mieli Polacy (a) za lenność d? ~o-

rony należącą. ale od żadnego X:1ązę; 
cia nie odebrali hołd11. Svnowre zas 
Bolefława, o ktorych mowi.emy, zcią­
gnąwfzy do tego kraju, ife tylko m~­
gli cudzozicmcow, znie:Ś!i wfzyftk1e 
obowiązki z::ichow:Hle do owych c7:a­
fow z Polfką, dojk !:orny należał. WY: 
chowani (b) w 1\'ieillczech, uro,~~eDl 
z .Matki tegoż narodu, wprowadzili do 
tego Xit;ftwa nietyllrn prawa, ale na~ 
wet język Niemiecki, y znieśli ~~ 
wf zyftkiey Pańftwa f w ego rozległosct 
naymnieyfze ślady obyczajifw y zwy­
czajow Polfkich. 

Poznawfay Boleiław że darmoby 
śię kufił o odebranie tego, co m?fiał L.t­

ftąpić, przedśięwźiął przyczymć fobie 
Pańfhva (c) z ftrony Prus, fpodźie~a-

1ąc 

(a) CHRISTOPH. HARTKNOCłl". de Repxeb!, 
Pot. Libr. I. Cap. III. Art. Ilf. P· III, 

DL UGOSS. P· 504. 
(b) HENELll A~ HENNENFET,o. Annat. 

· Si!efice. p. 236. CmusToPH. HARTKNOCH. 

p.n'.2,. . 
( &) DJ.l.lGQSS, P· 505. NEUQl.';BAVER; Hi.ft· 

P~. 
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" jąc śię -że przez podbicie tego kraju, 

ktory zawfze wzniecał ambicyą jego 
przodkow, nadgrodźić śii; mogła ft.ra­
ta SI reska, przy ktorym śię nie mogł 
utrzymać. Zaczym uczynił znaczne 
do woyny przygotowanie;. do czego y 
Synawcowie śię prz.yłożylt. Wypra­
wa ta była nakfatałt Krucyaty. Bał­
wochwalftwo panowało jefzcze w· 
Pru.Jiech. Uda\~ał. Boleflaw ~e je 
chciał wykorzenić, Jakby rnog.ł mfzy­
rni fpofobami przywieść Pogan do 
przyjęcia wiary, oprocz onych, kt6re­
mi śięugruntowała. Niepomyślnoś6, 
ktorey w nawracaniu tego ludu do-­
~mali przodkowie, powinna go była 
nauczyć, jeśli zkąd inąd nie wiedźiał, 
że Ewangelii pokoju nie należało 6-
rężem opówiadać, y że p'rzyzwoitfza 
jefl: Chrześcianom cierpieć, ni.z wzn!e­
cac prześladowania, umierać, niż WOJO· 
wać za wiarę. Ale bardźi€y fzło Bo­
lefla wowi o podbicie Prufakow, niż o 
przymufzenie ich do wyrzeczenia śi~ 
pogańftwa. 

W tar-

, Pot. Libr. III. p. 106. CRoMJ:R, P· I$5· 
HEm3URT. DĘ FuLST}N· Hijf. Pul. Lzbr, 
Y. Cap. VII. p. 5J· 

' 
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HoLE-. Wtargnął zatym do nich trzema 
srJ,AW rożnymi mieyfcami ' Bracia iego 

IV . . (a) prowadźili każ~y ofobną <;z~ść 
Roku. wuy1ka „ ktore wfzedłfzy głębrey 
:uó4, -wfiyftkie śię połączyły. y tam odna-

wia1ąc okrucienftwa„ ktorych do(yć PQ 
drogach popełniły, zdały śię nie. tak 
zamyśJae o podbiciu tego. narodu 1ako 
bardźiey Q znifzC'Zeniu jego, y w upa„ 
dku zagrzebieniu. Tym Gzafem Po..­
łacy żadnego. Pmfaka nie znaleźli przy 

' bronł, na fwoją zaś hańbę 21 poftra­
chu y pierzchliwo.śd te~o. ludu„ brali 
pochop ,d? wv:vier~nia n_ań wfa~lkich 
pczykrosc1„ ktore1,mkolw1.ek tylko. u„ 
t.rapM go mogli, takdalece ~e nie zo-. 
ftawałO nędznym Obywatelom, tyl~~ 
śię p0d jarzmo poddat, W yprawllt 
Pofłow do Boleiławą profząc o pok?Y 
pod jakiemiby chciał- g() dać obo.Wll• 
z.kami, 
· Ni~ tak im było przykro„ że mieli 

, na potym należeć do zwyciężcow„ ja­
t;Q :Zę wldada1.10. (b) na nich pot~zb~ 

(et) DL~Goss. ihiriem, 
(b) V1NGE.NER. Cro~iq. de Pologne. f'· :r:3· 

BoGUPHAL. Chronzc. Pol.p.4-3· CR~MER. 
1'• r53. ALBERT. 'KRANT:Z· przyznaje na­
wrocenie Pm(akow \V ALDERM:~NOWI II. 
Krolowi Dml.';kicmr1„ kcory do ntch..przy-

~ły-
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bę przyjęcia wiary Katolickiey; Reli_- BoLE· 
gią bowiem f woją wielce fzacowah. SL,AW 
Ceyli dla tego że w nich cz,~ftfza by- IV. 
la niż u innych Pogan, czyh ee do- _Ro6ku 
bro~ ptzyrodzenia niepozwalata im u 4· 
odftępować dći, ktora ?hodaż . nie 
była im pówodern. doży~ra t;IJotlł.W~-
go, to przynayn:n!~Y z nin: mę zga ... 
dzała nie mogh sit; odwazyć na tę 
odmi~nę, ktorey po nich wyciągano. 
Nie mowię tu nic o owym 'Prawienie- ~ 
przekonanym umyRow zaprzątnieniu; 
co irn nie pt>zwaląło zdrowo, fądźić o 
błędach) w kto tych zoftawah, iłle tył„ 
ko mow'ię o obyczajach, ktore były ta-
kie, iz je przekładali y podobno tłu• 
fznie nad obyczaje f woich fąfiadow, 
ktorzy będąc już oświeceni, chcieli ich 
odwieść od bałwanow. 

' Nic pi~knieyfzego nad wizerunek 
tych Iudźi zoftawiony nam od pewne„ 
nego (c) Chrześciallina, który pod 

ow 

płynął z liczną Flotą._ A!e ~dani~ b:Be· 
JOpifow Polfkich podobmeyfze Jeft do 
prawdy. ALBli:RT. K:kANTZ • . · Wandal. 
Libr. VIL Cap. XXL ptig. r59. , , .. 

(&) HELMoLb, Chronic. Stavor. Libr: L 
Cap. I. V.. '"fo ś~iadećtwo ŁY_tn Jefl: 
pewnieyfze, ze ten Pifa~z był ~1ędzeni 
y Pleba:ueUl w D.iecezy1 I::uf11&lmg. 

/ 
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ow czas pifał. Mowi bowiem, że 
P1 ufacy byli ftateczni, pracowici, ludz­
cy, Towarzyftwo kochający. W:edług 
tego Dźiejopifa wybiegali przeciw cu~ 
dzoziemcom, jeźli śię kt6rym tra~ło 
na ich brzegach rozbić, owfzem wz1ą­
wfzy wiadomość, że śię z morfldmi 
rozboynikami potykają, fpiefzyli im na 
pomoc. Zabraniali im tylko wcho.; 
dźić do gajow, y zblitać śię do zrżo­
deł, do których chodźili czyni-ć ofiary 
f wo im bożkom. Mieli doftatek dro­
gich futer, ktorymi handlowali bar­
dźiey dla tego, aby ich farni nie nofili, 
niż dla chciwości nabywania tego, co 
im w zamiane dawano. Bo złotem y 
frebrem ga.rdźili. Tyle w nich było 
chciwośd, ile potrzeby wyciągały, po­
trzeby zaś rozum przepif ywał; zkąd 
nie znali uboftw21, ani bogacrw, zby­
tku ani łakomftwa, zazdrości ani wy­
nioilośd. Zoftawało im tylko niedo-

. wiarftwo porzucić, ktorego obrzydze­
nie niepodobno było im wraźić przez 
woynę. Wyrzekli śię go, ale zmyśle­
nie. Popalili lasy poświęcone, fiali 
śię Chrześcianam.i, lecz wewnątrz nie 
przeftali być bałwochwalcami. 

Zaczy_m fkoro Polac_y z ich uftąpi. 
li kraju, wnet wfzyftkach . wypędźili 

(a) 
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(a) Xięi:v fprowadzon;•ch na utwier-B~E­
d J.anie fi ebie w przyjętey wierze. Bo- su,AW 
lelławowi z aś ka zali przełoży<:, że nie lV. 
m ogli dotrzymać obowiązkow zacią~ Roku 
gnionych; obiecali mu wiernie płacić J.T65. 
włożone podatki, lecz profili, aby nie 
przymufzał ich wierzyć to, czego nie 
mogli na fobie przewieść. Zezwolił 
na ich żądze Boiefław, (b) y ile po-
kuał nierozftropności przyniewala jąc 
ich do przyjęcia chrztu, tyleż pozwala„ 
iitc aby śię go wyrzekli. Przez ten po-
ftępek tak śię poniżyły znikczemniał, 
że nie by ł na potym ftrafzny Prujakom, 
którzy uwolnieni od jarzma wi<try, za­
myślać poczęli o wybiciu śię z jarz-
ma niewoli. 

Niewola owa nie-tak im była przy­
kra dla podatkow, które mufieli pła­
~ić. jako dla okrucieńfi:wa tych co je 
W}bierali. \Vyfsani od tych Urzędo-

wych 

(a) DwGOss. p. 507. CRoMER. pag. r54. 
BoGUPHAL. Epifc. Pofnan, Clzronic. Pot. 
r: 43· CHRISTOPH. HARTKNOCH. de Rep. 
'Pol. Libr. I. Cap. VII. pt:ig. i57. PA­
STOR.. AB HrnT.ENti· Flor. Pol. Libr. Il. 
Cap. VIII. pag. 67. 

{b) VIGENER. Cron. 8 Amuif. de Polo­
.i:ne. pag . .r24. VINCENT. KADLTIB •• Hi.ft. 
f!'ot. Libr. Ilf. Epi(ł. XX.XI. pag. 744. 
tn fine. HILRBURT. DE FULSTIN, Libr,-Y. 
C'1p. VII. P"i· 53· Y· , 
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wych pijawek, wkrotc~ się ~ali n_ie_-­
zdolnymi do wypłacania na~ezytosc1. 
do czego jednak gwałtem ich przy„ 
tnufzono, y przez to przywodz~no do 
oftatniego ftopnia nędz~ tym. mezno· 
~nieyfzey, że niktzemm 0~1 p~borcy 
fmieli nawet naygrawać ś1ę z ich Y­
boftwa. Prufacy przeciw nim po~„ 
ftawfzy (c) wygnali z fweg;o kra1u; 
owfzem fzkody za Panowanta nad f?: 
bą Polakow poczynione 'poftanow1h 
nadgrodźic fobie z ichże farnych, y b~z 
odwłoki wtargnęli do Ma.r.ow(za, gdź1e 
ftrafzliwe rabunki poczynili. To wtar„ 
gnienfo tyle czafu zab~ało, ile potr~e­
ba było do fplądrowama tey ~r~w1n„ 
cyi. Darmo BoleRaw przyf e1e~zył 
na jey o_bronę, bo już nieprzy)ac1el~ 
nie znalazł, za ktorym teź . w P?gon 
iść nie śmiał, pt1nieważ dothodź1ł, źe 
towne w dalfzych polach mufiało być 
f pufłofzenie, jako y w tych. ktorych o• 
'bronic nie mial czafu. Do tego bar• 
dzo' tnało miał z fobą woyfka y to ty!ko 
te, ktore po drodze mogł zebra4. dąząc 
przeciw onym łotrom. 

Umysliwfzy jednak uka~ać te b~n~ 
ty, wyprawił śię ( d) na nich W rok 

PQ• 

( c) 0LUGOSS, pag. 508• 
(d) Id. pag. 509-. 

POLSKIEY XIĘGA VI. ' 129 

potym. Woyfko jego złożonę było ze BoLE­
wfzyftkich milicyi, ktore tylko w fwo- SL,AW 

ich włafnyc4 y Braci f wo ich Pań- IV. 
ftwach mogł zebrać. Takagotowość Roku 
do woyny zmiefzała Prufakow, ktorzy r u.6'7. 
nie mogąc (e) wyftawić na prżeciw 
więcey nad fzeftńaście tyśitecy jazdy, 
a dzieśięć tyśięcy piechoty, ftarali Śif2 
,zabiedz niefzczęś<1_ill przez zaradę, 
kt6rego _śię uchronić n~~ mogli. prz~z 
fiłę .Y ktorego przyczyniliby byhfob1~„ 

·opuściwfzy ręce. Dowiedźiawfzy śię . 
(j) że w, Polfkhn _woyfim znaydo.-
wało śi~ czterech zbiegow Prujkicli, 
ktorzy pozyfkali poufałość . u Holetla-

. :wa;. takdalece że całość y pbrotylf\vo­
jego' Woyfka na nich zafadźiwfzy, .zle­
cił, ~by drogę y ftanowifka ukazywa„ 
li, ftarali śit; ich na mowić, cośię teź 
im udało. 

Już połowa Pruś zwydężkie by­
ia przyjęła prawo. , Wfzyftko zapa. 
Ionemu krwi y zaboyftwa pragnieniem 
uftępował6 woyflrn, które gotową.ło 

~ . śitt 

)e) Ibide1Jt..1 

(/) Hijłer. Prufs. JoANN. LEON. Decanus 
G~arliens. Libr. L p. 53. DLuuoss. p. 
510: CRoMxR. pag. i:54. 

ToM. II. I I 

' . 
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BoLE- śię nifaczyć to wfzyitko, co jC;„zcźe fiolacy ponieśli, powfzechn_;i_ trWC'gę BoLE„ 

SL,AW zoihwało do podbicia, tym czafem prawiła w P~f1tłwie ... .tak-Ze przez rie- sL,AW 
IV. zdn1dll.vi owi przewodnicy wprowa- mały Czas me tylko nowego nie fp.fy- IV. 

Roku dźili je między głębokie (a) bagna, Wano woyfka, ale nawet o tvm anf 'Roku 
:nó7. gdźie je otoczono ze wfzy{tk1ch ftron myslon~. Ponieważ razem zbywało 1 c67. 

takdaiece, że ani śię bronić ani śię n~ ludźrnch_, koniach, (d) orężu, pie- · 
na nazad cofnąć nie mogło .. Stoj~c !11ądzach Y wfzelkich potrzebach wo-
na jednylJl mieyfcu, y za więkfze po- Je~ny~h. Wfzyfika nadźieja, y pra-
czytając fobie niefzczęście, ze w ca- gmeme 1ławy wygallo w narodile y łoś ci zachowywali, niż że użyć nie tnożna było twierdźić, ze jak f p~fo 
mogli męftwa, mufieli Polacy wytrzy„ bność tak Y chęć, która w nim zawfz; , 
mywać w'fzyftkie nieprzyjacielikie po- . I była do woyny, W ten czas W<:,afe U· 
ftrzały, ktorzy opanowawfzy wyży„ ftała. 
ny, ftrzałami niby obłokiem jaki~n ze· , T~ ~odob~o Xiąż~tom S'ąJkim, 
.wfząd ich 9krywali. N:ecierplwość, ktorzy. me by_h uczeilmkami tey nie~ 
zapalczywość, fame nawet ufiłowania fz~żęshwey wyprawy) było (e) po-
przyf piefzały im śmierć, pogrążając w~dem do upomnienia śię o dźie-

- ich w ony_ch bagnHkach, z których nie ~źt~wo po, Oycu. Bolellaw uftęp,u• 
mogąc żadną śię miarą ratować, pra- Jąc im P]infrw , kt6re trz_ymaH, je-
wie (b) wfzyfcy polegli; tamże y d_ną częs~ zachował był dla fiebie) 
Henryk (c) jeden z Braci Boleflawa ' do tego. meco pr~dtym lube!Jliq y 
7.ycie położył. Ta ldęika naywięlt- L ( Sandomzr/ktt Prowrncye pierwiey do 
fza ze wfayftkich, ktore kiedykolwielt, ) H;nryka należące oddał Kazirnietzo-

- Po- wt naym!od~zemt~ z f wo ich Braci. z 
tey dW01ak1ey mef_pta',\'iedlhyości u-

(a} Vrnr. KAoLua. pag. '745. Il&RsuR;r. 
DE FuLSTIN. p. 54. BoGUPlIAL· Chronic. 
Pol. p. ++ ALEXAND· GuAGNIN. ru·um 
Pol. Tom. I. pag. 89· l?As·roR. As HIR­
TENB. Flor. Pol. Libr. Il. Cap. VIII. 
pag.68. e~ (b) HENELII AB H -NNENFELD. pag. i55. 
CRoMR. pag. 155. -c-..__ 

(c) DwGoss. pag. 5n. 

ro~y pretenfye Synow Władyiława, do 
ktorych utrzymania (j) procz wła-

l 2 fne-

> 

„ 
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BoLE- fnego-, liczne z Niemiec zaciągnęli wof"~ 

SL,AW fko. Pożnańjki Powiat naybliżf~yim 
· lV. był do zrabowania~ do ktorego we­

Roku fali bez odporu, nie wątpiąc ~e małe 
n67. ważenie, . w ktory'm u wfzyiłk1ch. zo.­

ftawał Boleftaw, po oney przegraney 
·w Prufach, miało im fprawić łatwo~ć 

' w dobyciu Krakowa, y zawojowamu 
wfzyftkich innych Prowincyi, ktore o­
panować gorąco pragnęli. Panowie 
po więkfzey części tajemnie f P.rzyjali 
ich zatnyilom, czyli że zamyslali ro­
kofz podnieść, czyli też dla interefu'; 
pof polftwo zaś, kto re fądźić o tym nie 
mogło, ażby śię co wprzo~ ftało nie 
wątpiło, że te przedśięw.Zięcie ·pó;. 
rnyślnie śię udać miałó, mając fiłę po 
fobie. Takbwe mniemanie powodze- . 
pie onego przyfpiefzałó. • 

Roku Rozumiano; że Boleiław obawia­
n69· jąc śię aby go z ogłofem nie zrzuco­

no z Trónu, przez wzgląd na fwoy ho. 
nori fam z niego uftąpi. Ale on wfay. ' 
ftk"ę ufność f wo ją położył ,../polityce, 
która mu pomogła do ucifzenia tey 

· ba.rzy, ktorą przemodz daremnoby u„ 
fiłował. A tak małą f pofobność do · ., 
wojenney fztuki nadgr~dźił innymi 
daleko Panom potrzebmeyfzytni ta­
lentami, t;o jeft przymiotami Staty-

. ście 
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.ście przyzwoitymi. Mając wiele łpo- BoLE· 
fobow, hęd.ąc rolłropnym w żą.myilach, SL,AW 

panując nad wł!ifnemi namiętnościa- IV. 
~i, u~iał je w drugich miarkować, y Roku 
c~ęftokroć c.zęgo nie mogł dokazać II69· 

. mocą, to otrzymał rozumną wymową. 
,?niofl:fzy (a) śię bowiem na rozmo­
wie z Xiążęfami Synowcan:i fwoimi, 
wymogl na nich; źe przeftah na ufi:ą­
pieni4 fobie rożnyeh Powiatow, ktcire 
qotąd trzymał w Sląsk11,. 

N,ięfpodźiewany, ten pokoy. nk po- Roku 
dą~ał śię Polakom, 1\t6rzy przyzwo- n7o. 
lenię nań Sltzskich Xiążąt poczytali za 
pochodzące . z boi,aźni; na Boldlawa 
:za~ za~*ią\ffzy ferce, innych fzukali 
przyczyn..; do jego zguby. Udali śię 
bowiem. do Kazimierza,_ rozumiejąc, 
że ile w nim uznawali przymiotow 
zdolnych do chwalebnych rządow, t}ł 
leż mieli znaleść chęci do panowania. 
Oznaymiono mu o tym jego wywyż„ 
fzeniu na Tron. W zdrygną_ł śię ( b) 
Kazimierz na takie zam yHy, y oś wiad­
czył śi~ przed fprzyśiężonymi, że nie 

' t 1 3 chcial 

(a) DLucoss. pag. 5r4. CRoMER, P· t56. 
PASTOR. An HIRTENB. p. 6g. Vid.feript. 
rer. Silejim. Totn. E p.i,1/J· 305. 

(b) DLuGoss. pag. 5r5. PASTOR. An,Hrn­
TI~NB. pag. 69, 

'. 

' ' 

•, 
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BoLE- chciał inaczey fobie u nich zarabia<$ 
SL,AW 

IV. 
Roku 
.:u73. 

na fzacnnek, oprocz priez włafne za­
flugi, y ~e tak ich poważał, iż wierzy~ 
nie mogł, aby go mogł u nich pozy­
fkać przez niegodźiwy p~ftępe~. 

Tak chwalebne niewdawame śięr 
zafzczyt Kazimierzowi przynioiło; Bo­
leHaw zaś fo0koynie odtąd panując, 
wł.ratce Jmc<rł (a) zofiawiwfzy Syna 
nazwanego L€fzek, któremu zapifal 

( ( b) tylko Xięftwo J!!azou, ieckie y ](u-
, Jawy ' • 

~~IE-.. Naftą-pił po nim Brat jego Mieczy­
czv- fław'. ktorego dla roftropności (f) y 

• SLA w uwiarkÓwania w bardzo młodym wie.. 
1U. ku nazwano. Starym. Wkrótce śię 

NAZWA- wydało, że śi~ i:awiedźiono na wcze­
~ s~ ~m 

:RY. 

Roku 
:u74. 

' \ ; . 
(a) C:~lOMĘJl. pag. r5s, DLLUGOSS. fl· 5zr, 

HENELH AB HENNENFELD. pag. 238. 
(b) Te rozporządzenie1 ktore śię zdaje by9 

nieflufzne,- pochodźilo fzczegulnie z u­
fiawy BoLESL,A w A KRzvwousTEGO , 
ktory chc;iaI, aby Synowie jego jed<m po 
arugim nafrępowar do rządow Krofe­
frwa, mijając Synow fwoich, ktorychby­
mieć mogli. Lecz ALEXANDER III. Pa­
pież zniofl tę ufi:awę, utwierdzając KĄ­
z1;11.rnRZA na Tronie, przeciw pretenfy­
om ' Mrncz·VsL AWA Starfzego Brata, 
VrNCENT. KA~Lun, Hiftor. Polon. Lib.r. 
IV. Cap. IX. pdg. 780. 

(c) DLUaoss. pag. 5,z3. CROMER. p. x59. 
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fo~1m rokowaniu o owych powierz- lVIIE­
chownych cnoty pozorach.. Nc;dźi~- czv­
je; (d) ktore w1Ilałych lcc1ech czy.ml, SL,AW 

były kwiatem lesnego,~rzewa, y p~er- 11~., _ 
' wiaftkami złey latorosl1; byłylto p1er· NAz5,, A 

. · h NY TA-
Wfze nie jakieś ryfunk1,poczynnJący~ RY. 

śię wyftępkow, ktore się pręd~ey me Roku' 
dały widźieć, że na przef;dr.od~Je była u74. 
bojaźli, lub czaf u mefpofob~osć., 

Skoro Mieczyflaw wftąp1ł na fron, 
wnet go fprosnemi obyc.'.::ijami ze­
fapecił; ponieważ śię pokazał bvć o­
krutnym; (e) chytrym, odludnym,· · 
zayzdrofnym. Pod~yżfzył (j) w~zy. 
fUde podatki, y now: ~owy1!1yslał, 
nie mniey dla przyczyo1en1a fobie fkar­
bow, jako dla wycięczenia podda­
·nych, zayzdrof:zcząc im tych nawet 
pożytkow, które z wł~f~yc? ~brot?W 
mieć mogli. Chcąc zas. Jak1m•rniw1ek 
pozorem (_g) 1'okry\\{_aĆ zd.źierfi:wa, 

1 4 na 
"-

(d) Miano go nawet z~ pobożn~go, ~o­
niewai wymnrowa.ł 1Klafa~or Cyf:er/oni. 
w Mieście fwoirp. X1ąz~ytn (-.and.~ze nad 
Wartą y Szpital w Poż11antit, ktory ?d­
d,al pod- dozor Kawalerow \!jerezolzm­
jkim Swiętego ]ANA. DLUcwss. P· 473· 
8 519. 

(e) DLuGoss. ptig. 525. 
( f) Id. pag. 524. 
(g) Ibidem. 

' 
/ 
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Mm- na niewinnuch wkładał potwarzy, y 
civ- nie tylko nigdy nad żalącymi śię li­

. SL,AW to~ci nie pokazał. ale ztąd nowy brał 
III. pochop do. ich zubożenia~ Po całym 

NAzSA- Pttńftwie fobie jednemu zacbowałpo­
NY TA- !owania, a któkolwiek Ważył Śię zabić 
R~~u jakiego zwierza, kąrał (a) go.z~biera.„ 
i174~ 11iem wfzyftkicli d ·br. · Przy~rał fąQ 

bie do rady (b) lud# wykrętnyc~ y 1 
fzukających włafnych poźytkow,_kto t. 
rych śię ~ayczęściey radził ~ez ~a-_ 
dney do nich poufałoścL y 2awfze pra­
wie dla niedoftatku_ rozfądku fzedJ za, 

r' ich zdaniem. Nie miano na Dworze. 
jego przyftępu , chyba przęz dono~­
fzenia, obmowy y potwarzy. ·Na tych 
tylko był łałkaw, ktorzy mu powodem. 
byli qo karania, gotow będąc do ną­
karmienia hańbą Obywatela, ktoryby 
śi~ domagał nadgrody za jaką poilu­
gę. Nad (c) Religią, jeźli Śift w nim, 

· „ jaka 

(a) Ibid. KADLUB. Hijłor. Pol. Libr. IV. 
Cap- II. pag. 756. 757· . 

(b) Ibid. Vid. CRoME R. pag. 159· Au:­
X AND. Gu.'\GNIN. rer. Pol. Tom. I. pag„ 
90. Clzronic. Princ. Pol. pag. 39· VINc. 
ICAnLuB. Libr. IV. Cap. IL pag. 753. 
75-t· N EUGE BAV. Hijłot·. Pol. Libr. lII. 

· pag. 110. f.I.i;;.RsunT. DE FuLSTIN.Libr. 
F. Ct1p. IX. 'Fag. 5ł· Y· f5 55· 

(c) DLuuoss. pag. 5z5, I 

) 
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raka znayddwała, gorę brała polityka, MIE-~ 
fprawiedliwość w ten czas„ tyl~o kb- CZY•. 
~h;łł, kied~ ją widźiał interefom f wo- SL,AW 
irp_ poźytecząą. Jedńyll} fłdwem, tym · III. -
~uchwalfzy y h~rdfzy , im bojaźli- NAzwA­
w~zy nie tylko śię ąie ftarał powagą NYR~TA:-. , 

f.woją zac~owimje pra~ utrzymać, ale Rok:u 
µfiłował_ pokązać, źe SI~ oq_1ch zacł~~:-- n 74• 
\yanją.1riogł u.woln~~~ • · 

· · Cała Polika ftękała. pqd Jarzmem;. 
wfzyfcy w fr~11,m1ym, zofl;awaii milcze-. 
niu; Q,ojaź*· tłuJ;mła -ik~rgi nawet po 
domach znacznieyfzych PąB?\Y, z któ­
~y~h. (d) ża~en1 pi~ śrpiał. upomnieć 
Tyrmma; wfzyf cy śię pod, to; pbdda­
wali, na co bić ppwif!rii ~yli;_· wfzyfcy 
pod pq~ryw,ką źę śię oqawiali, aby to. 
#e. barqźiey śię ni~ .zajęłą, w. Oyczy-
znie, wzbrą.nial~ śię ' mu zabiega6; 

Gedeon ( e) Bilk_np Krakowjki czę-_ 
ftokroć ufilował fztucznie y rozumnie, 
czafem przez przypowieści Cf) na­
k,łoąi~_ Xiążęci~ do pbwin~ości._ Czę-

. - - ' ' ft 
I 51 , o, 

(d) Ibidem. 
(e) Gedeon. ten. byt herbu. Gryf lub Swo-. 

boda . . Id. pag. 509. Vid. S1MoN. OKoL­
sKr. Tom. I. -ptig 240. 

(f) DwGoss. p. 523. & {eq. CROMER. 
p. 159. Vrnc. KAoLua. Hifl. Pol.Libr. 
IV. Cap. 11. pag. 755· , · 

Rokn - .~ II75•. 
n76._ 

\. 
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MIE- fto dawał.mu poznawać nędzę, pód„ 
czv- danych, niby chcąc je pr1ed nim U• 

SL,A,W kryć. Na resztę mufiał mu prawdę 
lp. w ręcz powiediłei'. Od ow~go cza-

~Nz~vA- fu gorliwość (a) jego nie ~iała .źa­
NY STA- dnego wzglt"du na doHoynosć wmo-
Ro~u w~ycy. Mqwy wfayfikie jego tę w 
n76. fobie zwawośt.! zawierały, kt6rey po 

· nim wyci~)gał Biflrnpi ch~rakter, · go­
dnn.~ć, na,ktorą bvł w ' P~fiRwie wy­
nierionv, zaślepi< nie Xiążęcia , które­
go chciał oświecić, fmntek y ro~ pacz 

Roku ftra pion ego poddań ft wa, ktorego opła­
kiwał H:rafzną 11iewolę. 

n77. Nic nie zaniedbał. cob}' n.i.ogło' od-
mieni-ć / ferce l\1ieczyfława. Przez co· 
złość ( b) jego na śię oburzył, y rych.ło­
by był uczuł nad fobą zemfłę,gdy by Jey 
nie był uprzedźił,powźiąwfzy przedfię­
wźięcie złożyć go z Tronu. I Tyle w 
tym Bifkupie było męfiwa fiałości. (c) 
roftropuości y obrotow, że mogł fzczę­
śliwie zacząć y do końca przypro-

/ 

wa-

(a) DLuGoss. pag. 530. CRoMER. P· 160. 

SARNIC. finnal. Pol. Lib. V I. Cap. XIII. 
, 1'· 1073. HERBURT. DE fuLsTrN. Libr. 

/7. Cap. IX. 'P· 5ó. BocuPUAL. Ch~tJn. 
Pol. p. 45. KAm un. Hijlar. Polon. Libr. 
IV. Cap. !Il. pag.'76r. . 

(h) Dwaóss. & CRo~;ER. 1tbtfupra. 
( c) CROMER. pag. rss>-

I 
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wadźić rokofz • Zgromadźił taje- M.lE­
mnie Panow, ktorych w·idźiał nie- czv­
fzc.zęśliwości Oyczyzny z przykro- SL,A \li 
ścią znofzących . \Vicle ~ię z nich Ilf; 
nalazło, ktorzy ubolewali nad owym NA .SA­
niefzczęściem przez wzgląd na wła- N \.' TA-

...1 foe interefa; tyrri wrnźił dotkliwość z ~~~ ' 
honoru y chwały pochodzącą. Wkrot· u 77• 
ce śię na rokofa ( d) zgod~ono; ale 
obranie nowego Monarchy me tak ła-

•twe było. Zwawie śię fprzeczano o 
mniey lub więcey przymiotow, w po­
danych do korony Panach; w tym 
Szczepan Wojewoda Krakow/ki tak 
żywo ukazał, że zbytnia opiefzałość 
mogła rozfl:rychnąć lub roz~łofić ten 
fpifek. że śię wfzyftkich głofy zgodźi-
ły na Kazimierza, którego zacność , 
iawnie wprzod przed wfzyftkimi ogło-
fił. Gedeona (e) z kilkąPanowwy­
prawion~ do c:ddania mu k.orony, ale 
on jey me chciał (j} przyJąć. 

Prze-

(d) DLuGo$S p:. 532. CttoME~· p. ~6.r. 1 
( e )- DLuGoss. p. 534. Clzronzc. Princ. Pat •. 

pag. 39· 
( f) DL u Goss. p. 535. HERBURT. DE FuL-
- s1:1N. Libr. f/. Cap. IX. p. 57· HŚNll:­
Lu Aa HENN1rn:l<'ELD. Annat. Si!efia:. 
p. 238. V1NcENT. KADLUB. Libr. IV. 
CtJp. FI. p., ni. 

' 
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MIE~ . Pr:zeftając na Xięflwach Sandomir •. 
czv- f/um y Lube!fkim wźiętych d.źiedźi. 
~L,AW B:wem. po śmierci Brata Henryka za„ 

N III. ży~ał wi~lkości [wojey be.z p~zywią-· 
, N. AZsvA- zanta dbill€}',_y frarałśię, aby Ją tnia-

'~y.TA-:-no, wącźći bez bojaźnł. Darowiznę 
Roku tę, w ktorey mu ofiarowano PaMlwa 
1} 770. Br.P~erfki'e, poczytał fobie za obelgę, · 

' · y ~awftydźił śię P.rzymiotow, pr2ez . 
kto.re na . tq ząflużył ' . Łzy, proźby,· 
llfi!ne nalegania Pofłow, n~dzny fhm, w~ 

1 ktoryIJ! widźiałPolfkę, ledwie . na nim 
KAzr7 wy.~nogły, że przyjął rządy, y puścił .śię ' 
ll_IIERZ <lo Krakowa,_ tak mało trwając o obję-_ 

IL c~e 
1
Tr?nnu, na kto~y g? chcianó wy~_ 

SPnA- mesć, :ak gdyby w1~dź1ał, 2;et.e przed- . 
'fIEDLI- śię:vźięcie nie miało śię wypełnić bez 
R:~~ przefzkod, albo jak gdyby życzył fobie 
:r;i78. w tym trudności. Owfaem im więcey„ 

fprzyśiężeni wyobrażali fobie przy­
czyn do obawiania śię przeciwności, 
tym b.ardźiey zdawałśię ich pragnąć. 
Mieczyfław (a) pod ow czas ~na"y­
d~wał śię w wielkiey Polfzcze, 2kąd 
miał udać śię do Pomeranii. Tey je~ 
go nieprzytomności na dobre użyto. 

, Na-

(b) DLUGOSS.- nbi fwpra • . 
(c) KAoLtJB. p. ??3· CROMER. PIJg. r6z„ 

DLUGOSS. P· 535· VINCEN T. KADLtlB. 
Libr. IV. Cap. VIII. pag. 7"l7· 

f'„ . .... • „ „ 

. POLSKIEY XIĘGA VI. 14r 
~aprzod śię (b) Krakow poddaJ Ka- KAzr:.. 

121mierzowi y przykładem f woim wfay~ l\IIERZ 

.Rkie pociągnął . Prowincye, ktore śię II. 
prędzey poddały, n,iż nowy Xią:i~ SPRA­

' miał CZ,3S oznaymiĆ, J:e do niego mia- W IEDLI:.J 
·1 ' l ~ ć I W Y y na eze . . , . R k. 
. . Takowy bunt Zi-\trwoźył Mie~czy- 'i~78~ 
Rawa, a zatrwożył go tylko farnego. 
Zgromadźił (a) bez odwłokj prze„ 

'dnieyfzych Panow .Wielkopolfkich y 
Ponzorfkich, z ~tórych więkfza 'część ' 
Upfit:y,wała ,' czafu _do. \Vybicia 'ś ię z 
pod Jego rządow. Profit ich nie mniey 
o radę.jako o pon1oc. Ci zaś dofyć 
mu mieli odpo'fiedźieć, .Ze ponieważ 
m'iał możnych zięciow, im powinien 
był niefz_częście fwoje przełożyć, y z 
woyfkiem, ktoreby mu przytlali, ufito„ 
wać wroCić śife do fwego Pańftwa. 

· Udał się za tym do Sobiefława Xiążę­
cia Cze/kiego, y do Henryka (b) Xią­
źęcia Bawarfkiego y Sarkiego, zięciow 
(c) fwoich. Ci obydwa . użaliwfzy 
śi~ nad niefzcż~ściem jego, odmowili 

Po-

(a) DLUGOS. pftg.' 536. . 
(b) CRoMER. 'P· L62.' KADLUB. Hi.ft. Pot. 

Libr. IV. Cap. VII. pag_. 776. 
(cy DLuGoss p. 523.524. KAoLUB. Hi.ft. 

P_ol. Libr. IV. C61.p. II. pag. 75-?.. Crro-
mc. Polon. pag. 7. Clironic. Prfa, , Pal. 
pag. 38· 

• < I • 

I, 
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KAZI- powoc .. '· Pierwfzy (a) obawiał śit 
ru:rER~ wtargnienia w fwoje _Pa~ftwa od Fry­

II. deryka Brata chcącego 1e opanować} 
SPRA- drugi wyilał ftare woyfko do lPlooh 

WIEDLI- w pofiłek Cef.arzowi, oprocz tego mu­
~·y. fiał nowe gotować na wyprawę do 

- Roku Ziemi-Swiętey. Urażony tym odmo· 
J.L78• wieniem Mieczyfław udał śii; do fa:o· 

ich poddanych, y każał wfzyftk1m 
Wielkopolanom, ile tylko zdolnrch by­
ło, mieć śię do oręża. - . 

Roku Tak śię go obawiali, że mufie~l 
u 79• być poilufzni, ale nie tak go kochah, 

aby mu z przywiązaniem byli potłu­
fzni. Otto Syn jego ftarfzy poznał tę 
ich nieochotę w fłużeniu Oycu; ,.do 
któregą miał utazę, ( b) o to, że bar­
dźiey był przychylny drugim Synom 
fwoim niż jemu. Pozylkał tedy fer­
ca nowych żołnierzy, y onych fił, 
ktore Ociec był zebrał na odzyfkanie 
f w ego Pańfiwa, użył do odebrania 
(c) mu refzty. Należało (d) Otto: 

' ' 

nowl 
(a) DL uaos's. p. 537. Vid. PAUL. STRANSK. 

Reipubt.Boltem. Cap. VIII. §. XXVIlL 
pag. 329. 

(b) DLuaoss. p. 538. CnoMER. pag. i63. 
(c) HENELII As lliNNENFELD. pag. 23g. 

STANISL. SARNIC. Annat. Pol. Liffr. VL 
Cap. XIV p. i:o74. Chnmic. Princ.Piil. 
pag. 39· 

\ 
\ 
v 
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nowi ftanić śię o przyjaź{1 Kazim~e-· KAZI• 
rza. Podał mu tedy w hołd. Pro~'\1 In- MtERZ 

. cvą Ot•cu odebraną, y uftąp1ł miafta . II. 
. ' . k S 1 · łeFo SrRA· Gniezna, ktore )3 o • to J.ca .c~ ·.·~. wrnpLt• 
Pań ft wa, rnufiało nalezcć .do X1ązę· a WY. 

naywyżfzą władzę_ mającego. . Che · l Roku 
też Otto podbić fobie Pomer~n·,q_, ale-ta u79~ 
wolała (d) Kazimierzowi. się pod-
dać. Tak Mieczyiław wyzut~ ze w.fzy-
ftkich Pańft:w y żadnego me ma1~cy 
f po fobu ruuftał uchodź i~ z P0Jłk1 ~ . 
fzukać fchronienia z żoną y dźf(ćml 
w../?acibarze (e) w wyżfzym Slqsku. · _ 

1 Tym· czafom Kazimierz przez . 
wfpaniałe zdania y mądre ~zą_dy. u 
,Wfzyftkich zofiawał w .pod~1'Y1emu •. 
Z-Eoddanymi jak~ .z dź1ećn;~ się ~b­
chodźił, y fzczęshwfzym się ,z ... ąd 
bj~Ć f:idźił.. ż~ mogł i~n być pozyt~: 
cznym, mźeh ztąd, ze . go koch~~· 
Bez odwłoki nowe podatki. (/) zme­
.fiono, niegodźiwe z':"yc~a_Je wykorze- , 
niono niefprawiedhwosc1 ukrocono. 
potw~rcow (g) wypę<lzo.no wyftępki 
mufiały fzukać c:r· mnośc1, z których 

wy-

td D b; j~ra CRoM:ER. ibidem, , ) LUGOSS, U • • 
( eJ ibidem. , 6 Cf) DLUaoss. p. 5 9· CRoMER. pag. 1 4~ 
( «) BoGUPliAI.. c~ ·anie. Pot. P· 0 t6· OLl.i-

0 OOiio 

> l 

I 

I ' 
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·KAZI· wyprowadzano cnotę, y nadgrodę jej 
MIERZ dawano • Zniefiono nawet dawne 

ir. zwyczaje, ktOre prawie moc ,prawa 
' ' . ł • SPRA- mia y. . . , • 

, ' wrnoLr- Do tych cźas wieśniacy (a) ·po0 

r w'ir. 'winni 'byli każdemu w podroży_ będą­
Roku •ćemu Sziachcicowi dawać f wo1m ko-
:uso. • . r. d • 'ć k . . f: "fztemgo1pp ę. zywnos ·, bnt, y w zy-

JŁko ~czego mu było 'potrzeba, ~ędy­
kolwiek tylko p·rzyjeżdżał. Ten przy­
wiley; k1orego Szlachta 'częścią przez 
zbytek, częścią przez zdźierftwo na. złe 
uźywała chłopow do tey był przyw10dł 
nędzy, że ta Oliywa_telow cz~!łka Pań­
ftwa pracą rąk f~mch nayw1ękfae po­
żytk'i przyrtofząca, nie mogła tlaley ani 
powfaechnym; ani f wo im wfafnym po­
trzebom- wydołać. Nie rijiogł znieść 

· nowy Krol aby Ci, ~tórźy wf pomagać 
powinni byli ubogiCh ,wieśniakow, fa­
rni od nich fzukali wf parcia, bez ·kto­
rego mogli śię obeyść. , ' 

Naznaczył Kazimierz (b) zja7:d 
\vfzyftkim ftanom w Łtcżycy,, gd~1e 

za-

GOSS. P· s+o. CROMER. P· x65. KADLUił, 
r' Hift. Pol. Libr. IV. Cap. V JIL P· 778· 
(a) Chronic. Princ. Pot.pag. 40. 
(b) KADLUB. ubi fupra. €5 Cap. IX. p. 

779. DLuooss. p. 541. CROMER. ubifu­
pra. BoauPHAL• ubi fupra. liENELII A• 
fuNNENFELD. p~ .238• 239- , , 

POLSKIEY XIĘGA VI. r45 
ląc śię na przywiązanie śię do wła- KAzr.;. 
fnych P?żytkow, ktore po całym Paf1- MIERZ 

ftwie p~nowało, umyślił je znifzczyć lI. 
przez zniefienie prawa tak haniebne- SPitA­

go y fz~odliwego. Bifkupi tym chę- wrnoLr-
. 1·1" ' 'VY. tmey n to zezwo i 1, z~ razem za- Roku 

myślał ochronić od chc1w0ści Szla- : nso. 
thty Kościelne dobra, ktore po śmierci 
Duchownych (c) obeymowapo. Tey 
krzywdy (cl) jako też y thłopow u. 
d.emiężenia zakazano pod _klątwą.(e) 
Otto (/) Xią!e Poz1ztzńfai, Boleilaw 
!f/roclau.:jki, Lefzek Mazowiecki y wfzy-
fćy Panowie pochwalili_ tę uftawę, do 
teg;o od Au~xANDRA III. Papieża (g) „ 
rlo ktorego Kazitnierz wyprawił Po-
Row pro.fząc aby ją ,pi:żez Bullę (h) 
ważrtieyfze uczynił, była potwierdza• . 
tta. 

Nic hie byłó takiego; czego by Ka- Roku 
zlmierz hie lilogł otrzymać od podda- usr. 

hych, 

(c) CRoMER. pag. i6&. 
(d) DLUGOSS, pag. 54ż. 
( e) Id. pag. 54I. . . _ 
(/) Tom. _I. fcr~pt. rer. Sllefiri. pag. 3057. 
(g) KADLUB. Libr. IV. Cap. JX. pag. 80• 

(h) Ta Bulla znayduje iiię w DL~VGO$ZV• 
pag. 5+:l· 

ToM. Iii. 1t 

\ . 

• 
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KAZI· nych, ktorzy że wfzyftką nadźieję po­

MIERz kła dali w jego lpieczołąwitości, on też 
II. mogł śię wfzyftkiego fpodźiewać od 

SP~A- ich przywiązania. Nie umiałci fztu­
wi:.~LI- ki władania umyiłami, ale całą poli-­
Rok~ tykę zakładał na proftócie y -dobroci 
:u:s1• ferca, nie znając inney pewnieyfzey o„ 

procz chęci ufzczęśliwienia wfzy­
ftkich. Mieczyłław tak dobrze o jego 
łafkawości trzymał,źe śię odważył (a) 
profrć o przywrocenie fwego Pańfłwa. 
Przypomniał mu (b) ftarania fwoje 
w młodości mu świadczone, y obroty, 
ktorych uzywał do nakłonienia Bolei-
1ława Brata, aby mu uftąpił Sandomfr·a 
}kiego y Lube!Jkiego Xięftwa. Ta proź._ 
ba powinna była być poczytana za 
niegodźiwość, y pamiątka , ktorą 
wznawiał za naflępowanie na życie\ 
Poniewaz nic tak Panow nie obraża, 
jako gdy im ktm przypomina, że d~ 
fzczęścia był im pomocą, y wiele ich 
przez wf paniałość źle wźiętą wolą 
darować obelgę, niż wdźięczność o­
świadczyć za pofługę . Kazimierz 
zaś od owego .czaf u rozumieć zaczął, 
że nieiłufznie Tron opanował, Y byłby 

go 

(a) Id. CROM. pag. :r65. ' .. 
\b) Dwaoss; p. 543· 544· KADLUB. Hift• ' 

Pol. Libr. IV. C~. X. pag. 781. 

. POLSKIEY XJĘGA VI. r 47 
go ~et pbrzucił, gdyby to rnogł był KAzr- , 
:uc~ywć bez f przeciwieńftwa tych, od MIERZ 

~tory~~ go miał. Przełożył im nie:.. II. 
fzc~ęscre (c) fwego Brntfl. Za złe SnA­
fob1e poczytał, że pozwolił Ottonbwi wrnnLr­
odebrsć IDU llaWet W afne diiedii;. WY. 
'ctwo• k ··k · Roku . . , na omec ta mocno przeciw 
~wo1m mowił 'interefom, że wątpli- :us1·• 

woś~ Z'oftawił, jeżeti je tak fzacował11 
:a~y 1-a~i'ekolwie~ hl}~ł donich ·przy­
w1ązame, . albó 1eźl:1 ie tak ptzenikał 
·aby ·mogł re poznawa·6. ' 
: M.owa l:a nie tak mu wyfzł-a, }ak śit ' 
f podź1~wał; ale trzeba było fere tak 
\Vfpam~łych jak \vnim było dó po• 
.!chwalema, a pó'dobno y do z'rozumienia 
Jego zdą.nia-. P:rzezorni:ey-śi Palrowie 
zgromad~eni oq Kazimierza przy.pifali 
tę wf pa'n.tałość fałfzywey delikatności, 
wdźięcznóść ku Mieczyilawowi pro-
l}~tą, użal~n}e ~i·ę nad jego nie!Z'czę­
scrern, bopźmą, Szlachetny _ zbytek 
rcnoty, podłości-ą nazywając. Z'lczym 
włafuy ty1kb interes m8jąc przed "o• 
'cżami powfi:ali na Xiążęcia y z tym , , 
'Wię,kfzą mowili do niego śmiałością; 
~e śię duch do powfzechney wolno~ 
&ci rz~dow przy\viąza~ny a:-aymował w 

K2 na.;. 

(c) SARNIC. L_ibr'. vj. Cap.xrr. P· ro74„ 
't>Lv~o.u, P"'i· 545· 

, , 



148 HIST OR Y I 
KAŹI- nat'od.źie. władza, kt6rą fobie przy­

.l\1IERZ włafzczyli \V złożeniu Mieczyfiawa, na 
II. dymała im ferce, y obranie Kazimie­

SPRA- ,rza od pichże uczynione fprawowało, 
wmnu- ·że go mieli za tak podległego ich wo­
R':i:-~ li, jako pod czas obrania podlegał ich 
nsr. głofom. Od tego czafo początek fwoy 

wźięła owa niepodłegłość, ktora dźiś 
trwa między Polakami, y ktora ten im 
tylko pożytek przyniof1:a, jeźli śię po­
żytkiem zwać może, ftanowią fobie 
prawa. ale ich nie zachowują, obiera­
ją Krolow, ale im nie fą poilufzni. Za­
dźi wił śię Kazilnierz, że poddani chcie­
li nawet 'cnotom jego prawidła prze-
pifyw~6. _ 

Wyrzucali (a) mu na oczy, że 
rządy nad nimi zdawał Tyranowi, kto­
ry dla tego śię powtore na Pańftwo ' 
wdźierał, aby ich mogł dokonać. Py­
tali śię go czegoby śię mieli fpodźie„ 
wać od tego Pana, ktory był w zda­
niach nieludzki y złośliwy prżez we­
zwyczajenie, ktory famą tylko tchnąć 
z-emftą, miał rozumieć, że fłufznie u­
żywa okrucieńftwa: „ Ty fam, mowi-
" li mu, co roz;umiefa, czego śię mafz 

„ fpo-

(a) CiłOMER. p. 165. HERBURT, DE FuL­
sTrN. Libr. V. C~p. X. P· 75. y. DLu­
c;wss. pag. 545· 

POLSKIEY XIĘGA VI. 149 
" rpodźiewać za twoją dobroć ku nie- KAZr­
" mu? Czy możefz wątpić, (b) że MIERZ 

„ przypłacifa ftratą Xię~w włafnych, II. 
„ tę nędzęj w ktorą fgą wprawiłeś, SPRA-

. p 'ft- 1 WIB~~ , wyzuwa1ąc go z an wa. pozwa a-
,: jąc jegb Synowi wydrzeć mu ref~tę? ~~~~ 

Zaczym nie chcąc być uczęftmka- II8r. 
" , . it"- .I. ,. ,. mi niefprawiedliwosc1, z K urey czci 

fobie fzukafz, niechcąc pomagać do 
:: twojego y oraz nafzego nie~zczęścia, 
* jeźli h.ęd~iefz trwał w t~o1m przed­
'' śięwź1ęciu, zrzeczemy się ( r) two~ 
„ ich rządow, a obierzemy fobie Pa­
„ na fkłonnieyfzego do litości, y gor­
" liwfzego o nafzę ufzczęśliwienie y . 
„ f woją fławę. , 

Te pogrożki nic nie dokazały w 
Xią:ięciu, kt6ry u.filnie śię ftarał zło­
żyd rządy. Zdał śi~ j~nak n.a ich 
przyjacielfkiB up~m~tema, ale ~te od­
ftąpił prze?śięwź1~cia, kt~re ~iał \\_'e­
f przeć hanbę y mepomyslnosć M1e­
czyilawa. Óbiec~ł o nic śię \;,ięcey 
nie domagać dla mego, pokaz~ł s1ę tak 
jako należała łatwym na zdania Panow, 
ktorych odmowy chociaż interefowa­
ne,' poważały jednak jego zacność. 

K3 ' Tą 

(b) Id. pag. 546. 
(c) VINCENT. KAnLun. H~1or. Pol.Libr. 

IY. Cap. XL pag. 73z.. 

I , 
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KA~n- T ,, , . , · 
~IERZ ~ p.omy.smosc1ą \lr~zonv ~iec~yfław,, 

II źle mu Ją nadgrodź1ł, ufiłuJą~ moc~ 
SPR~- !o a,dzy~ać, c~ mu Kazimierz,_ wędług 

wu:nLJ- J~0 f!1.lllema~1a bdmawi.d przez wy„ 
wY. ~noiłosc lu_b mechę4. Udał śię więc. 

Roku. do ~efarza, (a) ktory powtóciwfz.y. 
:p8_r. z woJen lf'lofaic.4 gotował wfaylłkie. 

fiły nakra1.e. wfchodnie. Wi.d.zą.c Mie~ 
<,:zyRa"Y, ze Fryder.yk 11:ie JllO!e, a Fa­
c~ey me chce ~u dać ~omocy, · umy"t_ 
śhł (b) ~ydać 1ed.uą z fwoich eurek 
za Meściuga Xiążęc~a,. ktorego, Pań ... 
łJ:wa ro.zciąga:ty śię po nad m<.>rzem. 
Baltyckzm.. Przez to· pokrewieńftwo; 
doft:ał woylka od,niego. , 

,Przy~ro.wa4źił je f~m pod Gniezno., 
kt~rego tyf!l _ła~wi.e}1 dobył, że Kazi­
~ner.z fprzy1a1ąc ( c) jego zamyfło~, ni;e 
w~dał rozka.zow, ~b.y go broniono, czy. 
tez p.odobno lk~yc1e zakazał wfzel1dey 
obron_y. Opanowa.wf.zy' rzeczone mia­
fto, pr~yzQając, tłabości Polakow t-0 
C? ptzypifać byl powinien zmyśloney: 
meroftro~no.ści f weg.o Br~ta,. p.t;zed-

. ~ię-. 

(a) CRoMu. pag. 1-6+- ~aoLUB· p. 783• 
, DLuGoss. ubi fupra. · 
(b) .KAJ.JLl!B· ibid. f3 fl· 784· NEUGEBAV~ 

Hifl. Pol. Libr:. IIL. J?CJg· V3· Cno~: 
pag. r65. DLuGos11s. ibid~m. · -

{c) KApLUB. pag •. 78~· · · 

„ 

POLSKIEY XlĘGA VI. 15r 
śięwźiął podbić fobie wielką Polłkę; KAzr­
co mu śię dobrze powfodło. Otto MIERZ 

(d) muftał śię poddać y ukorzyć. II. 
Cała Wielka Polika przyjęła jarzmo, SPRA­

ktore jednak zamyślała zrzucić za po- wrnnu­
daną do buntow przyczyną. Z czym Rw:~ 
śię dała ilyfzeć przez częfte fzemra- x~sr. 
nia; bojaźń, kt6rą ztąd widźieć było 
w Mieozy9awie, dodawała śmiałości. 
Chpciaż ufrlnie chciał złożyć z Tro-
nu Kazimierza, nic przecie nie śmiął 
pri.eciw niemu poczynać; umiał zaś 
ambicyą fwoją przez wfzyftek czas 
ukryć, który trzeba było łożyć 11a u"' 
gruntowanie śitt w dawnieyfzym na· 
byciu. 
, Mężna nieczułość Kazimierza, Rokll 
więcey ufzczerbku fprawiła jego Ua- us~. 
wie, niż mogła mu cźći przynieść 
przez mądre śrzodki., kt0re doniey 
były mu powodem. Prowincra B1:ze-
fka, (e) li.tor-a pierwiey należała do 
R:ufi, roz:umi-ejąc, że w nim jedno bo„ 
j.aźliwe jakieś widźieć było zaniedba· 
nie, u,myśliła wybić śię z pod poilu­
fzeńf\:wa. Ale wkrótce \;>tąd f woy po~ 
~nała.. K,aziJ.Ilierz \;>owięl)). obległ Sto-

K 4: liCfi 

(t;l HEl'\ĘL!l AE I{ENN:ENF. pag. ~38· 
(e) CR0M1rn. p. 167. J)LUGo:o;s. ibid. Bo.­

cupąa(..~ Chroni&. Pol. pag. 47• ' ' 

' 
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KAżr- licę (a) tego kraju, y po dwunaftu 
MIERZ (b) dniach jey dobywfzy, huntow­

II. nikow śmiercią pokarał, refzcie zaś 
SP_RA- Obywatelow darował pod kondycyą. 

wrnou- aby fami pracowali około wyftawie­
Ro'r~ nia Fortecy , w kt6reyby Poliką 
us2. mogła chować ofadę dla utrzymania 

~cl\ · w uft~wicznym potlufzeńftwie. 
Pomyślną tą wypraw~ dała poznać 
~ieuftrafzone męftwo Kazimierza: ale 
razem podała mu iamyfły, kt4rym nie 
niożn,a byłQ wyP.ac2yć, ~hyba dla te..,. 
gc;>, żę śię Zg!d.zały z przeyrzenięm 
czafu. Można bowiem by~o wnofić51 
~e Mieozyfław pożytkując z jego nie­
bytności mogłby był wfz~ząć jakie 
niepolrnje w Pańftwie, y nie nagła by~ 
,ła potrzeba rozfzerzać władzę w cza~ 
fle niepomyślqyqi, kiedy flanowie za,­
myślali podźielić ślę nią z f wo im Xią-
2ęciem. Da teg6 czego śię było f po­
dźiewać od żołnierza niewyćwiczo­
nego? Polfirn n,ie flliała woyfka od o-, 
wey klęfki w Prufach poniefloney z~ 
Boleilawa,y męftwo Po.l~kow był.v. dość 

, . f~-

(a) Teraz to miafło należy do ?Gęihvl\ 
litewjldego, potożone nad Bugiem, do 
ktorego tamże Muc!zawi11c wpada. AN„ 
DRE. Cr.LLAlt. de {cript. Pohn. pag. 294. 
295. KADLU!!. pag 786, 

(b) DLuGoss. pag. 546. ALEXAND. GuA„ 
GNIN. rer. Pol. 1u.m. I. pag. 91. · 

' 
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fpokoynym wfpominaniem odwagi KAZI­

przodkow, ktorycti nie mleli chęci na- ,MIERZ 

śladować. IL 
, „ , Niekt~rzy P..a~owie (c) odwo!iźi~ SPRA-

1. d 1 · d WIEDLI• 
I go o. tego wca e nowego prze -
śięwiięcia, alę on zaniechawfzy ich R::~ 
rady pod pretex.tem dość lekkim wtar- usz. 
gnął do Xięftwa Jlalickieg?, g_dźie 0-
<;iec jego! ut~acił facz~ś~1~e y fł~wę 
fwoją, chcąc Je ~rzy~roc1c. wyg,n~~e-
wu (d) fieftrzef}COWI fwo1emu. fu 
:fkoro wfzedł, dowiedźia,ł śię, źe Wlo­
(łźimięrz, niefłufznie teQ kray dźie-
rźąąy, ~iągnie ~aprzeciw niemu z 
W.faewolde\Il Xiąźę<;iem Ęelzkim, y z 
wielą Bojarami (e) prowadzącymi z 
fobą nie małą liczbę Rufi~ Dobra na­
dźięja y radość wydawa śię w tym 
woyfku. ktore fzło na Polakow wzru-
fzone nie mniey chciwością zwycię- \ 
{lwa, jako pafycenia zajadłości,, kto-
:rą p{ze~iw n.im pałało. Z jedney ftro-. 

I\$, ny , 

( c) DL u Goss., & CRoMER;. ubi fupra. Ci:y­
~ay KA~Lun. Libr. IV. Cap. XIV. in 
comment. pag 788· 789·. 

(d) NEuG.~rnAv. pag. u4. PASTOR AB Hrn­
~ENB. Flor, Pol •. Libr. II., Cap. X. ~ag. 
72. 

(d) Ta~ (nę,zywają pi;zedniey&ą Szlacht~ 
~~~ . 
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KAZI· ny był lud niewyćwiczony, Ie~-ż wa ... 
.MIERZ leczny przez dźikie przyroazenie, z 

n. drugiey ftrony lud nie tak gruby, ale. 
SnA- ktorego. nie miano czafu wyćwiczyć 

WIEDLI- ' ł . fk" f: z k d ft WY . w zo mer 1ey ztuce. · ą rą"!' 
Rąk~ eh.em zdjęci nie śmiejąc porywać śi~ 
usz. przecłw Xi!!żęcin, powftali (a J na, 

Wojewodę K>-akowfkiego , żaląc śię 
nan o porozumie~ie śię z oieprzyja~ 
ciel em. 

Tą ·ich małością ferca b.ard.~iey za­
trwożony Kazimierz, niż wfayftkiemi 
ftłami nieprzejacieltkiemi, ufilował· 
wzbud~i6 w nich ochotę, przypon:i~ 
nając, (b) że ciż farni byli Rufacy, 
ktorych fzczupła Polakow gm;ftka po,­
raźiła pod Po znaniem, kiedy ci zu­
chwalcy ~przyfzli byli wojować za 
Wfadyfławem Brate;ń jego,, Macie 
_, [prawi] niei;awodny (c) fpofobi 
„ do pokonania t'ego nieprzyjaciela, 
,, to jeft n.ie lękać śię go. Grożą 
u. wam : śmiercią lub niewolą; obie­
~ cqycię ' m,i łożyć wfzyftkie wafze (i~ 
'·' ły, a j:a was przy życiu y wolno-. 
,, ści. utrzym.am~. Wr~eśctie (d) wia-

''· dol" 

(a) DLUGOSS. pag. 5+7· 
(b) CRqMER. pag. r67. 
(ci DLUGOSS. ubi {t.tpra. 
(rJ) NEUGEBAV· paq. 11~·. 
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~· domo wam, że śię macie potykać na KAZ~­
~' tych, ~olach, na któryc:h poległa nit ':' n1iĘR~ 
,_, gdys znączµa licz~a wafzych pr.zod- II. 
~· ąo~~ , ~ pr~yczyny pięrzch,liwości SPRA­

,,, fwQ:clt,ze rodak~w, ktorzy bez wfty- :wrnnLx­
~· du tell, od~ąpil~., T_u tedy jeft po- WY.· 

u r~ poprawić hanbe 1ednych, a pom- ~o;u 
1.• ścić ~ię śmierci drugich . i{ycę- 1 :i. 

u cer~e ci~ co. pod wa.fzemi fpoczy~ 
„ W~l~ nog~n::1, do ~ego was· zach,ę-
~· C3J~· .J~zeh fZaCUJe~ie ich męftwo~ 
~' m,~zecięz lękać śię Ś1I1ierci, ktorą 
u. OJ,11 pogar~źili Z Czy m?~ef Ż c;o by4 
„. chwalebn:1eyfzego nad .smi_erć Ob.,y­
•.• wate~a„ ,~tory, aż do oiłatniago kre­
·~ fu fta1e stę p~zyte~znyw? Nakoniec 
,, ukąż~ wąm? trzeba jey Iłuźyć, Każ. 
„, d.e n~ebef p1eczef1ąwo poczytaycie 
,,. dla Ol).ey z~. małe, ~ nie ł?1&d#e 
l•. wam żadne ftrafzne. ·~ 

Sko~o ~e fł:owa 1kończył, żołnie~ 
r?e z !11ec1erpliw9ścią gotowo~ć za­
~zyna.~1 pokazywa9 ku. potrzebie. Mę~ 
1,two IcłI; rowri.ało śię zapalczywosci~ 
iQ.ftaw~!o tyl~o Kazin;iierzo.wi aby i. 
roftropm,e um1.arkowa~. Woje\Yod:;t 
(e) J(rakowjki prow~dźi.ł lewe' fkrzy-

. dło,_ 

(e) DLUGOSłl. ibid. CROMER. p. :t67. 163. 
VrN c:ENT. KADLUR. pag. 787· SAHNIC, 

-!f.nnal. fol. Libr._ VJ~ Cap. XIV •. pag„ 
l:G7(~ 

I 
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KAzr- dło, ktore tak żwawo śię rzuciło na 

MIERZ Ri!fakow, że śię z niemi zmiefzało, y 
II. i mało wkoło nie byłó otoczone. · Co 

SP.RA- poftrzegfzy nieprzyjaciel, nie pozwa­
y.rrnou- lał żadnego czafu do naprawienia 
i:~~1 fzykow, tak dalece„ że uchodźić mu­
·:usz. fiało, .ale wfparte odprawego ikrzy-

• dła, obrociło śię na owych, có je byli 
wprzod do cofnienia śię przymufili_, y 
odebrawfzy fwoy plac z podobną źwa,­
wością do pierwfzey, al~ z lepfzym 
porządkiem ich odparli . Chociaż 
przez wyprawien.ie pofiłkow,, część 
woylka, nad k~orą fam.Kazimierz rniał 
rządy, oflabion,a zoftała, uderzył z nią 
jednak na lewe ikrzydto Rufakow y 

· rozprofzył je . Przymufzeni do co­
fnienienia śię n.a p.rawe ikrzydło, kt6-
re chociaż złamane , mocny ję,dnak 

1 dawało odp.or, nie mogli ani mu dopo­
modz do utrzyma.nią śię, ani użyć 
zywnóści jego ku obronie. Owfzem 
trwoga ich zamiefzanie f prawiła, tak 
dalece, że całe woyfko zgromadzone 
bez porządku, ściśnione bardźiey niż 
przedtyin y otoczone zewfząd rof pro„ 
{zyło śię po wfzyftkim polu tak, że 
żaden Generał niemogł y jednegopu~-

ku 

:ro77. BoGUPHAL. Chroni,. Pot. pag. 47 
48. , 
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kn zebrać do dania odporu lekkiemu K\zr­
woyfku z blifka ich .ścigaj~cernn, na mrnRz; 
ktore łatwo mozna było .z zafadzek u„ · U. 
derzyć. S PRA-

Te zwycięftwo tym więcey iła wy WJEDLI­

pr-zynioflo Kazimierzowi, że śię całe R~:~ 
ściągało do męftwa y obtotu, ktore- l.18'.2 • 
go użył do wynależienia fobie na pręd-
<;e woyfka. Wnet ~ałą Halicktf: pod-
bił Prowincyą y Sieftrzeńca na Xię-
ftwo przywrocił, pi:'zyśięgą Vvprzod 
_obowiązanego ną wierność Koronie. 
Tak wielka pomyślność zatrwożyła 
Mieczyfława, ktory, śię przeląkł mę-
ftwa Brata fwego; mając go jednak za 
dofkonalfzego Rycerza, niżeli polit.y„ 
ka; a nieprzeftatmie imyśląc o powro-
cie na Tron, udał śię do zdtady, po­
wfzechney ucieczki ilabości y bojaźni. 

Wielkopolanie jednoftayni za- Roku 
wfze byli ka Mieczyfławowi, ktory nie II83. 
przeftańnie ich trwożył, w teh czas 
nawet, kłedy śię ftarał dobre ferce u 
nich fobie pozyfkać, takdalece, że śię 
nawet dobreci jego obawiali. Z kąd 
rozumiał, że Obywatele Mazowieckie-
go (a) Xięftwa mieli mu być przy-

chyl-

(a) O.ttrdoss. pag. 549. CRoMER• pag~ 
168. VINCENT. KADLUB. Hijlor. Po!o1i. 
Libr. IV. Cap. XIII. pag. 7851 786• 
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KAżI- chylnieyśi; za ktorą pomocą bez tru.::. 

MIERZ dności mogłyby iefztę Poliki bpano;. 
lf. wać. Xięftwo to razem z ](ujaw-

SPRA- {kim było poci rządem Lefzka, ktoiy 
wiE:ou- zwątlony na fitach zdał rz2!dy Hrabi 
R~~~ Zyrów.i danemu fo?ie od Kazimie~z.a 
us3. za opiekuna . M1eczy4ła\Y umyshł 

pótiągnąć tego Miniftra na f wo ją ftro­
nę znając jego fkłonność wnofił, iż 
inogł fobie pozynrnć. Dał mu poznać~ 
ze poniewd władza jego Pana wkrot~ 
ce razem z życiem miała śię fkoń­
~zy(-, należało nm fł:arać śię o łafkę li 
nalłępcyi Przełożył mu, że Kaźi­
inierz przez 1krytą _ugodę ufiąpił mu 
JVlazo1:fJ}Za ze wfzyttkiemi przyległe.;. 
ściami w hadgrodę odebranego Pań• 
i'ł:wa. Obiecał przytym utrzymać go 
przy wfa.yftkich urzędach, y niby w 
zadatku dotrzymania tey obi~tniq•, 
dał mu żnaczne podarunki, kt6re go 
nakłoniły. Lefz~k niemoc~ ściśnio• 
ny życie dźiecinnemu podobne pro­
\vadząc, obrał za naftępcę po fobie 
Mieczyfła\l'.a. kłóręg_o tym . czafem u-

,., tzynił rządcą twojego Pańftwa; ka­
zawfzy poddanym przyśiądz mu na 
wierność. Rofoorządzenie takowe 
fialo śi~ przeciw oftatniey woli Bo„ 

ięłła ... 
. ( 
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lefl:awa IV. kt6ry umierając (a) KAZI­
chciał aby Pańftwo zoftawione Syn_a· MIERZ 

wi w~óciło śiP po jego śmierci do IL 
K "Z SPRA-

orony. . . . . WIEDT.I'-
Zn'ał debrze Kaz1m1erz meflu- wv. 

fzność tegb poftępku, ale Ck) oba- Roku 
wiając śię domowey w,oyny ~~e mo~ł :us3, 
się fprzeCiwić. Spod.źte~a~ się tez) 
.że Brat dźieło te wymoflosc!ą zac~ę-
te teyże wyniotłości zbytkiem miał 
obalić. Mieczyfław wnet ukazał fałfz 
t>bowiązkow fwoich z Lefzkiem za-
wartych. Obchodźił śi~ . z nim b.e~ " 
~adnego ufzanowania, y mby z fwo1m 
poddanym. Pobrał mu ~fzyftkie 
Fortece. (c) Rządcow wmch y ofa-
dy poodmieniał. Z Zyrą: te.ż ,h~rdo 
poftąpił, y ukarał go o onę o~w1ad-
czoną fobie łat\\rośc.':, y przyw1odł go 
do tego, że jey mu~ał żąłować. 

Chociaż wcale mterefowane, f pra- Roku 
wiedliwe przytym były żale tego Mi- u44. 
.niftra, który chwycił śię nowey fztu-
ki; jeźli śi~ tak nazwać god.źi c~ę6 

\po-

(a) Id. Libr. IIL Cap. XXX!. pag. 745· 
DLUGOSS. pag. s~u. CROMEF. pag. 158-
HENELII AB HENNENFELD. pag. z3s. 
i3aauPHAL. Chroni'C. Pol. pag. 44· 

(b) CRoMER. pag. x68. DLY~OiS. P• 550-, 
(e) CRo.MRR. pa~ . . 169 • 
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KAZI- powrócenia: śię do fwojey powinno­
l'UERZ ści, y wiernego przy niey ftatku. U-

1 f. u iozł bowiem (a) Lefaka y z prze­
SPRA- dnieyfzymi Pahami oboyga Prowin-

wrnnLr- • d ł , . d K . . fi/.. cyi u a się o az1mierza pro te: o 
WY. . p "ł . . Roku pomoc. oprawi winę przyzna1ąc 

n84. śię do niey, y pobt1dźił Kazimierza 
d.o politowania, żałując błędu fwego. 
Zaniecha\Yfzy oftrego łajani~ y furo­
wego ftrofowania, które bardź!eY !oz. 
jątrzają niż .Poprawują, ptfo-eilał Xią­
że na tym, że mu wyrzucił na oczy có 
należyto~ć kazała; tym jednak tpoforo. 
hem, że śię zdał przypominać mu wia~ 
rołomno§ć dla tego, aby ją mogł wy!" 
mowić. 

Upewniony od Poliki o pomocy 
Lefze~. wrócił śię do fwego Pańf.l:wa; 
gdźie śię wnet. wfayftko odmieniło. 
R11gowanych z Foitec znowu przy­
wrócono . Cokolwiek z Mieczyila­
wem umowiont>, to .ta podftępek po• 
czytano . Kazimietza za dźiedźica 
tych ·Pab.ftw pr~yjęt<?; y wftyfcy Pa„ 
nowie chętnie śię oboW'iązali uzna6 
go za Pana, fkoroby naftępcą zoftal 
Z dał śię Kaaimierz mieć więcey tego 

/ na Mieczylhwa wgl~du, k~6ry miał 
/ wp5 

/ 

POLSK.IEY XIĘGA VI. i6r 
W początkach fwego panowanfa ale KAzr-
bez w t · · · t ' ą p1ema me mog znie~ ć. aby MIERZ 
mu to gwałtem ąlbo przebiegami 0 _ U. 
debrano, czego dobrowolnie chciał S PRA­

ufrąpić. Dofyć wiele ucz~ uił, · ~ie- wrnnLr­
.dy dl~ ukarania Brata o .niebefpie- WY. 

c~ną mef ~okoynoŚĆ; nie chciał mu od-
bierać p1erwfzych pożytkow faoiey 
~obroczvm1ości; chociaź nad niego ~iie 
~yło Monarchy bar~źiey śię ftara-
Jącego o dobro fobie . powierzone-
go Pa~fhva, ani gorli wf z ego o ufza-
no wam~_ f wojey władzy. 
„ Co ~się pq~az~!o z nowey wypra- Roku · 

wy.; ktc:rą ~hc.iał.s1ę pomścić śmierci 1185· 
X1ązęcia H~lzckzego, y th:r.z}'mać śi~ 

.Pr~y nab_Ytym d~ tego Xięftwa pra-
~~e. Prz~wraca1ąc na pomieniono 
X1ęftwo ~-1efl:rneńca iwego, Halicza-
now bardz1~y obrufzył, którzy mając 
po \~fzy~k1,ch ~o:tecach ofady (a) 
P0Hk1e, a ~Ie fmleJ ąc .ua nie śię por-
~ać, btr~l_1 ?Cią.ięcia, (c) y poddali 
się Włodz1m1ei'zowi, {d) kt.Ory tęż 

Pro~ 

(b) Id. pag. 553. 
( c) Ibid: CRoMER. pag. r69. BbGUPHAL. 

Chrnnzc. Pol. pag. 48. ANnR. CELLAI'!.. 
d ne1~ Pol. de(crip. pag. 3z9. 

( ) yl to Siefrrzeniec KAZIMIERZA ale ' . 
ft wa 

To:M, II. L 
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KAZI· Prowincyą pierwi~y,. był op~n?wa1. 

R z Halicżanie obawiali srę Kazimierza, 
l\U:E d b ł . . ł n. ktory go wpr~b Y ,~ mey wyg~a ' 

(' A- W'odźimierz 1efzcze stP go bardz1ey uPR 1 , -z; , • • ł 
WIEDLI- lękał, y znał dobrze, że sit; m~ mo~ 

wY· obeyść bez pomocy Króla lr'fgie1fkte­
RoRu. a o, ktory mn w niefzczęścu ~y_ł poda! 
:u85· ~ękę. Dowody przychylnosct daw„ 

niey od tego Monarchy o.deb~ane zda­
wały śię być pewną ?~1etmcą przy„ 

• fzłey łafki. Ale ta nadź1e1a była pł?nna. 
Bo gdy profił o woyfk?: od_mow1ł ?.1'!.l 
Kro1, y zdradą ktorey się nie f po~~1e„ 
wał, y ktorey podobno był godzien, 
wźięto (a) go wkaydany. 

Bela, tak zwano Króla Węgie1jkie­
go, chciał do f woje_go. K~·Oleftw.a przy­
łączyć Xięftwo Halickie. Y wyfłał 

wnet 

( 

z infzego Oyca KAZIMI'ERZ ln!-1 bel pr~~­
ciwny, ponieważ dla odebrama., mu X1ę­
:ftwa Halickiego, utrzymywał, ze W L_,A­
DZLMIERz. który je dźierżar, y był z p1:-r­
wfzego foża, nie był prawdźiwym 1S1e­
frrze{1cem jego: Matka nawet fama u­
trzymywafa ten fałfz. Vid. KAnLun. 
Hijł. Pol. Ca"'. XIV. p. 788· 789· BDJ..U'\. 
~oss. P· 546.- CRoMER. ppg. i67. OGU­
PHL- Chronic. Pot. pag. 48· 

(a) DLU~oss.p. 553. BoGUPHAL. Chroni&. 
Pol. ubi {zeprv. CRoM~R. pag. i69. KA­
DLUB. Hijłor. Pol. Lzbr. IV. Cap. XV. 
P· 79o. 79r.. . 

POLSKIEY XIĘGA VI. 163 , 
wnetAndrzeja (b)fweg-oSyna,abyje KAZI• 
objął. Miał ten z fobą liczne woy1ko, MlERI 
kt.ore z radośdą przyjęto. Halicżanie II. 
nie wiedząc o fmutnym (c) losie SPRA­

Włodzimierza, niebacznie f piefzy li śię WIEDLI„ 

pod jarzm~ daleko cię~fze n~d o~e! R:k~ 
z ktorego się wyłamali .. ~1e !D!ell 1185• 
żadney przyczynywymawiac fob1et3„ 
kowy poftępe~; to z~ś by~o d!a ni_cl:l 
naywiękfzą n!epomysl!ło~c1ą, . ze me­
fzczęście f wo1e tym wmm byli fpofo-
bom, kt6re pie1 wiey fądźili za nay• 
:tkutecznieyfze do uniknienfa od nie-
go. y tak ic'h podbito, ze śię nie PB• 
ftrzegli, y wątpili o f wojey niewoli w 
ten czas nawet, kiedy nowi Panowie 
·nie używali już żadney pokrywki do 
utajenia tego przed niemi. 

Zaraz wfayftkie urzędy pooddl\„ 
wano W§grom (d) ktorych chciwoś6 
zy!ku do okrucienftwa przywodźiła, a 
dafanie śię o to, iż ich nienawidźia„ no, przyczyniało złości. Ziomkow 
wfzyftkich poc::-:ytauo za cudzoziem­
cow, fzemrania śmiercią_ kara?o, f~o­
fobnosć do zafzkodzema miano za 
ziośc 1kutkiem wypełnioną, poliu„ 

L 2 fźeń~ 

(b) C:aoMxtt. ·pag. t70. 
(c) DLtraoss. pag. 554. 
( d) Cao~R. ibid. DI..Uuoss. ibid. 

• I 
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KAZI- fzef1fl:wo równie było niebefpieczeń­

l\UERZ ftwu podległe jako y bunt; ucicmię­
IL żenie tak zupełne, jako pofpolicie by­

SPRA- wa te, które fprawuje polityka zawrze. 
WIEDLI- prawie nieubłagańfza od złości, ktora 
;~· częflokroć polito\vaniu uftępuje. Xią­
:u085~ źe Andrzey załozywfzy miefz~anie 

w Haliczu prowadź1ł życie dalekie od 
wfzelkiey .fpołeczności z poddanymi, 
bo śię zdrady o<;ł nich obawiał. Zn~ł 
ich tylko przez zuchwałe odebrame 
życia f w emu przodkowi, y nie chciał 
od nich inaczey być znanym, jako 
tylko przez władzę nad nimi. 

Roku Mając j~ za nieporufzoną tia z:r­
.n87. wfze, dowiedźiał śię ż~ Włodźirnierz 

(a) ufzedłfay z więźienia, zbi~ra 
woyfko, y zamyśla rugować go z Ha­
licza. Zartował on z tego ufiłowania, 
y nie dopuścił mu przyiść do 1kutku. 
Ponieważ od oblężenia Halicza wnet 
t>dftąpić mufiał . Rzucił śii; potym 
(b) na Pol!kę, y zrabował Xięftwo 
Przemyf !Jkie, lecz mu to nie ufało, 
Kazjmierz kazał nań uderzyć w Pro­
wincyi Kijow/kiey, dokąd z znacznym 
plonem był ufzedł, y iść w pogoń za 

nim !:'. 

(a) Id. p. 556. BoGUPH. p. 48. KAor.tni. 
pag. 791. 

( b) Dr.uaos~. pag. 557· 
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nim aż do gor lforpackich, gdźie śię KAzr­
f pod.Ziewał fohronić od zemfty Poła~ MIERZ 

kow. n. 
Woyna ta była przeciwna intere- SPRA­

fom obojey ftrony. Trzeba było Wło~ WJ~DLI· 
dźimierzowi ftarać śię o przyjaźń Ka- R~~~ 
zirhierza, Kazimierzowi zaś z nim śię :u88· 
złączyć dla wypt;,dzenta !PęgnJU; z 
Ru.fi. Ta :wbopolna potrzeba (c) 
pojednała ich. Kazimierz liczniP.yfze 
zebrawfzy woyfko, uczynił Hetma-
nęm M!kołajfl Wojewodę Krakowjkie-
go y kazał mu ciągnąć pod Halicz. 
U/pgr.zy oblężenie mężnie wytrzymali„ 
J?ela wyfłał im woyfko pofiłkowe, lecz 
tę nie ściągnęło na czas, Głod przy-
ninfił Andrieja do poddania śię. Zgo-
.dźi li ~ię na to, aby mu po.a~olić "':ro-
oić śię do tf/ęgier z woy~1em, Wło­
di1mierzowi zaś oddano Xięitwo z do­
łożeniem, aby hołdował Polakom. 

Te f.l:awy y eotęgi rofpofirze1~ienie 
mało ich uciefzyło. Wfzyfcy prawie 
przyganiali (d) Kazirnizrzowi zer­
wanie pokoju z W[grami dla intere-

L 3 foW 

(c) Id. pag. 558· ' 
(d) Id. pag. 562. CRoMER. p . .i7r. Doau­

PIIAL. Chronic. Pol. p. 48. in fme. HER­

l<:uwr DE FuLsTIN. Libr. V. Cap. XI. 
pag. 58· Y· 
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KAZI- fow Xiążęcia, który zawfze był jaw· 

MIERZ nym nieprzyjacielem Palatom, y kto· 
II. rego trudniey zaifte było przywieś4-

SPRA- do powinności dobrocią, niż przymu­
w~~~r- fić orężem, ,. Z drugiey ftrony Belą 

Rokq (a) mocno su; żalił o-złamame Tra­
:U89· ktatu między temi dwiema_ potencya­

mi, y to fobje w.tiął za pochop de, 
zniefienia niedawno odehraney hańby; 
gniew jego w tey mierze tym był ftra„ 
faliwfzy, im śtę żywiey pofpolicie bi­
ją dla zgładzenia nieiławv, niż dla 
pomfzczenia śię krzywdy. ·Wyflałza~ 
tym liczne (b) woyfko ku granicom 
Pol!kim, gdzie lekkie tylko znaleziono 
podjazdy ( c) wyznaczone-na wfhzy„ 
manie dalfzych jego zamachow. 

Kazimierz (d) dowiedźiawfzyśi~ 
o zam,y1łach Beli, z pozoftałemi fiła„ 
mi_ udał śię do Węgier~ y tyin łatwiey 
wtargnął, że 'śię go hynaymniey tam 
:nie fpodźiewano. Obawiającsię Uj­
grow„ o ktorych wiediiał, że bitnicy ... 
śi byli od Rufakow, y ~ie fmiejąc ~ 
nimi śię potka~, uniknął niebefpje. 

czney 

('1) CROM.ER. ibiti. Dwaoss. ?· 559•. 
(b) Id. ubi.fupra, 
(f) Id. pag. 560. 
Cd) r ASTOR. AB H l,ll'{f!:NB. FIQr. Po!c!ł. 

Libr. IL Cap. X. pag. 72, 
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czney potyczki rownającymi śię zwy- KAZI· 
cięfi:wu obrotami, z ktorych wkrotce MIERZ 

pomyślne odnioil pożytki. Bela wi- II. 
dząc, że fzkody, któreby poczynił w SP~A-
p lf: . ł b /. d t WIEDLI-

0 zcze, mia y y0 o we owane w \VY. 
jego Pańftwie, nie ważył śię nic wię- Rokń' 
cey poczynać, y poftano\vił mieć przed us9. 
oczami poftępki . Kazimierza, ten zaś 
przefiał na uważaniu obrotow ~eli. 
Te wzajemne zapatrywanieśię om-
dwoch w przymufzoney fpokoyncści 
utrzymywało. Przywiedzeni o/f da-
nia fobie vdporu, jeden drugi.erńu nie 
śmiał do tego dać prżyczyny poftępu-
j.ąc po nieprzyjacieHku. Rokn 

Odległość oboyga w0yfk, niepoży- x19o. 
teczność ich dźieł, niepewność wy­
graney nakłoniły naoftatek obu Mo­
narcho\Y do pokoju. Zjechali śię ich 
Poiło wie, a nie mogąc żgodźić śię na 
wfzyftkie punkta Traktatu, ktorernu 
upor, prewenc)a, ftufzne lub nieilu-
fzne Prawo równą trudność przynofi-
ły, zgodźill śię na trzyletnie (e) przy­
mterze, ktore obie ftrony przyjęły. 

Smutny ftan, (f) w którym Chrz_e· 
ściańftwo . zoftawało na Wfchodź1e, 

-· L 4 wie„ 

( e) DLuaoss. p. 561. CnoMER. pag. 17r. 
(/) SARN re. Annat. Pol, Libr. V I. Cap. 

XIV. pag. 1077. • 

' ; 

,· 
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l A.z1- •i de pomr 1:, do tego przymierza • 

.l\HER ~ f-old,vin _ ,f JfrfJZofżmjki fcbo-
ll. dz4 (a) bez p.ptomftwa miano.\' ał 

;::~:- naftępcą po fopie S~ęfl:rzeń~a fwego. 
n; i iC, ~ .,i_,.J lat p1eć, da1ac mu za 

w'{ - . ' o ;z: 
Rok~ Op~e~,ui .1, ayrrrnnda Ęrabię Trypol-
n90. /lriego. Ten nowy Krol urn.ad w dźie­

wią_t !11 roku, Matka. zaś jego pawto~­
nie _µof~edłfzy zamąż, namowiła Pa­
try::irchę, ahy dał koronę jey mężowi. 
Rąymund chciał dłuiey rzadźić, zkąd_ 
uraźony o obranie Krc>la (b) przeciw 
woli Baldwina złączył śię z Sala­
dynern St1łtanem Egipfaim y Syryi­
fl~im, ktory Qpjecał uczynić go Panem 
;Jerozolimy, w fap1ey zaś rzeczy za­
ln} ślał Pańfiwo to przyłączyć do in· 
~ych fwoich l\roleftw. Miafło Tybe~ 
ryadę (c) w perzynęobrocono. Wy„ 
dali mu Chrześ.cianie bitwę,, lecz z klę-­
fką fwoją. Ptolemaida, ( d) S:; don, 
Bangafa, y Atkalon poddały śię, :Jero­
zolima dlnżey nad dwa tygodnie oblę­
~ enia \•;ytrz) mać nie mogła. KLE­

MENS III. Papież (e) nieprzeftannie 
po-

(a) HELMOLD. Chronic. Sl6tvor. Libt·. III., 
CC'.p. XXJJ[. pag. 6r2. 

(b) Id. Cop. XXl/7. pag. 673. 
(c) Id. Ctip. X.XV. pag. 674. 
(d) Id. Cap. XXVI. pag. 675. 
(e) Id. Cap. X„y:VIL pag. 676~ 
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pobudzał Panow Cł{rześciańfldch do KAZI· 

wyprawy Azyatyckiey. Wyfł:ał do MIERZ 

Poliki Kardyn,ała Mal;\brankę (f) dla II. 
naznaczenia d.źieśięcin, ktOre zµpeł- SPRAI . 
n,ie wypłacono. Cała Europą pałąła wrnnL -

gorliwością,_ktorey niepomyślność po· R'::~ 
dobnych. wypraw nię mogła ugafić. u 9o. 
Ufpokojano (g) wfzyftkie niefnafki, 
>;14\Wet p~yw~tnych Iud_źi,, aby śię tym 

L S - łą.:-

( f) Sl:ANISL •. SAR:NIC._ Annat. Po!on .. Libr •. 
1 V. Cap. XIV. p. 1076. DLuGoss. pag. 
560. CRoMER. p. 17r. :ĘłENE'.LII AB H1rn..:. 
N _ENI<'ELD. Anna!. Si!eficc. pag. 239 •. 

( g) HELMOLD. Chronic. Slavor. Cli!p. _ 
XXVIIJ. 'P· . 676. Ta Krucyata tak by.fa 
niepomyślna.jak wfzyfl:kieprzefzle. FRY-

. DERY}( BARBEROSA, który miał z fobą ( *) 
fto piędźieśiąttyśięcy woy:lb.kąpając śię 
w rzece (**) Sa!eph utoną!.. FRYDERYK 

jego Syn ( t) objąwfzy nad woyikiem 
rz'ądy, \vkrotce pod czas oblężenia PTO­
L EMAIDY umarl. FrL:tP AUGUST . (~) 
Krol Frcmcu.zki nie dłngo śię w' tym kra­
j1:1 bawir, · RYCHARD I.. Krol Angielfai 
(q) pq, niektorych wojęnnych dźielach 
mufiaI ufłąpić SA:r,ADYNowr wfzyfl:kich 
nąbytych Fortec, Y. uczynić z _nim przy­
mierze do trzech lat. 

(*) Id. Cap._ XXIX. pag. 677. 
(.~'*) Id. Ctip. XXXIV. pag. 6go. 
( t) Id. Ibid. 
(§) id. Cap. XXXVII._ pag. 683: 
(p) Id. ibid. & p. 684. Wfzyfik1e te nie~ 

pą.-
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KAZI· łatwiey mogli wybter~ć w tę podroi; 
MIERZ woyny zaś między Ofobami rządzą-

Jf. . • cemt z Jakieykolwiek P'rzycżyny po-
SPRA- chodzące za niegodźiwe poczytano. 

wrn:nv- M r. ł . K . . k , wv. - ?11a więc awnu:rz za onczyć kło-
Roku. tme z Belą, bo na obudwoch n.ale­
n90, gano o Wóyiko na zamorfką wypra­

wę. 

Roku Kuimierz. wo,yfko f woje ode!lał do, 
u9r. Poliki, zoftawiwfzy przy fobie małą 

cząft~ę. z którą udał śię na Rui chcąc 
z·~kon~zyć (.;;;.) fprzeczki zafzłe o gra­
mce między dwowa Xiązętami z fobą 
fprzymierzonytni. Skoro dokazał że 
go przyjęto za pośrzednika, do~ie„ 
d~iał śię o fpifku uczynionym przeciw 
fobie w Krakowie. Mieczyfław ufta­
wiczaie podzegając one fzemrania, 
ktore woyna U[gieljkliJ wznieciła, y 

po-

/ pomyŚlue powodzen4t pochodźiry nay­
bardźiey od Cefarzow Greckie/z, któ­
rzy mniemali Że woyfko Krucyatę fkt.a­
dające nie mniey pobożnością wzrufzo­
n~. jako y chciwością było uwiedźione. 
Rozumieli Że Cefarze Zachodni chcieli 
ie? fobie podbić y Że Papieże na ten ko­
niec ich pobudzali do tych wojen, ab~ 
po zni.efioney Patryarchow Wfchodnich 

. / powadze, jeden tylko na catą ź.iemię byt 
Papież~ y jęc\en Cefarz. SAR~rc. An1Zaf. 
Poi. Libr· YJ. Cap. XIV, pu.g, io75. 

(~) Duzaoss. p. 56;z. CRoMER, p. i71. 

I 
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powoli je do jawnego buntu prawa· KAtr".' 
dząc, tego <loka.zal, ze go wezwano. do :MIERZ 

rządow objęcia nad Polfką. Fulko II. 
Biikup y Mikołay Wojewoda Kt:akow- sPRA­

jki, (b) obadwa herbu Lilia czyli wrnoLr· 

Bżura (c) niechcą ,~ mu poflufzeńftwa R~· 
oddawać, opttnowali w Krakowie je- ny.i~ 
den Zamek; z k~orego nie mogli by6· 
rugowani. Mi'eczyfł:aw wyfiawił na­
prędce twierdzę (d) z drzewa d~„ 
bowego według zwyczaju owych cza„ 
fow, rozumiejąc że śię wniey miał u· 
trzymać, jeźliby go chciano dbbywać. 
Ta oftrnżność na nic mu śię nie przy-
dała. Bo nie śmiał nawet oczekiwać 

' ( e) powrotu Brata fwego. ciągnące~ 
go z woylkiem włafnym, oraz Xiąźę. 
cia' .Halickiego, y dw6ch Xiąźąt, kt6„ 
rych do zgody przywiodł. Nie mało 
buntownikow uyrz.aw(zy Kazitnier:za, 
~t6rega fztuc7Ąlie (j) przed nimi u„ 
dawano za umarłego na Rztli, d6 po­
fłufzeńftwa śię wr6cili: Szlachta y 
Pof polftwo' ze wfząd do niego. śię gar-
nęli. 

:Nay„ 

(b) DwGoss. ibidem. 
( c( Id. p. 554. 01rnLSI~I Os;b„ Paf. Tom., 

Jl. pag. I37• l'ij-I. 
(d) CRo.Jiu;:R. pag. 172. , · 
(') DwGoss. ibidem. 
f /) Id. ibidem. ~i 
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KAzr- Na,'pierwiey Kazimie_rz (a) za­

l\IIERZ czął od owey twierdzy, ktora wey­
n. ścia do mio!ta ~roni'ła. Straż jey po­

S1'RA- wierzona b• ła Boleflawowi Synowi 
WIEDLI- M. 11 „ w tecv nawa, y zdraycy nazwanego 
Ro~~ K~tlic, pierwfaemu wynalazcy bun­
n91._' tow„ o których przytłumienie chodźi­

łq. q, b~onili śię dcf~ ć iwa wo, o­
c.1eki vąj;:ic na pofiłki, po ktore Mie­
czyflaw ~myślenie udał śię był do Po­
z1iania. , Ale wk.rotce zwątpiwf?Y pod­
dali śię na wolą, zwyciężcy, . y wnet · 
(:ałe Pańftwo . ta~ śię uf po koiło, jak 
gdyby l)ligdy w nim pokoy nie.był żąr 
rniefzany. Te r,ozruc;hy nie były na~ 
wet bez pozytku .. Poniewa~ jakg 
wytrzym;:mey nawałnoś.ci ftrafzliwąść 
naylepięy dajeśię pozmć· w począ-. 
tkach miłego ucifzenia, tak IS.!!zimie­
r.z~ tym bardźiey u~ochali, im źywiey 
niebef pieczeńftwo z mniemaney jego 
ftraty WJ11ikające przenikali. 

Dobroć jego. ku zaprany ni w nie­
wąlą pomnożyła tę nową ku niemu 
wielkość przychylności. Uwolnił bo­
wiem Bolełława (b) y wfzyfrkich lu-

dźi 

(a) Id. p. 563. HENELII An HENNENF. 
AMal. Si!ejirz. p_ag. 239. 

(b) DL u Goss. f5 Cna MER. ubi fupra PA­
sToit, 

, • 
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d~i bez hdnePo odkupu, owfzen: 1A- l\Azr­
darował ich, ]~koby chc~.c nadgrodźić 1'1IERz; 

Wierność ku fwemu P:nm. Jedntgo IL 
tyUrn Kietlicza, (c} .ktoremu bez: na- . SPRA-

. . dl ' . . ł rl WIEDLT-rufzenta f()raw1e was.et .rn~ mot, ~ :il; wv. 
rować, ukarał odefłanwni. na Rut, Roku 
Inni zaś wfz\fcy podągmeni jegó 'do- .u9r. 
bracią ledwi~ 'mogli u~ryć z~ł.osć, że 
·śię do yfiug jego ·me ~ogh. zoitać. 
Mieczyfław p~zn~_wfzy,_ z~ Cl d~_le~~ 
'byli przych\'ln1eys1 Kaz1m1P-rzo\H u1z 
jemu, ni~ ~d_ęce~.nie śm~ejąc wftczy'" 
·nać, po1ednat się z Bratem; y · tey 
1(d) ugody pilnie na zawfze 'pofi:tze-
,gał.' .. . . . . 

. Widząc Mieczyfław gotulącego 
śię Br~ta z wyprawą na Prujy, po- Roku 
.fłał mu wfzyftkie (c) Xięfhva fwo• u9~. 
jego woyfka, mieniąc ze je daje jako 
hołdownik Polfki. Chciał Kazimierz 
'uktocić Prufakow, którzy po otriy-

ma„ 

STOR. AB HmtENB. Flor. Pol. Libr. II. 
Cap. X. p. 73. KADLUB. Hiflor. Polon. 
Libr. IV. Cap. XVI!. P· 794· 795· HER­
BURT DE Fui.sTIN. Bi.flor. de Pologne 
Libr. V. Cap. XI. pc:g. 59. BOGUPI-lAfa 

Chronic. Polon. pag. 49· 
(c) Chronic. Princ. Pol. pag. 40. . _ 
(d) DLUGOSS. P· 564. CROMER. P• 172· 
(e) DLuGoss. p. 565. 
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~azr- ma~Y1!1 nad Polfką zwycięlłwie, nie 

!\HF.RZ: chc1elt. zw~cz<iyney. daniny _płacić) 
s!!~- lekce Ją wazą.c y }.nag;c za niezdolną / 

do zemfz.cz-enta się krzywdy fwo1· e't 
WIEDLI- TT?. J ,,fi.,. ' , 

wv. wrociawrz y !lacib01jki (a) Xiążę-
. Roku ta, Synowcowie Kazimierza przybyli 
u9z. mu na pofiłek ze wfzyftkiemi filami. 

V'( oyfko na to jedynie miało oko, aby 
ś1~ mogł-o wfzelkiey uchronić zdra­
dy, a nieprzyjaciela zmiefzać na­
głym . ~targnieniem y zbytkującym 
okruc1enftwem . Polacy wfzędźie 
(b) zoftawow~li p0 fobie pola fpu· 
:flofzone, kt0re f piefzno -opufzczali 
chcąc w nowe puftynie obracać miey: 
fca: przez kt~re ~rzech~dźi~. mieli, y 
kt.o~e wprzoQ! zmfzczyh, mz wzięto 
w1esć o polach pierwiey fpuftofzo­
n~ch. !?n:fasy z fafow, po których 
ś1ę kryh, me smieli wychodzić. Nie 
mo~li. tez na .nic śię ważyć, chybaby 
chcieli przy~~iefzyć fobie zgubę • 
Zkąd U~yślih po~dać śię obiecując 
(t) płacić wfzyftk1e ktore winni by-

li, 
t 

(a) lbzdem. C1H>MER. p. 173, HE~Eu'l: AB 
f HENNENFELD. AnnC1! Si!efice. pag. 240. 

(b) . PASTOR. AB HrnTENB. Flor„ Polon.. 
fd.br. Il. Ca.f!. X. p. 73. KADLUB. Lt'br~ 
i.V. C(J.'jJ. XI!<. pag. 798. 8.fe-q. _Boau­
PHAL. Clzronic. Pol. pag. 49. 

(~) ALll.MNP. GTJAG,NIN, "r, Pol. Tom. 
[. 
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li, ~ nowe jakieby na nich włożyć KAzr„ 
c~ciano, daniny. Ze wfzyfl:kich obo- MIERZ 

w1ąz~ow ten tylko jeden wyjęli, (d) II. 
a~y ich znowu do przyjęcia wiary SPnA­
nte przymufzano; dla pewnieyfzego wtEDLI"' 

wyp·ełnienia tych warunkow dali Po- w~ • 
lakom zaftawy. 

Po tey pomyślności nafłąpiło za- Roku 
warcie (e) pokoju między Polfką y u93. 
/fl7ęgrami. Zrzekli śię H/[grzy wfze~ 
kiego Prawa do Xięftwa Halickiego, 
P~la._lrnm za~ przyznali ido rożnych 
y mdych Panftw Rr!fkich. . 

Zoftawało Kazimierzowi z naby- 'Roklł 
te~o od ·fiebie ciefzyć Śif2 pokoju. .119-f. ... 
Xrąięta Sląfcy Synowcowie mieli go , 
'! pof ~~nowaniu. · Mieczyfław, iepiey 
~~ę mz pr.z.edtym rządząsv; obawiał 
się go nraz~ć; Przify p9?1>ite, W fgry 
były uf poko)óne, poddaµ1 wfzelką mu 
cześć wyrzątizali. Pożhąwfzy fzczę-
.ście fw0je, niedługo śię z niego cie-
:iz_ył. Umarł bowiem nagle pod czas 

bie· 

I. p. 91. SARNIC • .Annat. Pol. Libr. VI. 
•Cap. XIV. p. : 1078. HENELU AB HEN"" 
NENFFLD. Annat. Silefire. p. 240. 

.(d) CRoMER. pag. 173. 
(e) Id. p.1.72. DLuGaSS , p. 566. KADLUB. 

I-Eftor. P<JI. Li~r. IV. Cąp. XVIII. p~„ 
797· 

/ 



' 

176 H I S T O R Y I 
KAzr- biefiady, (a) którą był fprawił dla 

MIERZ przednieyfzych Panow Pollkich. 
II. Xiąże ten nazwany był Sprawie-

SrllA- d!iwy„ Słufznie te imie nofił, bo na 
WIEDLI- nie uftawicznie zallugował. Widźiec 
R;k~ wnim było zawfze (b) rozum zdr0-
i104. wy y frały, rozfądek gruntow~y, kto­

ry rządźi cnotami, uwfzem jefi: ich 
początkiem y u'trzymuje \V przyzwoi­
tey równości, ktory nie cierpi wyłą­
czenia ani prymu, zbytku arii rozwią­
złości, ktory je daje na widok gdźie 
potrzeba każe-, v wiąze je miłością 
powhmo~ci, który jeft zawfze jedno­
ftayny, a~i, ~fiłuje , o~azaley śię wy--­
liawać, am się wfryaź1 pokazać. Mo­
żna mu było tylko. zarzucić przywią­
zanie (c) ferca bardzo porywcze; 

bar-

(a) lkuaoss. pag. 567. ClłoMER.. p. i74. 
PASTOR. AB HrRT.Ii:NB. Flor. Pol. Libr. 
II. Cap. X. p. 74. SARNIC. A1111a!. Pol. 
Libr. VI. Cap. XIV. pag.· 1077. HER­
BURT. DE FuLsTIN. Libr.' V. Cap. XlI 
pag. 59. y. BoGVPHAL. Clironic. Polon. 
pag. 49· , 

(b) CRoMER. p. 16r. 165. x74. DLuaoss. 
pag. 567. 568. 

(c) CRoMER. pag. 174. 'PASTOR. AB Hm­
TENB. Flor. !'o!. Libr. II. Cap. X. ptif:• 
74. DLUGOSS• pag. 567. 
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bardzo częfte, y wcale przkciwne tey. KAżr„ 
n~ ktorey był godności, wcale tez MIERZ 
mezgadaające śię z obyczajami wie- II. 
ku, w ktorym źył; je.iii jednak oby- SPiu­
cz.aje tamtego wieku nie były w tey WIEDLI• 

mierze też farne co y nafzych cza- 1t~· 
row,. y jeźli W ten czas nie była rzecz J;;9~ 
tak Jako y teraz pewna, że podobne 
przy~il!zania nic w fobi~ nie majf! 
przeciwnego cnotom uczciwego czło-
wieka. Ta i·z~cz dźiwna śię zdała 
w fercu zkąd mąd mądrym y dobrze 
ułoź?nyrn, lecz force ludzkie podle-
głe Jeft bardzo wielkim przećiwno-
ściom. Umiał jednak Kazimierz t~ 
fzkodliwą 1kłonność łączyć z niewy­
po\'viedźianą pobożnościl! • Każdy 
prawie ( d) dźień życia jego był na­
znaczony wftrzemieźliwością Poftem 
modlitwami,. jałmużnami, ubogace: 
niem Kośeiołow od fiebie (e) wyfta„, 
wionycb; ale ta pobożność bez wątpie-

nia 

. (d) CROMER. pag . .t73. 
(e) Między temi rachują Opaćl:.woSu!~oU:"' 

foie nad Pil.icq w Dyecezyi Gnieznicń,-. 
ftiey. DLuaoss. p. 531. CRO.MER. p. I74• 
Vid. ANDR. CELLAR. nov. Pol. defcript. 
p. I8r. x87. y Kollegiatę n.a Kleparzu 

'to1'1. M. M 
poł'". 

' 

,, 



I 

... 

178 HIS TORYI 
; KAZI· nia byłatylko zewnętrzna, y używa­
MJERZ na dla niejakiegoś ufpokojenia, która 
, II. chociaż z trudnością mu przschodźi. 
SPRA- ła, lzeyfza jednak tiyła, _:niż zupe· ne 

wmoLI- wyrzeczeni{{ śię wfzyftk1ch namię­itr- tności y fiebie 1amego. Cożkolwiek: 
1~9~ bądź niegocł~iwa chuć· była rnu po­

. wodem do wielu niefzczęśliwości. Z 
niekl:orymi nawet Dźiejopifami mogł­

. bym twierdźić, że w cz ef na śmier6 
jego była fkutkiem trucizny podaney 
mu od p~wney ~iewiaily~ w którey 
śię ślepo był zatopił. jeźli podobna 
jeń: do prawdy. aby śię kiedy Kobie­
ta odważyła na taką złość dla uni­
knienia od upędzania śift za fobą Kro-.. 
Iewfkiego. 

!; 

pomocnym przedmie~ciu Krakow/Ttim. 
Ten Kościol wymurowaI KAZIMIERZ 

dla zlozenia w nim Ciara Swiętego FLO.:. 

RYANA. ktore mu z Rzymit przyflar Lu-
, cYusz III. Papież DLuGoss. pag. 39· & 

552. CRO.MER. pag. i73. I7'f-· ANDl\\ 
Cu:r..AR. pas. 145. 

x1Ę„ 

X I Ę ći A VII . 

Od._ Roku 'l:r94. AŻ do Roku 12'{9• , 

-~ ,.,,. .. . 

tK'~AZIMIEZ hmiera)ąc żadnego nie 
'ł::t"4-'zoftawił rozporządzenia wzglę­
~ ? pem Tro~u. Zoftawił po fobie 
(a) dwóch tylkó Synow w mał··m 
_bardzo _wicku. . ~hociaż pamiątka je~ 
go była w ofobllwfzym _il wfzyfthich 
pofzan~waniu; jednak obawiają~ śifl 
zamiefiania jakiego, któreby mogło 
ziąd :wyniknąć nimby ci do latdofzli, 
wfzyfcy Panowie zgromadźili śię na 
~l~kcyą. ~~akowanie w niepodległo­
sc1, które s1~ wfzc?ynało w narodźie, 
podało im do myśli, jakoby . mieli 
prawo obrać fobie za Xiąż~cia, ko• 

M 2 · gobJ. 

(li) CROMER. pag. 174; 
I ' 

Roku 
Il94• 
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Roku goby śię podobało. Niektorzv obro­
J.I94· cili oczy na Mieczyfława (a) Starego. 

Więkfza część życzyła ( b) fobie Sy„ 
nowca jego Xiążęcia Opoljkiego, ma­
jąc go jednęgo tylko za zdolnego do 
dania odporu wfzyfikim, ktorzyby śię 
ważyli wzniecać domowe woyny, nie 
wątpili przytym, że mając w wojen­
ney fa:tuce dobrze wyć\Viczone pod­
dańfi:wo, miał go uży<.'- do utrzymania 
w powinności narodo\V hołdujących. 
Ta oftatnia partya byłaby niepochy­
bnie przeważyła, gdyby Fulko Bifkup 
JF:·akowjki, ? k~?rYi:t wyżey, n~mieni­
hsrny, Jawme su; me był oswiadczył 
za ftarfzym Synem Kazimierza. 

Ukazywał (c) ten Bilknp, ie 
śmierć Kazimierza Y. naftępftwo Sy­
na jego, były dwie rzeczy tak z fobą 
fpojonę że żaden czaf u przeciąg nie 
powinienby ich rozdźielać. Mowił, 
że w tey okoliczności fzło tak o dźie• 

, dźićtwo (d) dla Xią~ąt młodych, ja­
ko 

(a) Id. Libr. VIL p. :175. Dwaoss, paft• 
568. liENELII AB HENNNFELD. Anna!. 
Silefice. p. 240. BoGUPHAL. , Epifc. Pa. 
{nan. pag. 50. 

(b) DLUGOSS„ ubi fupra , 
(c) Id. p. 569. KAnLus. Hi.flor. Pot. Libr. 

IV. Cap. XXL pag. 806. 
(d) BoGUPMl:.. Chron, Pot, pag, 6o. 

' 

. ' 
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k? też dla tych dźieci, co śię pb śmier- Roku 
c1 Oycowikiey rodzą, iż wolno ~ez n94. 
\Vątp • enia pod czas elekcyi wynurzać 
pobudki, ktore przec.iw niey przywo­
dzono, źe mu tych pobudek cała treść 
wiadoma była, y że jeźli do naroau 
należało obierać fobie Rządcow, fam J. 
byłby naypięrwfzy do' podania mu o-
fob naygodnieyfzych y nayzdolniey„ 
fzych do rŻądow, ale ~e wolno_ść n~­
~yślania śię, naradzanta y obterama 
pie mogła mieć mieyfca, owfzem obra-
cała śię niejakoś w zdradę y bunt w 
()kolicznościach fukcefsyi, w ktorycł1 
powinność, owfzem potrzeba tego 
~aze obierać, ktorego prawo urodze-
nia wyznacza, że byłaby nieflufzna 
y niezbożna inaczey poftępować, że 
rozum, przyzwoitość, y miłość po-
koju, że maxymy Pańftwa, dawny 
zwyczay, od Alexandra Papieża po­
twierdzony, na oftatek wfzyftko obo­
wiązywało Polfkę do poddania śię 
ftarfzemu Synowi zefzłego Xiąźęcia •. 

Ta mowa tak wfzyftkich umyfły LESZEK 
przekonała, że dźiecie z powfzechnym BIAL,Y. 

wfzyftkich poddanych okrzykiem na Roku 
Tron wyniefiono. Nazwano go LE- 1194· 
szit1EM Białym dla włofow (e) wca-

M 3 le 
(e) DLuGoss. ibid. CnoMER. pag • . 174. 
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LE~Z.EKle oi:Jłych. Tym czafem dano (a) 
BrAL,Y.Rzą<ly. Xiężnie (b) Matce jego z 

Roku d L• d b 'ś·. f' '°k ' ,_ n .. vMa .em, a . .v ię we w ZY•1 im zga-
9.J.· dz.~ła ~c) z F:-ilkonem Bifkupem y 

~1h ołą;erµ Wo1ewod~ l(rą,.~ąwf.liim o~ 
p1ekutt,am_i Syna (wego. 

Roku, · Mięczvflaw miał · więk(zą· liczbę 
.x,:r9~„ ~łofow.. Zd.awa~o (d) ·mu śię przy-:' 

naymni~y„ że opieka I)ad młodym Xią­
ż~~ie~ .bR.rttź.iey do niego należała„ 
1,1Iz do Jedney kobiety cudzoziemki._ 
Y. do podd.anych,. ktorym przyzwoi-:. 
{,:Ie ' J;.ft być pod. pofłufae{1fhyem~ 
Pobnd.z1ł Xią~ą_t ,',/q/kic/i, o których 
wie.dźiał, .ź~ jędneyżę ż i;iim m~ śli 
l?yh._ Ale w1dząą, ?e i)JU mogll p.o-~ 
modz do zemfty, nie miał ich już za 
fwoich wfpołlrnn\urrentow do opieki.~ 
Pbftrze~łfzy w nich teź farne zdania 
Qb,~wiązał (e) do zpifywania woyfka: 

· l\to"!. 

(a) r ASTOR. An HrnTENB. Flor. Pot. Lib. 
Il. Cap. XL p. 75. BoGUPHAL. Epifc: 
Po/iicm. Chr_rm. Pol. pag. 52. · 

1h) l\latk~ 3ego była HELENA Cerka 
WszEWOLDA Xiążęcia Rujkiego, ktorą 
KAZIMIERZ pojął za Żonę Roku u63. 
DJ.uGoss. p. 5r3. CRoMER. p. 155. 

(c) DLuGos.s'.p. 575. lliNELII An HEN­
NENF'. ubz jupra. 

(d) D.r.uaoss. pag. 57r. 
(e) CRoMER. p. 176. 'BoGUPI-IAL, C!won ... 

Pol. pag. 5:r. · 
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ktore gdy wygot0wall, wrfa:edł w po- LESZEK 

le. Uprzedźił go Wojewoda Jfrakow- BrnL,v. 
/ki prowadzący z fobą S~Iachtę (f) Roku 
Krak.owfkfl, Sandumitjluz, y ·Lubt!f/_% II95· 
~fzyftkę młodź w Jliazowiedim y Ku­
Jaw(kim Xięftwie zebraną. tudźjeż z 
Brzefcia nad Bugiem zaciągnioną y 
Rztf zoftającą na ow czas pod rzą-
dem Romana' Xiążęcia Lztckiego • 

' Woylko te zefzJo śię z woylkiem Mie­
czyfiawa nie daleko rzeki lfllvzgawy 
o fiedm mil od Krakr.wa. Uradzono 
zacz~ć bitwę ni~ czekając na S~za.­
k9w idących na pomoc. Xiąźe Ro­
qian (g) wźiął lewe, \Vojewoda pra­
we fkrzydło y śrzode~. Goworek zaś 
Wojewoda (h) Sandomi1jki ftanął na 
bdwodźie. 

Bitwa od rana trwała aż do wie­
czora; zawźiętość z obydwoch flron 
równa była; y czy mogłaż nie być 
f6wna? (i) ponieważ jednegoź na-

M 4 rodu 

( f) DLuGoss. pag. 572. 
(g) Ibid. BoGUPHAL. ubi frp~·a. SARNIC. 

.Annat. Polon. Libr. VI. Cap. XVIlI. 
puig. rn83. , 

(li j Ten byl herbu Rawicz albo Urfyn. 
SrMoN. OKOLSKI. Orb. Pol. Tom. 11. p. 

.587. . 
(t) DLuaoss. 8 CROMER. ubi fupra. PA­

s:roa. A:e HrRTJJ:NB. Flor, PrJI, p. 75· 
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LESZ.EK rodu Iudźie śi~ ~ fobą potykali. Przy­
B1AL,v. czyny, ~tc'>re powinne były pobudza,ć 

Roku do wza1emney fiebie ochrony, wzbu­
:cJ95. dzały do z obopo1nego fiebię nifzcze­

·nia. Inny narod męftwal,ły t.Ylko ich, 
dozn::ił, tu zaś wfzyftke złość z nie­
nawiści pochodzącą W}~wierali.. Zkąd_ 

, p_c::_razka z eboftron była ftrafzlhva. 
~W ponurym mil.;zeniu pomylqlli śię„ 
y nazad śię cofali koleyno, a każdą 

· rufzenie tak było fzkodiiwe Uronię 
~ftrżymującey plac, jako y tey któ,ra 
go ubro111ć nie mogła. Wygrana po'! 
ty śię ważyła„ pohi nie zapito Bole~ 
Rawa (a) S;naMiec-:'..yfiawa, y farne~. 

, go Mieczyiława nie raniono tak, że 
aż z obozu uchodźić mufiał; za~zym 
y wfzyftkie woytko jego uftępować 
poczęło, ale niby zwycięftwo otrzy~ 
mawfzy nic śię nie lękając Koronne­
go woyika, ktore ten t) lko pożytek. 
miało, ~e śię na fwoim placu utrzy­
mało. .x;iążęc;ia ( b) Łuckiego, niebe-

f pie~ 

(a) CROM.ER •. p. i77. B .oGUPHAL. ubi Ju­
l'ra. Chrnnic. Prżnc. Pot. p. 40. SARNIC, 
Annat. Pol. Libr. VI. Ct1p. XV. p. 1078 •. 
KADLUB. Hijloi:. Po/ofJ. Libr. I /7. Cap. 
XXII!~ P· srr. PASTOR. AB HIRTEN~. 
peg. 76. 

(b) Id. pag. 75· 
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fpiecznie raniono, y ·Ruf nie długo LESZEK 

podobno czękając muftała uchodźić, BrAL,Y. 
albo śię poddać. Roku 

J 1;1ż był nieprzyj:;iciel daleko u- n95. 
Jzedł; wtym śię dowied:liai:i,o,. że s11.,, 
zacy ( c) z n ii.n śię f poJkawfzy ao 
powtorney bitwy przymufzali.. Jeden 
tylko. G~wo,rek .i;nogł śię im oprzeć, 
ale mało miał woyfka. Rufą,~Y.,.Y 
więk.fza część Polako.w. rozefzh ~~ę 
byli po po1acl!. Przy mm tylko s1~ 
znaydowało woyiko pofiłkowę,, ktorę. 
za pierwfzym fpotkaniem, ftrach~m 
przera?ił y rozgromił nieprzyjaciel. 
Qoworek doftał śię w niewolą .. By-. 
liby śię Slqzacy daley pomk~ęlt, . ale 
śię obawiali ( d) owych, co ś1ę dmem 
przedtym potykali, y ktorzy śię łatwo 
zgromadźić mogli. 
· Ta woyna (e) jak dla Mie~zyila'!'. R~ku 
wa, tak y dla nowego X,iązęcia Pol- 1196. 
~iego nie była PQŻyteczna. Z obu 
ftron przeftan<.> po nieprzyjacieliku po­
ftępować .. 

Wkrot· 

(c) DLuGoss. p. 573. HENELII f1B H• N­
NENFELD. Annat. Si!efice. pag. ~4°· . 

(d) Id. ibid. jcript. rer. Si!eftac. _ 1 om. I. zn 
.Afsertion. Tab. VI. p. 674. Vzd. MATTH. 
DE M1cHowrA. Libr. III. Cap. XXVIIJ.. 

(e) DLUGOSS. pag. 574· 
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LESZEK Wkrotce potym prz; b ł do Kra­
B1AL,v. kowa (a] Poseł od , ~ELESTYNA III. 
R~ku · Papieża, Kardynał Piotr, pofpolicie 
u97.. z. vany l\ardynał Kapuańjki. mają<;y 

zkcenie p,racować około naprawy Du­
f;}1,owief1!łwa, między ktore węwn-i­
ti;zne fa kcye wpr?wadźiły były in-. 
trygi, rofk-0fz,, nieumiejętność, y roz. 
w,iozłość. Pobożney hoyn.osci Ch::ze­
ś,ciańftw.a.. chleba ubogich za.?;ywali 
Duchowi .i na wfpai:cie zbytkow faro-. 
ich y i:ofpufty. Powiękfzey części 
mniemali, i.ź oftrzeyfze zachowani_ą 
Religii rrileżało tylko <io proftoty; 
zkąd mniey- db.ając o to, aby wiarą w 
pof polftwie ozywiona była gruntow­
nemi naukami, prędkowierność jegQ 
utrzymywali zabobonnym nabożef1-
ftwem. Wyciągali jednak dla tJ·ch 
fwoich ro~wiozłości ufzanowania po­
winnego f WelJlU charakterowi. Przy. 
ftoyność jednyni. na ich rof pufi:y wę„ 
gźidłern ~yła. Zkąd pochod.żiło, że 
przedśięwźięli daley śię nie taić, po­
niewa~ nie mogli ją~ , zgorfzenia po­
kryć-. Starali śię 'pofrępkom fwoim 
przez codźienny zwyczay dodawać 
po\vagi, w czym że bez oblu<;ly poftę-

po-
/ 

(a ) Id. p. 575· CRoMER. p. 178. HENELII 
AB H:1rnNENF. Annat. Sileji~. pag. :z40. 
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powaH zdawah śię fobie byna~mni_ey_ LESZEK 

nie wvkraczać. Wfzyfcy prawie mtelt BrnL,v. 
[b J nałożnice, a podobno y i:on~, dźie- Roku 
<;i zaś jak~y prawego ~oża. p<:> ruch I\a- :u97. 
fiępowali. · · • 

· -Nauką Duchowną był~ ~a?~ona,. 
cześć Boż? zauiedbana, a wierni fprzy-

, krzywfzy fobie uftawy, _ któ.r_yc~ .śi~ 
powinni byli trzymać, nie m1el1 J.Uz. 
prawie żadnych innych, oprocz p_rzy..,_ 
kładow, prżewodn_iho~ fwoich, kt~.,,_ 
:t:ZY ich z do~rey d~og1 fprowadząh. 
R_ofpufta, chytro.ś( y niewierność.p~-­
nowały, pq, w{zyftkich pt:awie M::tłzęn~ 
ft.wacl;i. Te śwjęte zwią~ki. ślepa ~a'"! , 
I,niętność fpajała, a nie{l:atek w miło-
ści codźień je tai:-gal.. Trumnoć było 
pof polftwo do powinm;>ści nakłonić„ 
a.le daleko trudniey naprawić obycza.'! 
je Ouchowiefift~a, które urzęd~m o-. 
~owiązane l;>yłQ im.i5ch. obyc;za1.e ,na-
prawować. . 
· Uznali jednak Duchown; błędy 
fwoje. Filip CcJ Lęfi~zyńfki [d] zo-_ 

fta_-

(b) SARNIC._ Anna/i Pot •. [Libr. VI. Cap .. 
XV. pag. 1079. 

(c) DwGoss. pag. 575· . 
(d) Ten Bifkup byl her-qu Wieniawa. ~kąd 

pofzli PERSZTYNOWIE y LESZCZYDSCY._ 

Q.n:oLsK1, Orb. Po!. Tom. I. pag. 29~ ... _ 
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LESZEK ftawfzy niedawno Bifkupem Poznan­
BrAL,Y.jldm, będąc pełen pałającey go1)iwo­

Roku ści b Kościelną karność, dopomogł 
1197· w tym Papiefkiemu Poiłowi. Ufra­

~o.wiono ftrafzliwe kary na Kapłanow, 
ktorzyby śię w~żyli mieć żońy alb(> 
,nałożnice, a dla utwierdzenia wiary 
Małżeńfkiey, przylrnumo, al:>y na po~ 
tym wchodzono w z\~·iązki Małżeli­
fkie jawnie w Kościele, ktor)bY był 
l\ib,y por-ęką ich trwałości przez świa"! 
dećt:wo,, ktoreby zawfze był gotow g~~ 
~a, to, iż fą zawarte. [a J 

.RokU:: Miały nafląpić w Polfzcze bardzo 
n98. wielkie zamiefzania, których uniknąć 

inaczey nie mogła, jak przez zatamo­
wanie zrzodeł, z ktorych te wynikąły. 
Po śmierci Włodźimięrza Xiążęcia 

Jl.a. 

( t) Duchowni w Czechach tak alb,o Y· bar:­
dźiey rofpufrni niź. w Polfzcze (*) nie 
chcieli podobney karności przyjąć. Gdy 
bówiem Kardynał Kapuańfai przybyl do 
Pritgi, chcieli go zabić, y pod czas 
Żwawego buntu byliby go na fztuki 
rozfzarpali, gdyby HENRYK Bilkup ( f) 
Pr~jki„ y z nim Xiąźe Czejki, nie wfrrzv-
rnali ich zfości orę~em. -

(*) DLuGoss. p. 576. CROMER. tibi fupra. 
(f) DLucos p.566. PAuL.STHANsn:.Rei­

pub!. Bohem. Cap. VIlI. §. XXX!. & 
XXX!!. pag. 3+r. 3f2. 

I 
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Halickiego, nie mał~ Xiążąt Rujkicfz LESZEK 

[b] ubiegali śię o to Xięftwo, ktore B1aL,Y. 
prawern hależało do Poliki. Kaza- Roku 
no woyfku iść na Ruf pod rządem' 1198-
Wojewody_ J(rakowjkiego,. z ktorym y 
Le.fzek napierał śię jechać. Chciwóśc 
1ławy razem ze krwią na ·niego f pły-
nirł~. y pówinności rw·ojey wprzo'd do:-
fzedł, niżeli ją mogł poznac. Zdał 
śię być gotowym _na tó, aby śię jak: 
naypręd.zey rnogł [c] wy"rwać z rąk 

, kobiet, pod kt?rych dozorem zpfta. 
wał, y poruczy~ śię pierwfzemu ź<>ł• 
nierzowi, kt6ryby go chciał za woy• 
fidem pfowadźić. Widzą·c takfzczę;;o 
~li wie przyfzłego męftwa znaki, ,wfzy­
fcy zezwolili, aby j·echał z woyfkiem. 
Co Raliczanow tak zatrwożyło, !\~e 
mu śię bez odwłoki poddali pragnąc 
na zawfze pod jego zoftawać pano-
waniem. ' .. 
. Nie podobna jednak było ~ezwó• 
li~ na ich żądze. Ponieważ Roman 
Xi~ze Łucki; kt0ry zawfae wiernie 

~ • I [a] 

(b) Du.Taoss. fi· 577. CRoMER. pag. :178• 
KADLUB. H~lot-. Polon. Libr. IV. Cap;,. 
XXIV. pag. ~r3. · 

( c) Id. p. 8r4. CRoMER. p. 179. SARNIC;; 

Annat. Pol. Libr. VI. Cap. XVJII. P~ 
loS.:$• ' ' 
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LESZEK[ a] Koronie fłuźył, y na bitwie Mo­
B1AL,Y. zgawjlciey utraciwfzy część woyfka, 
. Roku fam był raniony, domagał śię o to 
u9g. Xięftwo, gróiby przydając do proźb, 

'y trzeba się było nbawia6, aby się nie 
jął flrońy Miećżyfława, 'Umyślono 
na oftatek woli jego [ b] u czynie do­
fyć, mimo fzemrania ludu, ktory pod 
jego rząd bddawanó .. Przyśiągł Ro„ 
man na wiernoŚ'ć Polfzcze y pełnie­
nie hołdowniczych obowiazkow. 

Roku ~prawę tę mufiarro nagle kończy6, 
.i 199• bo Miecz yfła w [ c] J(z~moy wojował. 

,Pofpiefzono przeciw niemu, ale dar-· 
ino. Pewna niesna1ka ( d) miedzy 
Goworkiem Sandomi1jkim, y Mikoła­
jem Krakowfaim Wojewodą wywra„ 
ciła zamyil uło.żony do odebrai:iia te;. 
go Xięftwa .. Ci dway ludźie niemo­
gąc cierpieć jeden drugiego zallug 
wydali na łup zazdrości f wojey Oy„ 
zyznę; y zdawało .śię że obadway 

wo-

(a) DLuGoss. pag. 578.' 
{b) Ibid. & CumsToPH. HAJłTKNOCH. de 
· .Republ, Polon. Libr. I. Cap. IX. §. V I. 

f- p. I86 BoGUPHAL. Chron. Pol. p. 53. 
(c), DLu<;ioss. j:Jag. 58r .. SARNrc. Annat. 

Pol. Ltbr. VI. Cap, XV. p. 1079, CRo• 
MER. P· 179. 

(d) Id. p'1g. I8d1, 

. \ 
POLSKIEY XIĘ'~A VII. i9r 

woleli patriyć na .I~3~frwo · giną~e w 1:-ESZEK 
fwoich ręi· Rch, mz Jtdvn -drug1em\.i BIAL,v. 
pozwolic,, :Jb~ je r~towctł. .· . . 

'Pom\'slnos. ć Miecz} iła wa w wy- Roku 
J 1\: • flr.. Izo&. ·nioRo~ci utw·ierd1 ała. .1.~1e prze 1a-

j:ibc na tym, co był opano~ał, zamya 
ślał wydrzeć· refztę Poifk1. A prze• 
·ls.ładając chytrość nad męftw~>, ftar~ł 
śię poprzelmpować wfzyft~1ch, kto: 
·rzyby mu pożytecznie ufluzyt mogh: 
Lecz pozrtali wfz~ fcy chytre poftępln 
jego, y ftronili ·o? .owey z~yteczney 
na p·1zor fzczerosc1, ktorą 3e pok~y-· 
\\ ał. U jedney t~ lko ?o~rz~ mu s1~ 
powiodłó młodego X1ązęc1~ Matki, 
ktora tey była proftoty, że me mo9~a 
fztuk jego pomiar~ować, y .dała s1~ 
uwieść pozorn>m jego n.io\~om. . . 

Przełożył Jey, (e) z.e Ja~ fa~~· 
'tak y Syn nigdy by !?okop.~ i:1e m1~l!• 
gdyby mu ;r.ządo:V me ch~1el~ uftąp1c.:; 
źe wźiętosć Jego y wyb1eg1 rowna­
ły śię z zuchwałością_ y zaw~ięto-. 
ścią, którą ~u pr.zyptf):wano, ze ~a 
nieznosną miał fobie hanbę wyzucie 
~e wfzyftkich Pańftw, że (f) przy-

na;;; 

te) bwcoss. P· 532. BoauPHAL. cliron~ 
Pot. P· 54· PASTOR. AJ3HIRTENB. Flor;, 
Pot. Libr. II. Ci'lp. XI. p. 76. 77• , 

(/) Cno;Mli:R. ubj fupra. 

' I 
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LESZEK namniey tychże Pa11ftw rządy jemu 
BIAL,Y. Hufzniey należało powierzyć, niż o­

Roku wym dwom Miniftro1.n: którzy przez 
:x:zoo. f woje niefiiafki rnielt 1e wprowadźić 

w niemałe zamiefzania. „ Ci, prawi:. 
. dway ludźie, którzy władzę mają 
:: ftad narcdem, czy mają z dofyć przy-

mlotow do zj'ednania mu tey fzczę­
~· śliwości, do kt6tey daży? Rowni 
::. (a) drugirµ Polako1!1,~ mog~i~ tego 
„ dokazać, aby ich f0b1e podbili? U; 
" rodzeni do poiłufzeńftwa ~rnogąz 
·,, być zdolni do rządzenia~ Czy nie 
~· óćzewifra;; rzecz, ze dla tęgo zarli:­
„ wi fą o fwoją władzę. aby jey mogli, 
n jak fobie f'bit>ćują, na złe zażyć? „ 
Oświadczył Si't przed ( b) Xiężną, że 
jey Synow miał przyjąć za przyfpofo­
bionych fobie, a miną..wfzy własne 
dźieci; oftatnią wolą zóftawić im rzą.:. 
dy PaAftwa. Wyznając na oftatek 
zefzły fwoy wiek, przydał, że śię paa 
rtowanie jego wkrótce zakończyć 
miało. ,; w refzcie, prawi, jeźli śię 
„ doporninain kbrąny, czynię to dla „ tego, abym ją ubefpieczył dla Sy„ 
,) nowća hiego, ćzego ni~ mogła do„ 

"ka• 

Ć a) Jri. z'bidbn. ~ . . 
(b) DLUGOSS. & CROMER. tbtd. SARNid. 

Annat. Pril. Libr. VI. Cap. XV. p.1079. 
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„ kazać lekkomyślna ona elekcya, na MIE­
" ktorą przez .fłufzność nie 2.ezwa- czy„ 
„ lam, '!I \V niwecz ją mogę obrocić SL,AW 

" l!locą oręża mojego. III. 
Mimo upominania (c) Bifkupa y STARY. 

'Wojewody Krakoufkiego, Xiężna przy- Roku 
tnufiła Svna do ufłąpienia rządow, y :xaoo. 
y wźiąwfzy w dźier:'.awę Xięftwo, 
wyjechała do Sandomierzti, czekaJ.ąc 
pohiby według iłowa danego odM1e-
czy Rawa, mogła śię fama, lub Sytt 
wrocić do złożonych rz::i,dow. Na tę 
niechwalebną ugodę obawiając śię y 
'Unikając woyny, mufiała Xiężna ze„ 
:r.wolić. Do tego rozumiała, że dość 
wiele dokazała obowit:!zując Mit:czy• 
fia wa przed wfayftkiemi Panami Ko„ 
l'onnymi do przyśięgi na zupełne do­
chowanie obietnic. Nie mogła bo-
wiem wierzyć, aby nie miał dotrzy· 
mać f wo ich obowiązkow. A jako o-
na zerwanie ich fądźiła za naywięk-
fzą złość, tak Mieczyił'aw naywię~-
fzy w tym upatrywał pożytek, że Je 
łatwo mogł zgwałcić. 

Poznała wkrotce, że Śię poru6;żY· R.tu 
ła wiarołomcy} ktory dla tego chciał na uor. 

Tron 

ToM. II. N 
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MIE- Tronie umierać, aby na nim po fobieSy­
czY-, now fwoich ofodźił. Od dnia do dn!a 

SL,AW (a) zwłoczył podanie Woje~'odztwa 
III. jey obiecantgo, y darmo nan nalega­

STARV. no, nby wydał Edykt, ,P~zez ktory 
Roka Syno wcow miał przypu~c1ć n.a ft.~k-
1'2.0I. cefsyi. Nadto dla ubefp1eczema me­

Hufznego panowania Fortece zakła­
dał; przez fkryte y natarczywe uprzy­
~rzenia śię ftarał śię! aby fkłada~o 
urzędy, ktore dawmeyfzym f:-"01m 
poddanym odda.wa!, nie tak wmch u­
ważaiąc zdolnosć, Jako raczey dozna­
ną cl~ęć podobania śi' mu we wfzy­
ftkim. 

Łatwo było pobudźić nań Panow 
y ooddanych. Przeniknęła to Xię­
żn~. v z pożytkiem używając tych 
pierwfzych nienawiści początkow,kt?• 
re 6piefzałość, albo zbyteczne tyran„ 
ftwo mogłoby przytłumić y nie dopu­
ścić wynurzyć śię wźięła przed śi~ 
wywikłać śię z fideł, w ktore h}:ła w~a­
dła przez zbyteczną prędkow1ernosć. 
Spifek (b) pomyślniepofaedł. Lefzek 

ode-

(a) DLuaoss. pitg. 584. CRoMEl'l. p. r~r. 
PASTOR. AB HrnTENB. Flfłr. Pot. Libr-. 
Jl. Cap. XI. pag. r!· 

(b) Jd. p. rsz. DLUGOSS. 1'· 585. KADLUB~ 
p. 8r8. BeGUPHAL. pag. 54. 
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,'t>.debrał rządy, lecz śię z nieb niedługo Mr:t­
Cłefz~ ł. Matka jego wkrotce dozna- czy. 
ła, że ktamftwu y chytro:5ć mają po- SL,A\V 

Wfzechnie więc~y wycieczek, n;ż mą- III. 
dra polityka ma oświecenia :y prze- STAll'\"• 
niknienia. Roku 

Miel(zy-fław (c) niedotrzymanie uo-~. 
obietnic złożył na Panow Koronnych, 
a mianowicie na Wojewodę Krakow­
fkiegu, żaląc śię, ze mu nie dopuścił 
uiścić śię w przyjęq eh obowiązkach, 
y znowu z przyśięgą obiecał Xi~żn~ 
z dźiećmi w lfi~awfk!m ·ofadźić Xię­
ftwie, y wydać nayuroczyftfzy Edykt 
'nikomu innemu oprocz jey Synow· 
dający prawo do fuhcefayi po fobie. 
Ale (d) chciał, ·aby od nich oddalono 
Woje'>'·odę Krakowfaiego, o ktorym 
mowił, że rnogłby popfuć te wfayftkie 
Zal'.nyfły. , 

Nie mogł innym fpofobem pozy. 
Ikać przyjaźni tego . MiniH:ra, oprocz 
'ta.kiego oddalenia. Znał bowiem do„ 
brze jego wźiętość, y 'nie wątpił, 
ze oddalony ·od Dworu S~1nowcow, 
miał fzkodźić kh interefom, y czynić 
to przez zemftę, czego pierwiey nie , 

N 2 mogł 

(c) Di.uaos-s. pag. 58Ó. 1 

(d.~ Id. 'P· 587' CROM:ER. P· li83· PASTO~ 
- B Hun.t;;Ns. pag. 7·~. 

I• 

' 

\ 
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Mrn- mogł uczynić przez żadne namówy. 
czv- Dano mu w tym wiarę; Wojowodźie 

SL,AW odebrano (a) wfzyftkie urzędy; Mie­
III. czyiław go wnet łalkawie przyjął, y 

STARY. przez niego znowu pozyfkawfzy przy­
Roku jaźń u Panow, y powtornie (b) na 
1 (Z02• Tron wftąpiwfzy, żadnego jako y 

przedtym nie miał względu na Xię-
imę, ktorą tak mało waźył, że nie 
tylko jey obietnicy nie dotrzymał, ale 
nadto częśe (c) Xięfiwa Sandomir­
foiego od{lbrał, 'Y byłby nie pochy bnie 
~fzyft~o jey wyd~rł,. gdyby był pa­
nowama razem z zyc1em ( d) nie za­
kończył. 

Ten Xłąże żawfze śię uwodźiłpo­
dłą y wzgardy godną ambicyą, y bar­
dźiey śię o to flarał, aby mogł Pano­
wać, niż mieć u ludźi dobre imie. 
Cnotę poczytał za nic, dla dokazania 
zamyJ.łow, które czy mu dobrze, czy 
też niepomyślnie pofzły! ' rowną go 
ochydę podawały. Bo t e znał tego, 
ze prawdźiwa chwała n e może wy„ 
nikać z pomyślności po iźajątych, y 

I że 

(a) DLuGoss. pag. 51s. 
(b) BoGUPHAL. Chronic. Po!. pag. 55'. 
(c) CROMER. p. 184. KADLUB. p. 8r9. 
(dJ HENELII An HENNENFEDr,., /J.nnal. 

Si!cfire pag. 24r. 

f 
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1 

ze Jeft światłem dźieł pochodzących, WL,A• 

z cnoty, ktora jeft ich początkiem. ,ny-
. Nik~ nie 'wątpił, ze śię LI<:S2.1EK SL,AW 

nnał wrócić do rządow, dq ktorych LAsKo­
go życzenia (e] całego narodu wzy- ~~~~ 
Wały. Ale Wojewoda Krakoujki Mi~ izo3• 
kołay (f) uraźony obelgą odXięzny 
poniefioną, a jefzcze bardźiey roz­
gniewany o przyfięp, ; ktory miał u 
niey y u Lefzka Goworek jego nie~ 
przęjaciel, naznaczywfay zjazd ogło-
fił Xiążęciem PoHkim WL,ADYSL,A· 

WA LASKONOGIEGO, Starfzego Syna 
lVIieczyO:awa. · 

Wfzyfcy (g) w prawdźie Pano­
wie mając wzgląd na tłufzne prawo 
Lefzka, zaraz. mu śię chcieli poddać, 
byleby oddalił od ficbie Goworka y 
profili aby to t,Iczynił dla Wojewody 
lfrakowjkiego. Ale im na to nieporu­
fzonyw odpowiedźiał (h) umyHem, 

N3 Że 

(.e) DLuGoss. p. 589· CROMER. p. 185· 
(f) KADLUB. Hijlor. Pol. Libr. IV. Cap. 

XXVI. p. 819. BoGUPHAL. Chron. Pol. 
P· 55· SARNIC. Anna!. Polon. Libr. VI. 
Cap. XVI. p. 1080. PASTOR. AB Hm­
'TENB. Flor. Pol. Libr. II.; Cap. XII. 
Pag. 79· 80. 

( g) HARTKNOCH. de Repub!. Pol. Libr. L 

<h)Cap. lJ. p. 70. 0LUGOSS. pa_g. 590. I 

Id. pag. 59r. 

' ' / 
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WL,A- że nie chciał zaczynać panowania od 

DY- tyrań/twa, że Wojewoda Samiomźrjl.i 
SL,AW hył mądrvm y przezornym człowie­
LAsrro- klem, którego rady t,t m mu śi~ ftałn 
:<OGI. t b · {' • r b "t ,,­Roku po .rze me~ ze. im zaw 1,ze . yły nay„ 
1 , 02•. poz~·teczrueyfze~ że nie ka ać, ale bro. 

nić należał-0 mu niewinno.qci; źe odda.­
l~nie t:~o Miniflra zda' 3ło mu śię 
n~gnd~nve. J~dnym !łowem pou ie­
dział, ze mu me trzeba b.~ło tal:. dro„ 
go nahywać koro~ny, nale.żącey fobie. -
p~~wem ur~?zerua, y za rzecz niego„ 
dziwą of.ądz1ł przyznawąć ją tedney. 
~umney elekc} i. 

Darmo śię ~oworek uwiadomiony. 
o :za,n:iytlach. Wbjewody Krakowfkiego 
dom~g~ł (a) ~ X,i~żęcia, a by mu po, 
zwolił o~ Jieb1~ się · oddalić. Jako. 
~zęfto m_iał fobie za. zafzcżyt wyda„ 
wać życie za tego Pana, tak y na ten. 
czas chciał śi.ę ofiarować za jego in„ 
terefa. Powiedźial mu, że ponieważ 
wkrotce dni życia fwego miał zakoń­
czyć, nie t:rzeba było ich żarować. 
P~·zełoźył też_ mu, że krzywd·ę fobre 
~t~małą czymł, kładąc fiebię n.a. fzali 
~iędzy !rot;tem y jednym cdowie~. 
k.1e~ l;l'lmey fob.ie p.ożyteczn~m. Ra~ 

cyę. 

(a) Id. p. 590. KADLUB, p. 8::zo. SĄI:.N1c 
ubi /upra„ · · · ,.. 
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eye te były dofyć pozorne, owfzem WL,A­
Wcale przezwyciężające, lecz bvnay- DY­

mniey nie wtrufzyły ~nłodego Xiąż.ę- SL,AW 
cia. LAsKo-

Z drugiey ftrony (b) trudno było ~~t:~ 
przywieść Władyilawa do objęcia qo3. 
rząJow; mając bowiem wzgląd na 
fwoją krew w ofob.ie Stryieczno ro­
dzonego Brata, wolał nie mieć Paf1.,. 
ftwa, uiż go nabywać niefprawiedli-
wie. Tak go daleko wfpani.:'lłe myśli 
unofiły, że chciał przepifać cnotę, kto -
rey mu tak rzadki przyl ład .ftawiono 
przed oczy. l\Iigdy podobno nie wi­
dźi:mo rowney walki niewdawania śię 
z ikromnością, y naoftatek nie inaczey 
Władytlaw przyfzedł do Tronu, aż za 
zezwoleniem Lefzka ftat~cznie nie­
odfi:ępującego Wojewody Sandomir-
jki(go. , . . 

Xiąze ten ledwie rządy obJął, Ro- Roku 
man (c) zmocniony X.ięftwem Hali- :rz.o.j.. 
ckim od Lefzka fobie ufi:ąpionym, 
chciał mu wydrzeć dźi€dźic·.ne Pali-
ftwa. Wftyd_ząc śię zaś tey f wojey 
ku niemu niewdźięczności, ufiłowął 
i'! t)awet przed farnym fobą utaić, 

N 4 zkąd 

(b) Id. p. 8'21· 822. Dwaoss. t'· 59r. 59z. 
CnoMxR. pag. 186. 

( & ) ld, ibid. 0LUG0~5. pag. 594· 
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WL,A- .zkąd różnymi ją. pokry,wając kolom„ 
nv- mi, ktortby mogły podtość jey y nie­

SL,AW go~źiwość za.tłumić, u~awał, że śię 
LAsKo- chciał dopommać o te X1 ;.!żęce dobra 
:NRoakr. niby w nad grod~ .za poniefione fzkody, 

0 Q d ł . M. :r~of. g Y go utrz.}tn·; wa przeciw ieczy„ 
ilawowi Staremu . Zatym widząc 
Lefaha ollabiouego, y w tak małym 
Paf1ftwie okryślonego. y nie~dolnego 
do dania bynaymnieyfzym f wo im fi­
łorn odporu, wfzedł z wov1kiem do 
Xięftw SandomiTfaiego y Lube!Jkiego, 
U: kt?rych tak_ wi~lkie fzlrndy peczy­
n~ł, z.e wfz~lk1 odJął fpofob do oprze„ 
ma ś1ę f'wo1m gwałtownościom. 

Rolnl · Lefzek w rok potym (a) zebra· 
;i~o5. wfzv w Mazowfzu, Kujawadi, Sando­

mir/kim y lfrakowfaim Xięftwach ile 
tylko mogł zdolnych do oręża znaleść 
lud.ii, n~fzył śię na Rufako.w, Lu./J/in 
(b~ pod ow c.zas w oblężeniu trzy­
ma1ących. To ich bynamniey nie fa„ 
t!wo*yło; o yfzem dumnie ufając w 
I,i~zb1e y do~rym powodzeniu, puścili 
się na prz.ec1w, przefzli Wijłp, y o­
bozem 1łanęli (c) pbd Zawic/wll:em, 

I . zkąd , 

(a) Id. pag. 596. 
(b) CROM.ER. pag. rs7. 
(c) DLuGoss. ubi (upra. 

I POLSKIEY ' XIĘGA VII. 20T 

zkąd Lefzek ftał o kilka mil. Polacy z W L,A­

gniewem rozbierai ac, że jeden z hoł- DY­

do\Ynik y przeciw "nim powfl:aje, y ku SL,A\\T 

zgubie 1'edneao z ich Xiąi&t uż vwa LAsKo-
d . b . •· '" NOGI. 
obrodź1eyftw .o.d mvgoż o~ ·bra r Roku 

nych, paftanow1h bez odwłoln wy- 1205• 

dać bitwe. Takowa , uwaga p.rz1da-
ła im f er ca. Pomknęli śię wnet z 
uiewymowną żwawością . ,. \Viele 
śię ( d) tych znalazło, co _sit f pr~~-
~ięgli na zabicie Romana, 1esnby się 
udało poścignąć go pod czas. utar ... 
ozki. 

Skoro śię obadwa woyfka żefzły, 
wnet flrafzliwą z fobą. ztoczyły bit~ę. 
Kryfiyti, (e) herbu Gozdawa, WoJe.,. 
woda JV!a zowiecki mający rządy nad 
woyfldem Lefzka, za.raz złamał pier ... 
wfze nieprzyjacielfkie fzeregi, ale je 
znowu ufzvkował Roman„ ktory ma­
jąc przy fobie wybranego Ż?1n!erza, 
zawfze gotowego do napraw1em~ za• 
miefzania, y do za Ba niania f w ego Pa­
na od niebefpieczeńftwa, na wfzyftkie 
śię ftrony potykał. Te jednak ichmę ... 
:ftwo y f prawność na nic śitt nie przy-

N 5 dały. 

(d) Id. p. 597. S.ĄRNlC. Annat. Pot. Libr~ 
VI. Cap. X//JJL pag. 10g5. 

(e) Cnoru.ER. ibid. 01rnLs1u Orb. Pt>f1m„ 
Tonz, I. pag. 223. · 

I 
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\Vr,,A- dały. Na oftarek gdy niektore hnfce 
DY· jezdnych zrniefzano y rozpęd;.ono, 

sr,,AW Kryllyn wfzyftkie .(iły o_broc· na Ro­
' · LAs11.:o- mana, który nie widząc umego dla fie~ 

R~~~· bie ratunku, oprocz ude~~ki~. zacząf 
· myśleć o fpofcbie do wyb101a się z po-

.J.zos. śrzodka fiebie broni:!cych. Jedn 1ch 
(a) widźiat padających obok, ~rugich 
btilkich do poddania śię. Cbocrnż koń 
pod nim nie raz był ranio~y, jednak 
uf zedł na nim y przez lP'tfl~ przepły„ 
nął; za nim zaś Pol3cy wnet śi~ prze­
prawili, y dogoniwfzy za~ili go. T~ m 
czafem konano refztę Jego woyfka. 
Prze9iltto przeyście t}m, co chcieli u­
mykać, niektorzy na przeprawie (b) 
przez lf/ijł~ .P.otoneli_; owych co śię by­
li przeprew1h, pobito nawet po oay­
:ikrytfzych ścieżkach, ktoremi do Oy­
czyzny uchod.iili. 

LESZEK To zwycięztwo jedne _z nayzup_et„ 
BIAL v nieyfzych, (c) które luedyk0lw1ek 
Roktf ·mogli Polacy otrzymać nad Rują, ty­
~206. le Lefzkowi cźći przyniollo, ie-mu ja„ 

!w nayzdolnieyfae~uchciano (d}po„ 
· ·· wie.-

(a) DLUGOSS. ibid~m~ 
(b) Id. pag. 598· 
(cJ SARNrc. pag. 1081. 
(d) DLuGoss .. p. 6-:;o. CRoMJi:R. pttg. 

BoGUPHAL. Chron • .P~I. pag. 5ó. 

POLSKIE)" XIĘGA VU. 203 

Wierzyć rządy~ mimo zgoąne głofy da- LESZEK 
ne pierwiey \Vłatlvlł~wowi, z mnno- B1AL~v. 
Wy Wojewody Krakowjkiego. Ocho- Rokl\ 
t~ do poddania śię pod jego panowa- n.o6. 
!Ile tym byłą więkfaa, .żę Wojewoda. 
Już nie żył. Zatym naznaczono 
Seym, na ktory wfzyftkicb Offiq erow 
Y n.ie mało żołniei:.zy zaprofzono ~ 
Tam uradzono ~łożyć p~nujl)cego Xią-
źęcia, a Lefzka, którego narad niby· 
~a bożyfzcze jakie po~zytał, na jeg<;>_ 
mieyfcu pofariźić. 

Nie odrzucił Lefzek oflarowaney 
fobie korony, ktorą Władyfła'v, był po.,, 
niewolnie pnyjął,_znając d(·brze, że 
prawo jego polegało tylko Qa prewen„ 
cyi jednego Pana, ktory go tak ko­
chał, że nie mogl wcale nien.awidźieć 
pra,wego dźiedźica rronq. Ten Xią~ 
~e za hańbę fobie pbczytał zoftawać 
na ofiarowm,iey fobie go,dności, a cho.,. 
ciaż wiedźiał~ że mogli niektorzy Ra­
\?ości rozfądku przypifywąć to, co po..,. 
chodźiło ~zdrowego rozum1,1, jedn~~ 
~oro śię dowicdźiał o chficiach pod­
danych dawnieyfzego życzących fobie 
Pana, wnet dofiojeńftwo złoźył; mnłe„ 
mając że przez ten fprawiedliwośc~ 

. . Q,O,-
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LESZEKdowod (a) miał fobie więcey 1ławy 
b1AL .Y. nabyć, niżby zpł_ynąc mogło nn niego 

Roku ze wfzyfikiey okazałości fzczęśliwe-
I:zo6. go panowania. , . 

Czas pokazał ilufznosć Jego my­
śli. Nigdy bowiem nie żałowałpom­
py, uciech y powagi opufzczo.nego do-
1ło}eńftwa, tak jako niepokop1. Y ·kło­
potow, ktore śię do niegQ. w1ą~ą y 
ktorc za zwyczay, tyle maJą powa­
bow; ile ukontentowania: jedyny to 
był przykład w przeciągu wfayfikich 
wiekow, y jeden prawie w tym rod~a: 
ju, z ktoregoby zafzczyt ludzkosct 
można uczynić. 

Ale tak wielka wf paniałość ferca 
nic w fobie nie zawierała, coby po­
dźiwienie miato fprawować w takim 
Xiążęciq, jakim był \Vład~lł~w, któ ... 
ry był pełen ( b) rzetelnosc1 : przy­
mioty jego wf paniak y dobroczynne 
wydawąły ~i~ zawfze pod ;:~wnętrzną 
przyjemnosc1ą y poufałosc1ą. Zby­
wało mu tylko na tych polityki fztu­
irnch, którey śię potym chwycono y · 
- za 

(a) PASTOR. An Hmn:'.\TB. Flot·. Pol.Libr. 
il. Cap. XIJ. pag. So. 

(b) DLuGoss. pag. 601. CROMER. p. I3~· 
HirnELII AB IłENNENFELD. Anna!. Si­
{efir:e. pag. 242. HERBURT. DE FuLsTIN. 
Hiflor. Pol. Libr. VJ. Cap. V. pag. 64. y. 
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za cnotę poczytano. Nie umiał pofi:ę- LESZEic 
pować z ludźmi z ową oftrożnością Y BrAL,Y. 

• , . k , ··3· do-0fzu Roku kn1eufnosc1~, tore pomag:'I ą ~ d- 12~6. 
ania. Dofyć mu było pano;v~c na -

llrny:ll'ami dolkonalą facz~ros~lą ~er_i­
tymentow, y prawdźiwą mewrnrtosc1~ 
Ob_yczajow. . , . . >-

Te złożenie godnosc1 'fialo _się b~.z 
hdnego zamiefzania, cze~go Jedyme 
pragnął Lefz-ek, który bbJąwfzy rzą­
dy, naybardźiey śię .{ł:arał pozyfk.ać 
przyjaźń Xiąźąt z fobą f po~rewn~o­
n~ich, y zachować pokoy ze w~zyftk~e­
mi pogranicznemł potencyamt. . Mif!A­
dzy woynami, ktory~h odprawił b~fi. 
dzo mało, nayznaczmeyfza byłaRi!fka. 

Po śmierci Romana! K~loman ~yn Rokll 
Andrzeja Króla Węgze-;:jk~eg?, wziął .r2os. 
\v dźierzawę Xięftwo I-fqlzckze (c) za 
:Zezwoleniem Lefzka, ktory wydawfzy 
za niego Sioftrę fwoją Salomee, (J) 

pu-

( c) Nic nie mal'z ·tiiepodobnieyfzego ~o 
\viary jako pobudki, do tey woyny, kto­
re pr~ywodźi. DL,UGoss pag. 6o4. ~ 
ftq. Idę tu za zdaniem ItRoM~~A, ~to­
ry wfzyfrkie jey okolicznosc1 op1~ar. 
Ten ze wfzyftkich Dź~~jopifow Polf~i~~ 
zdaje mi śię być naybhzfzy,.prawdy !\.to, 
rey mam chęć zawiZe się trzymac„ 
C.zytay KROMERA. pag. I90. 

(ti) SĄnN1c. Annllt. Pol. Libr. IL Cap. 
XVIJ,[, pa;:. I0$1. 
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LESZEK pu~cił te Xięftwo w pofagu. A.Ie Rtt-· 
BIA~,Y. Ja:·y nie chdeli cietpieć cudzoiiemca 
~~- ~1 za Pana. Zkąd fkoro Kolorna~ woy­

,) · 1k~. z ktorym ten kray objrtł, odeiłał 
Halićzi.mie do otęża śię porwali. ' 

Roku Przym n fa ny do ucieczki, udał śię 
uo9 · o pomoc, do_ ~~fzka,, ~d ~.torego otr71}'­

ma wfzy pofttkI, pusc1ł się z /{/_(grami 
UM Ruf. Ale wyprawa ·ta wcale nie­
pomvślnie pofzła. Bo w drodze na­
padli na ftrafzliwe nieprzyjacieltkie 
woyfle-0, które ich prawu~ do fzczetu 
zniofło. Koloman :t ~oną doftał Śie 
W niewolą, z kt6rey ledwie w rok z~ 
z~zeczeniem śię p~awa do tego Xi~­
ftwa, zoftał uwolniony. . _ 

Roku ~ą wygrn~ą na~ęc~ [f iifacy, wtar„ 
t::zn. gnęh do Poilk1. L1twlh1 (a) byliim 

do tego przywodcami y przewodni­
kai_ni. c~ do ~w ego cza fu c b) zo­
fta Jąc w mewol! u tego narodu, chcieli 
p~dobno t~ pofługą nauczyć śię f po­
foou do Jego podbicia • Suli1ława 
K_afzt.~Iana Sandomirjkiego - wylłano 
przeciw temu woyfku. Szczęśliwfay 
z.farnym tylko Koronnym woytkiem, 
miby podobno był, gdyby śi~ znowu. 

złą-

( a) Dwaoss. p. 6n. CRoME:R. p. r9r. 
(b) D..t.uaoss. p. 599· CRo1'nl:R, p. r88~ 
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2'ł~czył , Wggrami, uderzył na t-en LESZEK 
d~1ki na rod, y zabrał im w niewo1a BrAL,Y. 

· Piąciu Xiążąt, prze.z co do tego id} Ro1m 
Przywiodł, że w więkfzlm fzacun'ku 2.ur. 
Zaczęli mieć Pt>Hkę, o kt(irey wprzod 
rozumieli, że im nie mogla dać odpo-8 

ru. 
Rychło Polika nadgrodźiła fobie 

Wfzyftkie fzkody dawniey poniefłone, 
2oftając w pokoju z~ fiaraniem Le-­
.fzka. Rzecz podźiwienia godna, źe 
tak głębokiey fpokoynośd zażywać 
1nogła w ten czas, kiedy po wfzy-­
ftkich ,pogranicznych Pańfiwach nie-
zgody panowały. , 

, J,{/ Niemczech dwa Cefarze Woynę Roku 
Wiedli ·o keronę. Xiązęta, ktorym śitt rzu·. 
nie podobało (c) obranie Filipa Bra-
ta oftatniego Cefarza Henryka (d) 
VL fzgtoma:dźiwfzy śię w Jfolonii, ó- / 

brali Octona Syna Henryka Lwa z 
do. 

(c) AR!'WLDI. Abbat. 'Lnbece'nf. Ch1·on. Sfi,1-
vor. Libr. VI. Cap- L Item . Tom. IL 
fcriptor. nr. Brun/V. 1!· 710. & Excerpt. 

, H~for. Memorabit. CJESARII H.Ers'l'ER­

-IJAcE'NsTs. in ~od. Vol: pag. 517. 
(d) ARNOLDI. Chron .. Cap. Il. pag. 630. 

liiftor. Antufl· lmperat. JACOBI OF­
FMANN. p. 211. Vid. DLuooss. Libr. VI..; 
P··579. ALBERT. KRANTz, Saxon. Li!rr. 
I'll. Cap. XV. pag. 183· 
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LESZEK domu Brunlwichiego. I N N o c ENTY 

BrAL,Y. (a) _III. Papi~ż rot:vierdźił LO wy· 
Ro1'u brnme; ale J!, anw i.:, (b) Saxoma, 
x2 12. Sżwabia, y Bawa:·ya Filipa. za Cefa­

rza uznawały, y całe prawie Cefar-
farftwo dla jego utrz\'mania d? broni fię 
porwał~. Smierć F~li~a za bit.ego ( c) 
od \Vo1ewody Ry2ifAtego .me t}r~ko 
tych rozruchow nie ufpoko1ła, ale ich 
więcey przyczyn~ła. OTTO 1y. po­
wtornie zgodnynu (d) głofam1 obra„ 
ny, widząc śię ubefpieczonym ~a 
Tronie, nie chciał (e) przyw:oc1ć 
Swiętey Stolicy należących Pa?ft.~, 
według daney wprzod (j) ob1etm­
cy. Za co go J!-'l"NoCENTY UL (g) 
wyklął, y .na Ceiarftwo wybrać (k1z) 

a„ 

(a) ARNOLOI. Cl1ron. Libr. VI. Cap. I. 
pag. 711. 

( b) id. Cap. Il. 
( c) Id. Libr. VII. Cap. XTP. pag. 738• 

DLUGOSS. pag. 6o5. 
(d) ARNoL'.DI. Cap. XV. pag 739· 
(e) Hijłor. A11gu:ft. f111p~1·at. JAco1:1r. 0.F· 

.:FMANN. pag. 2u. Vtd. Pt:a>fat. Hift. 
in Tom. II. Jcriptor. Br~nfvz~. pag. 48· 

(f) DVpatr:it. ~a~m. coitjmpt. znt~r. Rom. 
& Pap. in jcrzpt. reJ·. Brzmfv. Tom. II. 
pag. 528. 

(g) .lbident. . , 
(h) Hiftor. Auguft. lmperat, p. 212. DLV" 

GbSS. pag. 613. 6r4. 

. POLSKJEY )GĘGA VII. to09 
kazał FRYDERYKA, Krola S,qcy!ijfld~- LENE.1t 
€o, SJrna Henryka_ VI. l nowu naft'!· BrAL,Y. 
Piło nie Jl}'ałe krwi rozlanie w- Niem- Roku 
i:zech; woyny, kr6re te Pańftwo trapi- hi4. 
ly, pociągnęły nawe't Potencye, kt6~ 
bynaymuiey niepowinne były w te Śl~ 
kłotnie wdawać. Filip·Augllft Kt1$l 
l!rantufai wźiął na ś!ę fil'onę Fryde-
ryka, zbił Otton.a (t) pod Bowznem> 
y tak mu wfzyfl:kie żamyfły pomie-
fzał że rnuuał uchodźić do Saxoitii-, 
y Cefarftwa uftąpic Fryderykowi. / 
.. Doznały tych niep~kojow C:zechv~· 
Przetnyfław Krol Czt{kt ~a powmnosć 
(k) fobie poczytał utrzymywać przy 
koronie Filipa; ktoremu tak dobrze 
}>ierwiey ~ię ftawił, że go (/) uczynii 
Miecznikiem f woitn, y nadał mu tytuł 
Ktola. Ta godność nie mogła mu nad„ 
grcdźić kofztow wojennytb,ktore Pań„ 
fiwo jego nifzczyły. Powiiął potym 
hienawiść przetiw temu Cefarzowi, od 
ktoregb; tyle łaQt był odebrał, pr~z tó 
do oftatniey zguby. Czechy przyprowa• 
a~ił. tJwiedźiony bowiem ślep=! ńńło· 

ścią 

(i) Ibidem. 
((,/)'·) A_nNoLbI• l.i6r. Pl Cap. llo I'• 1f:tb 

Ibidem, 

To:tt. Ił. p 
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LESZEK ścią ku pewney Xiftżnie U' 'gierfkieg, 
B1AL,Y. (a) uczynił rozwod z żoną, za co go 

.Roku Filip z Tronu zło~ył. Przemytlaw. ( b) 
xzxi. złączył śię z Ottonem; te przyw1ą~a­

nie nie było bez nadgrody. Pome-
waż odLyfkał Pańftwo, ale z tym (~) 
tylko pożytkiem, ie ~apotym nosił 
itnie Ottokara dane fobie na znak mę„ 
ft wa. 

Niebef pieczne także rozrzuchy po· 
wftały te!;oŻ czafu w Wtgrath. An­
dtzey II. (d) objąwfzy tego Pa6fi:wa 

Roku rządy wfzyftkie fiły łożył p1 zeciw Sar• 
u 13. rac~nom. Bank.ban herbu Bvr, Rz~d­

ca fgie.rJki P?d ~za~ n~ebytności 
Krol wflney, imał piękną zonę. Ta 
śię odobała. Bratu Kr~lowy, .kt6r.a 
zbyt ie ulegaJąc ~rat~rOuey woh, pod­
jęłaś ę (e) u_fluzyć Jego pojądhwo• 
śei· y o fimtk1em wykonała; ale od• 
kr~to ztuki, y odebrali karEt za złość, 
do którey była pomocą. Bankbati 
bowiem źycie jey wźiąt A choc!a! 

w1el-

(a) Id. Cap. V. p. 7r3. ALBB:RT.KRANTZ. 
Saxon. Libr. VIII. Cap. XVI. P· :i8f. 

(b) lbidm1. 
( c ) PAUL. STRANllK, Reipub/, Bojem. CL'JI. 

VIll. §. XXXIV. pag. 343· . 
(d) PETRUS DE REvA. rer. Hungaric. Cm+ 

tur. III. pag. J+ . 
(1) Id. ibid. Dt.vGoss. pa!j. Ólf• 
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~e~ką w tey ·m!er:ce ·poiitykę twoją Lil:sz'I:~ 
td Włl~~czył _Kr.Ci]; który z początku BrAL,Y• 
._ a. się gamć tako'wy poft~}J'eit f w:o-. Roku 
l,~Y Żo1\y, hie żaniechał jedn'ak mści6 1 213-. 
:się na (f) Bank banie y jego Familii, 
;0b6-tec_zńey w!adzy puywłafz~zoney 
· Ie w1kaz~rnu Kr6lowy na smierć. 
Je karani_A wfzczęty . kfotnie, ktore 
am p:zec1~g czafo ledwie \lf p'ókoił. 

k ~ Xręfl:w1etndź~~ż jlfażowieckim, [g]' 
· łorego Leszek wroc1wfzy fię na Tron, 

.u~ąpił był Ko,ntadowi Bratu z Pro-
. . w~ncyamr Ciielmiijk'ł, Kujawfk'! y ·źie• 
'łn1~ Dobrzyńjkrz, niepokoje.panow?ły. 

·o 2 Kry• · 

(f) Dw.Go~.i- p. 6r5. 'Dźiejcipifowie nie 
zgadzają się w tym punkcie Hiftoryi„ 

·Jedni ~nich wi'Ccey, dru(!zy. mniey rno­
.Wią. .Nicktorzy utrzymują, Że BAN'KBAM 

; te.Y Je??e:V: przy.~zyny por~ar śię na 
bYc1e Krolowy, ze chciała, aby w ·nie­
J'tno-ści Krola jey męża, Niemćy Pań-

Wem 'rządźili. 17id. H:irn.KLII AB Hx?{­
k:i;;.~F:li:LD. Annat. Silejia:. pag. 24:z. 243. 
'c ~0.lowa ta nazywała śię GtEl'lTRUDA~ 
X.orka ~AR.:oL~A Xi~zęcia Mqra10ii, y . 
x_~fntyz, 'S1<1ftra Sw1ętey JAD WI Gt 
S~·zny Wroctawjltiey!, ~atka drugiey 
11.e iętey, nazwaney ELZBIETY, wyda"­'F/ ,;a. LuowrKA HERMANA 'LANDGR.'\-

(g) ld~RYNGtr. DLuaoss .. ubi /upra. 
.192. ap. 602. CRoMEN., Libr. r II. pił~ 

oauPlLu,, Ckron. Pol. pai· .56; 
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LJ'i:StEX l{ryfłyn, o ktorym namieniliśmy 
B1AL,v. wyłey, ew mądry y waleczny Woje­

k woda, co bitwę pod Zawicho/fem (a) 
1 
~;15~ wygra:, byt niegdyś nauczycielem 

· młodego Konrada; przykro mu było 
potym patrzyć na grubia6fide teo'() 
Xiążęcia obyczaje jakby to w jego by­
ło ;n_ocy gwałtownie przemienić fi łon· 
nosct umyfłu z przyrodzenia ofirego y 
dźikiego. Konrad wcale nie f pofo­
biąc śię do cnoty, owfzem gardząc 
wfzelką uczciwością, ftał śię okrn• 
tnym, (h) rofpuftnym, wfzyftldch 
w podeyrzeniu mającym, y tvch tyl­
ko kochał, ktorzy śmiało na~ladowali 
go w wyił:ępkach. Urz:ędy wfzyftkie 
re:dawał ludźiom niezdolnym y pro­
ż~iako;n. Kryftyn mniemał. że po• 
Wlnn~sc po pim wyciągała, aby jako 
dawmeyfzy dozorca w!trzymał zapę­
d~ dalfzey ro[pufty ucznia fwego. 
Nikt. oprocz Jego niechciał na śię 
przy1ąć tey chwalebney śmiałości y 
dźieła wielkiego ferca, ktore wyz~a­
cza umyf1 garujący nad Fortuną y 

· prawi7 nad razf<idkiem, kt6ry nim 
rządź1. 

'.Ale 
(a) DLUGOS!. pag. 6io. 
(b) Id. ibid. CRo:raR. pag. r941, 
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Ale Wojewoda znalazł ku fobie w LESZll:K 

Xfął:~ciu niejakieś tylko ufzanowanie, B1AL,v. 
E0chodzące bardźiey z oney bojaźni, Roku 
t~rą miał w młodości, niz z praw- 1211· 
d~1wego poważania. Zkąd zle od 
~Iego (c) przyjął upomnienie, ow ... 
~zem oddalił go od dwom. Idąc po-
tym za złośliwym podufzczeniem po­
chlebcow, ktorzy poznawfzy zawźię-
!oś\'; je~o ku Wojewodźie, dodawali 
srniałości do jey wypełnienia, ka~ał, 
niu naprzod ocży wyłupić, wkrotce 
p.otym y życie wźiąć. 

Ta śmierć pobudźiła Prufakow 
(d) na Polfkę; mniemali bowiem, 
ze łatwo ją plądrować mogli, kiedy 
utraciła tak walecznego Hetmana, 
ktoremu nie miała rownego, y ktore­
go Prufacy pofpolicie nazywali (e) 
bożkiem PoHkim. Zaczym bez od­
włoki wtargnęli w Prowincyą Chel­
»ziń{lłq, (f) zkąd ich ani woytH:o 
llenryka (g) Xiązęcia Slr!Jkiego na 

o 3 po-

( c) Id. p. r95. DLucxoss. pag. 00.r. 
( d) Id. ibid c~ol\ULR. ubi jup„a. Hijlor. 
( Pru(s. d JoAN. LEON. Libr. I. pag. 66. 
c) Ibidem. , 

(f) llENELn As H1:NNENFELD. Atmal. Si­
lefice. pcig. z44. 

(g) lkuGoss. pag. 6:2.:2. 



u4. H IS TO R Y I 
J_.J!;SZ'EK po~oc ?d Konrada wez~~nego, (a) 
JłrAL,Y. a~1 Kqrz_acy (b) z lr!flant ściągnieni 

!?oku me mogli wypędźi.ć~. 
~~'?0• . W· po:-. 

(a) CR"MJ!:R. pag. I 96; 
(h.) 0~_0Jo~o~1~ Il58· J\upcyLubeccywfa­

rę Cnrzes~ra11fką .d~ .h~flant. z ktoremf 
J:iandlowa~I, przyw1ezrr. HARTKNOCH. v~' 
J}tp. Po(. Lib~ . .f·. Cap. Vlll. p. x7r. & , 
tH eod •. Vą!. Dif$erat. de Curonor. & So'flt.-: 
g«llot;. R.tpt~b~. pag . .i;2. Pierwfzym w 
tym ~raJU l,J1fkupem był ME!NHĄRO, 
Kanon~k. Regul~rny z K!afztoru Sege:. 
ber[5.(kiego w X1ęftwie Ho!fztyi'i(kim, po­
św1ęcor:iy w Roku n70. od. HAij.TWTKĄ 
Arcy-lliflmpa Bre.me{ijkiego. Id. de Nef!. 
Pot. P• r72. & Difsertct. P· r3. ARNoL~ . 
.Abba-.t. Lubecens. Cltron. Sta'l!or. Libr: 
J7II. Cap„ J7IIL p.730. DLuGoss. Lib. 
IV. P· 318 ~ROMER.p. 188· ALEXAND. 
GuAGNIN. Lwo1z. tot. dejcript. Tom. II. 
P· 144· ALB.ij:RT. KRANTZ Saxon. Libr: 
17_1I. Cap. XIII. p. r8 r. Naftąpil po. 
nim BERTOLD. Opat Luk'i!ński w wyż­
fze_y S~~onii, ktor:y założył Rygę. 
Wieli;. !Vmncow, ktorzy przyjęli '.byli 
Krzyz na, drogę dą Ziemi Swiętey, w. 
ktor~ Rie mo~li śię w ten czas puścić;_ 
ud;tl1; s,ię z mm do tego krlljU, zwia­
fzcza ze CEL]!;STY:N nr. Papież upewnir 
lCh ?. tyc~,?e Od_puftach,_ których ślę; 
ipodz:1ewah doftąp1ć na wfchod.źie. AR­
NOLD. C.ar:. IX.. f,Jflg. nr. ALBĘ;T: 
KMNTZ zbzd. r:ag. 18~: BERTOLD po­
~egł poą czaś ~1tw.y z i:i.ic:wiernymi fw,o-. 

. Je·. 
• I 
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W pośubd tyC'h rozruchow LE- LESZEK: 
SZEit zazywał iłodyczy pQŻyteczne-BiAL,Vr 

0 4 go Roku. 
12.2,li>. 

jetni. GuAGNIN. ubi fupra~ Na miey- ' 
fee jego fo'ybrano ALBERTA, młodego 
Kanonika' Bremęńskiego. KRANTZ. ubi 
fupra. pag. I82. Ten zebrar liczniey­
fze wo~o, y tak wielką mu gorliwość 
Wraził, :ie uroflo ztąd To,\';arzyftwo 
łlakfztaft ~gromadzenia Templaryufzow. 
ARNIDLD. ubi fupra. ALBERT. KRANT'Z. 
Cap. XIV. pag. 182. Tych ludzi po­
święconycµ przez obowiązek flanu na 
podbijanie lnjlo11'iczykow w oorwochwal­
frwie zoftających, y opanow1mie nawet 
ich kraju dl:,l tego, aby fatwie)" Oby­
watelow mogli nakłaniać do Wiary, 
nazwano KAWALERAMI MrEcZNIK~MI. 
Nofili na fobie dtugą fuknrę białą z Krzy­
żem czerwonym zrażonym z dwóch 
fzpad • • . - - - - - - LE LABÓUREUR 
Re!ation de PoJqgne, II. Partie. pag. 

1 256. To'\~" rzyftwo ich byto .approbo­
\Vane Rok 1204. od IN N o cE N TE Go 

UL HART rn6cn pag. 17z. WrnNO byl 
\V nim pierwfzym Wielkim M~flrzem. 
Ten założył Miafta lrmden, Segewalt, 
Y Afseberad • Wkrotce- potym nowi 
KAWALE.ROWIR mieli fpor z Biik.upem 
-ĄLBERTEM niechcącym ufląpić im trze~ 
cie~ części kraju, do ktorego po?~icia 
hyh mu na pomocy. ARNOLD. ubijurpr. 
A.Ll'l)!:RT. KRANTZ. Cap. XIV. pag . .r8ą. 
~a przyczynienia im powagi lub po~ęg1, 

Ol.l\.WIM drugi ich Wielki - M1ftrz 
znioil 



u6 HISTOR YI 
L:e:szJtitgo fobie pokoju. ~d1wał śię wpraw­
B1ALV. d.źie dotk~ionym ~.rć niefzczęścię~ 
l{()kq Pańftw 
~·~~.{~ 

, 

2ni~JJ ~ię z Hermanem de SALzA Wiet.­
~iil,1- Mift:rzem Krzyłac~im chcąc śi~ 
złączyć z tymi KA \V ALERAr.u y fukn.ię. 
ich przyjąć. Do czego jędl'l;ak nie przy­
~ło at po Śmierci ',VoLu;wrNA Roku 
~238· Hiftor. Przifs. a JoA~N, LE011ri>., 
lJeumo Guttftadiens.i Anzflrx!!odaini 1726,, 
,f.ag. 74. DLuGa,ss. tiag, 61:53. Te zje~ 
f;lnoczęnię potwierd#ł GRzEµoRz JĄ. 
~apież, y Fm(DERYK II. Cefarz. D:r,u~ 
Goss. pag. 603. ALB~RT. KRANTZ. ubi 
fupn!l. Od owego czafu KA w ALEROWIĘ 
Inf!an~(cy zofrawali pod rządem Krzyia­
~kiego, ~orn,mel)datora, k;torego z fy!an,o. 
~o nich pod imieniem Mi:Urza Prowin­
~yała. Ci Kommendatorowie wkrotkim 
~zafie naywyzf~ą nad całym krajem P.rzy­
włafzczyli fobie władz~. Arcy·B.Iiku„. 
\>a nawet Ryskiego, ktory utrzymywąt 
ze do ich zwierzchn.-0ści nie nale:iar, fo­
bie podbili. Chronic. ENGELnusn. itł 
Jcript. rer. Brunf vic. Tom. II. pag. n34~ 
:l'ornie~.i~~y Arcy-Bifkup z. innymi Bi~ 
{kupami mufiał przyj~Ć' fuknię tych l\A...,_ 
w ALltitow, ktorzy nieprzefl:anuia w fa­
dzę fwą rofpoftrzeniając, czego niemo~ 
gli zawojowa.ć, za. pieniądze nabywaJi~ 
Tym b9wiem fpofobem nabyli u Krolzi 
Vmis.kiega Ejlrmi za i9000. grzywiei, 
frebr3>· HARTltNOCH~ Difserta't. pag. Lh 
~~.· 16. l~· ~o. Rzeezy b~!y w tym ft.~~ 

n.i~ 

POLSKIEY XIĘGA vm ZiiLttSZElt 
l>ai1ftw p,ógranicznych, (a) ale śię nie B1AL,Y. 
chciał wdąwać ich raf.erki, y chociaż ~ok.u 
,..., 1 • ł . d , 'ć p i„2.I. „,u wcale na eza o wypę z1 · n~- ' 
fłłkow z !tllażowfza, nie śm\ał im je· 
·dnak woyµy wypo,wiadać. P~zw~l~ł 
tylko Polakom, ktorzyby przeciw mm 
Wojować n;iieli ochotę, przyimować 
iłużbę w jedny111 ze/ dwoyga woyik~ 
ktore na nich wyprawowano, WaJę-
~zny y pokoy kochający Rycerz p.rze ... 
kładał dobro poddanych nad n.iep.ew-
~e pitwy, y płonn.ą fławę~ a pod czas. 

. :(oftropney y o.raz pracowitey fpo~oy­
:ttośc~ nap~aw-0wał fzkocy poczymone 

o 5 p,:r;zez 

:siie, kiedy Ai.B.ERT Marg~~bi~ B_ra~id~~ 
burfki obrany Roku, i5r3. W1elk1m-M1~ 
:ftrzem Krzyżackim, pyzędśięwźiąt woy­
Jilę z Pofa.kaiµi. ~VA:GNJN. T?m· !!· p. 
.ltło, Nie mając. p1e111ęd.zy 1;1:c1ekls1,ę, do, 
Ptettenberga Miftrza ProwrncyaJ~ fn-ii 
fią.ntjkiego, y 1nvolnjr gQ o,d f~oJe!?" 
zwierzchności, KAROT,. zaś V. policzył 
go między Xiąząt Niemieckich. Za cz_a,­
fow J;'LETTENBKRGA; RtJgfll Re.wet, DeJ·pt, 
y wiele innych m1~,ił: p~zyMly naukę 
:{.uterfką. Ht.l\TKNOCH. pag. :r73. Y 
Difsertąt.pag. 21. Vid. GuAG~I~. T?m~ 
II. pag. I45· SARNIC. Annflf, Pot. Libr, 
VI. Cap. XVIiL pag. :i;ói6. 

(:ł) CRoMER. Libr, vn. pag.' 19r •• 14~~ 
nulł.T DE FuLsTIN. Hijł(w:Pol~Ltb1·. ~ 
Call· VI. paSI._ 65. y. 
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LESZEK przez kr wa we niezgody od 1V(ieczy­
. B 1AL, Y. iława wzniecone. 

Roku Chcąc gruntowniey utwier~~ić po­
x22'7· koy od fiebie utrzym:my, umyshł· (a) 

fprzymierzyć śię z na~odem, którego 
śic; naybardźiey obawiał.. Na ten ko~ 
niec p.oiął za żonę Xiężmczkę. C?rz~­
niiflawę Córkę Jai:oiława X1ązęc1~ 
Ru/kiego. · 

. Pomyślność, kt6rey doznał w, 
tym ożenieniu śię zmiefzała ftra­
f.zliwa niewdźięcznoś~ jednego z 
poddanych, ktury 1;1iezliczone o~. nie.., 
g0- dobrodźieyyftwa odebrał. By~ 
tQ Swantopełk ,, (b:) ktorego Le„ 

. . ~e1' 

(a) DLuGoss. 1'f!P· 62s. C:R5>ME.R. !'· I97> •. 
((1) Nie łatwo Je!l: pokazac z Jak1ey by~ 
· Familii. Więkfza liczba Dźiejopif<>w 

twierdzi, łe pnchodźił od dawnych Xią­
żąt Pomorskich, Vid. HARTirnocH. de 
Repttbl. Po!. Lib!" {· Cap T'1. P_ag. 143. 
Niektorzy : mo\\11ą ,.;e był Polakiem her­
bu Gryff" albo Swoboda. Id. pag. x40. 
D.LuGoSs. Libr. VL pag. 636. Ale 
znavdują śię, ktorzy utrzymują, i~. z 
tey.Familii pofzedI SWANTYnoRz, p1er­
wfzy Xiąże Pomorski, ktory Żył za 
czafow WL,ADYST ,AWA Hrm111ANA y 
Bou:~L,AWA ~(1-zywoujłegv. Id. pag. 
138. x39. Mozefa czytać, co KROMER. 
1nowi w tey materyi; zdanie jego zda­. . ~ 

/• 
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fzek uczynił hył StaroH:ą (c) omer-LESZEK 
gnii wfct},Odniey, pQddając mu nawet BrnL,v • 
\Yojewoaowl (d) ktqrzy tam przed Roku 
nim rządy trzymali. Zuchwałość tę„ 1227· 
g? S~aroftę pohudźiła do fauk~nia fo-
bie Pańftwa. Chciał bowiem Xięfhvo 
(e) P01:norlkie obro~,ić w dźiedźićt:wo 
tak dla fiebie, jako y dla diieci f woich 
'.Rebellia ta codźień śię wzmacniała, ) 
~ź naofiatek do tego przyfz{o, ~e nię 
~hciał płacić winney Polfzcze daniny~ 
wynofzącey (f) na tysiąc grzywień: 
frebra. Niezmierne ~ogaćtwa [g] z 
niegodźiwego zebrane zdźierftwa por 
mogły mu do zaciągnienia licz~eg0; 
woylka. Nie śmiano mu woyny wy~ 
powiadać, ale właśnie jak gdyby był~ 
~o.dźiwa fztukę wyrządzać za fztukę, 
:umyślone go przez .'?!cl.rad.~ foh_wytać y 
ofadźić. · 

Q, 

mi śię być naypodobnreyfze do. wiary. 
(::ROMER. Libr. V L pag. x63. 164. Vid. , 
S1MoN. OKOLSKI.. Orb. f'ot. Tom. I. p~ 
2fI. 

~c) C:RoMER. pag. x63. DLuc;oss. 1?· 610. 
{et) l,~id~m. 
(.e) DLuGoss. pag. 63-0. CRoMER. P· .r98 •. 
(/) D.i,.uGoss. p. ·6ió. GuAGNIN. rn·. Pol •. 

Tom. 1 .. pag. 92. 
((i) D1.uaoss. P,a~. 635. óxo.. 

-· 



220 HISTORYI 
LEsZEt~ O to fzło, jak go do' Poliki ścią„ 
}31AL,Y. gnąć. Uradzono [a] tędy pod po­

Roku krywką ufpokojenia 'zachodzących nie-
• l Ji::Z27~ pokojow, złożyć, Seym,, na kt6r) m 

Staroście kazanpśię ftaw1ć. !en ~~ś 
niefpokoynym [ b) podeyrzemen~ s~ę 
uwodząc, y niby farnym fumnte~1~ 
gryzieniem przeftrzeżony, że go m~a­
no karać o podniefione bunty, ~YJe~ 
«;hal z Pomerani• ż lic.znyi;n woylk1em. 
}\toremu fkrycie kaz,_ał śię trzymąć w 
okolicach [c] Gą:fawy, gdźieśięSeym 
odprawował; chcąc napaść na tych,_ 
którzyby śię na nim znaydowali. Na­
jechał na I.ęszka. bezbronnego [ d] 
y prawie nagiego. w pew!U'~ dornie w 
wannie będącego. Ro:zum1ał Leszękl 
~e uydźie niebefpieczeńftwa przez 
u'ciec;zkę ale go dogonionio [e J y> 
wkoło otoctono pod wfią Marzynko­
wym. Jego własne, y małe któr~ 
miał z fobą garftki Dworzan męftwo 
p,r~dfzą mu śmierć przynioil.o. Swan~ 

to„ 

(a) Id. pag. 635. 
(b) Ibidem. . . . . 
( c) Miafreczko. w W 0Jewodztw1e Ka!ijlu.nt 

należące do Opattw~ Trzemefzyflfoicgo 
nię daleko. od Gniezna Ibidem. 

(d) Id. pag. ()37. 
(0 CRoMJl;R,. pag. 19,9· 

POLSKIEY XIĘGA VII. ~2r 
topełk ciefaac Mę z tak pomyślnev po- L~SZEK 
~~kazał [f] go fwoim opi'awcomza-B1AL,v. --' 
bić. Rok.n 

Tak z'ginął Leszek Biały mający .r2:.?. 
łat około trzydźieftłą ośmfo. Był to 
Pan mądry y rozez1)~ny, ktory pra„ 
wie żadnych nie miał, albo jez!i jakie 
miał, te wnim miłe były przywary. 
Będąc fzćztrym w obyczajach y po­
fi'ępkach, rozumnie fadiił, że.tyle mogl 
mieć okazałości z f wo jego doftoj{ ń-
fiW(l; iż mu nie trzeba było zaciągać 
}ey od rlumy; która śię powfzechnie 
do godności wiąże; fkromnoić jego 
ł1ie pochodziła z żmyśloney prożno„ 
ś>ci. . Ponie\vd rad był w rowni fiebie 
kłaść ze wfzyftkimi. Umiał dobrze 
fzacować ferca, kt6re fobie zafkarbił 
uwą abdyk~yą, którą tak rzadko wi-
df.ieó w Rządzących, chocia! tak ~a· 
ło kofztuje. W załoiony'ch Fabry• 
lrnch. [g] na ktore kofatu nie błował. 
~hciał wfpaniałość fwoją oświadczyć. 

Tym 
I . , . 

(f) DLuau1s. uhifi1p.GuAGNIN. rer.Pof. 
Tom. I. pag. 92. HARTKNOCH. de Rep. 
Pol • . Libr. I. Cap. VL p. 143· PAsTo'rt. 
A'l'ł HrRTENB. Flor. Polon. Libr. II. Cap. 
~II. P· 8I; H:ENELII AB' HEN~ENF.ll:LI},, 
tnnat. Silefice. pag. z45. Chroni&. Princi. 

( · ot. p. g. BoGUPHAL~ Chron, Pol. P• 57• 
E) Cag~R. pag, i91, 

. . 

( 
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LEsżEK Tym bez wątpienia na nie poźieral o­
BrnL,Y. kiem. ktorym wielcy lud~ie na podo- , 

Roku bne hruktury zawfze poglą<Jali; te śie 
i:zz7. mu zdawały być n.iezawodnymi wa: 

tunkami śmiertelności do kt' rey zmiei. 
rzały lecz te warunki znifzczały, do­
brodźieyftwa zaś poddanym swiadczo­
he wieczną flawy jego zofł:aty pamią-­
tką. Podroż [a] częfte odprawował 
przejeżdzając z jedney do drugiey Pro­
wincyi, wfzędźie zaś karał chciwość 
Pa no w, wf pi erat nędzę poddańftwa; 
fam rozfądzał fpra wy y kłotnie ufpo.ka­
JaŁ Tym _fpofobem rozrywki nawet. 

BoLt:~ w dobtodźteyitwa zamieniał. 
SL,AW BoLESL,AW Syn naftąpił na Pań• 

V. ftwó. Młode lata nie dopuściły mu 
Roku zemścić śi" śmier,ci Oycowfkiey, W 
i 228· dalfzyrn zaś wieku zbywało mu na od• 

wadze. od tego dźieła . Siedm tylko 
~b) me zupełnych miał lat wftępu­
Ją_~ n~ Tron. Ko·nrad Xiąże Maza-­
:i·reckt ~ol~elława wii1y, . y Henryk Bro• 
daty ~1ąze 1'Vrocławfki pochodzący 
~ Stry)ecznego Br.ata, ftarali śię o 

(c) 

(a) Id. pag. 192. DLWGOSS. pag. 609. 
(b) Urodźil śię w Czerwcu.' Roku I22X 

DLuGoss. pag. 627. CRoMER. pag. 192. 

SARlfIC. Annat. Pol. L-il!r. V 1. Cap. xx~ 
pag. I094• 

\ 
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(c) rzady nad 1Pollką. Zk;:;d uroiły BoL:rc-­
,dwie 'fakcye, .z~ kt6rych naymocnie~r- sr.,A\V 
faa ( d) by1a fakcya Xtążęcia Slqfkie„ V. 
.go. Utrzymywała (e) .ją GrzymHła- Roku 

wa r22a. 

(c) HENRYK byt Syuem Bo!cl:śL,AW.At o 
ktorym .tnowiliśmy wyżey; Bol~Jlaw byl 
Synem WiadyJlawa II. a Stryjeczno ro• 
·dzonym Bratem Lefzka Białego. FU. 
rer. Sife(iac. fcript. Tom. I. pag. 298. 
306. · Tego Henryka, nazwanego Bro• 
datym, maro nie zabili pod czas Seymu w 
Gaujawie, żotnierze Swantopeika. Oto­
-Czorty ·od hi~h w laźnł, z lctorey Lefzek 
~yl~o co był \vyfzedł, już pie raz był 
ramony, ,ale tym czafem Jeden z Qffi­
cyerow, nazw'.lny Per:egrinus lf/ei(sm­
burg, chcąc. go obronić. padł pa niego y 
'fkfotym żofl:ar. Smierć tego Szlachcica 
·była powodem do rozurp.ienia ie y Xią• 
..Ze razem był zabity. To mu życie za.i. 
·chowaio-, k.tore ·bez wątpienia Xiąże Pu• 
morjki chcia-ł mu wydrzeć • . CRoM:U.. p. 
1:99. DLuaoss. pag. 637. HENELII AB 

HENNENFFLD. •Anna/. Silejire. pag. 245. 
:sARNIC. :Anna/.. Pol-on. Libr. vr. Cap. 
·XVIII. p. i:o9r. Nazwany był Bruda­
·tym; bo od owego czafu jak obrał z Żoną 
.żyć w czyftośc;i, w ktorey około trzy• 
dźieści lat przeżyli, brodą śię y wiofa­
'lhi z·apuścil. Tom. J. in j&riptor. rer. 
Sile{iac. Afsert. Trib. I. pag. 313. 

(d) ĆROMER. p'1g. 20·I. 

(e~ l.d. ibid. DLvaoss. pai· 63S. CńrQn. 
~ '1'1nc. P~I. PtJf.· 4·1. 
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BoLE· wa Matka Bolefł'~wa z K1~a„owJkzm ~ 
SL,AW Sandomiljkim Wo1ewoda~1~ ktorzy o­

V. bawiając śit nieludzkosc~ Konr~~~ 
Roku nie chcieli go przypufzczać dQ op1eiu 
x223. nad młodym Xiążęciem. 

Polacy z obui\ron doprafzali śię o 
Sej1m.. Ale na nim utrzl'my\~a~o 
pra wó, k'tore od niemałego czafu ·c~ciał 
fobie narod przywłafzdyć do obiera­
nia fo.bie Rządzcow. Xiąże Mazo• 
wiecki za navlku'tecznieyfzy do wyko• 
nania f wo ich ~amyfłow fpofob poczy­
tał woyn~, y udał śię z woyiki~m do 
Krakowa. Grzymifława, do kt6tey ~a 
ow t:zas te miafto należało, chcąc JC 
ub ef pieczyć, pozwoliła He~ry.kowi 
wyftawić (d) dwie Fortece, Jedną w 
Mitdzybot"Zt1', drugą w Skale na pa&or„ 
ku nad rzeką Pradnildem. Te iw1er• 
-dze tym były potrzebnieyfze, że mo-­
gły w całości refatę kraJ~ utrzymać, 
choćby śię Stolica fama me mog~c fi. 
łom nieprnyjacielfkim dae ódporll, 
poddała. 

Kondrad umyślił naprzod dobywa'C 
Zamku na Skale. Henryk przybył na 
ndf ecz. Gdy śię zefzłyobadwa woy„ 
firn do ki;wawey przyfało bitwy, na 

' kto;; 
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.kt.orey woyna by śię była .zakończy„ Bou:„ 
ła, gdfby Xią:ie Mazowif'cki zmiefza- $L,AW 
ny ftratą (b) Przemyfława fwegoSy- V. 
na w oczach fwoich zabitego, nie ka- Roku 
-2ał był na odwr6~ woytku, k.tore, p~„ i:.2ą.. 
nieważ wygrana Jefzcz·e była wątpJ1„ 
wa, mogło śię f podźiewa~ g6ry nad 
nieptzyjacieletn. Wkrotce potym ż 
tymże woyfkiem puści~ się ku M!t· 
dzyborzowi, ale dop~d~1w~zy go X1~-
łe S!ąfki zbił pod lvrom·zy(zem, J 
clo ucieczki przymufił., Z żalem zno-
fz~c tak ciężką klęfkę wkrotce w~na. 

· lazł Konrad fpofob do odwetowan1a z 
pożytkiem. . 

Henryk wźiawfzy Xięfł:wo Kra­
kow_fk'ie rozumiaf, że mu go ~ikt n!e 
mogł wydrze6. ~N tym befp1eczen­
fiwie zoftając, rozpuścił woyflco, po• 
dobno też obawiał śię, aby śię przez 
nie Polakom nie naprzykrl;ył, cqcąc 
zaczynać od pozyfkania ( c) u nich 
dobrego ferca. . Konrad nieuf pokojo­
ny, a mniey dbaJący o prawdź1wą 1ła-

w~ 

(b) Id. p. 639. SARtuc • .Annat. Pol. Libr. 
VI. Cap. XX. pag. xo94. . · 

(c) Geneat. Duc. Silefi<E• d JoAN. ScHB.AM:. 
P· 654. Tom. I. flript. rir, Silejfr1. 

Tou, II. p 
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wę gorąco pragnął zemftv. Zkąd dźi„ 
wując śię ta ',demu befpieczeńftwu , 
na jakieby śię fam dla fwojey pierz­
chliwości nigdy nie odważył, (a) 
zbliżył śię pod Spyktowicze, gdźie 
przebywał Henryk, y obronną ręk=! 
wpadłfzy do miaJła, wźiął go y zapro­
wodźił (b) w niewolą. 

Rof pufzczeni Slqr.acy, w krotkim 
czafie znowu do broni powrócili. Syn 
Henryka objąwfzy nad nimi rządy 
groził wtargnieniem do Mazoufza, 
jeźliby nie uwolniono mu Oyca. Na 
no~ą y wcale żwawą woynę zanofi­
ł~ ś1ę w ~ołfzcze •. Konrad bardźiey 
ś1ę obawiał uwolntć fwego przechv­
nika, niż śię lękał fił o jego wypu­
fzczenie domagających śię. Tak żaś 
ci, ktorzy śię tc;:go uwolnienia dopo­
minali, jako y drudzy, otuchę fobie 
czynili pomyśloey wyprawy uważa„ 
jąc nie mniey f prawiedliwe pobudki 
do niey przywodzl!ce, jako y mę­
ftwo młodego Xiążęcia, ktory miał 

ich 

(a) Chron. Princ. Pol. ubi (upra. HxNx­
LII AB HxNNENF • .Anna/. Si!efire. 1'· 246. 

(b) Ofadzono Henryka w Zamku Płockim. 
Niektorzy Dźiejopifowie powiad•ją, że 
w Czefoim. DLuGoss. ubijupra. . 

• POLSKTEY XIĘGA VII. ~27 
I~h ?. .agrzewać do owey wyprawy po- BoL-it­
pierćJoia. SL AW' 

Jadwiga (c) Henryka żona ze V. 
ftra chP.m myśliła o zwycieftu ach, kto- Rokn 
rych S nowi ź v czyła. Udała śię po- :1228· 
tym do Konrada, (d) y oną rozka-

l' 2 zują-
I 

'(c)_ Iadwiga .. byI;i Cork~ Bertoi~a. ?Cią~ę-
c1a Jr1eranu, Aari111ty e y f;ltyz Ociec Jev 
fzedr z Familli Karola-Wielkie.,.o, v był 
jednym ~ Pq'comkow Cefarza 0 Ar;rnlfa, 
Matka zas byta z domu Aujif'11ackiego 
Czytay napis wyryty na jey na.dgrobku' 
Tom .. I. Jcripl: r.,~r. S{lefiac", pag. 3 13: 
~ad\y1_ga wflaw1ta s1ę wie l ką zycia pobo­
~n.osc1ą. D~ uGoss. p. ~9T· R. 1 =.03; przy­
w1odra męza do zarozenia Klafztnru w 
Trebnicy nie daleko od lf'roc!awia y 
wp~o\y.adźila do ni~go z Bambe;gi, 
gdź1e Brat ~ey byt B1fkupem„ Zakonni­
ce Cyfterflu. Tom. !1 (cript. rer. Sile­
lejiac. ibid. & pag: 815. & .feq. Vili; 
DLuGoss. p~ 592. 593. CRoMXR. p. 192. 
193. Na koniec fama do tegoż Kl:tfzto­
ru wfl:ąpiwfzy, Życie w nim ofrre pro­
wadźiła aż do Śmierci, która prz ·padta , 
Roku 1243. HENELII As HENNENF 

Annat. Sitnjice. pag. 252. Policzona mię: 
dzy Swi~te od KLEMENSA IV Roku 
u66. DLuGoss. pag. 767. f/id. T1m1. L 
(ct'ipt. rer,. Si!eftac. ptłg. 872. Chroni.. 

dPrinc. Pol. pag. 43. 1 

( ) Id. p. 4r. DLuGoss. p. 6+o. CRoMER. 
P· 2.02. SARNIC. Annat. Pol. pag 109+.; 



I 

228 HIST O R Y I 
' I 

Bou:- zującą·p6ftacią, ktora śię ! w niey n~wet 
SL,A w nie myślącey o tym wydawała, y kt?i.rą 

V. jedney wf paniałey cnocie przyzna6 
, Roku była winna, do tego przywiodła go, ie 

J.::Zl8· jey rnufiał Jłrofić o pokoy, t>o. kt< r·· .fa­
rna do niego przybyła. Wrocono Jey 

. męża pod warunkami, ktore nań fama 
włożyła. Oho wiązała go do zrzeczenia 
śi~ opieki nad młodym Bolełławem, y 
do oddania Konradowi wfzyfikich nie• 
wolnikow pod czas t~ eh niepokojow ze„ 

· r branych. Tę ugodę ftwierd~ono dwoja­
kim Małżeńftwern. Jadwiga w\·dała 
f woje dwie wnuczki (a) za dwóch Sy­
n o w Konrada, ktC.ry za pod pifanyrn Tra• 
ktatem objął rząd· nad Polfitą, za ze• 
2woleniem Grzymifławy }' przednich 
Panow Xięftwa Krakowfkiega. 

Roku Ten Xiąże będąc zawfze niby na 
xz3o. celu Prufakom od śmierci Kryftyna \ 

Wojewody Mazowieckiego, powinien 
był bardźiey myślić o ich ukroceniuJ 

niż 

/ 

(a) Jedney ,z nich imie bylo Konftancya-. 
drngiey Giertruda. Obie były Corka­
mi Hanryka Syna Jadwigi y Anny Cor.;.. 
ki Przemyf.fawa Ottokara Krola ~Z.tfoie­
go • Pierwfza pofzl'a za Kaz1m1erzit, 
druga za Bole1lawa, Synow Xiążęcia 
Mazowieckiego. DLu~oss. ibid. & pag. 
659. liENELII An H:KNNiU"&LD, dm10f. 
~ilejia. pag. Z.+7· 

, 
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niż o rządach nad ludem, ktory go ani Bouc-. 
kochałani tak poważał, .aby mu zchę- SL,AW 
ciąmiałb;ćpolłufzny. Nie mogącwy- · V. 
dołać ciężarom przyjętego rządu, mu- Roko 
fiał własne Pańftwa obcym ::lecić; do xz3o. 
t ·eh zaś prawie wfzyftkich bez od-
'Włoki Prufacy z Prowincyi (b) Che!­
tnińfkielf, poczyniwfzy w niey ftrafzll: 
We rabunki, i wtargneli, y zafiągnęh 
aż do Mazowfza, gdźie więcey niż 
dwieście pi~ćdź~efiąt (c) K?śc~ołow 
fpaliwfzy, ntezhczoną prawre bczbt 
lud.ii w niewolą zabrali, 

Konrad przy jednj·~ już tylko zo. 
ftawfzy (d) Płocku, rozumia?, że po­
moc, którey ani z lrifl.ant, :mi od po· 
granicznych ·Pańfrw nie mogł otrzy­
lnać, znaleść miał w Krzyżakach. 
Tych Kawalerow, (e) ktorzy wfzy­
fcy byli :t Niemiec Szlachetnego uro-

P 3 dze-

(b) CRoMEJt. p.· r95. & 199. HARTlCNoCH. 
de Republ. Pol. Libr. I. Cap. VII. §.V. 
pag. r57. SARNIC. Annat. Polon. Libr. "-
V I. Cap. XIX. pag. ro92. . 

(c) ANDR. CELLAR. Regn. Pot. de fcript. 
pag. 443· 

( d) Id. ibidem. 
(1) BALDWIN Krol ;Jerozolitnfr.i, Roku 

;t:r:83. w uftawicznym zofl:ając niepoko: 
JU od Saracmow, ktorzy mu odebrali 

. l\1.ia-
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BoLE· dzenia, nie d_awno przed~ym wygnano 
SL;AW z Ziemi-:Swit;:tey,_ gdźie byli ofi t>dli_ 

V. dla opatrowania rhnrrch fwego naro-. 
Roku du.. 1f.en;niitn. d~ $}ll~9. \Yięl.~i. JYliftrz. 
12Jo.. Ki:_zy._ 

/ 

Mia'tQ Akrę, profił' Panow ~achodnich1 
o pofitk_i. Lombardowie pof.iali tr)U 50000 •• 

luuźi, do. ktorvch inne śię narady ' przy-_ 
lączyty. GuAGNIN. rer. Pol. Tom. JJ. P·. 
n9. rio.. Woyfko p1rześc i a~ fkieob~e-_ 
gro. Afrę. ':[e oblęz<:'nie trwające w1ę- . 
cev roku .. byto przyczyną Jo wielu c!:o-:.. 
rob. Cud.źień· nie maro źolnierzv umie-_ 
rato nie mając . źa(inego , poratowania •. 
Oś•n. Niemcow, z ktorych pięć bylu ro- . 
dem ·z. Bi-e>ny, a trzech. z /Jubeki, '\VŹięli_ 
~rzed śię irn pofl:ugować. Id. ibid. 
& ·ANDR. CELLAR. Regn. Pol. de fcript. , 
pag._ 441'. ·zkąq widząc; fchorząl'ych na, 
Źiemi pod gwatto\vnym flo {, ca upat;m, 
ldących1 pozrywawfzy z okręro,w za-. 
gie, na miotv dla nich porobili. Ibid •. 
& · Ais'.&RT, 'KRANTZ. Sa:cou. l:..ibr. VIII. . 
C~p:_"jJ •. ' pag. 2oj. Tę ich go~l~wo!ć · 
pochwalili Generatowie, y kazali 1m w 
Akrze, a potym w r;/erozoli11iie wyfta- . 
wić Szpital y K;qścio{ pod Imieniem 
NA\!Śwrn,TSZEY PANNY. Ci Kawalero­
wie j11Ż zoinierfkiego ćwiczenia, Już 
churych pilnowali. . Id. ibi1n~i P1er„ 
wl:.:•"r<J Wielkieo-o-Mdtrza m1elt Henry­
ka W~kpota. A~nn. C.i,;LLAR. ubi /itpra. 
GuAnN1N. pag. uo. Roku H9t. CELE­
STYN m. Papież approbowar Jłan ich 
życia pod tytulem .Fratrum Hojpit1J~a-

,.,'?""-
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Krzyżacki zaloźywfzy miefakanit w Bou:­
tf enecyi, pof,;łał fwoic~ Kaw~lerow SL,AW 

na wfzuftkie ftron_y, gdź1ekolw_ 1ek tył- V. 
J dź Roku ko pomocy ich W~ara praw iwa-po-

trzebowała. Siedmiu z nich (a) przy- xz3o· 
było do Polfki dla przerozumienia za- ' 
myiłow Xiążęcia, któ!Y ich fp;?wa- . 
dźił. Z rozumiawfzy Jego mysh, . o­
bowiązali śiE& do nieodwłocznego ie~ 
Wypełnienia. Zamek (b) Dobrzyn: 

. P4 fet 

riorum Sanfi'~ MARIJF,, y poddar ich 
pod Reguię Swiętego Au~u~TY~A. 
Od owego cza fu zaczęli nofić fui ... me bi ale 
z ·czarnym' K~zyźem. Byto ie~ w te~ 
czas dwudźieftu czterech L~v, a 
fiedmju Kapl:anow, ktorzy ~ieli pozwo: 
lenie odprawować Mfzą Sw1ętą wzbro1 
przy patalzu. GuAGNIN. ibid. I'· x2r. 

Brodę po\':i_nni.byli f'.lieć zapulzczc:ną,. y 
fypiać na z1em1. Ibidem. Pod W1elk1m 
Miftrzem Hermanem de Salza, obranym 
w Roku 12 to. wiele ufl:ąpili z tych fu­
rowości. Zgromadzeni7 te za jego c.za­
fow· śię wzmoc~ili;i, ktoremu on wiele 
ocrzymat przyw1lejow od Cefarza Xry­
deryka u. którego wprzod pogodzi r z 
GRZEGORZ1':M IX. fapieże~. ALBERT. 
KRANTZ. ubi (upra . P'td. SARN1c. 

Anna!. Pot. J ibr. VI. Cap. XIV. pag. 
.ro76. E1 H~(lor. Prufs. Aut/J. JOANN. 

LEONE. pag. 6r. & feq .. 
(a) DLUGOSS. pag. 664. 
( b) Id. ibidem. 
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Bou:~ fai z przyległociidami, ktore im pu­
SL,AW fzczono tym v·ygodnieyfzą zdał śię 

V. brć dla nich ofiadloścją, że ją fpo­
Roku dżiewali śię wkrotce rozfzerzy~. Po':' 
u3o~ winność ich, fzczegulna była wojo­

wać. y do wiary nakłaniać Prufakow. 
Uciefzony Konrad pierwfzą icl,l · 

.;Jźielnością. uftąpił im Powiatu C/zel"! 
1:1i/1foiag'1 y całego kraju leżącego lllię­
qzy f{/i/Jtt. 1Vlokrf!y D rwtCZf!:; ale (a), 
pod kondycyą, aby po zakończoney 

fzczę"'." 

(a) NJJ:UGEBAVJj;:R. Hijlor. Polon. I;.ibr. III._ 
pag. x33. PĄsToR. Aa HIRTENB. Flor,. 
Pol. Libr. Jl. Cap. XII. pag. 82. Hi.ft. 
Jlr-ufs. Atltl1. JoANN. LEo~E. Libr.! II. 
iag. 68. HAl'tTKNOCH. de R epnbl. Pol. 
Libr. L Cap. VlL pag. :c57. S TANJSL. ' 
LuBIENSKr. Opet·. po/lh. p. 338. SARmc •. 
.Anfta/. Pol. Lzbr. Y f. Cap. XIX. p. :co92. 
Wielu Dź.iejop.ifow uJrzymują, ie daria­
~ya Konrada nie była zupełna. Kroni­
ka BoGUPHAL,A Bifkupa Pozna1l.~kiego, 
pag, 59• wymfoie ffiO\Vi, I Że tylko do, 
~wudźieftu lat byla okreslona, a.le ze 
po wielu zwycięftwach, ktore Krzyża­
cy otrzymali uad Pru(akami, Henryk 
Brodaty Xiąze Slqfoi uprofil Konrada, 
aby im na zawfze odd~ł te kraje, ktorych 
.t;ylko mie~i wolne ~wanie. HE.s-­
li.ENf~LD w fwoich Pźiejach Rocznyc~ 
$/'l~k1&h pag. ~4S· en not. Przywodii 

wb.'! 
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fzczęśliwie woynie, jemu, lub jego na- Boi.E· . 
ftępcom wfzyfiko wroęili;. cobyk.ol- SL!AW 

p 5 wie~ , V. 
Roku 

właściwe terminy donacy i c~yni~ney ~u xz3o. 
Krufzwicy Roku 1230. mozna H w1-
~ieć Spec. Tl(-. B~b!i?tli. Pol .. ~- 3~6. 
Jeft~ tąm wy\·azmc, ze Koprad X1ąze r.~a­
zowięcki y .Kujaw/ki w famey rzeczy 
~aruje Szpitalowi ~wię_tey MA I\ Y f: 
Zgromadzenia Krzyzack1ep:o, y Br::ic1 
tego domu Powiat Ct~etnz~11f!i ~ew\~y­
ftk.iemi Prawami y nalezy.tosciam.1. ~z1e­
jopifowie :olfcy y mrn:et mektor.:i:!' 
Niemieccy mJzego fą zdania. w tey m1e­
~ze. . Międ:Zy innymi CRoMER. p. I99·. 
Czyni wzmię.nkę o pewny~ frarym Pra­
wie kto<e śie mu dofta!o od Btfkupa /Var-

' ~ n ł mi:'zjkiego STANISI.,AWA HozyuszA. ny 
to JV!tmufkrypt Niemiecki, kt6ry chowa­
no w Zamku Lobaw(kim, należącym do. 
Bifkupow Che!mirijkich. Mowi ~gadza­
jąc śię z tym Dip/oma, o wfzyftk1ch w;a-. 
runkach, o ktorych mowił:em w texc1~. 
Nieparcyaln'ość, ktorey śię t~zymam, me. 
:pozwolitaby mi co w tey mierze frano­
wić; gdyby się mi rzecz do prawdy po­
dobna -zdawafa, Że Konrad mogł ta~ 
lekko, jako ud.,.ją -..yypuścić z~ąk częś6 
Pańftwa dla niew1eir; cudzoz1emcow • 
ktorych nie znał tylko pod tł"tulem.Ft·a­
trum Hofpitalm·iom~1, ~ ktorzy przy­
~aymniey w EuroJ?lC n.ie tak zna;znegą 
jefzcze nie byli ,do~na,h,_ ~ _czegoi.ly do.~ 
~hodźić mog! Q zdol~~si;1 11;It do woyny.. 

~~.ę'!\ 
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BoLE- wiek zaś od Pn.u zawojow~li, . aby śię 
SL,A w tym (a) wiernie z Polfką podźielili. 

V. Przydał, aby nigdy nic nie poczynali 
Roku prze~i.w: Qarod~wi ani farni. prze.z śię, 
i23?· - ' ani 

„ 

\ 

Gi;emuzby pod· czas kfotni zafzlych po­
tym. między. Krzyiakami y Polakami, 
~torzy Śiy, u nicl1 dopominali o fwoje : 
kraje, nie pokazali oryginaru onych fą-. 
bie na zawfze ultęp11j1cegó ~ . Ale tylko . 
F,ryderyka II. ukazywali Dipfoma, kto-_ 
rym ten. Cefarz potwierdźif im dźie­
riawę Prowincyi Clzelmi1iskiey, , y kra-:­
ju, któryby w .Prusiech mogli zawoj~ 
w::i.ć, jakby Cefarze mieli moc rofporzą­
dza~ . dobra Potencyi nie . należącey do, 
fwojey wtadzy. HARTKNOcH •. De Rep. 
Pol. Libr. L Cap. VIII. §. V. pag. 153. 
CRc1MER, pag. 200. T.e dowody pacią- . 
gnetyby mię . do wątpienia o niezawo-. 
dności tego. Dokumentu donacyi przy­
wiedźionego o.d HENNENF-ELDA, y po­
łożonego w Bibliotece PoUkiey. Cokol­
wiek. bądź; przezorny Krytyk Gro-

- VANI. panie.waz nie śmiał wyłożyć tey 
za\łiłości,_ w ynurzam tu zdanie .moje ze 
wfzelką ofrroznością przyzwoitą Dźie­
pifowi, który ma przyczynę nie ufać 
fwojemu objaśnieniu. Lunov. PETR. 
G10vANI. Germania Princeups. Libr. IL 
de R1Jgi11 gent. Bon1fsica. pag. 41. Ha-
la: H ermundor. J702. · 

(ti) Jako to /(;,1r/andyq, f,itWf; y Z fnuyd:J: 
w batwochwalfrwie zofrające. STANIS, 
S1i..runc. Anna/, Pot! pag. 1094. 
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ąni· p~m11gając jego niep!zyjacioło~11, B.ou~­
y aby za:wfzę byli gotowi do bron~e- SL,AW 

nia Jego przeciw wf~el~im (b} Wia:-. V. 
r_y S,więt~y nier,rzyjaciołotp. __ - , R~k: 

Nie zachowano t 1 eh Ar.tykułow- 1 3 •. 
j;ak należało: K.rzyµcY. (c.), bąw~e~. 
fprowad~ili ja}t. nśływięcey QJągh, _z. 
f;wego. krai;ł. !ud# 4!a. P,O~QC.Y .fobie. 
pod cza~: wo1en. WfparcJ temt. no•. 
wemi ofadami, dla ktory((~. (li) po-_ 
iakladf\li Mj~fta, bez ża~oeg~ wzglę-. 
dl:l na, własQy pokoy, na. powmoość y na dobre.imie, tam. fali. dokąd ich mę--
ftwo y. ch~iwo_ś~: ą~~ywąnia, ~row,a'."'­
dźił:t. 
" D~ifaj-ąc . ufta~icznym pomyśłno„_ 
ściom (e ), u~~śl!lj pąm~ąllć. śi", ai~~ 

(b) HEN:Ji!LII. AB, H~N~E~!ELP~- Anna! •• 
Sile/ire. pag„ :z45'. 

(c) GuAGN~N •. r,er. Pol:. Tom. II. pag. TIZ. 
' 113. 123 .. I24. SA~NIC. Anna.I. Polon •. 

Libr. VI. pag. 1090. 1091. 
(d) HARTKNOCH. de:Repub!. Pol. Libr. I •. 

Cap. 'VII. §. VI. pag .. 158. & (eq. 
(e) To zgromadzenie wźięt<? koniec w 

Prusiecli za Alberta Margrabi Bri1debur­
jkiego, który.Roku 15u, Byt obran.Y Wie~­
kim-Miftrzem, przez Traktat pokojll UCZ)-­

niony Roku t 525: z '.?YGMUNTJ<:M I. 
Krolem Polfkim. Umow10no, aby zgro­
madzenie Krzyża~ow ~niefione byto w · - ' - ~~=-
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BoLE· Poliki, y podbić fobie niektore Prowin­
SL,AW ~ye, owfzcm chcieli ją całą pod fwo:".' 

· V. Je wźiąć jarzmo. Ztąd powitały one 
Roku, gwałtowne burze, ktore potylekroć 
n3o •. Polfk:ę y inne Pańftwa 1kołarały. Ma­

Z?wfze, P:·u_fg, Pomorze były przez 
m~mało "!lekow ftr.1fzliwym widowi­
fk1em Wojen, które nie mniey męfhvo 
utrzymywało, j.ako zawźietoś6 y ni~ 
n~'Niść wz.niecała • Ni~zwyczayny 
widok Religii y Polityki~ zgromadze­
~ie Duchown,"! do pokory y uboftw~ 
'llh~\Viitzane na rowney położ0ło fzali 
dosć mbcncgo fiły narodu. 

Na oftatek łatwiey było znieśc;; 
(a) ze wfzyftkim takowe zgroma­
<:lzenie w kraju niefłufznie fobie przy~ 
włafzczonyrn, niż zwyciężyć. Pola­
c~ .zaś ffofznie Konrada z ochydze­
mem wf po:minali, którego nieuważna 
~ad.źieja obrony \Vięcey im nieró,wnie 
~afzkodźiła, niżb.y dźika ni ef pokoy„ 

' ność 

ra1ym kraju, y aby Alber~ dź~rzaI ja~ 
k~ ~iąie. cal'ą część Pt·us, ktorą dźiś 
~1.ązycem1 Pru:fc;mi nazywamy. Id. 
ibtd. §. X. pag •. 166. W przeciągu tey 
Hiftoryi d~dzą śię widźieć pobudki y 
wa.rur.ki tego Traktatu. 

(~) ł'As~oR. Ąa HrnTENa, Flor.Pol.Libr. 
II. Cap.XIL pag. 8.l. . 

,, 

' 

1 •. 

POLS-~iE XIĘ 3A VII. 237 
no~c Pritfako1J, · t6r •cl{ pcdb'M fobie Bou~„ 
chci„ł, .zał~kodi~ć mogła. . SL,AW 

P ::mo\\'ie Koronni (b) doznali od V. 
owych cz3('0\v \. i.zyfrkich niefzcz.~śH- Roku 
WOŚci, których Śię WpPod Ję!tali, a 1233• 
tlie widząc infzeg;o fpcfobu do zabie-
żenia im, oprocz fkrocenia cwfu opie-
Id młodego Xiążęcia, radźili Grzynii-
fła wie Matce jego, aby mimo zwy;. 
czayne prawo, ogłofiła go zdolnym 
do rządow. Rady tey pochlebney, 
~hocia.Z niebefLriec:mcy chwyciła śi~ 
Xię.ina; ale śię wydała z zbyteczm3 
chciwością do wypcltlienia tego przed„ 
śięwźięcia; o czym śię dowied.tiawfzy 
Konrad kazał (c) ją wźią6 razem z 
Synem. Nic. mu jnl: więcey nie było 
przefzkodą do Tronu, lttorego tak dłum 
go ( d) fzukał. Chcąc zaś jefzcze ła- , 
twicyfią fobie u!iać drogę, umyśli! !' 1 

zabić młodego Boleltawa. Czek.air l 
Ąylko, pt\kiby śię poddaf1A:wo tym w 
niewoli trzymaniem obrażone, ufpa0 

keiło. 
Woy, 

(b) DLuGoss. pag. '649. 
( d) Id. P· 650. CROME~ P· ~04. HEN.ELlJi 

-• An liENNENFELD. Aunat.Silejice.p. :Zf(& 
(c) DLuaoss. p. 650. SARNIC. A1ma.J. Po"I. 

Libr. VI. Cct-f. XX. pag. 1094, 



~38- HIST OR YI 
BoLE- Woynę fądźił być nayfkutecżnie!r„ 
SL,A\V fzyrn f}iofobem do W} bicia podda mm 

V. ·z pamiitci y niefzczt;śliwości tego Xią- · 
Roku źęcia, y trwogi pochodzące z przy­
.123+. wiązania ku niemu. Zaca~ m rnahc 

-pornoc (a) od Krzyżakow, y od nie-
których Xiąż·ąt pogranicznych wfzedł 
·do Prur, y tl:i«1flliwre .ttn kray przez 
dwa miesiące fpuftofzył .. Chociaż 80-
Jelława ·z Matka pod .ściRą trzymano 
firnżą ufzli jednak (b) ·z Klafztoru 
Sieciec!zowjkiigq, ·w którym byli ofa­
d zeni, y udałt śię 'do S!qska (c) pro­
fić o wfparcie Henryka Brodatego. 
. Ten Xiaźe nieprżefłannie myślił o 
Regencyi, do kU)rfły uftąpienia Jadwi­
ga 7.ona b:, la go namowiła. Na ten 
koniec mBło ĆO przedtyrn Wy1łał (d) 
Bifkupa Krakoufoiego do G:R.zEGoRzA 

IX. 

(a) ·DLuaoss. p. 651. C1t.0MER. r1bifupra; 
(łJ) \ SARNIC. Anna!. Pot. rag. io95. 
(c) DLuGoss. ibid. C:i'.i.oMER. p. 205. Hx­

NKLU An HENNENFELD. Anna/. Si!ejirx:. 
pag. 2-47. SARNrc. Anna!. Pol. Libr. V. 
Cap. XX. pag. 1095• 

( d) Nazywat ś.ię hvo. Urodźit śię z Oy­
ca Saula Hrabi 'na Koń(ku, herbu Odro­
wąż. Kanclerzem by(u LefzkaBiatego. 
DLuGoss. pag. th'l.. OKOLSKI Orb. Pol. 
Tom. II. p. 302 •• '303. CROMER. p. 189. 
SARNic • .Anna/. Pa!. pag. 1094. 

/ 

" 

POLSKIEY XIĘGA ·vn. 23, 
·IX. (e) Papieża, z ktorym ten Bifkup BóLil:­
był niejaki czas w Paryżu na ~au.kach, SL,AW ' 

'dla otrzymania (j) uwolntenia od V. 
przyśięgi,. ktor,. śię f!enryk był obo- ~~~:. 
wiązał, mgdy się me ftara6 o rządy 
nad Póliką do wyiścia Boleiława z ą· 
pieki. .. . _ , .. ,,, , ·. 

Tvm ·uwolntemem od przęs1ę~1, 
chociaż podobno uie.fłufznym, ubefp.1e­
czony, 'fpiefzno .przybył_ do Pol~~ ~ 
licznym ·woyfkie.m, za ktore~o ,~bhze­
niem śię woy~? .Cf,) 1W,azow1~c11t~ ~~o­
zujące pod Wislic'fl ilra~he~ przerat.

1
0-

'ne, myśliło o utrzyi;naml! się pr:y t} ~ 
kraju. ktorego·mu bronić. nale~~!o, Y 

'razem go · puftofZyło, · znaJ~c źe1s1ę ?"· 
trzymat1. przy 'riim · było 'ń1e podo~no. 
Starfzy Svn Konrada 1(h) rządy nad 
tym woy.fkie1n mający. nJe mogł go 
ani na .Slqzakow prowa?źi6, · ~ni_ przy~ 
namnie:ł wymodz, aby ich na mteyfcu · 
czekało. Krakow ·ani śię fpodźiewał, 
ani faukał ·żadney od niego pomocy. 
Dla ·czego Henrykowi 9. młodemu~~­
leRawowi · otworzył bramy, y prz~1oł 

1ch 

(e) DLuGoss. p. 642. CRoMJ:R. pag; ~04, 
(f) Id. ibid. Dwaoss. pag. 640. 
(g) Id. pag.·652. CRoMER. pag„ 205· : 
() lIEN.li:LII AB H:itNNENF. .llnnal. S1!1-

fire. pag. 247. 

/ 



!140 H I S T O R l l 
Bou:· ich z rad'ością rowną owey nienawi· 

• „1, ,AW ści, którą miał ku Konradowi. . 
V. \V kilku dniach wfzyflko śię pod­
Roku dało. y Henryka powt:ornie ogłofzono 

:r234. Rz:idcą PoHkim, którego władza tym 
·obfzernieyfza była, że w nadgrodę (a) 
-kofz tow pod czas woyny podj 'itych;. 
E oleilaw uftąpił mu Xięftwa J[rakour­
JUego. zoftawiwfzy fobie tylko SanriCfJ. 
mir"/kie y Lubeljk'ie, owfzem y te awa 
Vi cjewodztwa potym mu puścił, nie 
chcąc mieć aż do śmierci f wego Do­
brodźieja nic wlęcey, oprocz niekt?>­
ryc i dohr należących do Fortecy Ska-
ły. . 

Roku Darmo Konrad ufiłował odebrać 
1z35. to, co mu woyiko liltraciło, jednak je 

powtornie zebrawfay opanował nie­
ktore Kościoły ( b) y Klafztory pod 
Kmkowem y pbczynił z nich tyleż 
Fortec pod czas dobywania tego Mia• 
ft~ ktore chciał, ale ·nie mogł„ fobie 
podbić. 

Roku Dwa (c) roki 1łrawił z jednego n~ 
:xz37. drugie mieyfce przechodząc, nie bez 

bo„ 

(a-) CRoM:xR. f!5 HENNENFEt.n. ubi fupra„ 
DLuuoss. pag. 658. Vid. etiam. CRO"' 
111E R. pag. 206. 

(b) Id. ·pag. 205. DLvGoss. p~. 654, 
(c) Id. 1111~. 657. 

POLSKIEY XIĘGA VII. ~41 
bojaźni zatrzymując śię na tych na- Bour:~ 
Wet mieyfcach, na ktorych befpiecznie SL,AW 

Inogł zbierać żywność. Nakoniec V. 
zezwolił na pokoy, do ktorego nie- Roku 
ktorzy Panowie z obu ftron byli po- 2237. 
wodem. Zgodzono śię ( d}- na to, 
aby Bole1Jaw był uznany za zdolnego , 
do rządow, y miał przy fobie jednego, 
ktoregoby fam fobie wybrał, Miniftra 
rozkazom . fwoim podległego. Xią~e 
Iilazoi~iecki f podp.ewał śię prym rniec! 
w tey okolicznosc1, y tym f po fobem 
tJowtornie opanowa6 dobra f w ego Sy­
nowca. . Ale ten . Henrykowi śię od-
dał, (e) potwierdżił mu wfzyftkie o­
bietnice. f woje, y zlecił i'ZSldy nad ca-
łym Pańftwem. 

Nie rnogł je w lepize zło~y6 ręcJ. 
Ponieważ Xiąźe Sl'l:ski umiał obcho„ 
dźić śię z ludźmi, mając w poftępiach 
bez grubialifl:wa proft:ych niejak,ś furo­
Wość z łafka w ością złączoną, co f pra­
wowało, że go obawiano śię y razem 
k?chano. Jedyne jego było upodoba„ 
nie dowjadywać śię (f) o cudzych 

· Zaiługach y za nie nadgr;ody dawa6. 
Nie 

(d) Jbldem. 
(e) Id. pag. 658. 
(/) Id. pag. 6$)0. CaoMKR. tag. ~o<S. 

ToM. M. Q 



~4~ H I S T O ·R Y'l 
BoLE„ Nie tylko lti.dźiom ufłu~on_ym ·dobnt­
sL,AW ciźieyftwami płacił, ale im 1efzcze ?'" 

V. świadczał względy y l'zacunek me 
Roku mniey pochodzące z grunto"_\'nego. po­
iz37. owa.iania Panom przyzw~1tego, )~ko 

~ uprz.eymego przy~iązam~ do me~, 
ktorego oni nie znaJą. ~1czern brł 

ł ~ć y p. otwarz. Zmoft dawne na z os . 
prawa dobrym obyc~ajom_y uczc1w~­
ści urzeci wne, a ~Ja ie~. m1eyfce no~' e 
uftahomlł zgadzające się z zdrow.~ m 

/ r.ozf: dkiem. Była w nim praw~ź1";'a 
ob~źność, (a) pałająca ~orhwosć 

~u Religii, cnota dźielna y meprzeko· 
nana, ktora . pr~yftoi Rządz_ącym, Y 
ktora, ukazując ich zacno~~· J~~ ~rzo„ 
dłem zafżczytu y facz.ęshwosc1 dla 
poddanyc'h. . 

Roku Wkrótce potym {b) .umarł He~· 
u 38. k Tym bardźiey go załowano, ze 

?onawując w . dobrym porządku y 
fi k yności Pańftwo BoLESL,A wowr, 
~o o nuł mu zoftawić talentow fwo„ 

me rn„o ·. . l t ż b ych ich do rządzema wie ce po r .e n • 
Obawiano śi~, aby Konrad zawfze 

_ fzu„ 

' 
(a) HENltLII A•Hli.NNENF. Annat. Sitefi~ , 

pag. 248. .A /, 
(b} Ibid. DLuGoss. P• 69r. SA~Nic. nna • 

Pol. Libr. VI. Cap. XX. P· x095. CR.o„ 
l\Ul:R· pag. ~8· 

POLSKIEY XTĘGA VII. ~43 
fztikając~ rofpoftrzenienia władzy fwo- BoLB• 
J~y nie chwycił śit; trch okoliczności SL,AW' 

za.rnyllom f woim tak pomyślnych. V. 
Wkrotce rzecią pokazał, Żfl śię tego Roku 
Hufznie lękano, ponieważ f pieftho ze~ u3g. 
brał y w pnie wyprowadźił W0}1flro. 
. 2laczym znowu śię rzucił (c) na 
Pańftwo Synowca fwego, y byłby je 
\Vfzyftkie zagarnął, gdyby śię nie oba­
-wiał ll7f grnw; z ktoryrni Bolefł'a w 
bez od włoki uczyhił przj mierze, kt6„ 
re H:wierdźił przez we~rścię w Małże-ń­
_fici związek z Kunegundą· Corką Kro­
la' Beli. Ten Monarc}\a (d] zaczął 
.panowanie od nayokrutnieyfzego ucie· 
niiężenia, zkąd Aiąże M11zowiecki 
fądźif go za nieprzyjacie1i tym fobie 
firafmieyfzego, im zupełniey wiedźiał 
o jego fiłach, y im doikonaley był prze„ 
ftrieżony od własnego zdania, o wfzy„ 
fiki eh zbytkach, na ktore śię odwazy6 
:tnoż.e ferce z przyrodzenia okrutne y 
dźikie. Skoro śię dowiedźiał o priy ... 
tnierzu jego z Boleltawem, f piefzno 
ie] umknl!ł z woylkiem, y fpokoynie 

Q ~ je 

(c) Id. p. ~09. HENELII AB HENNltNF)CI.D. 
Ub-iji.epra. DLUGOSS, pag. 66z. 

(d) P.i;;TJt, DE REWĄ. rer. Htmgaric. Cen~ 
( )tur, III. pag. r5. 

1 Di:.v<0ou_. pai:. ó63. CRCill'ilXĄ, P• !209. 

I 
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• 44 Hl STOR YI · 
Bou:- je trzymał, az upatrzył porę, jako śi9 
&LAW da widźieć na potym. v. KUNEGUNDA już śię wybrała do 
i.oku Poliki. Była to KrOlewna .Ca) ~by­
u39. czayna, roftropna, gruntowme sw1~to­

bliwa. Mało było w ten czas ~obiet, 
cobyśię mogły jey r6wnać w piękno­
ści, kt6ra jednak u niey wcale była 
w zaniedbaniu, y co~y za moc urody 
była, wcale tego nte .tnab. Wfty„ 
diiwość bez bbłqdy, pofta6 powa~na 
y prawie furowa ukazowały w mey 
zaniedbanie uciech, nawet godź1„ 

J 

„ 

wych. _ 
Te puymioty ~gadz:tły śię do.fko-„ 

nale z przymiotami Bolefława, ktory 
będąc z przyrodzenia oiiębły y boja­
źliwy wolny był aż do tych czas od 
owych namiętności, kt6rym z trudn?• 
ścią ledwie śię można odją6., . Nie 
ctuł w fobie hdney .fkłonnosc1 do 
Małłeńftwa, y dla tego tylko na nie 
zezwolił, aby śię mogł utrzymać przy 
rz~dach . Pańftwa, któremu rozumJ~I 

Slf 

(a) 0Luaou. p. 663. CRo~"ft. ubi (upra. 
Babką jey poOycu była ąi?,ftraSw1~.tey 
JADWIGI, o ktorey mow1bsmy wyzey. 
Ciotką zaś także po Oycu byla Swięta 
ELŻBIETA, Żona l.udwika, Landgrafa 
Ha(syi y Turyugii. HENELII AB lhiN• 
łUUli". l/.nnal. Sile/ia. pag. 1.48. 

POLSKIEY XIĘGA VH. 245 
śię być potrzebnym, cho6 nie miał BoLr· 
ani ferca do jego obrony, ani przy- SL,AW 
łlliotow do rządzenia. V. 

Przybycie KuNEGUNDV do Kra- Roką 
kowa do wizyty z ludzkości y uczci- n39. 
\Vości pochodzącey podobne było. 
Bole1ław przyjął ją z poftaci~ powa-
łną y niby przymufzoną, kt6rą po• 
przyczytano za niepomyślny znak 
przyfzłey niezgody y nieprzyjaźQi • 
Chociaż w rzeczy nieporownane do 
niey miał przywiązanie : Wi:Ice 
j~ zawfze. (b) powabł, co Jeft 
izadka, w Małżeńtl:wie, y na t~m 
tylko, poważaniu przeftawał, co Je-
f~c~e· jefr· rzadfza. Xiężna zaś gor-
li.wa o f wo ją niefkazitelność, y ob~­
Wi.ająca śię _naw~t ~iew.innego ogma 
gedźiwey m1łosc1! me miała m~ by~a-
mniey za złe, że Ją bez pożądhwoscl 
kochał • Ztąd nazwano Bole~awa 
W flydliwym. Tę zgod.ę tak dźp,~ml 
y niezwyczayną przyp1fano ~byt~1ey 
~wiątobliwości: dla czego m~ śmiem 
Jey ganić, chyba z ufzanowame1!1. • 

To jednak prawda, źe pobozno~ć 
ewych czafow nie była powfaechme 

Q 3 cbwa-

(b) DLuGos1. 11bi fupr& 



/ 

246 :o..t..:> 1 v +< Yl 
BoLE„ chwal~bna. Chrzęśc1anie PQ więk,,. 
$L,AW fzey części po!łępowali nad. zamiar1 

V. y w ten czas ją_ tylko f.~dzono po­
Roku eh wały godną, · kiedy przechoqźiła, 
l'Z39,• gr'anic.e zdrowego rozfądku, którj·by 

ją powinien oświecać y miarkować._ 
Każdy według f w ego upodobania y 
myśii uftanawiał świ~tobliwość, nie . 
mając baczności na to, że jeźłi naga„ 
ny rzecz godna, nie być · świątobli„_ 
wym, daleko jeft godniey.fza ńadto -
być świątobliwym. (1) 

Mim<;> zdania owych czafow, po-­
bożrwść Boleilawa nie wfzyfikim śi~ 
~dawało chwalebna. Zyczono bo­
wiem. aby tyle miał męfiwą y bie­
głości w rządach, ile mu rnie~ Qale-_ 
jało, y dh włafn}rch interefow, y dla, 
dobra Xięfl:wa Polfkiego, ktore nigdy 

· bardźiey, jak w ten czas, nie potrze-. 
bowało Rządcy walecmego y Miel ... 
nego„ objaśnionego w zamyfłach okru­
tnego, y nieuA:rafzonego w nieb ef pie­
czeńftwach, y takiego, ktorvby dźieląc ­
je z podaanymi mogł z tymiź nietrwo.· 
•Hwy~. na nie l)~cjerać ferl(eqi~ 

Ta„ 

(r) N~ trzeba , śię dźiwowaE, ie śi~ b~ 
zdanie pomieści . to w. uściech fwię.cki~J' 
ofoby~ 

' 
POLSKIEY XIĘGA vn. 247 

Tatarowie (a) około tego cz(łfU pier- BoLE­
Wfzy raż wtargnęli dti-PoHki. Na- S»,AW 

rod ... teQ- idący. ą.d · Scytow ~ie.cQ przed:. V. 
Q '1-. tym Roku 

(a) Bnull:EN DE LA MARTINIERE. w Dyk­
cyonarz_u fwoim GeograJ~c~nyn; obfzer­
nie n~p1far w fzczegnlnosc1 o Tatarach. 
Wyjął to .wfzyfrko z Xiążki drukową-· 
nev w Atnft.erdarµie Roku 1637. pod 
'fvt11fem IVi'adonzość o Tartaryi wiet­
ltt"~y :ubnma z iW~moryala1.tJ. Orgina!- . 
nych Szw~dow w niewoli · zo/łaj4cych w 
Syberyi. Ta Xiążka, ktorey łatwo do­
ftać, y ten Wy[JiS~ kto.ry Śię l~Ź~Ś znay: 
dnje po tyl11i rękach, ~e dopusc1ły.by ~1 
mowić a tym narodzie, gdybym o nim 
t;ifqbliwaści j:)kich nie miat z pismPola­
kow, ktorzy bez wątpienia mufząo nim 
mieć wiadomość, y z ppwieści Frnnc_u­
za Gwilelma f,Va(sora Pana na Baplan\e, 
ktory fiędrnn.aście lat pod ZYGMUNTEM 

III. y WL,AQYSL,AWEM IV. W;oy~o;vo 
flużyJ przeciw. tenl\U narodowi, X1ązkę 
Bop la u.a wiele!'.! fzacowar. P .ASTOR. As 
ĘmTENB. kteryją przywodzi z pochwa­
lą. Hiflor, .Pot. plenior. Libt._ L p. ~o. 
Wyfzta. z druku w Rototniigii Roku I66o. 
ppd Tytufem Opi(ani.e Ukn?if11 &:·,Po­
n:ie\vaz fam w Polfzcze, y dluzcy nizbym 
mogt fobie źyc:zyć, napatrzylem ś~ę Ta­
tarow, . Ieµiey podo~n_o„ . _od dru,g~ch f,­
d.źić mo~ę o pra.wdzie w1adomosc1, kto­
rę o ich kraju wyfzJy. Owfzem mo~ę 
do togo przydać -wiele rzeczy, na kt,~-­
t~m mojemi · oczami patrzyr, albom się 

do-

x~40. 

,.. 



· 248 HI S T O R Y I 
Bauc- tym (a) opanowawfzy Pułn()cną, pod~ 
SL,AW bił już był fobie y Południową Ażyflpod 

V. Hetmanem ftą_zwanym 4yngis. -: Kan 
Roku ( b) Bard~iey chciwośc.ią zg.oł.>yczy,, 
u4o. ni.Z nal:>.ywa.n\ęrn, Pań1'w uwiedzeni •. 

ząwfze nięf p,okoynośd y d:żikośc~ 
trzymający śię qiyśłili o nowych na-_ 
jazdach~ .Znac.zn;t liczbą ty<;b Bar­
harzyńcow (c) przebywfzy marze. 
Kafpifkie· y Wolgf.'I ·ofiedli wzdłuź tey, 
fięk_t~ .Niękto~zy z. Q.ich, zafzU aż do, 

·· ł:>rze~ 

dowiedź.fał od: Pano~- PoHkich godnych. 
wiary, ktoq:y. ~nimi. Żyli, y przez nie-_ 
mary czas w woyfku ich. zqftawali T;i-_ 
tarowi~ po pierwfzym wtargnieniu do 
Poliki, tyle śię~ razy. wraca1,i do jey pu­
ftofzenia, Y· Polacy tak cz~fte mufieli z 
nimi toczyć woyrJ,y, Że śię nie mogę u­
wolnić od opifania moim. · Czytelnikom 
tego dźikiegq l_udu tak mafo ~najome­
go ludzkość znającym narodom, y o , 
ktorym w przeciągu tey Hifroryi trzeba_ 
mi będzie częfro mowić. Czytać mo-. 
Żefz te opifanie na końcu tey Xią:iki. 

(a) DLuGoss. pag. 670. GRQMKR. p. 2n. 
ALBERT. KRANTZ. Saxon. Libr. VIIL 
Cap. P IJL pag! 207. -

(ł) Wojownik ten urodźit ~ię Roku. 
n64. panowar lat 25. umarł mając lat 
65. Re!acya o wielkiey Tartar. pag. u'\ 
Podbit Chiny okofo Roku I2H. Id. pilg# 
259. -

(c) CROMJiill. Libr. ru. pa~ 291. 

( 
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buegow Dunayca, inni aż do :Jeźio- BoLJ!• 
ra Tatarjkiego nazw!nego Palus Mee- SL,AW 
otis. Nayznacznieyfz.a ich liczba o- V. 
panowała Peninfult zwaną niegdyś Roku 

. Qherfone{us T a(l.Jięa,, któi;ą dtjś, nazy-: 124°· 
\\"amy Kr.ynief!· . 

Ci fpx:zykfzywfz.y fołne ntedofta-_ 
tek, kt.ory ~ierpielj. mi~fzkając mię.d,~y 
weuzytecznel)li. bagnami, .. nauczyh SI' 
wojenn~y fttuk1. dta rozboJoW.. Chct­
woŚć wyd,źietania v rabunkow do.mę­
fiwa była im pietwfżym, zachęce01em. 
Naprzod1 uper~yli: (rl) . n~: ~~f,.narod. 
<lźiki. y profty, ktory g~uptąstę im tyl­
ko d~ikością, z•fta~ił,, CQ.pciaż t~leż,, 
~. pod~no. y Q1Qiey m~A:wa mający 
Tatarowie,. b~z trudpości, ten, kray pod 
fwoje wźięli jarzmo, y oprocz tego, 
ppżyt}m •. że go, foąj~ ppd?ili1 ~rugi j:­
fzcze. od.nieśli, te z. tey ich, p1erzchh„ 
w ości dofzli,. c_zęgo śię mjeli f p~dźie-_ 
wa<:: z wywarc_ia, z_aJ11ą~h9_W, f wou;h na. 
iime narody •. 
- Za czym nn:iiemfljiJc„ ze. śi~. im nic: 

nie op~ze,, wtargnęli do Polfki, y prze-. 
fzli bez źadµey przefzkody aż do L~ 
.blina, ztamtąd aż. do Zawich.ofla, gd~1e. 
w krótkin::i. €.z.afie. w(zyftk1e okolice, 

Q 5; :irą-_ 

(dJ Script. rtr~ Brun[vic~ Tom. IL 1· s2+.. 

\ I 
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B-oLE· zrabowali, z któr.vch·tak znaczny plon. 
~1„Mv zebrali, źe dofyć na nim mając, in ... 

V. nym Prowincyom da li pokoy. ·Mając· 
Roku tyle łupow; że nie mogli ich wfzędźie: 
1"4°· z fobą prowadf.ić .. wywie:7.li je do fwe­

go kraj_u, z którego wkrotce potym 
znowu wyf:di. faukać 11owych zdoby· 
czy, tufząc fobie, że z takąż łatwo-. 
ści1 y befpiecze6.flwem, j.ak pierwiey,'. 
udae śię- im miał}'· 

Powr6ciwfzy, ftturmem . d@byli:; 
San fotńierza, (a) IMtym okryli wrzy.;_ 
il:kie buegi Tr'i!lN„zrabowaH !/7iJlict· 
y. s.~ar ' imierz, c'i.wfaem śię z bliz}li aż• , 
pod Krakvw/kie bramy. Napadali wfzę· 
diie na lud fhwożony taką zuchwa .... 
łością, y nie umiejący ani bronić wol .... . 
ności, ani jey tak drogo nieprzyjacie- · 

" łowi prt~dawać,_ jak rnogłby uczynić;,, 
gdyby wprzod miał był wittcey okka­
zyj do jego poznania. Prowa<lźlli ~ · 
f b'ą wielkie mnoftwo lndźi obojey · 
płci pokowanych; tym czafem Bole-. 
Baw nie śmiejąc wyiść z !frakowa,. 
Boga o ratunek profit dla . p(}dd;.lnych; 
kt'1rym nieczułość jego . daleko bar­
dźiey fzkodźiła, oiż_ zajadłość onego. 
qultayftw1. 

·• Wło ... 

(a) 0L1JGoSS.- Lib1-. VIL pap. ~7I• 
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Włodiimierz \Vojewoda Krakow- B'QLI~· 
fa.i w~iąwfży przed śię na nich· ude- SL,AW · 

i;zyć, zebrał ile i11ogł woy.fka, ktore„ V. 
niu dawne wezwyczsjenie śię do boju Roku ( 
1):10gło j~fzcze cokolwiek przywróci~ x:z4,o~ 

męitwa.._ Napadłszy na (b) Tatarow 
pod Połańcem nad- rzeką CzarntJ ude-
r.z:,ł na nich z początku dofyć pomyśl-
~ie, ale mając do cz\ nieni~ z h1dem, 
który ł~two było r.ofprofzyć, lecz tr,u-. 
dno zwyciężyć, ponieważ Tataror.vi~ 
nigdy bardźiey nie byli pewni wygr.ar 
ney, ja-ko gdy jey zdawali śię bynay-
mniey nie. pragną~. od prz.ewyżfzają„ 
cey liczby wkoło zoftał otoczony. 

To daremne p0rwanie śię przy„. 
czyniłoQy ,niefzczęśc.ta Polfzcze, gdy„ 
by Tatarowie umieli byli zdy~ otrzy„ 
nianego zwycięfhva. Ale śię oba­
wiają«, aby całeXięU:wo (c) przeciw: 
nim nie p.owfł:ąło~ owfzem rozumięjąci 
źe wkrotce na nich natrą, ufledłszy 
Qkopali- śię w leśie .:5trzemeckim pod 
,Sociechowem, zki!d po krqt}s.im czafie 
z1w~vu śię na Ruf udali, 

Poznawfzy wkrotce, źe .i małoścl 
ferca to pochodiiło, iż śię zlękli na­
~du~. kt.QfY nąwet po ich odeyściu nje 

· · mogł' 

(u) Id. ibidem. 
( f) ld. pa~. 6]•. 
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Bou:- mogł z oney trwogi przyiść do fiebie, u­
.sL,A W 1myślili znowu nań napaść, pod czas 

V. powfzechnego ftrachn, ktory mu y pa-
Roku mięć o fiłach. odbiera ł; y nie pozwlał 
12-ł-0• ·· myślić o jakim fpofobie do unikania 

~ieftc;zęści;i.. Po.wr.oqwfzy pod San-. 
domier.z;, (n)1 tam śię - na1 dwie cz~~ci , 
rpzdźieliwfzy,Jedni , śię u(iali ku Ł1-
czycy, dr.u~zy zaś ku Krakowowi. Bę-. 
dąc pewm : o . przyfżłym dobrympowo'" 
dfl!eniu. nję abawialii śię: ab.y icQ..tako:-. 
w.e: rozdźielenie nięoRabiło„ 

Nic · także niepoRlogło, 2e nkkto-. 
r.z~ Wojewodowie mnie mając;.ŻfH-OZ• 
ditelonychi łatwiey IJ!ogli pokonać, ze-. 
brali; woyfko,. Y. umyślili, uderzyć na1 

owychj ktorzy śię . na. Krakpwffiich 
2:naydowali polach„ Ale d<>więd,źia .... 
wfz:y śi~,, ( b) że . Il:t[„, Prandoczyn;, 
Rzef z.oro y wfzyftek kray nad~ Kamio- ' 
nfł rzekq. zrabowaną,, f piefzno ufzli do. 
Chmielnika nie daleko Sr,ydlowa,y tam. 
czekaU na nieprzyjaciela z tym bef pie­
~zeńftwem. y fercem, jak gdyby pew­
ni byli o, przyfzłey jego. klęfce. Je-. 
dno im było, , poledŹ' h1b śię doftać w 
niewol~. y ta ich, chwalebna myś~ 
ktorą umi~li; woyfku całemu wraźił, 

(11) CR0M1tlł. pag. zrz. 
(b) DLUGOiS. ubifuprll. 

nie 
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nie pozwalała tracić nadźiei o całości BoLK „ 
Oyczyzny. SL,A\Y 

Skoro pofirtegli 'Tatarow, wnet się V. 
·na nich , wielkim pędem y ze wfzy_- ·Roku 
ftkiemi fitami - rzucili, y tbez :zwłoWi 1nł0• 
pierwfze. 'fzetęgi {c) zwr0cili ''na 10• ' 

wych, ktorzy itojąc 'na'o<łwodźie, :nje„ 
fpodźiewali · śię, ·aby •na 1niCh natarfo; 
·ale śię : ci rofpoft~zeni wfzy, ·odpa'rli P0>o 
.lakow, ktor:iy · utho<łząc, zgrotnad.ii-
:wfzy śię~ •odwr?>cili śię ~Y powtornił! 
'ich żtnieftali. ,z ro\Vną śię pot};ffi 'U• 

;porczywością:potyk_ano. 1Jedni}na dru-
:gich · z ·r9wną zawzięto~cią 'nacierali, 
y odpor '. fdpi~:wzaJ.emny · dawali, a:nie 

•chcąc zdac się 'obie ,ftrony, (doprte 
1fobie ·o ·wygraneytuf~yły; 'tym. czafem 
Tatarowie g6rę 'wiięli, 'nie mniey mę• 

·awem, ·jak~·niezliczon~ liczbą 'fzer, ... 
fgow, kt~remi Polakow zatłumili. 

Ten 'świeży ' edp~r rprzyczynił 1u ... 
'trapienia narodowi, imie zaś Tata­
row włławił. . ·Co ·nie niniey'mu fzk6-
dźiło, jako ich d~ikoś6, owfzem row­
:nie ~emu 'hultayftwu ·pomogło .pod­
bijania innych Prowincyi, jako y ·orfl­
źe. 

Boletław :zoftając .\\„ufta'.wic.tnyćh 
'trwogach, rnie mogł ·wyprowad~ić z ' ' 

lp~ 
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poftrachow fwoich poddan,•ch. Nie 
wftydźił. śi~ ,też klęfki fwojego way„ 
flrn, pomewaz był tego u fiebie zda­
nia, . że śię jey uchronić ai~ mogło. 
Na ćftate.k widząc śię ściśnionym w 
lfrak?wfk.zc!i muracb, wyj.e hał (a) do 
W[gzer do fwego Teścia, ztamtad zaś 
udał śię do Morawii, chcąc śi'ę be-. 
fpieczniey ukryć w Klafztorze u Cy-
flerfow. . ' 

Ten jego-wyjazd prawie wfzyfi:kich 
poddanych do ucieczki pociągnął. Nie 
kt_orzy ~a ni.m puścili śię do tf7ęgier, 
wielka ich hczba przefzJa do Niemie{• 
~fzyfcy zaś pozoftali pouchodźili d~ 
«:1emnych lafow, albo między niedoftę­
pne bagna. Zkąd Tntarowie przybywfay 
( b) d.o Krakowa, a żadnego Obywa­
tf'la, -~Ie zn.alazłfzy, niefłychaną za ja„ 
dłosc1ą. m:afio. w P.e~zynę ob~ocili. 

!- mec1~rphw-0scrą oczek1wali na 
częsć fwo1ch pod Ltczyc~ wyprawio­
nych'. kt0rzy śię aż w f(z~awach byli 
Ofarh. Złąc.zywfzy śię wkrótce z ni­
nn, razem śię puścili ku Wroclawowi. 
O.czym śię dowiedźiawfz;y Slązacy, 

(c) 

(a) f d. p11g. 676. CR0M1ut, ubi fupr&1. /i11. 
u!t. & pag. 213. 

(b) D1.vao.i&. pag. 674• 
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(c) tnofry wflyfłkie mt Odrze pozrzn- Bor:E„ 
cali. Ale to ich · bynamniey nie SL,AW 

"- ftrzrmato, prędze·.· śię bowiem pn ez V. 
' tę rzekę przepra >ili, · niź· śię moźna Roku 
• było dorozumieć, ·jakim ją f.pofdbem "1 -:. "'· 

mogli przt-być. Przeprawili śię · bo~ 
wiem w pław, (d) l1ic 1nie zważajac 
na woy<ko, kti'>re Xiąze Racih o~fai 

' miał czas zebrać dla bronienia im 
weyścia do fwojey.źiemi. TenXią~e 

' rugowany z ftanowisk mufiał ucho„ 
· dźić w nieporządku ku Lignicy, dla złą· 
·czenia śię z Woyfkiem, które .Xiąze . 
Wroclawfki, . 'Henryk -'(e) Pobożny 
·z. ciągał dla ńbefpieczenia Slq/ka. 

Wfzyftkie Prowincye Slqskie fzły 
'pod j-a.dmo-dźikiego ludu niby przr­
·mufzonego fzukać .fobie Oyczyzny, 
kitorernu możnaby gwałtowne one na­
;jazdy - darować, .gd)'by nie -tak okr,u• 

'..tnie 
I 

. r~) ' NEV<lElfAVER. Hijlor. Pól. Libr. 111. 
pag. 14r. 

( d) Id. ibidem. 
(e) Henryk pobP.Żny był Synem. Henryka 

Brodatego, po ktorym ńa XięA:wo naftą­
' pil· Roku iz39. miar zafobą Ann~ Corkę 
Ottokara I. KrOla Czefkiego. Genealog. 
1Jucam Sile(tce. ,d JoANN, ScHRAM, pag. 
654. HENELII Aa IllN:r1ENl''J.'1LD. Ann~I. 
·~ilejire • . pag. 248• 
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BoLE- tnie był nifzczył kraje, ktore chciał 
SL AW opanować, y gdyby śię był mogł 

V. wfrrzymać od wkraczania do Pa6ftw, 
Roku do ktorych tylko drogę widźiał fobie 
iIZłI· otwartą. 

w lfl'rocławiu, (a) fmutne tylko 
zofiały Miafta oftatki, ktore własni O­
bywatele woleli. fpalić ni.i nie~rzyja­
cielowi zoftawić. Rozwaliny 1efzcze 
śit; kurzyty. Nie~iafly, ftar"y, y nie­
dołężni [chronili śię do Zamku, W 
ktorym pod dobrą ftra.ią doftatki ca­
łego kraju złożono. Tarnrowie nie 
mogąc go obledz, umyślili tylko wko­
ło opafać. Trzymaj~ wfwojeywła~ 
dzy wfzyftkie okolice mogli łatwo za„ 
bronić dowozow żywności, o ktorey 
niedoftatku dobrze wiedząc, f ~odźie­
wali śię opafanych wkrotce do głodu 
przywieść. . . . 

Mog!kym fpofobem przymufić Za• 
mek W.{haniebnego poddania śię, ale 
nagłym przerażeni ftrachem doftąpili 
pierwfzego przedśi~wźięcia. U yrza-

"' wfzy bowiem ( b) pewney nocy po­
wietrze ifkrzące śięt y na nim 1łupy ~· 

gm„ 

(a) Id. pag. 675. CRoMER. u1;.i fupra. 
(b) Ibid. & DLUGOSS. 1'· 676. HERBURT. 

D.t: FuLSTIN. Hijlor. des Roił de Pologne 
Liv. 
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gn~ll:e, które na kfztałt błylkawic f pa- Bou~„ · · 
da1ąc na źiemię zdawały śię zgubę SL,AW ­
groźić całemu woyfku, mniemali, że V. 
zagniewane Niebo chciało ich karać o Roku 
tipurczywe dobyw~nie Zamku; y fpie· 1~r. 
fzno odtłąpili. -

Slt.tzacy zadumieni ucieczk~ tę cu„ 
dowi przypifaU; Wudzowie ·zaś chcąc 
ich pobudźić y przywieść-do mężne· 
go jakiego dźieła~ udawali to rozumie· 

nie 

Liv. f/U. p. 7'.2. y. VINo.ENER~. Cfzro„ 
niq. de Pologne p. i66. Ile m9Żna'. z po• 
wieści DŹiejopifoW dochodźić, ognie te~ 
ktore Tat11row tak mocno zaftrafzyty, 
bie co innego byly oprocz tego, co daw-· 
hi nazywa]j Cceli ardores, ktore ludźie 
poczytywali za woylko na powietrzu śię 
bijące. My teraz to nazywamy Auroras 
Boreafe{. Widźiano nie raz, jako śię 
takowe ognie podnofiry w górę na kfztałt 
ptomienia coraz bardźiey'śię rozfzerza­
jąc. Zkądby można wnieść, Że ,:na źie­
tnię fpadają. Te zdanie ztąd śię wefprzeć 
może, Żę ai fam1 Oźiejopi!owie ćzynią 
\Vztn1ank~ woyflra. konnego, które śię 
da!o widzieć we dwadźieście lat potym 
ha powietrzu. GuAGNr~. t;er. Polon. 
Tom. I. p. 94. CROMER. Libr. 'fX. P• 
244. Tatarowie, nigdy fhaćpodobnego 
Widowilka nie widźieli, y S!q,zakom trze-

ba 

R . .; 

I 

( 
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Bou•- nie za prawdźiwe. To śię im dobrze 
SL,AW, powiodło. \Vfayfłka młodź porw:~ła 

V. śię do oręża tym ochotniey, ~e Papież 
Rokll (a) kazał opowiadać przeciw T~ta­
n.41. ram Krucyatę, którą za ~otrzebme~„ 

fzą nierowuie fądzono, mż wfzyft~te 
on€ czynione do tych •czas przeciw 
niewiernym, ktorz~ le_ząc .z~ morzem 
nigdyby podobno me m~ś~tl~ o. wtar• 
gnieniu -do źiem Chrzesc1anfk1ch. 

Henryk Pobożny miał być Hetma„ 
nem pod czas tey wypiawy. Do yvoy-

. ika ktore prze.a: niejaki czas zb1erat~ 
' przy• 

ba wybaczyć, Żę je· poczyt~li za coś 
nadprzyrodzonego. Pr~ypadk1 naypo~ 
fpolitfze ilają śię cudami pod czas po­
wfzechnego 11trapienia. Umyil:y bowie!ll 
bojaźnią ~vzrufzone fatwo się chwytają 

•zabobonow. Od niemafego czaf~ utrzy-. 
mują w l"olfzcze idąc ~a przedp1eyfzy„ 
mi Dźiejopifami, Że ogme, 10 ktorych tu 
movva, y nagte odfrąpienie Tatarow ~Il:· 

./ tkiem byly modlitw Przeora Domznt­
ka-;~jkiego, ktory =z całym zgromadze­
niem fwoim ufzedł byl do Fortecy. Pr~~­
or ten był rodem Polak y nazywał się 
Czaflaw. Daleki jeil:e~ od tego ab~~ 
'Cudom nie wierzył, m~ chwytam. się 
jednak w tey mierze. ka~deg? zdarn:>i, y 
~ wadze tego tozum1e01a me ~z~ a; ~ 
dawności lat. 

(a) DLuGoss. ubi fnpra. 

J 

I 
I . 

' 
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Przył~czyii śię G_h) Krzyhcy .z nie- Bou~„ 
n:ałą liczbą Polakow, poddani Xiążę- SL,AW 
Cl~ Opo!J1!iego y Margrafa lliorawflie~ , V. 

Jfaiego. Henryk bez odwłoki puścił Roku 
się na nieprzyjaciela, który śię ośmie. i24x. 
liwfzy, powracał, chcąc z nim śię pot ... 
kac-. 

Zefzły śię oba (c) woyłka o milę 
od Lignicy bliiko rzeki' Neifly. Hen­
ryk rozdźielił fwoje na pięć kolumn 
(d) fzykując je przecjw Tatarom na 
tyleź _ofobnych pułkow podźielonym • 
W pierwfz.ey kolumnie pofiawiono o­
wych, co śię farni dobrowolnie, Krzy~ 
przyjąwf2y, na t'ę woynę, ofiarowali, 
'flo więkfzey . części rodem z Niemiec; 
'do nkh przyłączono nie mało gQrni­
kbw Goldbegrjkich. Nad tą kolumną 
miał rządy Margrabia Moraw/lti. 
Drugą fkładali PoJacy pod Hetmanem 
Suliiławem Bra'tem Włodźimierza 
Wojewody Krakowjkiego • Trzecią 
\Voytko Raciborfkie y Opo!faie pod rzą„ 

R '2 dem 

(b) lbidem. 
(c) Hirnx:t.n A1ł : lIENNENFE'Ln. Annat. 

Si!efia:, pag. 249. Te mieyfce nazwa• to. pktym Vii!l'.fładt z p-rzyczyny ftra-. 
zhwego zaboyfiwa od TatcwetfJ na nim 

l>0 czynionego. HENELII AB !kNNli:Nf. 
pag. 250. 

(d) Di.\JGO§i;, pag, ó77. 

f' • 

I 

"'' 

I 

, ' 
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BoLl!:- dem f woichże Xiążąt. Czwartą• 
SL,AW Krzyżacv pod władzą Wielkiego Mi-

V. firża (a) fwego, Konrada Margrabi 
Roku Tzwy11gii. Ofi:atnią. którą prowadź.ił 
iz;.r. Henryk, 1kładali Slqzacy, y U:fzyfi:k1e 

woyfko cudzt>ziemfkie od niego na 

r , 

.Żold wźittte. 1 

Wiele w każdey diwizyi niedofht­
wało, aby śię mogła rownać z prze.. 
ciwną fobie. . Ponieważ w nieprzyja­
cieUkim obozie rachowano ( b) ft<;j 
tyśięcy z gorą,~ całym zas tym,~'~Y: 
fku nie było w1ętey nad trzydz1esc~ 
tyśię_cy. 

Wolitntary1ifzowie (c) z Gorni/;a„ 
mi domagali śię zaczęcia bitwy~ y u­
derzyli tak żwawo, że Tatarowie 
ufi:epować mufieli~ ktorych bezprze· 
ftannie rażąc rozpłofzyli po polu~ , 
Ale uwiedzeni niepomiarkowaną źwa• 
wością tak śię daleko od woyika za. 

}?ę„ 

(a) Wfzytcy Diiejopl.fowie t\vierdzą, ie 
Papo Ojlerling byl na ow czas Wielkim• 
Miftrzem, y zabity był pod czas bitwy. 
Ale śię mylą. Ponieważ Papo byl o• 
brany \Vielkim-Miftrzem Roku :r252. 
zginąr zaś R. r263. w drugiey potyczce 
z Tatarami. GuAGNIN. rer. Pot. Tom. z. 
{cript. rer. Silejiac. p 316. 

(b) HENELII AB HENNENF. ubi fupra. 
(cl DLuaosi. pag. 67~. 

/ 
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Pędźili, że nie mogli od niego mieć BoLE· 
Pomocy, y otoczeni orl świeżego pul- SL,AW 

ku nieprzyjacie11kiego prawie wfzy- V. 
fcy z Xiążęciem , Morawii polegli. Roku 

Tym czafem Polacy złącz-ywfzyfi~ iz4r. 
~ Raciborfkim, y Opolfo.im X.iążętami / 
iywo nacierali na część nieprzyjacioł 
naymocnieyfzą, y gdy rozgromiwfzy 
nie dopufzczają im śię gromadźić, 
Ryfzą i pośrzodka fiebie głos (d) 
niejakiś tonem dosć donośnym y na­
legający~ _wo!aj~cy, , a~y ucie,kali, 
właśnie Jakby Jaktegos n1epomys~n~-
go przypadku wkrotce doL)nać miel!, 
Strwożeni tym / bezprzeftannie odzy~ 
wającym śię wołaniem nieco ślę 
wftrzymali od bitwy. N;i oftatek -tył 
podali, y ufzli ~e firatą do pierwfze. 
go placu, ale y tu śii; oftać nie ma~ r . 
g 10 Mało nie fpra\Vili zamiefzania _ y 
trwogi między Krzyżakami y Slęza„ 
kami, ale to Henryk wraz poznał, a 
nie mając innego śrzodka, oprocz 
fwego męihva, y nieufirafzohego ich 
ferca, 1 wid~ąc przytym, że ochoczo 

R 3 za 
' 

( d) Byt to i/ez wątpienia gios ktorego 
Rujaka, przyjaciela Tatarow_. Tep wo­
łał fwoim językiem, ktory Jefr ~odob~y 
tfo Polfkiego, Biegaycie albo tmek1iJJete, 

, . 
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st62. H I S T O R Y I 
za nim poyść mieli, pomyślry>ści 
tey bez odwłoki użył wzrufzony za­
pałcz.ywością, ale roftropną y pomiar­
~owaną nawet pod czas farnych zapę­
dow, rzucił śię (a) na nieprzyjaciela: 
y. do powtorney przymusił go uciecz. 
kJ, I 

Tatarowie zupełney prawie ~Iif~y 
byli przegraney, od ktorey chcąc uni„ 
knąć. y coraz śię na nieprzyjaciela 
wracając, fprawili bitwę jedną z nay­
firafznieyfzych. Strz,ały powietrze 
o'kryły na kfztałt obłoku; za kurza­
wą jedna drugiey firony nie 'mogła 
doyzrzeć. Tak śtę zmieCzali, że fami 
fiebie' ledwie .mogli rozeznać. Z oba 
fl:ron ftrzelano na dornyił, przez co 
jednak nie mało lud.ii padało. 

Tym czafem Tatarowie .powoli U• 
fł:ępowali, y byliby bez wątpienia 
wfzyfcy poginęli, gdyby Henryka juz 
prawie niezawodną wygraney nadźie­
ją ciefzącego śię nie .zabito. Ten. 
Xiąże ~hcąc odciąć dźid~ na ftebie· 
godzącą, odebrawfzy. raz niżey ra­
rpienia, życie· utraciŁ 

Niefzczęśliwy ten przypad'ek (h) 
odebrał force Sltzakom. y Krzyża:.. 

kom 

(.:i) Ja. pag .. 679. 
(/J) Jęźli w tey okolicznosci' trzeoa -Cac 

,,.w_ ... 

> I 

( . 
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kom tak dalece, że zamyślalif ucho- Bou::­
dźić; co poznać było z pomiefzania y SL,AW 
nagłego rąk opufzczenia. Wykonali V. 
te przedśięw.iięci.e w takiey trwodze Roku 
y nieporządku, że nie mbgąc dać od~ u4r. 
poru nieprzyjacielowi goniąoemu, 
wfzyfcy prawie od nie~o polegli. 

R 4 . Kt6„ 

wiarę Pollkim y cudzoziempd~ na_w~t 
Dźiejopifom, ktor"'.Y ~ tey b1tw1e p1falt, 
Tatarowie wygrab 1ą przez czary na 

I•, ] d b • ten koniec uzyte, ' e en . ow1em .z 
ich Offi.i;yerow widząc fwo1ch prawie 
zbitych, i;iiąfp. ?dźianie rozwin,ąt wielką 
Chorągiew, h.a ktorey wyrazona była 
litera X. na fkofii zaś byfa gtowa ludzka 

, czarna y okropna, mająca oczy wktę­
fl'e y ilkrzące śię z brodą wcale długą. 
Z oney Chorąawz~ ktorą Tatarzyntrzą:ll'. 
gwałtownie ~ybuthnąl dym tak gyfty, 
że w jednym momeńce Barbar~yncow 
tych ukryt prz~d oczyma walczących 
~ fobą, tenże dym razem tak \byt fID;i:o­
dliwv Że od zmyflow odfzedlfzy na zie-: 
t11ie ei niego popadali. JYid. DLUGOSS. ubi 
fup'rfł STANISL. SARNIG. Anna!. Poloo. 
Libr. VI. Cap.'i XX. pag. 1096. CRo­
MĘR, pag. 215. ALEXAND. GuAGNJN. 

ye1•• Pol. Tom. I. pag. 9$· 94 .. HERBURT. 
DE FULSTIN. Hij)or, des Rozs de Polo-. 
gne. Liv. VII. Chap. IV. pag. 73'. NE­
UGEBAVKR. Hiflar. Pol. Libr. Ill. pag. 
l.4-3· VrnENERE. Chroniq. ez Annat. d1 
'1.?ologne. 'pag. 167. llENELII As H.i::N-

ł'li:N• 

) 

r 
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1,164 H I S T O R Y I ~ ' 
Bou:- · Ktorz}' trafunkiem ufzli, na ten ko„ 
SL,AW n'iec zdali śię być zachowani. aby po' 

V. wfzyftkich przechodu fwego mieyfcach 
Rokq tnvog~. y zamiefzanie rozgłafzali. 
12+:i-: Doznano w krotce w całym Slę_sku y 

d ną granicach Niemieckich . tego 
wfzy. 

NE>JFELD. Armat. Si!efire. pag. 25. Jo ... 
/\NN. LEONE. Hiflor. Prufs. Libr. IJ. 
p_ag. 7?· PĄS'fOR. As HrnT.ENB. Flor. 
P?JI. Libr, 11. Cap. VJJI. pag. 85· Nię 
mito mi wfpominać tu o podobnych pr3Y~ 
padkacb, jednak nie mogę o tym zamil-. 
czeć. Znaydują śię podobno jefzcze Po­
lacy, ktorzy to za ~"' ę mają, w czym 
pie chcę uymow · im wolności zdania; 
ale mi śię zdaje, Że potykającym śię z 
Tatarami ftrach mogr oczy omamić, al­
bo Że tę baykę ,po utarczce zmyślili dla 
umnieyfzenia hańby, rn byli porażeni od 
narodu wcale niebitnego, nie mogąc u­
kryć' pon1efioney frraty. Ta bitwa tak 
byfa im niefzczęśliwa, jaka niegdyś pod 
Kcmna111i Rzymianom; byra też do niey 
tym podobnieyfza, Że Tatt-;,rowit w ten 
czas tak prawie poftąpili, jako niegdyś 
Anniba/. Wiemy, Że ten Hetman ka~ 
zawfzy pościągać z palcow Szlachcie 
Rzymfkiey pierścienie, ktoremi się od 
prolłego gminu rozoil'a, mierzyr je kor­
cami. Ci podobnym fpofol/em chcąc 
wiedźieć jak wielka była klęika pole­
gl:ych Cbrześcian, kazdemu z zabitych 
po jednym urzynali uchu, ktoremi, jak 
. ro~ 

J 
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Wfzyftkiego, co 'tylko nayokrutnieyfae Bou:­
fpuftofzenie złego uczynić może . SL,AW 

Smutne milczenie panowało po Mia- V. 
ftach y wiofkach. Przerażeni rozwa· Roku 
żanicm utrapienia, kt~re nad nimi wi~ t 24l• 
fiało, ludźie, nie mieli ani ferca do ich 
oczekiwania, ani śmiałości do odwro-
cenia. Jednych (a) pozabijano, rlru. 
gich zabranó w niewolą, wittkfzą po­
łowę, Slflska fpuftofzono; ale Niemcy . 
uie doznali okrucieńftwa 'tych zwy~ 
cięzcow. Uwaźaj~!C bowiem (b) 
ftratę f wo ją pod . cz~s P.omieni?ney 
przez czas niemały wątphwey bitwy 

, poniefioną, iłufznJe. śię dale~? cięż-
fzey klęfki ohaw1ah, gdyby się por„ 
wali byli na ten narod~ ktory na ow 
czas, jako' y teraz polegając na mno„ 
ftwie y odwadze Opywatelow, bar-
dźiey zamyślał o podbiciu fobie kra„ 
jow fąsiedzkich, nii śię oba.wiał nie­
przyjaciela wf wojey :faemi. 

RS Ta~ 

111awią, dźiewięć fp~rych nap~r~m wo~ 
__. row. Czytay Kronikan:.ow. JUZ przy­

wiedźionych. DLuGoss. pa$. 687. CRo~ 
:MER. & alii ubi fupra. 

(a) HEELrr AB HENN:it;NFELD. Anna(. Si„ 
lefia. pag. 25r, 

(b) Id. ibidm1. 

( 

/ 
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BoLE- Tatarowie (a) .ztamtąd wtargnę­
SL,A W li do Morawii, ale Wacław (b) Kroi 

' V. Czeski ledwie im pozwolił czafu (c) 
Roku dó przeyścia przez ten kray. Odra­
l24r. żen'i od W[gier, jedni śię (d) pom­

knęli aż do .Serwit y Bulgaryź, drudzy 
opanowawfzy pola pod .llgrqq„ utrzy. 

· mali śię przy nich przez nieroftro­
pność Króla Bdi, ktory na los jedney 
bitwy wydawfzy wfzyftkie fiły, nie 
umiał ich pomyślnie użyć. (e) Bi­
tkul'i y wfzyfcy Baronowie rzuciwfzy 
śię do oręża, fianęli na czele f wo ich 
hołdownikow. Woyfko te dofyć by­
ło liczne, ale Bela obrał mieyfce na 
oboz niedaleko od Tatarow tak cia„ 

· fne, że nie mogło nic począć; tym cza­
fem nieprzyjaciel dowłedźiawfzy śię 
ó takim jego. połoźeniu, umyślił g<> 
uprzedźić, y zbliżywfzy śię bjtwę 
wydali, na ktorey lf/fgrzy wfayfcy· 
prawie polegli. Sam Król z niemałą 

tru„ 

(a) CRoMER. pag. zr5. ' 
(b) ~AUL. ~TRANSK. Retpubl. B'ojemtz. 

Cap. VIII §. XXXV. p. 344· 
(c) DLUGOSS, ptJg. Ó8'.Z.. 

(d) PETRUS D~ R:iLwA., rer. Hungar.Cen.-
tur. III. pag. 15. ' 

(t)' Dz..uaoss. pag. 68l· 

I 

PGLS'KIEY XIĘGA VII. 267 
trudnością z,. rąk nieprzyjaci~lfk. ich Bou~­
'Wyll)knąwfay się, mufiał uchodź1ć (f) SL,AW 

2a Dunay; a fądząc tę rzękę za flabą V. 
tamę nieprzyjacieHkiey zajadłości, pu- Roku. , 

, ścił śif · za morze .ddryackie bef pie- n4:r. 
cznieyfzego dla fiebie fzukając miey- " 
fca. 

Tegoż czafo Xiąze ,PoIO.d ujechat 
do Moraw.ii, y tam befpiecznie prze ... 
bywał pod orężem Wacława. Pol­
ika' ju! w ten czas uwolniona od nie­
befpieczeńftwa, mogłaby mu rowną 
być ochroną, y nięwyrażałaby żadne­
go podobieńftwa do mieyfca ucieczki, 
ktorego famo wyobrażenie może o.­
czernić Rawę Monarchy, ktoremunie 
przyftoi pokazać śię mefzczęśliwym, 
ani być poczytanym za bojaźłiwego. 1 

Jednak Boletław nie śmiał powrócić 
do poddanych, ktorych po tyh1 ftra-
tach mogłby ' był pociefzyć fwą przy„ 
tomnością. Zaczym wfzyfcy przyga­
niając iak zbytniey małości ferca, u-

. myślili nowego fobie obrać Pana. 
Zgodnymi wfzyftkich~łofamt (g) , 

wybrano BolefławaŁysego, SynaHen­
ryka 

I 

(f) PETRUS Dx REWA. ~bi fupra. 
(gJ DLuGoss. p. 685· H.ii:NEl.l As HEI. 

)Tl'.:l'l.P'ELD.. fłlg. · z~c. 

) 

„ 
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BotE-' ryka pobożnego; ale chociaż wcale 
SL,AW mało powabow mieć był powinien 
Ryku Tron ~ez żadney okazałości, bez fił y 
:1241• p~tęg1,. w ktor~'m męft~o tak była 

niebefp1eczne, pko y boJaźliwość z 
kt.6reg~ r~~zey śię niefzczęścia oba„ 
Wlać, mż SI~ ukontentowania fpod~ie­
wać trzęba było, jednak przefzkodźił 
mu ~o tego Tronu Konrad Xiąże Ma~ 
zowzu~i, chciwością y· nadźieją pa-. 
no warna bezprzeftannie tl\vodzący śię, 
Do~uwa ~oyna z ową, ktora trwałą 
z 1 atarami, złączona, . do refzty zni­
fzczyła, cokolwiek uniknęła o<l złości 
tego hultayftwa. 

1 Rokn Xiąże Slf!ski nie tak jako należ ł 
lz4z. bronit Pańftwa fo?ie P?Wierzone;o~ 

~on:ad (a) w krotce Je fobie pod­
bił przy pomocy Swantopełka Xi 
~ę,cia Pomorf1:iego, y ~ortelach Top;: 
1 QW, (h) ktor.zy pociągnęli na jego 
ftroll:~. wfzy.ftk1ch przyjacioł f wojey 
Fam1l11. Nie tak był fzczęśliwy Kon­
rad w ~o7:y!1rnniu .fere Polakow, kto„ 
rym choc1az potrzeba wyciągała aby 
wfzelką oświadczął vrzychylność, u-

. ft lnie 

(a) Dwaoss. pag, 677. 
(h) C~oMER. pag, 216, Orrni.sxr 0 ;, 

Pol. Tom, IIJ. pag • .13, ' r • 

( POLSKIEY XIĘGA VII. ~69 
filnie jednak o to śię frnrał, abv mogł Bou;:­
fobie z nich nadgrodźić kofzty łożone $L,A~V 
na ich podbicie. Gwałty jego y nie- V. 
1-udz kosć (c) tym frożey Polakow o- Roku 
bra.źiły, że wyóęczen.i od Tatarow nie 12.+r• 
mogli ufpokoić jego wymyfl:ow y po-
trzeb. 

Za·czym muiteli znowu się podda<3 Rok.u 
l3ole1ławowi. Co Konrada pobudii- 1:2+3• 

.rło do rofpacznego zamylJu. Sidła bo­
wiem na złożonym w Skarbi-mierzu 
Seymie (d) Zllftawił na fwoich nie­
przyjacioł, ktorych, tkoro śię zjechali, 
kazał pobrać y poofadzać po Fórte-­
·cacb. To jednak nieprzefzkodźiło 
Boleflawowi do wypełnienia żądz twe­
go ludu. Przyjęto go pbwracające­
go z ochotą (e) y radością dobrze mu 
zaifl:e tufzącą, ale ktora bardźiey z 
nie na ~iści ~u ){iążęci u( Mtit.owieckit: 
mu, mż z dobrego ku Bolelławow1 
ferca pochodźiła. 

Znaydowało śię jefzcze w Polfzcze ' 
kilka Panow ~dolnych do utrzymania 
t>ierwfzego fpifu. Mifidzy tymi nay„ , _ 

:zna-

(c) .CRoMER, p. 217. HE~ELtl As HEN-
NEŃF. 'I'· 1-52. SARNJY. Anna!. Pot.Lili. 

(/7. Capi XX. pag. 1097~ ' 
) bL t.JGOSS. pag, 693. 

(e) ld, ibidem. C~o.M.1rn. ubi (up-ta. 



270 H I S T O R Y I 
Bou:- znacznieyfzy był Prandota (a) het­
SL,AW bu Odrowq 7., Bitkup Krakorvjki, ktory , 

V. jednak bez odwłÓ.ki odnowił przyśię·· 
Roku gę wierności Bolelławowi. Za jego 
~2+3· przykładem pofzli owi nawet, ktorym 

Konrad powierzył był Fortece. Ze. 
brano woyfko dla dania odporu one­
m~. ktore Xią,że lllazowiecki ściągał. 
Litwa (b) z:Jadwińgami (c)/przyj~ła 
woylkową lłużbę u Holelława. Prze· 
n1ylław Xiąźe Poznarifki dał mu po· 
1iłki. Xiąże także Opoljki przyfłał 
mu refztę otvych żołnierzy, którzy 
od Tata1:foiey niewoli umknęli. U„ 
:znawfzy Boleiław potrzebę wfparcia 
rwoją przytomnością tych, co śi~ za 
jego fprawę bić ofiarowali, fam ich 
poprowadźił przeciw Xiążęciu Mazo­
wieckiemu, ktorego zbił pod Suchodo­
lem. 

'fa 
(a) OxoLsrcr. Orb. Pof. Tom. II. p. 3rg~ 
(b) C:ROMER, p. 218. DLUGOSS. P· 694. 
(c) Niektórzy bźiejopifowie żowią ich 

cf]azyges Ci zolławali jefzcze w bat­
Wochwalftwie, jako y Litwa. Miefzka~ 
li na Pole_fiu czyli na Podlajiu. Sto!e• 
czne ich Miafto byfo Drohicz!fn. CRo-. 
MER. ubi (upra. ANnit. CELL.AR. Regn. 
Pol. de fcript. p. 259. SARNIC. de /cript. 
P~I. P• I883. Hiftorya wyraża nam ich 

bar„ 

POLSKIEY XIĘGA VII. ~7t 
b b t · dźi- Bout-Ta w•·grana yła y .go u w1er · 

~· b · ł ' · ć SL A \V la na Tronie, gdyby ył umia uzy · V 
pożytkow z nit~y odebranych . . Ale R ·u 
jako wprzod małość ferca, t~k poty?1 .i'4,3, -
zbyteczne befpieczeńil:wp, meczuJosć 
w nim fprawiło. .Słaby. y fzczuple 0 • 

kreślony umyR me mn:ey ''P~t~zebo-_ 
wał fpofobow w pomysl~osc.1 1ak~ y 
w niefzczę~ciu, .a rówme me ~m~ał 
u!ywać pomyślnego powodzen!a, Ja„ 
ko być nieporufzonym w prz~c1wno- ·. 

sci. Przenikał Konr~d jego ptzytnioty, !:~~ 
a nie poczyta~ąc śię za zwyciężoneg~ 
myślił o nowych fp?fobach <lo na~­
groozenia fzkod pomefionych, Y me 
bez fkutku. Przedśięw-iiąwfzy bo-
wiem wojować na wzor Tatar~w, 
wpadł do Prowincyi (d) Luhe!fkze_q-, 
y zrabowawii:y ją całą, z nacznym 

plo„ 

bardzo bitnych nie mn'iey przez pory~-­
·czą dźiką,ść, Jako prze;: ~hę~ nabyci~ 
'honoru y fl:awy. W dz1.es1ęcni ~ot.0~1 

, byli uderzyć ·na ft~. N1~ obawJah się 
Śmierci, wiedząc ze pam1~tka męftwa 
kh wiekopoinnie trwać. miara , w naro­
diie, y że miani;:> ch;vahć · famą nawet 
'nieuważną zochwalosć. DLu°:oss • . pag. 

770. . - . p I L 'b 
_'{d) Id. p. 697. SARNIC. Annat. Oł'. i .r„ 

FI. Cap. XX. pag. 1097~ 

) 



r 

{ 

2t2 - H I S T O R Y I 
BoLE· plonem 'niemało Iudźi w niewolą za. 
~L,A w brał. Te wtargnienie nie tak przeraźiło 

V. . XięA:wo Sandomir/Me, że umyśliło u­
Roku ftąpić czafowi, a opuściwfzy Bole· 
l!24h fława poddać śię Xiążęciu Maz~wże„ 

tkiemu. Ten jednak przykład nie tak 
był dla drugich zaraźliwy, jak powi­
nienby bydź pod · rządem Xią,Żęciał 
który wfzyfikiego f podźięwał śię po 
f woich poddannych, y który w ten czas 
nawet tłumił ich rnęftwo nieporufzo. 
ną fwoją fpókoynością. Wojewodz­
two Krakow/kie (a) nie zważając na 
rabunki~ ktore Konrad czynił wiernie 
trwało przy f wo im Xiążęciu. 

Ta podobno mężna A:ałośc wzbu­
d.iiła Boleiława, y wraźiła tnu przed­
śięwźięcie porwania Śię znowu do 
oręża. Pttścił śię przeciw fwernu 
( b) nieprzyjacielowi pod :Jarofzyn, 
ale tam porażony utracił wfzyftkę na„ 
dźieję utr~ymania śię przy Tronie, y 
rnufiałby go podobno opuścić, gdyby 
Konrad podbiwfzy (c) fobie wfzyftko 
d po Krakow, w rok po tym ( d) nie 
był umarł. 

(a) DLuGoss. pag. 698. 
(b) Id. P· 704. CROM.ER. 1'· 222. 
(c) Id. p. 223. DLuGoss. p. 708 
(d) Id. 1'• 704. CRoMEa, ubi /upra. 

Cho· 
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Chociaż niemałe były . i:ozruchy, Bot.K­

które Pollkę trapiły, nic jednak nie SL,.&.W 

tniąły w fobie godnego podźiwienia V. 
1trzyrownane do onych, ktorych do~ Roku 
2nawały Pa,Afi:wa pograniczne. Pana-. u4ó. 
wało b'Owiem pod--0w czas w Euro-
pie grubialiftwo, y ob~czaje tak dźi-

/"- kie, Że mało było rządow, któreby I 

nie były zepfute, żadnego prawie fpo· 
łecze(1ftwa, ktoreby nie było ikażone, 
Wyjąwfzy kilka fekt, jedna wfzędf.ie 
kwitnęła Religia, ale t~ zakład~no 
naybardźiey na pobożnych Fund.acy„ 
ach, które nifzczyły po wielkiey czę­
ści Paiiftwa, y wiara chocia~ wcale 
święta, nie mogła ukrocić namiętno­
ści, ktore w nich pfuły dobry porzą• 
dek. Panowie nierofł:ropną rozfze„ 
rzenia władzy uwiedzeni chciwości~ 
nie urpieli inaczey panowa~ nad pod­
'danymi, tylko przez ich pognębieniel 
!ud zaś niekarny y up-omy po·.rażał 
lch, ale bez bojaźni, y mufiał im ·czę„ 
ftokroć -dla fwoi'(::łi interefo\v wypo• 
\Viadać poflufzeńftwo. Bunty 'ftaw·~· 
ły mu za Qbrot y hande-L Te ftano­
Wiły o Fortunie lńdźi prywatrrch, 
~~orzy c.zęftokroć pr~ywłafa~zali fo„ 

ie prawo przedawama ·pok·o1u, kte· 
ry ~ow'inniby b.yU fami kupować prze a 

.... rle· 
1.01'(. li~ S + I 

? . 
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BoLE- dolkonalfze poddańftwo y poiłufzeń.-
SJ,,A w ft wo. • 

V. 
Roku Do tego narody nieuznawały śię 
I:z46. przez żaden wzgląd być obowiąza­

nymi do dawania wzajemney fobie 
pomocy. Nie znały tego, że tak na„ 
leżało im1 bronic Pańflw, ktor~ je za­
:Raniały od innych narodow, jako tym­
że Pańftwom należało utrzymywać 
je przeciw potencyom między nimi 
graniczącym. Z tey wzajemney po­
trzeby tak inajon1ey nafzym wiekom, 
wyniknęłoby wielce pożyteczne uL. 
myilow złączenie, kt6reby ich jak od 
domowego zamiefzania, tak y od wo­
jen, które w niewolą mogły wprawfć, 
obroniłyby niepochybnie. . 

UJgry naybardźiey tych dÓznały 
niezgod. W ten czas ( d) kiedy Ta­
tarowie naywięcey puftofzyli ten kray, 
Fryderyk Xiąże Aujlryacki, ktoremu 
dla fwego pożytku należało ich bro­
nić, wtargn~ł z woyfkiem chcąc do 
refzty znifzczy~. Ztąd owa woyna, 
ktorą ~u Bela powrociwfzy wypowie­
dźia.ł, jaliby mało było na tym utra-

pie-

(d) Id. ~· z~4. in init. PETR. DE REwA. 
ret'. Hungar. Centur. IV. p. 16. 

I , 
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P~eniu, ktore te Pańfiwo już ponioilo• Bout­
nie zaciągając na.ń nowego dla iedn.ey SL,AW 

Chciwości zemfty. V. 
Wacłąw ' Kroi Czejki Pańftwa (e) Rok~ 

•1 Fryderyka prawi~ wniwecz obrocił; .t.24 ' 

tenże Krol ({)_ mufiał toczyć jedną • 
2 nayżwawfzvch woynę z Przemyila-
\Vem fwoim Synem, kt6ry pociągną-
\vfzy na fwoją ftronę niellIBło Pao,ow 
Czef!!ich chciał mu wrdrzeć koronę. 

Tym podobne zamyily (g) wzru­
fzyły były nieco przedtym cale Wio· 
r:hy. I-łenryk Syn Frydery~a II. złą­
czył śię był z Lombard.mm, r:b1mt?­
wanymi przeci\V temu, Cefarzow~ • 
Rzecz. którey śię przez tę zbrodnię 
domagał, złośliwfza była od Tamey 
niecnoty. Ponieważ chciał przymu­
fo~ Oyca do uft~pienia fo.bie korony, 

· kt6rey ufilnie fzukał. . 
Ten fpifek tylko co przytłumiono, · 

Dwor Rzyn!fki (h) niekontent z Fry­
deryka, kazał przeciw niemu zbierać 

s 2 Kru-

( t) P Aur., STRANSlt. Reipffbl. Bojem. Cap. 
VIJI. ~· XXXV. pag. 3++· 

(/) Id. ibid~ DLUooss. p. 7rr. CRol\U;R. 
ubi (uprtJ. 

( ł!) N.ejpubl. & Stat. Roman. Invper. Ger-
nian. pag. 289· 

(li) Id. P· 293. CROM&:R. fi· 2'.24- SARNIC. 
.dnnat. Pul. Libr. VI. Cap. XX. p. 1095. 

• j 

'I 
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BoLE· Krucyat(, y przez nadane na to OdpU•· 
5L,A.W fty, chciał nawet Niemcow do tey 

V. woyny pociągnąć. Klątwa, y nowe 
Rok; ~tore wkrótce naftąpiły , elekcye ' 
x~+ ' ":zbudźiły (i} ftrafaliwe zamierza: 

' · ma. Chciwość, nienawiść, pomfta na 
(ztuki prawie rozrywały, y w głttboką 
ca~e Cefarftwo pogrą.żały zajadłość, 
ktora te okrutne na1metności podnie· 
cała. 

• Nie mniey okropne także niepoko­
Je pa?owały w Prufach.. Szkody, kto­
re (il) Krzyżacy brbmąc przeciw Ta· 
taro'? Slqska ponieśli, tak ich oflabi­
ły, ze S~antopełk Xiąże Pomorjki 
dobrze fobte tuf~ąc 0 łatwey w 
n 'l'ł ygra­ey; .umys 1 wydrzeC:: im wfzyftkie 
zawo1owane od nich kraje, a nawet y 
owe, któr~ od Połakow mieli. Ten 
gwałtowme i~ą~Y. ?ajezdnik, o którym 
wyżey nam1emhsrny, niecierpliwym 
na ~o pogląd~ł okiem, że Krzyżacy 
Pan~wo f wo Je tozfzerzyli aż do jego 
gra~tc. Zaczym bez odwłoki do ich 
kra1ow wkroczył, mając poftłki od 
Prufakow, ktorych wprtod .pobunto­
~ał. 

Ci 

POLSKIEY XlĘGA vn. '-77 
Ci na głowę nienawidźieli Krzy- Bou:­

hkow, ktorzy zbroyną ręką p'rzymu- si:,,Aw 
fzali ich do przyimowania wiary, owi V. 
~aś z eomiędzy nich, którzy mufieli Roku 
Ją przyjąć, tym chętniey udali śię do 12ł6·, 
}G~żęcia Pomorjkiego, że chociai fam 
~ył ·prawowiernym (f) Katolikiem, 
Jednak im radźił odftąpić prawdźi„ 
wey wiary. 
- - Pierwf ze Pru(akow diieło było 
~rnbijać wfzyftkich cudzoziemcow, na 

. ktorych tylko w f wo im kr:1ju natrafić 
mogli; poczytali ich bowiem za nie-
przyiacioł fwoich z tey jedney przy.: f r 
czyny, że nie byli bałwochwalcami. J 

Zabijający ich w bezach nawet Swan-
r topełka, dobre u niego przez to fobio 

fkarbili ferce. 
Nic nie pomogło, że lNNQCJlNTY, 

IV. Papież (m) uwiadomiony o tak · 
ni ef podźiewanym J>fZ_eśladowaniu VI 
ten czas, kiedy Kościoł po wfzyfikich 

' Pańftwach miał górę, wyprawił do 
niego Gwilelma Bifkupa Mo.łeńfkiego; 
nic nie mogło ufkromić dźikości tego 
Xiążęcia, ktory nie tak chciwością na„ 

s 3 by-

(/) BoGUPlI.AL. Epif~· Po(nati. (Jronic. Pol. 
1'· fo. CRoMER. p.1.zo. iu i1ut. DLvaoss. 
ubi fupra. 

(m) Id. pag. 690• 

\ 

.J 
/ 

\' 
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BoLE- b~·wa!1ia uwiedźiony, jako bardźiey 
SL~/ w 0~~ep1.ony, ~y 1e w~żvł Religią, i !e wi· , 
R · dzt~ł 1ą fobie pomocną do podbijania 

ok; · kraiow. \Vfzędzie rozlewano krew 
lZf • Chrz~~dańfKą~ a ~ie śię nie mogło o~ 

fr~e.:. fprawcy tych rnorderfi:w. Wła. 
~me 1ako ~zeka gdy przerwie tamy; 
Juz był zrabował wfzyfrek kray do 
Kr~yżakow należąc~:· y pobrał wfzy­
ftkte Fortece (n) medawno od nich 
założone, wvjąwfzy jednak Toruń„ 
Chelmo, y Elbltfg, ktorych nie mogł 
dobyć. 

J ~den. fpofnb, ~o~~wał Krzyżakom 
wpasć mef podzianie do Pomor:rn, y 
podobne rabunki poczyni~ do onych 
ktore ten ftrafzliwy nieprtyjacieł czy: 
ni~. w. ich kraju:../ ]'am naprzod (o) 
wzięli ~01:tec~' Zartait,iq , ktorą 
wzmocn~ent .daley poftępując (p) o­
panowflh lP~(zegrad y l\'tikto. 

1 Tak nagła y pomyślna wyprawą 
_. przymuftła ?w~mtopełka do profzenia 
· o pokoy, ktory zawarto za pośrzedni­
łt~em (q) Bi!kupa Jliodn1/kiego. Ten 
B1fkup zagrzeblfay w niepamię'ci 

w z gat:„ 

(n) Id. Ibidem & pag. 639. 
(o) Id. pag. ' 695. c 

(p) Id. pa!,·· 696. 
(q) CROMĘR.. pag, 12r. 

' . 
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Wzgardy od Xiążęcia poniefione, to' BoLE­
t .. lko miał przed oczami, czego po SL,AW 

/ nim powinność PofeHkiego urzędu, V. 
Y ufaczęśliwienie ludźi, do ktorn;h Roku 
ugody był ze.flany, wyciągały. Swan- I 2 46. 
topełk zdał ~ię rzetelnie przyfiępo-
wać do podp1fu tey ugodr, y bez wąt· 
pienia b~·łby ją zaclunvał, gdyby (r) 
Krzyżacy, ktorym bez odwłoki przy­
wrnc9110 wfzyfi:kie Fortece, oddali mu 
byli twierdzę Zartawicę, z ktorey pr~y. 
rzekli byli uftąpić. Można już było 
pomiarkować wuich ,owe o rozfzerze-
niu . PańA:wa zam) fły, w ktore . tym 
daley pot) m- zabrnicli. im bef pieczniey 
śię w nich gruntowali pod pakrywką 

( uboftwa, ktore zachowując w ofobno­
ści, zanied6ywali w powfzechności, ja· 
koby wfz~·[cy ogułem nie byli obowią­
zani temiż ślubami, ktore każdy z 
ofobna powinien był mieć za prawi· 
d~o fwoich pofiępkow. , 

Te obietnicy niedotrzytnanie w 
nową wprawiło ich woynę daleko 
krwawfzą odowey, ktorą mogąc ugafić 
do cza fu tylko uf poi..oili. Swantopełk \ 
(s) oprocz Prl!(akow wezwał na po-
tnoc Litu;inow z ;Jadźwii;gami. Z te-

s 4 mi 

(r) Id. ibi."'em • . 
( s) DLUGdSS, pag. -z-o. 

I I 

) 
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BoLE· mi --pofiłkami ścigał Krzyżakow, ktl>.; 
~L,AW rzy wfparci w.pytkiem od Przemvfła„ ' 
R ~ wa (t) Xiąięcia Wielko-P91fkiego ich 
r~ -~ ftron~ trz~rmającego, fali także na· 
· -+ przectw memu. Ale Swantopełkpo· 

/ 

raźiwfzy (u) ich niedaleko od b;;igni„ 
firn. nazwan~go Reuzy 1, tak, że Ie. 
dwie dwudź1eH:11 z nich ufzło, zrabo„ 
wał całe ( x) Kujawy. tożJamo wkrot• 
ce uczyniono (y) ,z Pómorzem. Kil­
kafet Aiifłryakow [z] pod rządem 
Henrvka Lichtm/zte.11na złączywfzy 
śię z Krzyżakami, niektore dla nich 
!>trr.v?1ali P?Żytki! p~zez co tak za ja„ 
Jadłosć w meprzyJac1oła,11h roz:iarżyli. 

·je śię r6wni'e fiali zadętymi pod czas 
klęfek, jak byli zuchwał)1mi pod czas 
pomvślnośd. 

Groźili bowiem wtargnłeniem do 
l?Ql!ki, od ktoregoby lię niemogła by„ 
ła zalłonić; w tym drug~ Pofeł wytla„ 
f!-Y od Zboru Lugduńjkiego (a) przy„ 
~ył do Swantopełka. Chciwość tego. 
Xi~ż~cia zawfz~ _polegaiącą na mę~ 

ft wio 
. (t) Id'. pag. 696. 
(Ut) Id .. 'f ·. ;oo. CROMJ~l'ł. ubi fopra. 
(x-) ld, _ibw~ ll<E.ur.oss. p.701, lłOGVP.FlAJ4 

Chronic. Pot. pag. 6r.. 1 
(y) DLoooss . pag. 702. 
(z.) Id. ibid. Ei pag. 703. C1to~E.It. P'· ""· 
(a) D.t.uaoss, pag, 705, 

, 

POLSKIEY XIĘGA VII. 2~t , 

fhvie bardziey jefzcze pod ow czas Boui:­
\Vf pierała zło~t y zajadłość. Opi{o, SL,AW 

tak nazywano owego Pofla , Opat V. 
Mejfah}kj, pogodził .go z Krzyżykami. Roku 

- .1246. 

Tym łatwiey go do tey ugody\przy­
-Wiodł , że XiąYe widział niemało · 
pańfiw pogranicznych nie bez trwogi 
2_apatrujących fię na .f woje poftępki, 
y ufilnie myflących , o wywarciu 
na niego burzy , ktorą ż. trudnością 
ledwie od fiebie odwrócił. Dotego, na. 
fladując wojownikow (wego czafu , 

\. nie miał pewnego celu w nabywaniu 
cudzego,_ 11ni nawet chęci do utrzy ... 

„mania fię przy tym, co zawojował, , 
B~udziey bowiem fl:arano , fię na, ow 
czas o to, aby przei nagłe wtargnie--. 
nie fpuftofzyć jaki kray, niż podbić go 
fobie przez r panowanie, któreby fi12-
mogło przez ufi:awiczne uf.iłowania w 
fpokoyności utrzymać. Na jedney 
lekk0myślności pokłądano wfzyftk*J, 
chwałę wielkich dzieł, y chciwosć nie­
iakaś przywodziła do zaniechania czy. 
no w, kt(?re brano przed fię z naywię· 
kfzą żwawością. Tak było łatwom\ / 

- oyv czas· :zrywać traktaty, jak je dziś 
ciężko jeft zawierać. Nie wftydzonó 
fię_ Wcale do fkutku ich nie przywo„ 
dz1ć. tym f po fobem poftąpił Swanto. 

~ s pełk, 

I 



' 

~sz HISTORYI 
BoLE- pełk 1 gdy mu fi~ podała pora do no­
s1„a w wey wayny. 

V. Krzyżacy nie tak fi,ą z nim obcho-
Roku "' dzili, jak byli powinni. obawiając fite 
t247• umyfłu nfefpokoynego y zuchwałego. 

( 

Wyftawili. bowiem na jego Granicy 
(b) fortecę Czry/lburg; ktorą jak tyl­
ko do~ończy li; opanował zdradą Swan­
topełk, y po.mknął fię (c) aż pod ' 
· G„/ąb nad· rzeką Drybenczrl , gdzie 
ftrafzliwe rabunki poczynlł. \Vpadł 
potyrn do Xięfi:wa Kujawfkiego, kto­
re ogniem y mieczem f puftofzywfzy • 
:ettbrał w ni,ewolą, ktorych trlko mogł 
z fobą wyprowadzić. Ale· drogo 
przypłacił poczynione rabunki po dwa,. 
kroc przegraną bitwą, y f puftofzeniem 
włafnego Pańftwa, w ktorym Krzyża­
cy bez wżględu na Religią y przyro­
dzone prawo niezwyczayne wywarli 
okrucieńflwo. · 

• I 

, Na początkach tych niepekoj0w 
umarł (d) Konrad Xiąże Mazowiecki. 
Smierć jego byłaby (e) niepochybnie 
dla BoLESL,A WA rokowaniem fzczę-

' 

śliwfzego y fpokoynieyfzęgo panowa. 1 

nia. gdyby teżfame kłotuie pozwo~ 

(b) Id. 12ag. :708. 
( c) 1 d i'/i'id. CnoMER. p11g 
( d) Id pag. z23. 
(~) DLUGOSS. pag, 709. 

liły 
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liły mu były ciefźyć fię z pokoju, kto· BoLE· 
ry mu obiecywała, nie przeto, iżby SL,AW 

fię w one zamiefzanie Prufkie wda- V. 
Wał ale ze nieczułość nie mogła go ~oku 
ach;onić od niefpokoyności ztąd wyni- :rz47. 
kających. 1 248. 

Druga woyna wewnętrzna wznie. 
eona w Slafku od Bolefława Łyfego, o 
którym juf namieniliśriw, priyczyni­
ła itnu trwogi., Tep Xi.ąże (j) po 
śmierci HENRY.KA PoBozNEGo Oyca 
f w ego wziął w poqziale X!efftwo .Cg) 
Wrocław/kie , Henryk zas brat .Jego 

~ r Xię- r 1 

(f) IrJ pag. 699. Cno.Mli:R· pag. 224. HEN- , ' 
NELU Aa HENNENFELD. Annat. Si!es. 
pag. 252. 

(g) Wielka ,Polfka raze.m w, po~ziale do 
nieo-o nalezara. · Zdam1 fię zę nie od rze­
czyi;, będzie pokazać tn, jakim fię fpofo­
bem dofrafa w dom Xiąiąt Sląfkich. Mo­
wiliśmy wyżey , ze MieczyJJaw S~ar>'.: 
wziął ją dziedzicznym prawem od śm1erc1 
fwego Oyca Bolefl'awa Krzywoufre.go. 
MieczyJlaw mial dwoch Synow, Wta­
dyfiawa L~aikono•„iego, ktory potym byt 
Xiązęciem Po11 im, y Ottona,. ktory .w 
ml:odym,.. "I; • u umarr' 2{>fi:aw1wfzy je­
dnego Syna nazwanego · Wfadyfl:aw 
Plwacz. CROi\lKR. p.łg. 134. ~.(..UGos~. 
pa~. 589. Wfadyihw, L~fkonogt ufi:ą\>1~ 

· Wfzy tironu Lcfzkowi B1aren:u~ fam 3e­
den rządził Wielką Polfką, maJąc fynow­

' ca. w .f wojey opiece i ktory dofzedłfzy 
„ ... lat, / • 

! 

l 
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Bou:4 Xięfhvo Lignf ckie. Los dokończył ich 
SL,A w poftanowienie ; y Sląfk tak między 

V. obu· Róku 
i24s. 

I • 

lat, upominat fię o część dzie1fa:ic~wa !la 
fiebie fpadającą; ilufzneć w prnwdz1e miał' 
do niey prawe>, ale Że fię go z groźbą 
domagał, nie uczyniono mu dofyć. ~kąd 
porwawfzy fię do broni, dobył Kahf~a. 
ale ściśnionv od woylka fwego Stry1a • 
mul1ał go opuścić yuchodzić do Węgi~r. 

.Drr;µoss. pag. 617. BoGUPHAL. $pt~. 
Pofnan. Clzron. Pol. pag. 57. Zkąd P!e 
powrócir az w dziefięć lub jedenasc1e 
lat, chcąc fiofrrę Swantopelka Xiążęcia 
Pomorlkiego pojąć za Żonę, Swantope:. 
łek dodat mu woyfka , ktoreby go na 
PaMl:wo przywrocifo, DLuGoss. p. 663.­
Tymi pofiłka.mi wfparty opanowa,I Po„ 
znań y Kalifa. Id pag. 634. BoGUPHAL. 
pag. 57. A po .trzech la~ach podbił t....,~ 
bie cara !Vielkq Peljkę mimo przefzkody 
od wr~dyfl'awa, który mufiar uchodzić 
do RacyborąJ a potym we dwa roki umarł 
w Si·zodzie.-Id. p. 58· DLuGoss. p- Ó.J.6. 

~ Od owego cza fu Wbdyf.l'aw Plwacź zda­
wał fię być w ftanie fpokoynego dzier­
Żania, dziedzictwa fwoich przodkow; ale­
obrufzyl na fię poddanych zbytnią hoy• 
nością na Kościoły, których wycic;czar" 
jego' datność. Id. pag. 64~. , BOGUPHAL. 
pag. 59. Zaczym poddali fię Henrykowi 
Brod:'lte u , Xiążęciu Sląfkiemu , ktory 
chociaż byl wcale pobożny , przeciw 
radzie ednak ladwigi_Żonyfwojey,przy ... 
jąt te i h J'Oddanie fię, wfzecU z Woy-
1kiem d Wielkiey Poliki y fOdbH ją ~ą-

bic:. 

\ 

. ' 
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-obud w och podzielóno, źe ftę kaidemu Boui· 
l'owna doftała cząfika. Drudzy dway SL, A w 
lienryka Pobożnego fynowie , Konrad V; 
y Wla<lyflaw przyjęli ftan ~1:1cbw~py_ Roku 
za powodem Xi~żny Jadw1g1 fwoJ~~ .I1?f8-
Babki ktora wraziła im.to powołame, 
Upatr~jąc w nich do tego fkłonność \V 
tn.łod}'m wieku, gorąco przedtym pra• 
IJ:lęła aby 'ich przymioty zgad,zały 
ftę z jey żądzą. Jedn~go n~znaczyła 
-do Arcybilkupfhva 3alisbU1:Jlmeo, ~fru· 
tiego do Bifk1o1pftwa Bam.ber/kiego. Je· 

dnak 

bie. butl!łoss. pctg. 649. ,'Omieraj~c zo~ 
ftawił ją Henrykowi Pobożnemu fynowi 
twemu. Id. pag. 66r. Po którym-dófh ... 
la fię Bolefl:awowi Łyfemu. Id •. 1'· 688• 
Ten nie znośnymfię wkrotce fta.ł dla pry~ 
mu', który Niemcom dawa.r. !Ind. &i B?· 

• GUPHAL. pag. 6r. Przed1?1eyą. Pano,w1e 
zgromadziwfzy :fię, o brah fobie na ~ego 
mieyfce Przetńyfl:awa, y Bole~a~a yna 
Wladyfl:awa Plwacza, ktory J.uz byI u­
rnart od trzech lat w Pomeranu u Swan­
topelka fwego Szwagra, do którego fi~ 
'byl hciekI w niefzczęści~. DLUGoss. P· 
66ż. Bolefław Łyfy bez zadneg<;> o~porq 
'Opuścll tę prowintyą. P~wia~aJą zt: t!> 
uczynił idąc za radą Bab~ifwoJe~ Jatlw1i 
gi, ktora 2awfae t~ gamfa, z,e Jey .mą 
op~nciwał' był to Panftwo, y ze fyn Jego 
-dziertal je z pokrzy\'vdzemem prawych 
dziezicow te_go knju. Id. pag. 689-
lI1u~E:LI1 Ą» .EU,;:on;;_Nłi"ł<J:..D, .dtm'1t. ·~iii.§. 
'l'"S:· 2!)::. 

/ 

J 
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BoLE- dnak ponieważ ten ich ftan był jefźcze 
SL,A w ni€pewny , zwłafzcza w wieku , w 

V. którym nami~tności, niby tylko ufpio„ 
Roku ne, niemogły fię fprzeciwić pierwfzym 
J.2 48· fkłbnnościom , zoftawiła ' dla nich 

cząfrk~ w dobrach do braci należą· . 
cych. Cząfikę Konradowi wyłączo­
no \v Xięftwie Henryka, Władyflawo­
wi zaś w Xięftwie Bolelława Łyfego. 

,, Nie podobał fię w krotce takowy 
podział Bolellawowi. Konrad przyi­
mując ftan Duchowny zoftawił Xi~ 
·ftwo Lignickie wolne od wfzelkich cię­
żarow. Boleflaw dla tey jedney przy­
czyny mając je za znacznieyfze, chciał 
iść w zamianę z Hęrykiem, którą on 
przyjOł. Po uczynionych z obuftron 
opifach, Konrąd odrzuciwfzy obowiąź„ 

' ki, pod pozorem że do ich przyjęcia 
był przymufzony ) przybył upominać 
fię o f woje dziedzifl:wo u BoleRawa , 
ktory prawie tegoż czafu dowiedzia.w­
fzy fi~ że Władyfław (h) już fię po- ' 
święcił na Bilkupftwo, y nic w1ęcey 
już nie miał do f wojego Pańftwa, wnet 
je ~hciał pofieść. 

. Ale nie miana 2adnego w~ględu 
na Jego żądze. Zkąd przedfięwziął 
(i) utrzymywać ją or~żem. y zacią-

' gną· 
(h) DLuGoss. pag. 700. 
(i) 1Id. pag. 709. CROM.ER. p. 226. HENNJ:• 

u1 As Hi:;NN.ii:N F.E:t.D, p, ::s~ 
I 

POLSKIEY XIĘGA vn. 287 
gną,,fzy Safow, obiegłH/roc!au·, kto- BoLE­
ry tylko co p0dzwigniony z roŹ \\•a lin, SL,AW 

lnęźnie iię jednak bronił. / Boleiła\V V. 
Przvmufzons• 'odftąoić, nie mając zkąd Roku 
\Vo 'lku źołdu płacić, poiwolił mu żyć i-:ui-8· 
\\r€d!ug 9P?dobania wf woim f>aflftwie. 
bawfzy 'potym W, zaftaw (;~) Cyttau 
y GorliCf, powrocił <ło dobywania ['t'] 
Wn;ir!a via, ale te nowe zamachy na 
nic mu fię nie przydały. Natężone 
ruy~li rozum mu były pomiefzały. Na­
uciągnienle nowego woy1ka przedał 
Janowi y Ottonowi [m] Margrabiom 
Brandeburjkim powiat y rniafto Lebu.ff, "-
Ile wfzyfi.kiego fię wyzuwał w zawo-
dney nadziei odłyikania Pańftw, któ­
rych nie możono mu wrocić dla rozer­
wanego na części włafnegQ dziedzi­
ctwa. 

Poddani po wielkiey części pr~e­
dw niemu powfiali. Kto{en, ( n] Za- · 

· lic!iaw , Boberfperg , y innych wiele 
mia ft, poddały fię Konradowi, ktory 
powzią.wfzy nieiakąś nadzieję udał fię · 
do Xiążeńcia Wielkopolfkiego Prze-

m~-

(k) DLuaoss pag. 716. in fine. €5 ,BoGu-
PaAL pag. 63. 

(I) DLUGOSS. P· 712. ' 
(1n) id. pag. 716 CRoME• iibi/Hpra 
(n) Id. p. l:l.27. DLTJGOSi. p. 719. 

/ 
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. Bou:- mytlawa, (o) który miał za fobą [p) 

\ sL,:A\V jego iioftrę, a _chcą~ Konrada ściśley~ 
V. fzą fobie o~owiąz~e przyiaznią, .wydał 

Rok.u także za mego [ qj fioil:rfi fWOJl'ł sa.„ 
u+s. lomeę. 

Odtąd żwawfza fi~ woyna zaczę­
ła. Przemyfław [r] fpiefzno wtarg~ął 
do Pańftwa poźottałego Boleiławow1, y 
założywfzy między Freyfztandem y 
Głogowem nad Odrq fortecę Beu· 
tchm, [s] dał ją Konradowi nie wąt­
piąc, że fię przy niey mogł utrzymać 
y czynić ztamtąd wycieczki do kra• 
)ow, kt6re zamyślał fobie podbić. 

I I 

Konrad z przyrodzenia żywy y 
ognifty, jak pragnął wniść w dz;ierża­
wę dziedzictwa , tak fię ciefzył z 

1 potrzeby. kt6ra go prowadziła do fzu-
"-- kani.a jey orężem. Spokoyne uft~-

pienie nietakby fię mu było podobało, 
Jako zamiefzanie , ktore trzeba było 
wzniecić, y nadto niebeśpieczeńH:wa. 
na które fię mufiał wydać , chcąc ie 
obciąć. . Z_ fortecy Beutclzen, w kto-

rey 
(o) Id. pag. (U. 
(p) HEN ELII AB. H1rnNENFELD p. 153. 

DLUGOSS. !'· 689. 
( q) HxN.ELl:r Aa HlrnNENFEL:O. p. !153. 

DLuaoss P• 7:21.JloGVPHAI. Chrfn, Pff. 
fJQg. 64. . . 

(r) Dr.uaoss. p. 7zx. 
fs) Ibid •. ei CRouJt ~. ~Zt• 

' 

POLSKIEY XIĘGA VII. ~89 
tey b.dnego fi% najazdu nie obawiał , BoLI~· 
Wypadając, puftofaył ziemie [t] do SL,AW 
Boleiława, a nawet y do Henryka·na· V. 
lezące , do którego chociaż nic nie Roku 
tniał, chciał go jednak 'tym fpofoberµ u4g. 
do dania fobie pofiłkow przymufić. 

Powodzenia K~>nrad ociaż by-
ły pomyślne, jednak nie yły decydu­
jące; ponieważ miafto krajow, o kt6 ... 
re fię ftarał, plony tylko z nich zbie„ 
rał, a nifzczą.; braci , fam też fiebie 
o · L.__ PrzemyHaw mufiał mu no• 
we liczne \vnyiko przyfłać, ktoremu 
kazano wkroczyć do Xiflil:Wa [u] 
Wroclawjkiego, y rabować aż na dru• 
gą ftrąnę Odry. Chciano aby fię Hen­
ryk wdał do tey woyny, . y na oftatek: 
wymożono na nim, że fię fkłonit d~ 
ządz \:ałego Sląfka , bory przez 
tak wiele pod~iałow na łup wydany; 
profił, ahy fię Xią?:ęta 2 fobą pogodzi­
li. Na~naczono ziazd w Glogvwie, [ x] 
y umowiono, aby toż iniafto z fwoim 
Xięftwem oddzielone od części Bole• 
Rawa, należało na,otytn do Konrada. 

mi„ 
(ł) HE:NEtlJ • As HJLNml:NFELD. dnna~ 

Si/es. p. 254. 
(u) Id. p. 2Jr. l:>Luaoss. p. 736. Boatr­

PllA.L. Chron. Pol,. p. 66. 67. 
( x) DLtmoss. p„ 738. CRooR, p. 23~. 

IhMi:Lu AB &NN~NFli:LD, P•' 255. 
ToM. II. T 
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Bou;- mimo wfzyftkie przyczyny, ktore przy­
SL,A W wodzono na jego oddalenie od fukc~f:. 

V. fyi przodkow. Ta woyna trwała k1l-
Roku ka lat. 
xz5r. Tak Polika od owego czafu, kiedy 

ją podzielono na tyle rożnych P~ńfrw, 
doznawał uftawicznie fzkodhwych 
cdmian, y fama fiebie nifzczyła w ro­
żne fię razem wdaj~c. fpr~wy. Bo~· 
SL AW, ktorego dz1eJe p1fzemy, me 
m~gł ukrocićXiąźąt fobie hołdujących, 
ktorych pod ow czas rac~owano [y]' 
dwudzieftu czterech , am dokazać • 
aby dawny fpofob Rządow brał górę 
nad prawami, ktore- ftanowili wedłu~ 
f w ego upodobania po pr.owi!lcyach f?· 
bie podległych. Bardz1ey 1efzcze me 
mogł pohamować, ich niesforności, y 
pr:1:ytłumić międzf ~imi ~ney za~dro· 
śney ni ef pokoynosc1 , ktorą wzmtcał 
nierowny podział powagi. 

Mufiąły pograniczne Potencye 
zpr~ymierzye fię na Swantopełka, kto­
ry jui: o Polflcim tronie zamyflał, y 
którego zamachow żadna .klę~a nie 
mogła ofłabić. Margrabiowie [z] 
Brandeburfcy fił mu uiąć przedfię­
wzi~li. Bi1k.up Merfebmjki y Graf 

Szwarc• 
(!/) SARNIC. Anna!. Pol. Lib. VI. Cap. 

XX. 1ag. 1099. 
(z) Di.uGoii. p. 7~0. CRo.MU. p. i~6. 

POLSKIEY XIĘGA VII. 2QI 

Szwarcburjki z nimi fi~ złączywfzy , BoIJ1:­
Pruty fplądrowaJi y do wiernościfo~ie SL,AW 

Przymulili. Swantopełk [a J zna1ąc V. 
fiły fwoje zwątlone od prac, y uwa- Roku 
zając wiek fwoy zgrzybiały' puymie- :t2 S1 • 

~ze z Krzyżakami zawarł, y wiernie 
Je ·zachował aż do śmierci~· 

Pokoy między Xiążętami Sląflcie- r~7. 
tni uie był tak fłały. Albowiem Bo­
lelław Łyf y nie mogąc odżałować ufłą-
t>ieni! na fobie wymo.źonego. umyfl.ił 
tego fi y zemścić fzkaradną zdradą. 
Chciał bowiem poimać [ b] Konrada• 
który przeczuwfzyten zamyil, farnego 
fchwytał y ofadził w więzieniu, z kto· 
rego nie wpr:zod wyfaedł, a~ zezwo„ 
lił na obowiązki daleko ucią ź tiwfze 
od owych, kt6re pierwiey mufiał był 
na fię przyjąć. 

Te domowe zamiefzania bezprze„ UóG>. 

ftannie fzerzące ftę przez wdzieranie 
fię w cudze, y gwałty kt6re pan0wa„ 

. ły w Polfzcze y zgodę w niey targa• 
ły, do nowego wkroczenia pobudziły 
Tatarow ł którzy fpokoynie przefzedł" 

-'l' ~ fzy 

(a) bLUGQSS. pag„ 722. 723. 
\b) Id. p. 7+6. 747. HENJi:Lii: AnlHEN• 

1'i°l!:l'<Fuo. Annat. Sites. z56. C'RQJ\l.ER; 
pag. 235. 236. BoGV.PHAL, Chron. Pr;/, 
pag 69• 

L 
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Bou:- fzy przez LubeUkie [ c J ni ef podziewa· 
SL,A w nie w padli do Xięftwa Sandomidkie · 
. V. go (d) y całe zrabowali. Ztamtąd 

Ro·ku udali fię do Krakowa , z k~órego Bo-
126o. leiław (e] fpiefzno fię wybrał do Wę­

gier zwyczayney fobie ochrony fzuka­
jąc w niefzczęściu. Zkąd jednak, 
dowiedziawfzy fię, że Tatarowie z Pol­
iki wyfzli. powrócił po ćwierci Roku. 

i264, Jednych tylko Tatarow zdałfięoba-
wiać; bo w kilka lat potym wyprawił 
fię [f] przeciw Jadźwingom narodo­
wi ftrafznernu y walęcznemu • ktory 
jednak licznieyfzą fiłą łatwo poko­
nał. Dziki ten lud tak zniefiono, że 
nawet imienia jego nie zofiało. Któ­
rzy z potyczki ufali, mufieli pod gar­
dł~m wiarę Chrześciańfką przyjąć. 

Po 

(c) CRoMER; pag. !137. D.L.uGoss~ .P·7$1• 
BoGUPHAL, pag. 73. 

( d) Corocznie dnia drugiego Czerwca ob­
chodzą w Sandomierzu pamiątkę Pola• 
kow, ktorzy polegli pod czas tey wypra­
wy, maią ich za męczennikow, którzy 
~ycie wydali za iwiarę. ·Alexander J\i. 
Papiei pozwolił tę im cześc oddawać ź 
nadaniem wielkich odpufl:oW na te Swiy­
to. CROMER. p. 238. DLUGoss. p. 759. 

( 1) Id. pag. 758. SAitNIC. Atinal. Pol Lib. 
FI. Cap. XX. pag. xo99. 

(/) DLuGoss. pag. 770. CRoM:.im pag. i46• 
SA'RMIC • .dnnal. Pot. uo~. 

, POLSKIEY XIĘGA VII. 293 
Po tym zwycięftwie ucŻyniono Bou:· 

Wyprawę na Rus, narod Raby przez SL,AW 
fię, ale mocny przez pofiłki , które V • 
zawfze gotowe miał od Jadzwingow. Roku 
l\azano [g] wfzyftkiemu woyfku ści~- u66. 
gać fię do Ropczyc. Bolefław zlecił 
nad nim rządy Wojewodzie Krakow-
fkiemu , człowiekowi waleczhemu y 
oraz przezornemu, który nie tylko ra-
dy nigdy z pogardą nie odrzucał, ale 
owfzem jey z otworzyftością fzukał, y 
:mile przyimował, a bez żadney pre-

1 Wcncyi ją roztrząfną wfzy do fkutku z 
tą pilnością y ufiłowanłem przywo­
dził jakby z nicy dla fiebie tylko iła­
Wy fzukat. Naprzod; wprowadził woy­
:lko do Pa60:wa Swarnona •, \tt6ry ze 
wfzyfl:kich Xiąząt Rufkich naywięcey 
pod ow czas u trapi! Polfkę. Spotka~ 
fię z ni~ wkr~tce c1ąg~ącyrn .na prze­
ciw ze wfzyftk1m prawie f wo1m pod· 
dańftwem, y z niemałą liczbą Tatarow. 
Wydano bitwę na mieyfcu nazwanym 
Piet/za. Po długiey y krwawey utarcz· 
ce zbito Swarnona, y cały jego kray 
zrabowano. · 

T3 Tę 

( g) Ik uc~oss, P· 776. 777 · CRoM:a:R f'· -:z4x. 
BoGuPHAL. Chron. Pol. p. 76. SARNIC. 
ubi. fupi·a. 8 pag. xrn3. 

(h) Di.uaoss, pag. 776. 

I' 
I 

'i 
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BoLE- T"' pom /1 • 1 • ~ . Y ~ime i wygraną.. przyp1fa-
SL_~ W noimodhtwom Boleilawa , który rę· 
R · C: podnofił w niebo, kiedy fi~ podda-
1;~~ ~1 potykali za 1ławę jego tronu. za-

ney potyn:i zagraniczney nie mając 
woyny • am w Pal1ftwie żadnych roz~ 
ruchow, [i] z.a~ończył fpokoynie ży. 
cie. Duchow1enftwo [ k] z żalem, z 

po„ 
(-i.) Id. pcr.g. 317. 
(.ł ~ Przez wf~yfl:ek czas panowanła fwego 

niep~z~fł~nn1e Docho\".nym f wiadczył, ~ 
chociaz czafem ohowi~zywał ićh b 
czę.ść _dochodow fwoich dali Papi;io~r 
um,ta.l 1m to nad grodzić pomnożeniem 110 ... 
nosc1. e>'lnnocenty IV. cz"fl:o! d , 1 Y 
t b • . . d " , o nic l po-
rze owa1 ptemę zy na utrzyma . . me woy-

ny zaczętey z Ferdynandem II. Cefarne 
Nuncyu~z na ten koniec pofl:any ~nala~i 
Duc~ow1e~ftwo ~ak O.ycowi S. przychyl-

, ne, ze. dla zawdztęcznia, zniofl' w całym 
narodzie zwyczay zaczynania Wielkiego 
Pofl:u o.d nied~i~li Starozapuiłney, wedtu.g 
obycz~m Kosc101a Wfchodniego • po­
~wala1ąc zaczynać go we Srzodę Popiel­
cową, DLltGoss. p. 710• HEN:Ji:LI~. A•· 
lIENNEN.fELD.· Annat. Si/es. pag. 253. 
CRoMElt. 'P·. ~2.6. Boleilaw wzrufżony 
duchem f\Votch czaf.ow fundowar wiele. 
Klafztorow, a naprzod w Krzyżanowi„ 

1 
czach dla N01bertanek. DLuGoss. p . . 
o~tore w :Krakowie dla żyiących}i~t 

tnuzn.y )>od tyt1:1le~n S. Marka. ld. , . 7 o. 
otrzecie w Zawichoście dla z kp · :3. 

S 'Kl a oumc • ar.y. Id 1'· 753· ktore potym prze~ 
ui.<>1l 

POLSKIEY XIĘGA VII. ~95 
pochwałą y podziwieniem go zawfze Bou:­
Wf pominało, lecz Panowie y pofpolftwo SL,AW 
lllało go ważyli „ przypifując mu nie- V. 
czułość y zaniedbanie , od którego Roku 
nie można było żadnego fi~ f pod zie- 1:2.79. 

T -4 wać 

nioil do Skaty o trzy mile od Krakowa. 
Id. fJ· 768. Klafztory te hoynie były 
padane. Uwolni! ie od wfzelkiego po­
datku y uciążliwey powinności. Wiele 
Panow fz!o za iego przykfadem, czyli 
raczey on ich nafladowar. Oprocz ,iego 
fundufz9w, rachuią ie(zcze fiedm infzycR. 
uczyniónych za iego panowania. Id. ~· 
552. 69~. 698. 73~· 756. 769. z ~to­
rych ietlen początek fwoy wziąl od hoy­
ności iednego z przodkow Krola Stani­
O:awa Lefzczyńfkiego, to iełł od Dyonize­
go Gozdzikowfkiego, ktory w miafte­
czku od fwego przezwifka nazwanyQ\ 
wyfiawil Klafztor Cyfi:erforn, ktorym toź 
miaH:eczko y niemafo innych wfi zapi­
faf, od owego czalu aż podziśdzień Kla­
fztor ten nazywają Paradylki. Id. pag. 
653. CROMER. pag. 2u. Naywięcey 
zaś świadczył BolefJ:a'\v Katedrze Kra-, 
kowlkiey, ponieważ nie tylko Bifkupa 
y wfzyftkich Kanonik.o w u wolni! ?d 
wfze}kich podatkow, ale ?awet ~yjąl 
ich z pod władzy wfzelktch Mag1ftra­
tow, y z pod fwojey ;vr3lfney. Bitkp­
powi nadat tytuł X1ązęc1a , wf~y~_k1m 
zaś Kanonikom dał moc uwolmenta od \ 
iścia na woynę fześciu Szlachty, albq 
dwunafl:u ofob proftego ludu.~ SARNIC. 

.Anmil. Pol. Lib. VI. Cap. X.X. p . . u.06. 

. '\ .„ .. 
, 

( 
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BoLE·' wa~ [/] dobra dla Pańftwa, ponie­
SL,AW waz nie miał ani rozumu dość obja„ 

V. , ' śnionego do poprawy w nim złych 
Roku zwyczaiow, ani ferca dla utrzymania 
:r~79. .jego 1ławy. 

KSIĘ-

(I) Dzielopifowie przypifują niektore pfzy­
·warw temfi Xiążęciu, mowią bowiem ze 
latwy dawał do fiebie przyfr~p potwar ... 
com, y na ich jedne domefienie , odbie„ 
rar częfłokroć dobra albo honor uczci­
wym htdziom, kt0rym nie doftawalo ; 
tylko wiedzieć o fwoich ofkarżycielach, 
dla pokazania fwojey niewinności. Po­
wiadają Że byt fl<wapliwy y nicfprawie­
dliwy w fądach , y że naymnievfzym 
uwiedziony podarunkiem, przeptifzczat 
winowaycom. Dodają, ze poddani tnu­
fieli mu chować gromadę pfow d9 polo­
wania, kto rym bardzo częfro ziemie ich 
wniwecz .opracał, bez źadnego względu 
na Duchowieńftwo , ktore tak kochał. 
DLuGoss. pag. 8oI. CROM.ER. pag. 247. 
Ale wi€lka pobozMŚĆ wymawiata go od 
tych wyfrępkow , ~ cze.gożby nie do~ 
kazala onego wieku, kiedy podobna by-

~ ła niby do piiańftwa, w którym zoJ.łają­
cy ludzie, dobtego od zte~o rozeznać nie 
mogli• 

f 

KSIĘGA OSMA 
Od R. 1279. aż do 1306. 

„~ 
~~~~ 
~ B C, OLESLAW zawczafu przed USZEK 

R~~~ śmiercią f wo ją, Lzsz1rn na- CZA:a.-
Y.'G. zwanego Czarny wnuka Kon- NY 

radi' Xiążęcia Mazowieckiego, przy„ Rdku 
jąwfzy za przyfpofobionego (a) fo. xz.79. 

' bie Syna, .!1aznaczył uaftęp~ą na t~on. 
Miał bowiem za rzecz megodz1wą 
mścić fię krzywd fobie poczynionych 
od Konrada fwego Stryia. przez niefiu. 
fane od Tronu oddalenie krwią fobie 
naybliżfzego;. do tego (b} nie ~o&ł zo„ 

.'ftawićpo fobw ~~ftępef~dolmey1ze~o 
do przy~.Trócema powa~1 praw,_ y zie· 
dnania ufzanowama ma1eftatow1. 

Jednak te obranie wznieciło nieco 
ldotni,' czyli raczey było nową po. 

T 5 krywk:i 
(g) Dwc;oss. pag. 774. C:RolV!ER. P· ~7· 
(b) Dl.UGlilSS. ibid. 
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LESZEK krywką pieiwiey wfzczętfch buntow, 
CzA:R. • d(> których przywodcą był Bifkup Kra­

NY kowiki. 
Roku Ten prałat ·(c) nazwany Paweł 
u79. Przemakow, herbu Pułko zic (d) ża­

dnego chwalebnego względu niemiał 
na imie ani na ~odność f woją. Z przy„ 
rodzenia będąc ikłonny do roikofzy, 
tak głęboko był zabrnął w nierząd , 
że gQ nawet gryzienie fumnienia by­
ło odftąpiło; nic go nie mogło odwieśc 
od niegądziwych namiętności, wfzy­
ftko mu fię ftało nieb ef piecznym dla 
ułomności hakiem na tak wyfokim fto · 
pniu, na kt6rym ftanął przez włafne. 
zabiegi. Chleba ubogich zażywał ja­
ko śrzodka do dogadzania niefzczęm~ 
wym fwoim namiętnościom, fprawo· 
wame urzędu nietylko go nie nakła­
niało do powinności, ale jefzcze przy­
czyniało niezboźności, y w złym za„ 
twardziałego ferca przez zgwałcenie 
rzeczy swiętych, które przydawał do 
rofpufty. Rady ludzi cnotliwych , 
przeftrogi familii , upominania Bole­
ilawa, pośmiewifka f waw0lnyćh . nie 

mogły 

(c) Id. p. 778.. OK0LsK1, Orb. Pol Tom .Jl. 
. P· 477· 
( i ) DLUGoss. p. 695 CnoMl:R. pag. ~46. 

PASTOR, A~ HrnnNB. Hor. Pot. Lib II.p. 
87. NEUGJ;BAWli:l\ Hift. P'11. Lif.Jil.p 
l7I• • 

I 
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mogły go nakłonić do zwyciężenia fa-L-i;:szEit 
mego fiebie. Chociaż gQ uftawicznie CzAR· 
upominano, przeciez zawfae wy-kra· NY 

czał, owfaem fię ! od ważył z ftrafzli- Roku 
wym pogorfzeniem n.iecnotę ~woję na xi79. 
widok wydać. U w1ozł bowiem. ( e) 
Zakonnicę ze Skały, y trzymał 1ą w . 
domu, który od owego cza fu zamie-
nił w mieyfce wfzelkiey tof pufty; zkąd 
wnofzbno , że takowe w złość z:a­
brnienie, było już bez. nadziei popra-
wy. BoleRaw upatn11ąc w tym po-
2ytek całego Pańftwa,'kaiał g()wzią6 
y zaprowadzić do Sieradzia , ktory na 
tenczas należał do Lefzka Czarnego. 

Przyiął go Lefzek ze wfzelką ludz-
kością y względem, jakiego ~odnoś6 
Bifkupia wyciągała, ~ p~~azuJąc m~ 
więcey przyc~yln?śc1, n1z fur~woś~t: 
bardziey myśllł o Jego p~praw1e, mz 
ukaraniu , owfzem ledwie fitt ważył 
go upomnieć. 

Ta łafkawość źle mu ftę nadgro­
dziła. Ponieważ Arcybifkup Gnieź„ 
nienfki (f) wyda~ inter~yk.t n~ całe 
Xięftwo Śieradzk1e • mieniąc ze do 
niego tylko jednego należało dbać ,o 
naprawie obłąkanego Paiłerza, o kto-

rego 

( e) C.ROMEtt. ~ DL u Goss, Hbi. fitpra SA~­
lilc, Anna/. Pol. Lib. /71. P• 1106. 

(f) Cn~M~l\• p. 247. 0LVGoss. p. 796, 
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LE~ZEK rego wydanie] dopominał, fię, y mufiał 
CzAR· Bolelław kazać go wypuscić. 

NY Owfzem włożono nań kondycye, kt6. 
Roku re w podziwienie wprawią na!z \yiek, "! 
t~(9. którym rownie niezwyczayna Jeft w1„ 

dzieć poddanych przepifujących p~awa 
fwoim Panom, jako aHirnpow mego. 
dziwymi poftępkami nieiławę, fobie 
prz}rnofzących. Pierwfaa kondycya 
była, aby Botella w zapłacił winy dwie. 
ście grzyw i.en frebra. , Druga, aby 
maiętność Dzierzno do Bifkupa nale­
żącą .tytułem Xięftwa nadał. Trz~cia, 
aby dwoch młodych Panow , ktoi:-zy 
go najechawfzy z domu wźi~li, kazał 
pobrać w kaydany. 

Do(vć zaifte było tego na nadgro„ 
dzenie Bilkupowi, kt6ry jednak bar· 
dziey niż pierwiey pokazał fię urażo· 
nym. Bo jak fię tylko dowiedział , 
2e Bolelław naznaczył Le(zka naftęp­
cą po fobie, wfzyftkich rufzył fpofo­
bow na 1 zepfucie tego przedfięwzię„ 
cia, · chocia~ Pańfl:wu wcale poźyte„ 
cznego. 

Zkąd umyflił (g) dać koron~ 
WładyRawoW'iltiążęciu Opolfkiemu, 
obiecując przy niey go utrzymać [h] 

z ku­
(g) Dwqoss. p. 799. PASTOR, AB HrR· 

T .LNB. Flor. Pol. p. 88· 
(i) Di.vaoss. 1'• 800. CROMER. P• !Z47• 
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z kupą hultaiow y bankru~o.w, k.t6r.zy LE;2E~ 
fię do niego udali w nadz1e1 ~mkme· C-AR 
nia fprawiedliwości nad fobą w1faącey. RN: , 

Bolefla w mufiał bez żadney zwłoki 0 n 
fl b. ,,. u79. dla dania im odporu woy ;:o 2 ierac. · 

Tvm czafetn oni ciągnęli do Władyiła-
w·a gotującego fię do popie~an~a tego 
buntu, y bez żadney trwogi (1) cze. 
kali aż nadciągnęło Koronne woy~o • 
którego natarczywGść wytrzymah z 
odwagą 1łufznieyfzey- f prawy godną. 
Polacy utrat~ ~naczn~ poniefłi, ale na 
konieq porazili hulta1ow , z których 
ledwie mała garftka ufzła. . . 

Ta niepomyślność byn~ym?1~y n!e 
ufpokoiła Bifkupa w za\~Z1~to~c1, kto~ 
rą byłby powtornie po sm1erc1 Bole­
fł~nva wynurzył, gdyby niewidzi~łj, 
~e cała Polika wierność y poddańftwo 
oświadczała Lefzkowi, zakładając na 
nim naygruntownieyfze f woje nadzie• 
ie. Co widząc poddał fię. (k) ~~~u 
Xiążęciu ~ zaniechawfzy menaw1sc1 , 
ktorą fię przeciw niemu wprzod uwo­
dził. Woyny (/) zagraniczne, które 
l>otym naftąpiły, nową mu były prze• 
fzkodą do ofadzenia· innego J;>ana na 
~~~ ~~ 
(i) Id. P· 248· IiENELn. Aa Hi;:NNi:N}IELD. 

Annat. Sile/, pag. 259. 
(k) DLUGOSS, pag. 8t7. . 
(I) p .A.iTOR. A11. fli:;an;Nll. fJtJi· 91. 
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LESZEK L~w (m) z ?Ciążą~ Rufkich nay. 
CZAR.- możmeyfzy, uwiadomiony o śmierci 

NY Boleiława, chwycił fię tey pomyf1ney 
Roku fobie pory do wypełnienia dawnych 
.rz79. zamyilow przeciw Polf tcze, y \\1 fzedł 

z licznym woytkiem do prowincyi Lu· 
belfkiey, mając :tfobą niemałą liczbę 
Litwy y Tatarow, tamtych z«grzewa„ 
jąc męfl:wo , a tych dzikość przez ro-
1pufzczone na wfzyftko cugle. ltarn. 
tąd pomknął fię do W qjewodfrwa San• 
domirfkiego, gdzie ogniem y mieczem 
niezmierne wyciągał podatki. 
. K~fatelan Krakowfki wyfł'any prze„ 

c1w memu, ~nalazł go w Goflicach • 
gdzie obozu1ąc ro.zfyłał na rabowanie 

·przyległych wiofek. Woytko Polfkie · 
daleko było mnieyfze w liczbie od 
Rufkiego. Jednak wrodzone rnęfl:wo 
y potrzeba wygraney nie pozwoliły 
mu tego uważać. RzuciłQ fię na tych 
barbarzyńcow; z takim porządkiem y 
odwagą, źe zdumieni y trwogą prze­
rażeni, bardziey o ucieczce, niit o da· 
niu odporu myślili. 

Klęfka t} ml zupełnieyfza y ~aboy 
tym był okropnieyfzy, że Polacy owym 

na„ 
(m) Di.uaoss. p. 820. Cl'toMER, Lfb. X· 

p. 253. NEUGEBAV ER. Hijł. Pol. Li b• 
III. p. 16z. GuAGNIN. rer. P"I, Tom, J. 

' Ptis 9• 
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nawet nie przepufaczali , co fię pod- LESZJ:JC 

dawać chcieli. Około (n) ośmiu ty- · CZAR· 

fięcy Rufakow padło na placu. Le· NY 
fzek pozvtecznie używając (o) tego Rnku 
zwycięfi:wa, we dwa tygodnie wtargnął 1z7!). 
do ich ~iemi, y zrabował ją aż pGd 
Lwow. ' Podcząs tey wyprawy pięć 
tyfięcy Rufakow zgineło; a cztery ty-
fiące w niewol~ wz;ięto. 

Zemfia tak znaczna na<ł Rufi21 nie usa. 
wftrzymała Litwę od powtQrnego por-
wania fię do oręża. A chociaż Ruś . 
wf parta pierwiey Litewtkim woyikiem 
nie mogła wzaiemaie dać pomocy , 
jednak za rzecż przyzwoitą fądzili Li-
twini nie czekać , pokiby Lefzek 
mfzcząc fię fzkod poczynionych'. do ich 
kraiu w targnął. S.ą.me okoliczności 
czafu nie tylko nie zdały fię ich trwo· 
żyć, ale nadto ośmielać do wykona-
nia tych zamyiłow. Polacy nie wi ... 
dząc UJ nich żadney gotowości , nie 
fpodziewali fię aby mieli powtornie , 
wpaść do ich Pańftwa. _ Zaczym ta 
pora zdała fię im być pomyślna do 
wtargnienia, ktoreby Polikę ioiłabić y 

wprzod 

(Pł) 0LUGOSS. ipag. 8lI• 
(o) Id. ibid. CR.oMER. p. ~S3· 254. SAR-

. .lt1c. Anna!. Pot. Lib. VI. Cap. XXI. 
p. uo7.. PASTOR. Au.I H1RTENJi. i'Jar. 
l'Q/, 'Lib. II. Csp. XIY. p{ 9.r. 

. \ 

.. „ 

/ . 
J 
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LESZEK wprzod fię wykonać mogło, niżby 

CzAR- czas wyftarczył do zebrania woyJka 
NY na danie odporu. 

Roku 

• I 

; . 

usz. Ten zamylł z tą prędkością był 
wykonany, z ktorą ułożony. Litwa 
(p) razem okryła całe W oiewodżtwo 
Lubelfkie, y iako przewidziała, caie 
fpuftbfzyfa pierwiey, niż Lefzek mogł 
przybyć na obronę. Trzeba było iść 
za nieprzyiacielem w pogo{1. Ale na• 
głe ciągnienie odebrało Polakom Jiły 

/ y ochotę. Lefzek pobudził ich do te­
go powieścią pewnego widzenia, (q) 
,ktore, iako twierdził, obiecywało 
im zwycięftwo tym pomyślnieyfze, że 
ie otrzymać mi@li bez ~adnego nie-
be~piecze{1ftwa. 

Nie· · 

( p) DLUGOSi. P· s25. 5A:11tNIC. i1bi f'wpra. 
·CROMER. 'P· ~5_5· NEUGEBAVKR. p.'. I03· 
PASTOR. As ttm·tENB. Flor. Pal. p.92.. 
Gt:.AGNIN. ru-. Pol, Tom. I. p. 95. 

(q) Twierdził, ie mu fię Archanio! Gabry­
el ukazawfzy , uporuinal, aby bez od• 
włoki gonit nieprzyiaciela, y uderzył 
hań nie lękaiąc fi~ fit iego, obiecu­
iąc tak pomyślną potyczkę, ie :iadert 
nie ll!ial.z ty_ch .eginąć, ktorychby męfl:wo 
za nurt poc1ąguęro. DLuGosio. & CRo~ 
MER. ibid. Podobno to byto naśladowa­
nie rozmow Numy ~ Egeryą Nimf~ mo. 
~na it bylo poźytec.znie odnowić owe-
go ~:tafii. · · 

I 
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13 Nieprzyiaciel iuż ftę był przez LESZElt 

ug y N~rwę: przeprawił. '_ Dogonio- ' CzAR.­
łlo go między .Narwą i y Niemnem. NY 

W oyfko nieprz~TiacteHkie złoźone było Roku 
ze c~ternaftu t) fięcy iazdy; y z tyfią- 1222. 

Ca piechoty , Lefzek zaś nie miał nad 
fześc typęcy t~k pie(zych· iako y kon• 
nych. . fak _wielka ffł nierowność by• 
n~yrnmey me ftrwożyła wbyfka o~· 
mielonego oczekiwaniem obiecanego 
fobie cud~. _Rzucili fię na uiepr:.iyiacie-
la . ~ ufoosc1ą_, ,w ty.m po zaczętey bi· 
t~1e ~abr,a~t ·V/ tnewolą porwawfzy 
fię do brom, taką komu chciwość zem„ 
fiLr w ręce podała, zbili y rozpłof zyli 
itwę. 

_Ni~, wiemy dla czego Lef.zek nie 
c~ciał. is~ w pogoń, Podobno łię oba.:O 
wiał 1ak1ch rozn1chow w Polfzcze 
od_ któryc~ chcąc fwbią 'pi:zytomno~ 
śc1ą niefpokoyne umyfły wftrzymać 
fpiełino fię wtocit: 1 

, Paweł Przernakow (r) pociągnął 
tne~t6rych Pan o w na f woią ftronę.' 
W 01ewoda z l\.afztelanem Sandotniet• 
1,kitn iąwfzy fię broni, <>brali fobie za 
Xiąź~cia iednego z ftryiecznych brs ... 

ci 
(r) CROMER. p. 256. DL uao~. p. 827 l' A­

STOR. As HntTXNll. Flor. Pol.p. 9$- ChrM" 
'hic. Po/. pag. 9, 
ToM. II, U 

' I 
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LESZEE ci Lefzka, to ieil: Konrada Xią!ęcia 
CźAR- Mazowieckiego, któremH wnet JfraA 

NY kow„ Chtciny, Uliślicę, Zawiclw/l, y 
Roku wfzyftkie znacznieyfze miafia poddali; 
x~s2. Te bunty_ zdały" fię rokować długą y 

okrutną woynę. Ale iey rn~ftwem 
y roftropnością f wo ją, zabiegł L~fzek. 
ktory nieuftrafzonym fercem powfze· 
chnie bił na niebef pieczeńftwa ; mę• 
ftwb utrzymywało go naazieją prze„ 
zwyciężenia ich, y taż fama nadzieja 
dodawała mu fpofobow do ich poko„ 
nania. 

/ .,. 

Krakowianie wiernie przy nim 
trwali, y przyiowfży w jego .woyfku 
tlużbę, z tą ochotą rufżyli fię na Xią­
źęcia Mazowieckiego , która mogła 
być dobrą otuchą przyfałey wygra„ 
ney; co go tak zmiefzało, że rnaiąc 
fię za niezdolnego do dania im odpo­
ru, śpiefzno fię wrocił ·do fwego PańA 
ftwa po nowe woyfko. Tym czafem 
filno dobywano fortec, kt6re fię mu 
były poddały, Lefzek zaś, ktory fię 
tylko na poddanych ferca żalił, dobył 
ich dowodami dobroci „ wyrażającymi 
bardziey dobroe oyca, ktoremu litosć 
broń z rąk wydziera, niż furowość. 
Pana, który fię zęmścić może. 

Po przywroconyr;. pokoju, Bifkup 
Krakowlki chc:ic ti prowincy:i o, po. 

wra 
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!~ocenie do polłufzeńftwa ukarać , LESZEK 
sc1ągnął do niey Litwę , ktora upa- CzAit­
trowała czafu do zemfty .za poniefio· NY 

uąl ·niedawno klęfkę. Niemałe tam Roku 
poczyniono fzkody, (s) ponieważ ma- uzs3. 
ła garftka zoftawionego żołnierza nie 
mogła dać odporu, Przebbgany bo-
wiem Lefzek zlecił poddanym , aby 
fami fiebie ftrzegli. Nie mogł ich 
bardziey do wierności pociągną~. jako 
pokazując po fobie że zapomniał tego, 
iż mu nie zawfze byli wiernymi. 
Nieprzyiaciel beśpiecznie Oę ukrył VI 
rozległych Łukowfkich lafach, do kto~ 
rych pierwiey niż fię powfzyftkich 
przyległych mieyfcaclnozefzłi , igroA 
niadzili fię, chcąc fię tam fchronić, je-
żliby na nich zamyśl(j)no natrzeć. De 
tych~e lafow ufali z korzyścią y fae~ 
-ścią tyfi~cami brańcow, -dowiedzi~W" 
fzy fię, że LESZEK ciągnie dla uk.ro· , 
t:enfa kh zuchwałości. 

Już prawie ich doganiał , ga9 
'Wzięli o j~o marfzu wiadomość„ 
Otoczeni zewfząd (t) nie nrngąc da. 
ley frę utrzymać, urny flili obronną ręi­
ką z 'lafow uchO'dziC. Zaczym 1 nie" 
'\J/oln.ikow ·do <irzewa poprzywiązy„ 

u z wawfzy 

((s))~bwooss. p. 829. CRoME~. uhi fupns, 
t DLuGes$. pag. il~· 

•' 

\ 
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LEsZE:K wawfzy, bo fię od nich zdrady jakiey 
CzAR• obawiali , w dobrym porządk11 wy• 

NY chodząc tak fię odważnie na rowninie 
Roku uk..azali, jak gdyby pewni byli o przy„ 
U83• fzłym zwycięftwie. 

Ta [ii] poftać takt poCz1!tku niektó· 
tych Polakow zmiefzała, że uchodzić 
zacz~li • ktorych Lefzek utrzymując 
nie wyrzucał im na oczy pierzchli Wo• 
~ci• ale tylko powiedział , że ucho• 
4ząc toby ( x) firacili • co naywię· 
cey mogło dopomodz: do zwycięftwa, 
że nieprzyiaciel bardziey lię ich iła wy 
lękał • niż oręża, że gdyby tyl'ko 
przeciw niemu ftanfili , wnet miał 
poyść w rozfypkę. 

Te Iłowa wyrzeczone gło{em, kto· 
rym Rzycerze zwykli mówić pobu• 
dzają~ do żywey potyczki , wróciły 
fere<! pierzchającemu woytku. Gdy 
fię już rozprofzeni pozbierali , fam 
Xiąze ftanął na c~ele, y zapaleni tym­
że co y on ogniem, Jeden drugiego 
do potyczki zagrzewając puścili fit 
na nieprzyiaciela , y tak żwawo nań 
uderzyli, że złamawfzy fiyki (y) tak 
go zmiefzali, iż żadną miarą niemogł 

' ich 
{•) NEllGli:BAVElt. ' Hift, Pol, Lib. IIL ,,,, 

164. 
(x) CRoMER..' pag. 257. 
U<) Gu.A.GKIN. r1r. Pol. Tom l. 1· 9S• 
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i~h ?aprawić, Zofłały tylko niedo- LEs2J1.:g 
b1~k1. y hufce ,iołnierzy , kr6rzy nie CZAR· 
Wiedząc kędy uciekać , uchodzjli y NY 

nazad . fi~ cofali po polach; uiektorzy Roku 
zaś woleli na iednym mieyfcu czekać 1223· 
śmierci, niż daremną ucieczką trwo-
gę fobie przedłużać. Brańcow wfzy. 
ftkich odebrano, których radość dale-
ko milfza była Lefzkowi , niż tak fła- '. 
wna wygraną. 

Potrzeba wyciągała ukarać (z) 
BHkupa Krakowfkiego o złe Pańfhvu 
poczynione. Zaprow2dzono go po· 
wtórnie do Zamku Sieradzkiego. Ar­
C) bilkupfhvo Gnieznieńfkie wakowało 
pod ow czas, żaden zaś inny Bifimp 
niechciał fię dopominać o wypufzcze­
nie tego , ktory nie dofyć mając na 
tym, iż Bilkupią godność niechw~le­
bnymi poniż~ł ob~·czajami , chciał ją 
bardziey jefzcze zhaf1bić przez f woje 
bunty. 

· Nie tak g<;> długo Lefzek więził , 
jak powinien był dla f w ego pokoju. 
Uwolniony znowu do buntow pobu­
dził (a) wielu znacźnieyfzych Pa­
now , między ktorymi przednieyfi 

(b) 
I 

(z) DLuGoss. p. 23r. NxuaxaAVER. Htft· 
Pol. p. 165. CRo.M.En. p. z5g. 

(a) ld. p•JI· 260. 



~ro g IS TOR Y I 
LESZEK (b) byli Janik (c) Wojewoda San. 
CzAR- domirfki, Warss (d) ·herbu Rawicz, 

NY y Zegoła (e) herbu Topor, pterwfzy 
Roku Kafztelan, drugi Wojewoda Krakow­
n85. 1ki. Ci powtórnie przyzwali Konra­

da Xi~żęcia Mazowieckiego , kt0ry 
pr.zyciągnąwfzy z licznym woyfkiem, 
y znalazłfzy (f) PoHkiego żołnierza 
gotowego do fwych obrotow, udał fię 
profto do Krakowa, g1i2ie Lefzek był 
fię zamknął ż małą garftką obywate· 
low fobie wiernych. 

Międźy tymi naywięcey było· Nie­
mcow dla handlu w tym mieście offa­
dłych, ktorych y potrzeba do bronie­
nia włafnych pożytkow , y wdzię-

, czność obowiązała do ftawania za 
Xiąźęciem , kt6ry znając dobrze po· 
żytek wypływający z kupiectwa, nie 
przeftawał ich do tego zagrzewać. 
Gorliwość, (g) ktorey od nich miał 
rlowody, była mu powodem do de· 
cenia im ftra.ży nad Miaftem, z kto­
rego fam (/i) puścił fię do Węgier po 
pofiłki do Króla Ladyiława. 

Kra„ 
(b) DLuaoss. pag. 837. 
(e) 0KOLSK1 Orb. Pot. Tom. 11 P· ssai~ 
( d) Id. Tom. pag. I3. 
(e) Id. Tom.Jl!. pag. 3q2. 
(f) SARNIC. Annat. Pul pag. u10. 

(g) Dwcaoss. pag. 838· 
(h) liENi;LU Aa H:u;NNENFEl.D. Auna!. 

Sites. 

\ 

POLSKIEY XIĘGA VII[ 3u 
· Krakow nie był tak opatrzony , LESZEit 

a~y mogł oblężenie wytrzymać. CzAR- ' 
. Niemcy widząc że go opafano, wfay- NY 

fcy fię do Zamku uciekli, y tak go Roku 
uporczywie bronili, że dali czas Le- 1~85. 
fzkowi do przyciągnienia z licznymi 
pofiłkami. . 

O ktorego zbli~eniu fię wziąwfzy 
wiadomość Konrad, (i) f podziewając 
ftę że mogł napaść na tlrudzonych 
drogą, puścił fię na przeciw , y wy-

. dał bitwę pod Boguczycami blilko rze-
ki Raba. Czyli że niekt?irzy Pola.cy 
wzrufzeni wewnętrznym ftrofowaniem -
o niegodziwy bunt , nie tak podczas 
tey potrzeby ftawali , jak należało , 
czyli że I\onrad ni'e miał tyle doswiad-
czenia, ile mieć był powinien przeciw 
woyfku _od dawnych c~afow dobrze 
wycwiczonemu, y zoftającemu pod 
rządem Xiążęcia, ktorego zemfta ro-
wnie y męftwo pobudzały , wfzyftko 
Węgrom uH:ąpiło takdalece, ie naza ... 
\jntrz żadnego na drodze nie znalezli 
nieprzyiaciela. Xiąże Mazowiecki 
unikając od oftatniey klęfld wfzedł do 
fwego Pańftwa, ci zaś co z nim trzy­
mali, tym łatwiey pouchodzili y po-

u 4 kryli 
Si!es. pag. ;6~. Nmfu.EBA\VER. Hi.ft Pol. 
fJClg. 166. . 

(t) CRQMER. P· ~61. DLUGOilS. I'· 839· 

/ 

/ 

. ' • 

\ 
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L11:sz:.;x kryli fię, że kaidy z nich w fwoimłe 
Ci AR- kraju, owfzem każdy w f wQim domu 

NY fchronienie znaydował. 
Roku Woiewodowie ubiegali fi I do· prze„ 
128$· prafzania Lefzk~, w czym (R) żadney 

nie mieli trudności ; Znależli bowiem 
w nim ferce góruiące nad wfzyJłkie. 
mi pomyślnościami, y w famey rze­
C.ZY tąk wielkie, że za iedną fobie po„ 
(:zytał podłoś~, pobzać fię uraźo„ 
nym b te ich bunty. Zażył pcawdzi­
wego fpofobq pomfzczenia fię. Szło 
mn trlko o hardość buntownikow. 
zk~d wiedz'!c, że przez karę bardziey 
ią w ':lich pobudziłr b .. urn 'J ś!H ią prze­
~wyctę.tyć ~owodam1 dobroci bez ią ... 
-dney obłudy y niefzczerości, 

Niemcy także łalkawości. jege byp 
li nczęftnłkami. Zatłużyli na to prze~ 
nienarufzone pr:zywiąźanie do jego 
!!!ług. ?lecił im Krakow (I) podda„ 
Jąc pod ich dozor wfayftkie 1 ktore w 
nim wyftawować kazał, fortyfikacve; 
~ tym podobno nąybardziey ich do fie„ 

hic 

(le) ' PASTOl't, AB HrnTEN'l!I. For. Pol, Lib, 
JJ. Cap. XIV. p. 94. DLuaoss. ubi /iepra. 

(I) NEPGJ'BAWER. Hifl, Pol. ibid. SARNIC, 
.;1.nnal. Pol p. uu. D:c..uGoss. p 8ito. 
PASTOR, AB HrRTENB. p. 95. C:aRr„ 
STOPH, HARTKNocił. de Rep, Pol, Lib, ], 
Cap. Il. pag. 71, 

POLSKIEY XIĘGA VIII. 313 
fiebie pociągnął, źe zapuściwfzy wło-LESżEm 
fy, w Niemieckie fię fuknie przebrał. CzAR-

Ta odmiana ftroju była powodem NY 

niektórym do fzemrania, które jednilk Roku 
rychło uftało. ,Zacność Lefzka co- 1285· 
dzic:ń jaśniey fię w~ dająca , kt6rą 
wfzyfcy radzi uznawali , krępowała 
niezn~cznie ferca mocnieyfzymi wę-
2łami niż powinność, Pokoy po ca-
h1m Pańftwie zakwitnął, a facz~ścię 
jego wyrownało nabytey Rawie, 

Wielkieć wprawdzie w nim były i287. 
cnoty, ale fię do nich wiązały nie„ 
które namiętności, ktorym dając fi~ 
uwodzić, nauczył podleyfze umyiły , 
jeźli nie zwycięi:ać, to przynaymniey 
flę ich obawiać , pouiewaź ten tylko 
jedyny f po fob im zofbje do uuiknienia 
od ich. Xiąże ten poniżył fiebie Erzez 
nie9błi:lganą zawziętość przeciw Kon· 
radpwi, a bardziey jefici~ przez f po· 
fob, którym ją do ikutku przywiodł. 
Udając bowiem zmyfienie (m) że 
chce razem na Prnfy y Litwę uderzyć, 
profil Papieża, ~by przydał temu za„ 
myRowi wagi przez Krucvatę, na co 
zezwolił Ociec Swięty, Zewfząq ku. 
pili fię do jego woytk~, ale on ~iaftą 
pomienionych kr11jow, wtargnąwfzy d0 

u 5 - Ma· 
(tn) Dwo..oss. P• 844. CRoMElt. p, ~6~. 

Ni:uGJLąAWEll. fljfł. Pct.:pa~ . 167, 
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LESZE1c Mazowfza nietłychane tam wyw~rł 
CzAR- okrucieńftwa, tym nieilufznieyfze, że 

NY wcale niepotrzebqe były na ukrocenie 
Roku tego Xiążęcia, co da w no już był od­
u~s. 1 ftąpił żądzy, ktorą wprzod miał, zło­

żyć go z tronu. 
Niefzczęśiiwości, których po f wo„ 

im do Krakowa powrócie doznał Le­
fzek , zemftą były o uciemiężenie 
Konrada. Tatarowie (n) bowiem 
:znowu wtargnęli do Poliki. Wfzy· 
ftkie ufiłowania przeciw ich rabun­
kom daremne były. Na oftatek zro­
zumiawfzy Polacy, że przeciwienie fite 
b.irdziey ich pobudzało do zemfty, y 
źe rażąc, w więkfzą ich wprawowali 
ku fobie zajadłość, opierać fię prze­
ftali. Lefzek chociaź zamoźnieyfzy 
w męftwo od fwego przodka. zanie­
chawfzy f wojey eowinności, uiechał 
jego. przykładem do (o) Węgier, zkąd 
niepowr6cił , aż w ten czas , kieoy 
Tatarowie zabrawfzy (p) ile mogli 
zdobyczy , y prawie f przykrzywfzy 

fobie 

(n) DLuGoss. 'P· 846. C1rnMER. ibid. PA. 
STOR. Aa Hrn.TENB. Flor. Pot. p. 95. 

.( f)) DLUGOSS. p.· 8+7· CROM.ER. p 263 
(p ) Powiadaią Że liczba zabranych w nie­
wolą tak była wielką iż farnych Panien 
tachowańo na :no~o. SARNic. Anual. 
Pol. uu. 

I 
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fobie tak pomyślne powodzenie, wro- LESZEK 

cili fitt na (q) Ruś. ,,. CzAR-
Przybywfzy z Węgięr : zamyślał NY 

o powtorney wyprawie 'na' Kbnrada, Roku 
chcąc niby fzkody śwłeźo w Polf ?Cze IZ88· 
poczynione nadgrodzić znifzczeniem 
pozoftałych oftatkow w Mazowfzu. 
Ale nie tak ochoczych znalad podda-
nych , jak byli ·przed wtargnieniem 
Tatarow. Czyli przykro im było, iż 
fię oddalił z Pańftwa w tenczas, kiedy 
naybardziey powinien ich był w f pie-
rać y ciefz~ć w utrapieniach, czyliże 
bojaźń świeżo w umyfły wrażona od-
ięła im wfzelką ochotę weiwycza„ 
ienie do woyny, czyli nakonięc że fię 
nie chcieli przykładać do zemfty, kto-
rą1 ganili, żadney 'inu chęci niepoka· 
zali do tey woyny, on też nie śmiał 
ich niewolić, obawiając fi~ aby nie 

uc~y„ 

( q) Chociaż a~ do owegb cznfh znaczną . 
mieli pomoc odRufakow, iednak obcho­
dzili fię zawfze z nimi iak z nieprzyia­
ciolami. Mowią Że przez złość ·Tata­
rowie pozarażali zrzodfa y wfzyfikie 
wody na Rnfi tak dalece Że wkrotce po­
tym nieżwyczaynym chorobom ~odl:­
gać zaczęli. Od tego czasu powiadatą 
początek ma Kattun powfzechnie na Rufi 
p~umiący. PASTOR. Au HrnTKNB. IFfor. 
Pol. p. 96 DLUGOSS. p. 890. CM.MU, 
ubi. fi1pra. 

I 
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Le:szv..K uczynili jakiey hańby przez gnuino~6. 
CzAR.· albo nie obrócili oręża na farnego, 

NY g?ybymając więcey nad jego mniema· 
Roku me męftwa, mniey mieli wierności , 

· usg. kt6rey nie mogł fobie obiecywać. 

J 

, . ' 

Udał fię (r) zatym do obywate­
low Xięftwa Sieradzkiego , ktorege> 
przed wftąpieniem na tron był dzie· 
~zicem. (r) y dał wfzyfi:kietegokra· 
J~ woyflca poctrząd Wojewody, który 

· mm władnął w~ug jego woli. 'l'en 
zrabował Mazowfze; ale na uchodzą· 
ce go ( t) ni ef podzianie napadłfzy Ma· 
zowianie , famegQ zabili , y woyfko 
całe znieśli, 

Ta [u] niepomyślność bardziey dole­
gała Letzka niż jakakolwiek inna w ży. 
cią doznana, talt dalece źemu na zdro­
wiu ufzczerbek przyniolla. Wpadł bo­
wiem z tey przyczyny w głęboką me­
lancholią. którą darmo ufitowano z gło­
wy. mu wybić, bo nawet nie mogł cier• 

. pieć, aby fię nad nim żalono. Wkrot­
C(e potym umarł z tym dofkonalfz'ym 
do woli Bofkiey ftofowaniem fi~ y nie· 

trwo. 

(r) DLuGoss. p. 848. NxuGEBĄWU. Hift. 
Poi parr. r6g. 

(s) Dwioss. p. 764. CROM:iLR. p. z37, 
(t ) DLUGOSS. pllg. 849. 
(u) Id. p. 851. S-rANISL. SARN.ze. Anna/, 

Plll. p. uu. 

. I 
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trwożliwością, że iuż był fprzykrzył LESZEK: 
fobie jak panowanie , tak' y życie. CzA&• 
Smierć (.x) takowa nie była tirzy· NY 
zwoita wielkiemu Rycerzowi, chyba· .Roku 
by chcbno wf paniałÓści umyfłu przy~ xzS9. 
pifat ten fmt1tek, który w fobie czuł 
2 odebranego zwycięH:wa nad fo/oimi 
poddany1ni. • ~ , 

Jedna w mm t} lko niep0hamo„ 
wana zawziętoś~ na zgubę Konrada , 
naganna bvła. Aż do owego czasu 
nie mogł hę nikt wydziwić przyie-
mności iego obyezaiow, która nie 
była w nim awocetn fzczęśliwego 
przyrodzenia, ale z uwagi y ftate„ 
czności pochodziła , z tym iednak 
wfzyftkim tak była profta y fzctera i 
!e fię zdawała nie wyciągać ofo-
bliwego przykładania fię ani pilności, 
nawet nie widziała fię być cnotą. u„ 
miał fię żgadzać ze wfzyftkimi hu-
morami y przymiotami. Nikt prawie 
nie był obowiązany ftofować fię do 
iego guftu , y ttloznaby było wfzyft-
kiego fię f podziewać po i ego dobroci, 

. ' 

gdyby riie wiedziaooj że urząd Rządcy 
częftokroć mu kazał ią miarkować 
fprawi~dliwością, 

Po zefzłym bęz potom!\:waLefzku, f,N'TER, 
Powftały niemałe zamiefzania w Pol- RE­

fzcze GNUM. 

(~) P.1.airo:st. A:a tłmT.EN•. Flllr P'11.p •. 9Ó· 



318 H I S T O R Y I 
. INTER- fzcze z zabieĘOW ~ych;_ którzy fię do 

RE- rządow wdz1era1I, bmrąc fobie za 
GNUM. pochop do fakcyi bliżfae lub dalfa:e 

Roku ftopnie pokrewieńftwa. Niektorzy 
us9. fakcye fwoie utrzymywali (y) pottar. 

kami. a prawie wfzyfcy gotowali n, 
do ich popierania orężem, iako pow­
fzechnie zwykli czynić Panowie, aby 

„ f w ego dokazali. 
Ze wfzyftkich Woiewodztw, cze ... 

kaiących na obranie Pana, iedne tyl- ' 
ko było (ź) Sieradzkie, ktore bez fprze-. · 
czki przyfądzono \VL,ADYSL,AWOWI 

ŁoKIETKOWI bratu Lefzka, do którego 
ta prowincya dziedzictwem należała. 
Obiął ią Władylław bez żadney prze­
fzkody za ufilnym ludu naleganiem. 
Ale to· żądz i ego bynaymnie1 nie us­
pokoiło. Zamyflał bowiem iefzcze yo 
koranie, (a) mniemaiąc ż~ ią łatwo 
mogł otrzymać , ale tym czafem do­
wiedział fię, że Panowie Koronni zgro„ 
madzeni w Sandomierzl( dali iąBo­
LESL,A wo.wr Xiążęciu Płockiemu bra„ 
tu Konrada Xiązrecia Mazowieckiego. 

Kon-

(y ) DLUGOSS. P· 85T. CROMER. P· ~6+. . 
(z) PAsTon. As. HrnTENB. Flor. Pol.lpag, 

97. Dr.uGoss. & CRoMER. ubidupra. 
HEN E L U . As Hll.NNENF.W.:LD. pag. 26'.2, 

(a) SARN1c. Amzat. PQ/ Li• VJ. Cap. 
XXII. pai· nu. ' 

POLSKIEY XIĘGA VIII. 319 
Komad miał od niemałego czasu INTER• 

\Vielu fobie przychylnych w Polfxcze, RE­

ale prźez niepilność fwoią, y zanied- GNUM. 

1 banie fam fobie fzkodzit. Przet<J>Ź Rokn) 
kiedy naywiękfzą nadzieię 'pokładał 129°· 
w tych, co mu fię wprzod przychyl-
nymi ftawili, w ten czas odebrał od 
nich naywięcey dowodow oboiętności 
, y pogardy. Doinoił, Że pofpolftwo 
mniey nieftateczne a uważnieyfze ni­
żeli można pomyślić, może fię do 
kogo przywiązać płocho, ale go lro­
chać nie może nie mai~c Rufzney do 
tego przyczyny. Polacy (b) ktorzy 
od 'tak dawnego czafu życzyli fobie 
zoftawać pod iego rządem, nie tak 
go potym fzacowali, aby fię na to 
mogli odwa~yć; tym zaś, którzy za­
myflom iego byli przeciwni, boiaźń 
wftręt czyniła. Mniemali bowiem 
ze po wH:ąpieniu na tron, zapomniaw­
fzy owey przylługi, ktorąby mu w 
tym wywyzfzeniu oświadczyli, ot) m 
tylko miał pamiętać, że go chciełi 
od niego oddalić . Wiedzieli, że uie 
'był tak wf paniałych myfli, ażeby prze-
fzłey odmowy nie infzym miał fi~ 
mścić f pofobem, tylko zarabiaiąp fo. 
bie na dobre u nich)ferce. 

(b) PLvaoss. Hbi fiipr"· 

( 

,, 
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INTER- Zllczym woleli obrać Xiążęcia (c) 

RE- Płockiego, niż Bolelława: Wprowa· 
GNUM. dzono go Śpiefzno z tumultem do K.ra­
~:k~ k?wa. Xiąże ten w tym tylko fzczę-

89 fl1wfzy był od brata, że go nie tak 
dob..rze znano; ale nie tnogł uniknąć 
zawiści od owych, co fię j o tęż go„ 
dność fl:arali. Ci wydali na widok 
wfzyftkie iego przywary, tak dalece, 
Że heh nawet do buntu pobudzili , 
ktorty nań wprzod gł of y dali. Wfzy­
fcy domagali fię o nowy ziazd na ele„ 
kcyą. K~żdy z nich fpodziewał fit; 
przepiiać fwoich Konkurrentow, 

Fakcya ( d) Henryka Xiążęcia 
W~ocł~~vfkieg? gorę wzięła n~d wfzy­
ftk1em1 tnnemt. Boleilaw dow1edzia\V• 
fzy ' fię Że Henryk ciągnie do Krako­
wa, nie Śmieiąc go ezeka.ć', ulzedł ' 
do twego Partftwa, nie wfŁydząc fię 
tego Że porzucił tron, iakoby to czy„ 
nił z iakiey wfpaniałości. lnalazłci 
w Santło!Jlierżu woyfko Koronn11 go„ 
towe do utrzymania fiebie, ale tę iego 
<>chot~ nawet y prżywiązanie poczy-

tał 

(c) CRoMER. ibid. Ćr.uAGNIN. rer. Pol. Tom. 
1. p. 96. A>Jonymi Archidiac. Gnesn. Br1v. 
Cron. Script. rer. Silefiac. pag. 95. 

(ri) . Id. p. 256. HEN:Ern. Aa HENNEN:F ELó; 
Annat. Si/es. P• ~6g, Anonym . .Arcltidi.i„ 
''"'' Gnefn. Chnm. ubi, /lipra. 

POLSK.IEY XIĘGA VIII. 3u 
tałza obelgę. Przybyłem (e) prawi:) INTES..· 
l>? koronę, mnie zaś prawo tylko do ·RE­

n1ey da.ią, ~t6re fa.m fobie dać mogę GNUM. 
llabywa1ąć 1ey oręzem. Zdanie tak Roku 
Podłe fprawiło,, że fzczupła garftk2 1~90. 
Przyiacioł przy nim iefzcze z-0ftaią-
cych udała fię do Henryka, ktory bę-
dąc iuż panem Krakowa, wfzyftkich 
pociągnął na f woię ftronę. 

~ Ponieważ woy1ko. ktore go do· 
Krako~a wprowadziło, zdawało fit 

„ bydź mepotr:zebne, wyprawiono ie 
do Szląlka, dokąd y fam Henryk iuż 
był powrodł ; ale woyiko z Sieradz­
kie{!/ '. (f) JVf.azowfza, Pomorza, y 
Wzt?/kzey Poliki ciągnące zafzło mu 
dr?gę pod ~iewiet·zem. (g) Prowa• 
dZił 1e Ł<;>ktetek umyfliwfzy poledz 
albo odebrać całe ·pańftwo, do kt6: 
tego fam jeden tylko po bracie miał 
prawo. 

Slęzacy dobrze ed dawnego 'Czafu 
~ycwiczen.i, wid~ą~ potrze1bę f potka· 
llla tię z meprzy1ac1elem, żywą ocho· 
tę pokazali do utarczki. Dwoch nad 
f~bą Wodzow mieli, Henryka Xiążę· 
Ka Lignickie_g~' r Prźemyfl_~w.a Syna 

onrada X1ązęt:1a Glogowjkiego, kto• 
(ł r-zy 
(/ butaoss. pag. 85:2. 
( ) ld, pag. 854• 
g) Id. pag. 3$3• 
. Tom:. II. X 
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INTER- rzy z tą ufilnością fzukali Rawy, z 

RE- ktorą \Vładyił:aw pragnął tronu. Woy­
, GNUM· fko ich pierwfzą natarczywość mężni,e 

Roku wytrzymało. Wkrótce po tym jak by 
' u90. fię wftydząc , że' tylko odpor dało, 

przyftąpiło do attaku. Wfzczął fi~ 
wftępny boy z obu ftron. Przełama­
no y znowu zebrano, zmiefkano y 
znowu naprawiano fzyki; jęczenia gi­
nących y ranionych wzbudzały do 
zemfty, y męftwo zamieniały w zapal­
czywość. Utrata równa z obuftron. 
Ale małą liczbę Slęzakow rychło oiła­
biono. Uchodzących pogoń dościga­
ła. Wi~le. na. placu legło, niektórzy fiie 
poddah, mm w roziypkę pof zli. Prze­
mytława zabito, (h) Władyflaw zaś 
zwycięźca udał fię do Krakowa, gdzie 
bramy _otworzywfzy pq:yj~to go jako 
Pana. . 

, Ten Xiąze ilarał fię naprzod do„ 
brodą pozyflcać fobie ferca owych 
kt6rzy mu potłufzni tylko byli przez 
politykę. Trudni~y tego było dokazać, 
niż podbić fobie Pańrtwo najechane. 
Nie dał mu Henryk czafu do wzmocnie­
nia fię tym f po fobem, tak pewnym y 
na zawfze trwałym. Z wielkim bo· 
wietn pośpiechem zebrawfzy woyfko, 
y na &ożne je podzieliwfzy części , 

kto« 

(h) Id. pag. S5+ 

l 
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k ' ' , 
d t~ry~ 1krycie iśe ~azał, ~ak niefpo- INTER.. 

ztame pod farnymi prawie 'murami RK- · 

Rrakowflcimi ie zebrał, że Wfad· flaw GNUM 
Za h · J , • I 
d c wycon~, (i) y od więkfzey pod· Roku 
a~ych f wo1ch liczby opufzczony le- i:zllO. 

dwie mogł mieć czas do lalheśpiecze-
nia f wojey ofoby. 

Wfzyftklch co jego trzymali ftronę, 
zrabowano albo pozabiiano, v niemiał· 
~~ był prze~fięwzięcia P?Wt6rnie my- ·I 

shć o f po fobie powrócema do tronu 
gdyby Xiąże Wrocławfki , kt6ry dl~ 
~~bości zdro~ia mufiał fię do f w ego 
ięftwa wrócić, w krotce po obięciu 

rz~dow nad Polfką, nie był umarł, w 
ten czas właśnie, ki~dy juź miał go· 
rę nad wfzyftkimi fwoimi przeciwni­
kami. 

Mniemano po wf technie ( k) że 
był otr?ty od Slęzako\'V , urażonych 
o to , ze Przemyllawa (!) Ottokara 

. x z Krola 
(t) Id. ibid. HENELII AB HENNENFELO. 

· ' , Anna!. Sile/ pag. 264• 
(k) Id. ibid. & tJijertat. Il. Geneti!Qg 
~l)Tom. l. Jcrf pt .. rer.Si!efiać. pag. 32,6. -

TOlf'n l. :Script. reł". S ilefiac. p. 27g. 
.Przed dwo~a laty chcąc ~dgro~zlć krzy­
w?~ u_czytnoną iako ·mmemał TomafZO'­
\'v-1 Bdkupowi W1·oc1awfldema przez '<>d . • • . 

erwame wil do iego Kościola naleią· 
'{l~h, urn.yilił uftąpłć mu calego (weg() . 
ail.ftw~. Cze~o iednak Bitkup, zefra ... 

WUlll<ł 



a~4 HIST OR YI 
INTER· Kr6Ia Czefkiego naznaczył był naftęp• 

RE- cą po fobie do Xięflwa WrocławJkiego •. 
GNUM. Rudolf Cefarz znaydował fię (rn) 

pod ow czas w Erfurcie na Seymie , 
na którym Wacław IL Król Czelkifta­
rał fię, aby potwierdzono Diploma , 
przez które oyca jego ze wfzyftkimi 
naftępcami uznano za dziedzica Xięfiw 
Slątkich należących do Henr}•ka. Do­
maganie fię jego ofądzono za fpra„ 
wiedliwe. Pufzczono mu w dzierżawę 
(n) wfzyftkie te Xięftwa. Ale odbie­
rając \\riadomość „ że fię fukceffya da 
nich otworzyła przez śmierć Henry„ 
ka , razem fię dowiedziano , że (o) 
oftatnim tefiamentem ten Xią_że zapi• 
fał ie wfzyfrkie Konradowi Xiążęciu 
Głogowfkiemu fwemu ftryiowi. Pra- l 

wem przyrodzonym jemu 1·aczey niż 
CU 

wuiąc DuchowieM:wu wiekopomny 
wfpanialości fwoiey prźyklad, nie chciał 
J>rzyiąć. DLlTGoss. p. 835. 836. 837· i1z foit. 
& Tom. I. fcript. rer. Silejiac. f'• 325. 

(111) Hli:NELII. Aa H.ENNENFELD. Anat. 
Siles. pag. 264. 

(11) Czytay Dyplorna tego Cefzarza. Itt. 
.fpecim. Codic. Si/es. Diplomat. Tom I. 
jcript. rer.J Siltfiac. p. 892. Pokazuie fię 
· z tych Akrow, Że Sląfk lennością n.a ow: 
czas należar do Cefarftwa. 

(o) DL U GOSS. p. 855. CROMJLit. f'· 266. 
HENELtr Aa Hli;NNENF.i:Lo .Annat. Si/es. 
ubi fupra. 
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cudioziemcom należało dziedziczyć INTER• 
dobni f woiey familii. Henryk znofząc RE· 

donacyą Przemyfławowi uczyniouą GNUM. 

Wielce pożytecznie poftąpił. Nie wol- Roku 
noć mu podobno już było co nowego u.9o. 
o niey fianowić, ale fię on w tey mie-
rze 2apattywał na potrzeby familii y 
dobro fwego ludu. O Polfzcze nawet, 
ktora do niego nie należała podobne 
rozporząd~enie l'.lczynił. Winien i~ 
tylko był zwycięfhvom fwoim y nie~ 
ftatkowi niektórych Panow, co w cza-
fie zamiefzania przemggli nad prawem 
elekcyi , ktorego cały ftan Rycedki 
nie rnogłby fobie przywłafzczyó bez 
narufzenia nieodmiennych y świąto-
ł:>liwie zawfze zachowanych zwycza- · 
iow. Naznaczył ia nafrępcę [p] 1 

.po Jobie na tron Poliki Przemyfł:awa 
Xiążęcia Poznańfkiego. . 

WH:ąpił nań Przemyf.law. mimo 
przefakody od Łokietka y od w1~kfzey 
części poddanych. krorzy nie miłym 
na to patrzyli okiem, a ,ehociaż wi­
, dział. że fię bez niepokoi u nie miało 
obeyść, jednak zdawała mu ftę rzecz 
chwalebna, choć z niebefpieczeńftwem 
uft'ąpienia, tron opanowa4. Jednego 
fię tylko \Vładyilawa obawiał. ktorego 

X 3 mę-

(p) SARNIC. Annat. Pol. Lib, VI. Cap. 
X.XJII. pag. :n16. • 
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g.z6 HI S T O R Y I 
INTEE.·męfl:wo wyrownywało iego zabiegom. 

RF. · y ktory przez odmianę ficzęścia y nie­
GNUM. fzczęścia ftawfzy fię oftrożnieyfz_ my 
Roku od \VażnieJ'fzym, rownie nie tracił fer-
1.i9r. ca w ni-epom• · flnościach, jako fi~ nie -

dawał uwod dć pomi fin ościom. 
Zanofiło ft ,.. już na oczewiftą woy­

nę, kt6rabv b ~· ła jedna z nayfl:rafzliw­
fv·ch, gdyb•1 była Gryfina f q] pozo­
ftała wdowa po Lefzku Czarn m nie 
priefzkod ::.iła jey nowym zamiefza„ 
niem. Czvli że rov nie nienawidzia­
ła Władyiława v Xiążęcia ,Poznań­
fkiego, czyli docho<ldła, ~ ci oba­
dwa mieli jev odebrać dub-ra, na któ­
rych od m~ża miała dożywocie, czyli 
puer. złość, y dumę Fhcąc dokaz~6 
aby ią powazano , urn fl1ła rządy Pan­
ftwa dać w ręce trzeciemu. f;Jiezna­
na dotvchczas uważała w milczeniu 
obroty t' eh dw6ch Kompetitorow. 
Nie mogąc za~ jednego pokonać przez 
drugiego. pobudziła na nich fynowca 
·fwego Wacława Króla Czefkiego. 
Wraziła mu myśl do wzięcia obu· 
dwoch w kluby, y opanowania nay· 
w~ Zfzey władzy. kt6ra będąc z po.. 
czątku celem ie~ zabiegow, zda\\"ała 
fi~ i 17.. b rć pobudką do. zawziętości 
na wzaj,emną zgubę. Szło 
(q;) DLUGOSS.p.858.P STOn„AaHrRTlllNlł. 

Flttr. Poi. Lib JL ap. XV. p. 97· 

t 

POLSKIEY XIĘGA. VIII. 327 
Szło jefzcze o ugruntowanie pra- INTl!:R­

\Va na"-firon~ Wacława: Gryfi.na u~a· ;RE- , 

zała zapis podpifahy, Jako . tw1e~d~1ła GNUM. 

ręką fwego męża w kr6ry1p zlecił iey Roku 
Jnoc oddania korony, Na Jednym tył- u9r, 
ko prawdziwym wyrażeniu zapifowi 
temu zbywało. Z tego wfzyftkiego , 
co miało niezawodność jego dowodzić, 
fałf z.u dochodzono. Do tego, czy po· 
dobn-aż rzecz była do prawdy , aby 
Lefzek mogąc tylu ~ rwoiey familii 
znaleść zdolnych do rzą4ow, dał na 
wolą fr] żenie poruczyć je komu by 
chciała? Ale Wacław przyczyny tylko 
fzukał, z kt6rey wnet niby iłufzne Uw 

rościł fobie prawo. . 
Po!lał liczne woyfko do Polfk1 ; . 

tym iednak bynaymniey nie zatrwo­
żył Przemyiława, któ;.y_ chocia~ magi 
ie wftrzymać, przepusc1ł przecie. f po­
koynie aż do Xięftwa Krakowfk1ego. 
Ile w owym woyiku żołnierzy, tyle 
prawie nieprzyiacioł było Władyf1a~a, 
którzy fię ciefzyli z tego, że fię im 
podawała pora nań uderzyć. ' Zkąd 

· x 4 Prze· 

( r) Sioiłrą byta Krolowy Kunegund)'.", 
matką Waclawa. Obie byfy z Bulgary1, 
nie by fa rzecz przyzw01ta, 'aby L~fzek 
wybranie naftępcy po fobie ~ofta:vir do 
Woli iedney niewiafty cudzoz1emk1. DL u~ 
Goss, pag. 858. 

( J 
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INTER· Pr.iemyRaw powziął nadz-ieję ~e ich 

RE... mogł uźy~ do ukrocenia tego Xiążę" 
GNUM. c:a ;, nie wątpił też że y farnych mogł 
Roku zbic • a tak ofłabieni 2wydęftwami 
u9r. famiby byli na przefakodzie jego za­

mylłum. 
, Rządy nad tvm woyłkiem zleco-' 

no Tobiafzowi Bifkupowi Pragfkiemu. 
, kt6ry widząc, że Przemvfław uftąpił 

mu wfayftkich f woich pretenfyi, y na­
nawet fortece mu wfzy{Hie podał', 
umvślił wfzyftkie fiłv obrócić oa Wła. 
dyfława. którem.1 ftę pamv.~lnie f?czę­
ściło f s] od wfrąpienia na tron Xią­
~ęcia Poznańfkiego. y opanował był 
Xięftwo Sandomirlkie\ z którego Czefi 

' chcieli go wyrugować. 
Naprżod dobvli U'iflicy. Zkąd 

udawfzy fię do [ t] Oble koma · miafl:a. 
Jeżącego nad Wifłą~ przymulili je da 
poddania fię. Jeden fię ty!ko Sando ... 
d.omierz oparł, w którym fię zamkną.­
wfzy Wład_yfi'aw tak fit; mężnie' y 
uporczywie bronił, tak częfto y fzćzę-. 
śliwie na nieprzyiaciela wypadał, że 
przymulił Tobiafza do odfiąpienia, -za 
którym-idąc w pogoń aż pod Krakow 
odebrał nadzieję utrzymania fię przy 
tym mieście. Miafto to nie mogłG 

( s) ltJ. pag. 857• ' 
( t) ltJ. pag. 859, 

. r 

WY· 
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Wyftarczyć żywności dla woy1ka; Bi- INTElt· 
~up ~aś nie śmiał wyiść w pole prze- RE­
c1w nieprz};iaCielowi, który rozfzedł- GNU!\f. 
fzy fię po wfzyftkich fł:ronach, zawfze Roku 
fi.rafzny w tym nawet rozpierzchnie- 1~9r. 
niu, nie przyimował ł ani 'Vydawał 
bitwy, chyba w ten czas. kiedy fit:J 
Pewnego f podziewać mogł -pożytku. 
Czefi (u) wkrótce fię wrócili do f we-
go kraju zoftawiwfzy po fortecachofa-
~y bardziey dla tego że fię wftj·dzili 
le wyprowadzać, niż że ft.ę f podzie-
\Vali przy nich utrzymać. 

Rozgniewany [x J tym P,9-Wrotem n9::z„ 
Wacław fam- umyślił wróc'ić fię do 
Poliki z tymże woyfldem. Otto Dłu-
gi Margrabia Brandeburtki dodał mu 
iołnierzy , ktorych podzieliwfzy na 
dwie cześci „ jedn.ą wyprawiono do 
Sandomierza , drugą do Sieradzi11. To 
ll'liafto źe nie było obronne~ zaraz fiE2 
~oddało' ale obywatek nie wątpili „ 
ze w Zamku , który wprzod dobrze 
-?Patrzyli, me>gli fię przeciw' nieprzy„ 
lacielowi utrzymać. Nie zawiedli fi~ 
~ fwoiey nadziei. Wacław zamyfla· 
J,c ~o dobywać. przenikał jak wiel-
kiey wagi to byto przedfięwzięcie. y · "' 
roznawał jego wielkość z żwawości~ 

x s ktorą · 
(M) cllOMER. paf5. 267. 
( x) DL u Goss, pag. 862. 

• 

\ 
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INTER-którą zamachy jego odbiiano. Nie 

RE- raz ~ar;n~go fiebie widział oblężonego 
G NUM. w m1esc1e, y mało go zawzięta upor­
Roku, czywość do tego nie przywiodła, źe 
xz9:z. mufiałby tych profić o życie, którym 

fam nie chciał przepuścić. Wydany 
z jedney ftrony na wycieczki garnizo­
nu [y] z drugiev fię obawiał , aby 
nagle nie natarł Władyfław, który w 
blilkości fię okopawfzy , y zawfze 

I zdradę zm~fi:wem łącząc, pozrzuca­
wfzy wały, fzańce y okopy , tym go 
przeraził firachem, który go bardziey 
niz klęfka, oilabił. 

Wacław pofi:anowił zaniechawfzy 
oblęźenia wrócić fię do fwego Pań­
ftwa. Nieco przedtym złączył ·fię z 
woyfkiem, które nie mogąc fię oftać 
w Sandomierfldm , wrociło fię nazad, 
przez co przybyło mu liczby ale nie fit. 
Udał fię na oftatek do Krakowa [z] 
gdzie fię poty bawił, poki nie podzie­
lił woyfka, na ofadzenie jak tego mia­
fta , tak y innych fortec , przy kto­
rych chciał fię utrzymać. 

7~93· Wfzelka jednak na ten komecczy„ 
niona oftr~żność na nic fię nie przy­
dała, pomeważ wkrotce znaczna ich 
c:zęść wrociła fię d~ · Władyfława. 

Ten 
( y) STAN 1s1„ SARNic. Anna(. Pol.p. ;u14. 
( z DL ucoss. pas. 863. 
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Xen Xiąże, mimo przefzkody zacho- lNTER-
zące od Przemy Rawa , kttSry fię po- , RE· 

Wtornie porwał do oręża, wfzyftkoby GNUM 
(~) był fobie podbił , gdyby Tataro- Roku' 
~It:: wtargnieniem do jego · Pańftwa 1:293. 
nie pomiefzali mu byli tych zamy-
:fłow. ' · 

Ogołocony z pieniędzy y woyfka 
opufz~zony od przyiacioł , który~ 
nie miał czym te ufługi nadgradzać 
2oftaiąc fam ieden, w tym fzczęfli~ 
wy, że fię nikt nie chwycił tey pory 
do ~rzyczynienia mu, niefzczęścia, 
wroc1ł fię d~ fwego pańftwa, fądząc 
2a potrzebmeyfzą, y chwalebnieyfaą 
rzecz naprawować ie fpokoynym rzą­
dzeniem, niż wynifzczać proźnymi 
zabiegami. PRZEMYSL,A wowr zaś do­
P~ścił wll:ąpić na tr6n, y fprawiedli­
\V1e uznał, że chociaż ten Xiąże nie 
!Uogł dotąd doftąpić go przez męftwo, 
Iednak godzien go był zawfze dla 
cnot, które 'go wzmacniały y utrzy. 
tnywały. 

. N?WY Xiąże na początkach uczy- PRZ 
n1ł w1~lką nadzieię_ fzczęśliwego pa- .i1E­
nowama. Był bowiem dzielny (b)y v­

ftały SL,A W• 
· Roku 

~~) Id. p. 869. CRoMER. pag. 269. 1 295. t bLU00ss. Lib. // IIL p. 876. & jeqq. 
ll.o:~nm. Lib. XI. p. 270. , 

I : 
\I 

.) 
. f 
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PRZE- ftały. mężny bez hardości • powazny 

MV- bez wyniofłości y prawie dumny bez 
SL,AW. nadętości, ta.ki na koniec, iakiego 
Roku czaf y one rofterek y zamiefzania peł­
u95, ne wyciągały· , .. kiedy tr,zeba było rzą-

dzie ofobami tak aby icp nie porufzyd 
do buntu, podzwignąć prawa-nie po„ 
daiąc ich w nienawiść, karać bez 
gniewu, odpufzczać bez boiazni y 
rozumn y'lli fpofobami ukracać lud, 
ktory naydofkonalfzy rozum i:ło pofłu"' 

v f.qeńftwa ledwieby mogł nakłonić. 
W zrufzony niefzczęśli w ością f we­

go pańftwa , wziął przed fię ziedno­
czyc wfzyftkie iego części, kt6re po­
dzielone na rożne Xięftwa, iedne dru­
gim żadney pomocy nie dawały. U­
ważał z żałością , że qiepodległość 
w nim panuiąca chociąż z nieiakim 
pod wyżfzą zwierzchność poddaniem 
fię, pfowała wfzelką sforność y zgodę. 
Uważał także opiefzałość. w nagłych 
niebeśpieczeńftwach~ ktora nie mniey 
fzkodziła, iako y iawne nif>P'Qilufzeń· 
ftwo, Członki tego wfpaniałego cia­
ła były podzielone, aby wzaiemnie na 
fię nacierały. Paifye były na mieyfcu 
polityki. Powaga przy możnieyfzych 
zoftawała. Prawa, które powinny 
były na rowney fzali kłaść fiły roz­
ftrycimione, y by~ niby zobopolnym 

śqod 

„ 
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~rzodkiem do ich ziednoczenia, rózne Pmi·1:­
Zabiegł popfuły. Uchylenie kary nie- MY­

~ozytecznymi ie czyniło. Przemy- SL,AW. 

łfaw fię ftarał, aby cały narod ieden Roku 
tylko fwoy włafny intew:f maiąc przed 1~9s­
oczyrtla, prZ'80:ał fam fiebie nifzczy(:, 
l1 g-dyby nie rozlewano więcey krwi\~ 
thyba dla utrzymania iego przeciw 
}:>ogranitznym potency-om' kt6re wi„ 
dząc P-0llkę tak fkołataną mniemały 
~e naymnieyfzy z·amath tnogł i~ oba-
łic. 

To ·mu powodem było do przywro­
cenia tytułu Kr6lewikiego b-ez doło­
ienia fię Dworu Rzynifkiego, który 
był fobie przywłafaczył prawo wyzu„ 
cia iego przodkow z,tey godności. Zto­
zywfzy Seym0 Gnie.Z;nie, kaz-ałSwit1-
te ArcybHkupowi rzeczonego miafta 
\c) fiebie namaścić. Ten Prałat w3r­
\Vyfzenie fwoie winien był Papieżov1i 
(d)_MARCIN0W1 IV. kt6ry mu dał t1t 
Sbtolicę przeciw woli, a przynayrnnii!Y 

ez zezwolenia Kapituły) do ktor1ey 
t)•lko famey prawo w tey mier.ze ria­
l~żało. Znaiąc iednak, że wdzięczność 
ll1e zawfze ieft cnotą) mufiał fię' nie-

wdziitt· 
·\c) fH:ENEtn As Hii:1V'.NEl'ITFELO. Annat. 

Sites, p. 2'6. DLtrGoSs. p. 877· SAru,1,1,[{;. -I.. 

4,....4n11.al. Pot. pag. ru6. · 
""' J bi::uao,s. p. 83'2· CRo.Mi:R, 'P· ~S9• 

11· 

- '\ 
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PRZE- wdzięcznym mu ftawić dla wypei. 

MY- nienia powinności , choci~ż podobno 
SL,AW„ bez fłufzney przyc.zy~y ~1gdrby był 
H.oku tego nie uc<1ynił. Nic !Il~ było pra. 
:u.9s. wnieyfzego nad tę ceremonią. ~edy~y 

\ 

to był fpofob do wyprowadzenia Pan­
ftwa z Anarchii, w którey zoftawa· 
ło. 

Krtyżacy y Margrabiowie. Bran: 
d burfcy przez niemały czas rnmemah~ 
ie Polika nie mogła w y brnąc z fwego 
niefzczęścia, y w tey nadziei ni~ 
chcieli iey brac w kluby , owfzem 
rozumieiąc, iż im bardzieyby fię opo: 
źnili z woyną, tym mmeyby m1elt 
trudności, nie iedną opuścili porę do 
iey podbicia. Upatrzyli na oftat~~ 
pożądany czas, którego tey Gab~SCl 
mogli z pożytkiem zażyć. Zkąd p1er­
wfi (e) umyfiili opanować Gda{1~--y 
całe .Pomorze, od nie dawnego cza- · 
su do Przemvfława. (j) należą ee. D\u­
dzy podbiwfzy fobie...powiat (g) San­
tocki, rozumieli że fię utrzymać przy 
nim nie mogli iezli by w blifko~ci nie 
mieli iakiego kraiu, ktoregoby nabyć y 
bronić łatwo mogli. Przemyfław po. 

zna· 
(e) DLuaoss. p. 878. SARNIC, Annat. 

Pol. Lib._ VI. Cap. XXIIL p. n 16. 
(f DLUGOSS, P· 857. CRDMĘR. 1· ~66. I 

( g) Id. 11c:&-. ~;z r . 
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2łlawfzy te ich zamylły, śpiefzno opa- PRzia„ 
trzył (h) Gdańfk, y wfzyftkie forwce, n1v­

ktore fię nay-Oardziey zdawały pod- SL,AW. 

· łegać niebe.~pieczeńftwu. Roku. / 

Margrabiowie Brandeburfcy (ro- n95. 
zey urażeni' iź zamyl.ly ich uprze· 
dził, niż gdyby przegrali; złofliwą 
radę wzięli przed fię, ro ieft zabić 
n~wego Xiążęcia. Ppciągnęli do. tego 
fp1fa.u niektorych Polakow z hczby 
<>wych, którzy ani farni oyczyznie 
fłużyć nie umieli, ani mogli cierpieć 
tych co iey byli pozyteczni. Liczono 
(i) między nimi niekt6rych Baranow 
herbu Nałęcz y Zaręba. Ci zdraycy 
śmieli przyłożyć fię do śmierci tego 
Krola, który o fławie y ufzczęfliwie-
niu ich nay bardziey myślił, uhłuiąc 
opatrzyć wfzyfłkie rozwaliny Pańftwa, 
y wyrwać ie z rąk Xiążętom, którzy 
ie byli 'opanowali; , 

Wyiechał był (k) Przemyfław do 
Rogozina dla wypocznienia przez kilka 
dni od zbytec~nego przykładania fitz 
do interefow. Działo fię to w ten 

· c.ias , kiedy Chr;Ześcianie po więk­
fzey części zwykli Ii,ę gotować do po­
~uty prze.z niegodziwe rofpufty. Uźy-

wfzy 
(~) Id. ibid. 
~( DLuGoss. pag., 182. 

J Id; pa:. 8So. 

I 
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PRZE· wfzy przyftoyney rozrywki, miał po· 

MY- wrddć do Krakowa, tym czafem gdy 
SL,AW· w Popielcową Srzodę warty P?do~no 
Roku winem zmorzone ufnitłY ,„Eab1ty Jeft 
iz96. na łożku (l) przez oprawcow 'nalla­

nych od Margrabiow Brandebur~kh 
Ottona Długiego , Jana, y dr~g~ego 
Otto1u ktorzv byli rodzonymi )ego 
fynowc~mi. Zył tylko lat trzydzieści 
ośm, panował (m) miefi~cy fiedm Y 
dni jedenaście. Poddani z tey przy­
czyny 'llaybardziey go żało'Y~li , że 
nie mogli bydź dla krotkosc1 czafu 
tak ufzczęśliwieni, jako fobie za pa: 
no wania jego obiecywali; ale pobudki 
kt6re owych zboycow przywiodły do 
odebrania mu życia, więcey mu nie­
rownie pochwały przyniofły, niż wfay. 
ftkie łzy po jego śmierci wylane. 

Wr,,A· Zoftawił (n) jedną tylko c6rkę 
DY· ( 6) w dziefiątym roku, ktorą fądzo­

SL,A W no niezdolną do rządow, zwłafzc.za 
LoKIE- w czafie, ktory potrzebował człow1e-
TEg ka 
Roku 
i-:296. (I) Id. P· 88T. HENELII ABHi:NNENFEL~· 

AnitQf. Sites. 'J'· 266. ,/Jnonytn. Archi· 
diacon. Gnefiun. brevior 1Chron. Ctakov. 
11· <)6. SARNrciu. Annat. Po!. pag . . n:Ę7 
PASTOR. AB HmTENB. Flot\ P•I. LifJ.If. 

· Cap. XV. pag. 98· 
(m) bLUG'OSS. pag. 88l. 
(») Id .pag. 883· 
(o) CROMłi:R. pa~-. 271. 

·. 

/ 

I 
( 

l 

PóLSKIEY XlĘGA VJJf. 3SZ 
~a, coby mogł utrzymać pańftwo bti. Wt,,A„ 
fkie odpadnienia w dawnieyfae zamie· DY· 

' fzania. W:t,ADYSL,A w Ło.K1ETEK , SL,A W 
ktory nie mogł do tych czas ani fi~ ŁoKIE· 
przy tronie utr!tymać, ani go powt?>r~ 'l'EK 

nie nabyć , :tnowu , ale z więkfzą Roku 
niż pierwiey, pomyflnością użył pra- u96. 
wa , kt6re miał do Poliki po śmierci · 
~rata. Nikt oprocz niego nie mogł W 
Jedno złączyć udzieln~·ch prowincyi 
od Królewftwa odciętych. Do fwoich 
Xięft\V . Sieradzkiego , Łęczyckiego 
(p) y Sandomirfkiego, mało co przed" 
tym przyłączył ( q) znaczną częś~ 
Xięftwa Kuiawfkiego. Mogł przy• 
Wroci6 Pańftwu dawnieyfzą fławę, in-
hy zaś ktokolwiek oprocz niego do 
tządow wybrany, byłby tylko Panem 
t>rzez połowę, y w uftawicznyhl zofta:• 
wałby niebeśpieczeńftwie \ltracenia 
Wfzyftiego. , 

Początki jego panowania były 1,97• 
tnakomite dowodatiri rnęftwą, kt6re 
\vilawiły narod Polfki. Obiechawfzy 
{r) Pomorze, przepifawfzy mu pra· 
wa y dawfzy Rzątlcę1 opanował Wiel• 
ką P1>lfkę, do fiebie ~ jako twierdził ~ 

nal•• 
p1) Id. tJag. ~69. Dwdośs, Pili• i10. 
(I/) CROMER. pag. 27ż. 
r) DL uaoss. pag. $84• 

l'oM, II. Y 

) 

I c 



338 H I S T OR Y 1 
. WL,A- należącą, po Jadwidze fwoiey żonie 

nv- córce Bole1ława Pobożnego, Poznań„ · 
SI,,AW fkiego y Kalifkiego Xiążttcia. Ztam­
ŁoKIE· tąd udał fię do (s) Sląfka, kt6ry tym­

TEK że lofem, którym Polika, _rodzielo~~y był 
Roku -na wiele udzielnych Panfiw .. ~1 ~to-
1297· rzy ie podzielili, utrzymywali, ze 1ako 

-jedni do drugich, tak y do Kor~ny 
nie należeli. Władyił'aw pokazał tm, 
ze obowiązani byli hoł~ mu oddaw.ać. 
Podobno też chciał fobie nadgrodz1~ z 
ich Xięftw fzkody, ktore He~ry~ n:u 
poczynił, ftaraj'!c fię przed srmerc1ą 
o Polfką ko~onę. ~ayb~rdziey fię za­
wziął na rabQwame X1-eftwa Wro· 
cławfkiego. Nic mu fię we wfzy­
ftkiey okolicy nie mogło oprzeć , y 
byłby wfzyftko zawoiował, gdyby ~ę 
niebyt poczytał za dof y~ wzmocmo­
nego przez: różne pańftwa, które .u· 
miał podbić pod fwoią wład~ę. N1e­
ktore jednak fortece (t) w Jego wła­
fnym Pańftwie były jefzcze w rc:kach 
Wacława, co mu było przefzkadl! ?o 

wz1ę-

( J') Id 'P· 887· CROMER. 1'· 273. SARNIC, 
Annat. Pol. Lib. VL Cap. XXIV. p. 
1n7. lb:NJIL1I. Aa ffuNNKNFELD. An• 
na!. Siles. pai. z66. 

(t) CRoMER. p. 27i. DLttGoss. pag. 88_6. 
PASTOR. As HrnTENB. Flor. Pol. Lzll. 
II. Cap. X VI. p. 99. HJi:.Nll:LII. Aa 
lb:NNEN.FJ:LD. ubi fuprn. 

) 
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Wzięcia tytułu Kt6Ja; bo fię tylko na-WL,A~ 
~Ywał dziedzicem Polfki. DY'-

Czyli nieuwaźnie ubeśpieczohy SL,AW 
Pierwfzemi pomy.~lnościami rozumiał ŁouE• 
h dofyć nabył Ha wy 1 czyli w famey TEK 

rzeczy tnniey było w nim cnoty niż Holut 
inęftwa, czyli na koniec że mufiał ko- ui98• 
niecznie doznać na fobie lofu wielu 
Woiownikow , których pokoy pf uie ~ 
Wfzyfte-k fię chwvcił (u) rolkofz.y, zfką-
piał 1 y fam fiebie, ŻE! tak rzekę, zni„ 
fzczył, wylewając fię na wfaelkie ro-
fpufty. Stawfzy fię od owego czafu 
iłabym y prawie boiazliwym, utracił 
w naymnieyfzych okolicznościach O• 

chatę do rz<-tdow. Zołnierze, (x) 
ktt>tzy mu wprzod pomagali do zwy· 
Cieftw, niellawę mu czynili 1 tak iako 
!' ~n fam, przez rofpufl:ne rirożno.wa-
nie, pod czas którego pufł:oizyli pola , 
U:1padali po gościńcach. buchowień-
fiwo :a naćztlieyfzą Szlachtą ftali fl~ 
hiby niewolnikami gromady zboyco\\'t 
którzy że ich obronili pod o~as. w~y-
ny, rozumjeU iz przez to nabyh pra• 
wa do ich według woli fwojey zdzie• 
tania. 

v ~ Pó"' 
(n) DLtrGdss. p. 273. PAsfo:R, Aa Hm" 

'i'ENB. Flor. Pot. p. 100. SARNlC. Annlłll 
Pot, p.ig• t.tr8. 

(«) Di:.vcaiss. pa: ~89' 

\ 
7 
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WL,A· , Poftępki wcale fitt niezgadiaiąc! 

DY• z dobrą nadzieią, ktorą wfzyfcy z po­
SL,AW czątku tnięli o tym Xiążęciu, w po ... 

. ŁoKIE- dziwienie wprawiły całą Polfkę. Skal'­
TEK gi, upotnihania, klątwa [y] nawet 
Roku od Biflrnpa Poznańfkiego nań wydana 
:i3oo. nic nie pomogły. Dotąd Włady.flaw 

deptał wftyde.m omamiony namietno„ 
ściami, ale ftę udał do gwałtu. Hań­
ba, któtą go okrywano, nie tylko go 
nieprzywiodła do uczynienia końca 
rof puście , ale ią jefzcze uczyniła 
niebeśpie~znieyfzą 1przez zgorfzenie, y 
podobno ciężf zą przez n_a~ęty upor •. 

Uftała wfzelka nadzie1a podzwl­
gnienia Pańftwa. Ponieważ wylany 
na wfzyftko złe, omamiony chuciami 
codzie.fi głębiey brnął w nteczułośc. 
Nakazano Seym w Poznaniu, [z] .11a 
ktorym za przyzwoitfzą rzecz ofądzo­
no zrzucie jarzmo , niżli go ul~y6. 
.Złożono Władyfława,(a)amieyfce ie„ 
go dano Wacławowi KroJowi Czefkie­
mu, nie przeto, że go Gryfina była 
do rządow wybrała, ale że miał ie„ 

fzcze 

(y) CROME:lt. pag. 274. DLuGoss. p. · 89r, 
..Anonym. Archidiac. Gnefnen. lłreu. 
Chron Cracou. p, 91. 

(z) Id. pag. 893. 
(a) Id. p. 894 . .Anony1n • .Ar&Mdiac. GntsH. 

Clzr9n. pag 90. 

POLSKIEY XIĘGA VIII. 341 
f:rcze kilka fortec Wj Pąlfacre, y fam WL A• 

2 fiebie ~ofyć był mocny. Do tego n~­
nayzdolmeyfzym go fądzono do dania SL,AW 

odporu zamachom Władyfława , o LoKIE• 
którym ~iedziano, że wfzelkich f po- TEK 

fobow miał rQfzyć do powrócenia na Roku 
tron. :1300. 

Należało wefprzeć tę elekcyą y 
dać iey pozor Rufzności; na ten ko„ 
ni~c prof~ono ( c) nowego Króla, aby 
po1ą~ za zonę córkę Przemy.Rawa, był 
bo wtem ( d) wdowcem od śmierci 
żony f woiey Brygity corki Rudolfa 
Cefarza, ale prawo iego do Korony 
było iefzcze niepewne, y owych fi! 
na\\'.et obawiał, którzy mu ią ofiaro. 
Wah , zkąd wnofił, że fię nie 1mogł 
gruntowniey o ich wierności ubeśpie· 

1 cz~rć , iako poymuiąc ttt Xiężoiczkę, 
ktorą prawa y zwyczay narodu wzy­
wały do tronu. y ktorey iedney ty!. 
ko do niego Ru.żyło prawo. Za czym 
~rzybywfzy ~o .Gniezna wziął ią za 
zonę, będąc rnz ną. Kroleftwo n:ama­
fzczony od tegoż Arcybilkupa, (c) 

y 3 któ-
('b) CROM.ER. ubi {upra, SARNIC. Annat. 

Pot. 1ibi fiepra 
( c) pwGoss. p. 895· .Anon.ym. At·c!iidiac. 

uln fupra. HENEL-U. An HENNENF.ELD. 

( Annat. Siles. pag. 267. 
(d) DJ-UGOSS. 'P· 296. I 

e) Id. pag. 895· 

J 
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WAc- itory Władyfława Łokietka namaścił, 
~.4W. Naypierwfze ftaranie Wacława by. 

ło opanować wfzyftkie prowincye do 
l\.roleftwa . należące, y odebrać hołd 
<>d t_xch nawet, M6rzy mogli jefzcze 
utrzymywać prawo jego przodka. 
Udał fię naprzod do Pomorl a , [f J 
gdzie wfiyftkich p!'zychylnych fobią 
~nalazł. Wielka Polika, Sandomir­
flcie y Sieradzkie Xięftwo chętnie mu 

- fite poddały. Włady1ław 7adney nie 
miał party i. Owfzem wfzyf cy ze wfty„ 
dem łałowali , że go wprMd mieli za 
Pana, y gdyby im w pamięci n ie tkwia ... 
ły jego okrucieńfł:wa, podobnobv · Ża.· 
den o nim ani wfpomniał. Wyzuto 
[g] go ze wfayftkich dobrnawet dzie­
dzicznych , przez co mu zagrodzono 
drogę aby nie powr6c ił fię do tych. kta­
r.e utracił przez włafną winę. 

:rao,.r„ Niema}ąc źadney pomocy • uda.ł 
f\ę do Węgier, gdzie go przyiąwfzy 
[h] Amadeu(z Woiewoda Węgieriki „ 
płoch,ą przyiainią uwied1.ionv , czyli 
podob.nQ dla intere(u lub politycznych 
~r~yczyn obiecaJ go przywrodć do. 

/ dz.ierźawy dobr 1..1trac;ouych. Wfzyftek 
. za.-.. 

(/) Fii. pag. 896; 
( g) J{i,. ibid. SAirn·.ic. pag._ u r9. 
(li) c'RoMER. p. ~75 Dr.,.uGoss. f'• :9Q~„ 

l Ci)rQtJ,.: /!t:~'11,C.. Po{on. pag. SQ~ " 

POLSKIEY XIĘGA VIII. 343 
zaprzątniony tym zamyfł~m, wkrotce W A- 1 

znalazł porę do wydania go na widok. CL,A w. 
J ędrzey III. [i] Król W ęgiedki Roku 

nazwany Wenet umarł bezdzietJ,ly, 1301. 

zkąd powftały dwie fakcye rownie mo-
cne. Jedni [k] chcieli koronę da6 
Wacławowi, ktorego babka była fio-
ftrą Jędrzeia , drudzy ofiarowali ią . 
KarGlowi RobJrtowi [l] z familii 
Xiążąt Andagaweńikich, Krolowi Ne.a­
politańfkiemt.i y S\•cylifkiemu, wnuko-
wi Maryi fiofl.ry Ł<idyiława IV. po 
kton m Jędrzey naftąpił. BeNIFACY 
VIII. utrzymywał ftro~ę Karola,gro-
Żf!C Węgrom klątwą , jeśliby go nie 

v 4 chcie-

(i) Drnaoss. p. 898. CnoMER. t4bifupra. 
(k) P ETRUS D1': REWA. rer Hungar. Cen­

tur. J'f/. pag i9. -------
(!) Karol Robert by t fynem Karola Mar­

t!':lla, wnuk.iem Karola II. mizwanego 
Chromy , ktory miar za fobą M~ryą; cor- ' 
kę Szczepana V. Krola "T ęg1 er!k1ego: 
Oćieć Karola II. byt Karol Francuzki 
dz~ewiąty fyn Lud\yl.ka VHI. ~rola Fr~n-
cuzkie(To z Blanki Kaftylfk1ey , ktory 
wprzod byt Xiąźęciem Menu y Andega­
wu, potym Krolem Ne:ip~lit~ń!k~m y 
Sycylifkim. CRoMKR. fięomyhł biorąc Ka­
rola Martella oyca, miafro Karola Rober­
ta fyna . Dr. uGosŻ także fię omylił. Ka. 
rol L nazw~ny Martellus nie żyr \Y 1tym 
czafie, o ktorym tu mo)va, pomewaz 
lłmarl w · Neapolu R. i296, 

- \ 

I 
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WA„ chcieli obra~. \Vynio!łość tego Papie. 

ża OW'} eh nawet odi:aziła, którzy z po„ 
cząt\u z nim trz -mali. Do tego ,(m) <r 
baw1a1i fi'i aby Dwor Rzymlki nie 
wziął na pot·•m za po•vinność, to, cze. 

()L,AW, 

liol\1ł 
13<\l. 

go Jie w ten c · ~s d,)magał nib v z ła fki. 
1 WfzyH:kie fi~ gł of y zgodziły na 
Wacława , którv nie duftiąc foroim 
ftłom, tego był u ifobie zdania, że nie 
mogł wyftarczyć r ~::idom tr7.ech Kro· 
le·u·tw ra.t t-m. \Vi ·tdział dobrze źę 
Węgr.z ta•ich fobie życzyli Kro­
low, ;._t6rzyb -:.· przy .1achowaniu prawJ 
pło<;hości kh razem umieli ulegaći 

. , • . "!/ że n.e umowiwfzy fię nic o tym. 
":' · „. <;ztigo po nim mieli wyciągać, .iart 

.,.,.. fobie cz :i- nili z Monarchy wzbran.ia­
łącego fię kara6 , a urażali fię o 
furowość , kiedy eh ci sł według f pra ... 
wiedliwości z mtni poft:-:pić. Wyma„ 
wiał fię tak dowcipnie, ii: oraz pokazał 
im, że nie z pogardy na obranie f wo ie 
zez volić nie chciał. 

Dał im tedy za Krola, fyna fwe. 
go , (n) którego miał ~ pierwfzega 
małżeńftwa, przyięto go chocia.i miał 
tylko lat d '..\'anaście. Ale ~oro na 
tron wtl:ąpił , Bonifacy Papieź przez. 
fwcgo Poiła nowe w W~gr.zech fak. 

( m) P~.Ti. ·D.t: R;t:w A. t'bi fi'J?ra. 
(w) Dr.uGoss. pa~. 89!r 

~ye 

POLSKIEY XIĘGĄ VIII. 345 
eye wzniecił, które przymufiły Wa- WA,C­
cława do zbierania woyfka. l-4AW. 

, Zebrawfzy ie fam prowadził (o) Roku 
na pomoc (ynowi, ktory przez dumną 13°3· 
nieczułość bardziey, ni~ przez gorfzą· 
ce 0byczaie tracił force tym wfzyftkim, 
itor~ eh honor albo iteres wiązął je-
fzcz~ nieco do iego ofoby. Wacław 
bardziey myślił, iakby go ofwobodzić 
r.i rąk nieprzyiacioł , niż uczynić go 
panem nad nimi. Jednak przechodząc 
wfzefdzie puJl:qfzył. Trzym:iiący (p) 
ftronę Karola pobudzeni od Papieża , 
a wf parci od Alberta Cefarza, wtargn11„ 
li do Morawii. 

Pod czas ( q) tego zamicfzania :130'1„ 
Władyflaw z pofiłkami przylłanymi 
fobie od Amarleufaa wtargnął do Pol ... 
:fki, y wziął kilka [rJ ,miaft w Xię„ 
ftwie Krakowfkim. Dokąd fię tylko 
obrocił, wfzędzie tym łatwiey podbiiał. 
ie dawni poddani woleli zoftaw~ć p_od 
jego panowaniem , niz pod uądem 
cudzoziemc-0w, Nie mogli bowfom 

'!l 5 [s] 
(o) Id, pag, 905, PETR, D~ R.-;wĄ . .f· !:Zo. 
r p J u. ibid, 
( q) DLUGOSS. p. 906. CROMl':R. P· ~16.. 
( r) Opanował ząmek Pełczy:fki nalezący 

do Katedry Krakow:fkięy. Wyrugow~{ 
c~echow z WHlicy, y wziąr miafto1Le-
1ow. DLuGoss. ibid PĄsToa. A.lł lłm ..... 
':l'~!>{JJ. Flar-. Pot, pag. le>~. 
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\V Ac· [s] znieść, aby pod czas niebytności 
L,AW. Wacława, Czefi nimi rządzili. Nie 
Hoku ' .mniey też przykro im znofic było, źe 
lJ0 5· ciż farni zwyczaiom y praywileiom ich 

krzywdę czynili, pokazując więcey po­
gardy ku narodowi , niżeli fzacunku 
albo boiaźni przez powzięte ufiłowa­
ni a na jego zgubę. 

\Voyna w Morawie nierownie żwa­
wfaa wfzyftkie na fię myśli Wacława 
obrociła. Rndolf fvn Alberta [ t] złą· 
cz_rł fię z Węgrami, fam zaś Cefarz 
wfzedł do Czech. Wacław zewfząd 
ściśniony, nie maiąc ża\inego f po fobu 
<lo obron;', czyli też nie mogąc fię bro­
nić chyba przez zamachy, ktore nic 
ni'e fzkodząc niepnyiaciofom, prędfzą­
by mu zgubę przyniofły, upadłfzy nie­
fpódzianie na umyśle z wielką niefla­
wą fwego męftwa , wkr6tce potym 
umarł czyli z flabości [u] pochodzą· 
cey z żalu, czyli z truciznv [ x J źa­
daney fobie od przyt;hylnych domowi 
Cefarfkiemu. 

Syn jego mai~cy lat fiedmnaście, 
do Czech y razem do Poliki Rał fobie 

pra. 
(s) Id. pag. 107. Dwaoss. p. 9II. '912 
( t) Id. p. 9] o. HENELII. AB HEN NENFELD. 

Anna!. Siles. pag. 268. 
(u) DJ~trGOSS. itbi. fi1rira. 
(x) PAVT1• STMN. Si.;. Rr.żp. Boho111. Cap 

VIII. ~ XXX//11. pa~. 340. · - , • 

/ 
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Prawo, Zabiegi iego pochodziły i ied· WAc­
ney wyniofłości, y iak nieuważnie tak L,Aw. 
<lumniP. rozumiał, że wfzyitkiego mogł Roku 
dokazać mało myśląc, a wiele czy- 13°?· 
niąc. Zaciągnął woyiko. Owfzem ro~ 
:z umiał, że famą wieścią of wojey wy­
prawie miał zatrwożyć, y od przed­
fięwziętego ftarania o koronę odwieść 
Władyiława. P~le ten rozfądnie fi:ały, 
ftatecznie fif,; trzymał fwego przedfię­
wzięcia;, a chociaż fzczupłą (y) tyl-
ko miał z fobą garftkę nie wcale wy­
cwiczonych, iedl'tak dD pracy przywy~ 
kłych Węgrow, wtargnął do Xięftwa 
(~) Sandomirlkiego, nie wątpiąc ze ie 

1 miał fobie podbić, Obroty jego gorę 
wzięły nad niefzczęściem. Owfzein 
(a) fię w biedach wycwic.zył. W z dry­
gał ftę złych f woich fkłonności, y :ta~ 
p·omniał ro!kofzy, a co zaifte trudniey­
f za była, dokazał, że rof pufty i ego pn-
~ . ~ / 
4ZCZOllO w mepamlęl:. / 

Nie trzeba mu było innego u~ywac1 
oręża do rugowania ofad z fortec , o~ 
procz miłości podą.anych, kt6rzy fię 
? othotą ubiegali do uznania go za 
f w ego Pan~. W krotkim bardzo cza„ 

iłe 

(y) HENELn, As liENNENFELD. .Annat. 
_ Si/es. pflg, 269 _ 

( R:) CRoMER. p. 276. DLuaoss. pag. 91~ 
(a) Id. pag. 902. 904. 
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\V AC- fie tyle mu żołnierzy, ile nowych pray• 
L,A w, było poddanych, z ktorymi uderzył na 
Roku Czechow, tych tylko życiem daruiąc:, 
~3°5· którzy fię poddali. Potym fię puścił 

do Krakowa. Woyfko ktorego po dro„ 
d.ze co raz Więcey przybywało, raczey 
go tam ciągnęło, niż on ie prowad~ił. 

To miafio nie czekaiąc (b) upo­
mnienia do poddania fię, z ochotą po„ 
śpiefzyło do oddania mu powinney 
wierności, wiedząc iż dla tego Xią„ 
żęcą na fię powagę przyiął , aby f pra­
wiedli w ość uErzymywał. Nie wątpiono 
i;e niepomyślnbści umorzyły w nim 
złe chuci. Wiedziano dobrze' ze U· 

pmniętanie więcey częftokroć waży • 
niż fama niewinność, y d0świadczo„ 
na rzecz ieft, że lud chętniey poważa 
zacność Rządcy wycwiczonego przez 
przeciwności, ni~ tego, który niepo• 
myslności nigdy nie doznał. 

l3o6. Bardzo fię mało znalazło Polakow 
co chcieli popierać fprawę nowego 
Króla Czefkiego ;, ale czyli że ten mło­
dy Monaroha nie wiedział co fię dzia­
ło w Polfzcze, czyli rozumiał, ~e ią 
mocą mogł fobie podbić. śpiefano do 
niey (c) puścił fift z zebranym woy„ 

. \ fidem. 

(b) Id. p~g: 9r2. 
( & ) Jd. ibid. CROl\lER. p, 277. HEN ELU 

As; HE:rn.ENFED. An11al. Sil. pag. ~:zo 
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fkiehl. Wacław III. (takfię nazywał) WAc­
hliał za fobą daleko niebefpieczniey· L,AW. 

fzych nieprzyiacioł , niż byli,.,. owi, z Roku 
kterymi faedł fię potykać. .Za~cy i-3o6. 
iego oyca idąc za nim prawie fiad w 
flad zabili go (d) w Olomwfru. !Kroi 
ten (e) iak pan.ować, tak y zy~ nie 
,był godzien. Rozwiązłość iego gro. 
ziła niefzczęściem Czechom. Byłby 
niepochyb1~ie przyczynił zamiefzania 
Polfacze, o ktotey .zamyślał rz~dach. 

O PO· 

(d) 1DwGoss. p. 913. SA'!'{NIC. Anna!. Pol. 
Lib. VI. Cap. XXV. p. IU9 infmt. PAUL. 

ST1l.ANSK. Reip. Bohem. Cap. VIII. $. 
XXXVIII.p. 349. 350. Clwon. Princ. Pul. 
tp. 59. f.Anongm. Archidiac. Gnesn. brtt.i. 
Cńron. pag. 90. 9r. Niekt6rzy'powiadaią 
łe Albert Cefarz chcąc ofaqzić na tronie 
Czefkim Rudolfa fwego fyna, kazar go za"" 
bić. Od owego. czafu Kro1efrwo to zo!l:a• 
\Vafo pod rządem Panow cudzoziemfkich, 
gdy familia Przemyfi'a\V-a, ktora panowara 
przez 584. lat albo o koto, u!l:afa 'na "T acfa· 
\Vie m. ktory nie miał potomftwa z mtJ­
~eńftwa fwego ~ Xięzniczką Wiolą corką 
Xią-źęcia Tefzyńlkiego) poiętą tego ro­
ku~ którego był zabity. HlmELII 'Aa 
Hm:N.NENFEND-. itbi fup1·a. DurGColH. I'• 

9r.r. 913. CROMER. P· 277. 
(t) 01..lJGOSś, pag 905. 923. 
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O POCZĄ 1„KU 
ZWYCZAIACH Y OBYCZAIACH / 

TATAR<)W 

„";c ' 
l'~t Utor drukowaney w Amfterda· 
f#i,ą.-} rnie Ro~u 1737· W.iadomoś~i 

-Y+'r: o Wielkzey Tartaryi ro;fą?n~e 
uważa Cap. 1. pag. r3. ~ ~4· ze irrne 
Tatarow nie jeft włafne ume tym lu­
dziom. Poni~aż między fobą zawfze 
flę nazy~ali T,~r~a~i, y tak fą (?) 
zazdrośni tego im tema, .że ut~zymmą, 
iż żaden inny narod mepowm1en go 

'nofić. Zkąd Cefarzowi Tureckie~u da• 
ią tylko tytuł Sułtan-Rom, wz!~wfzy 
przez podani~ od przod~ow, ze ten 
Cefar:i naftąp1ł po Rzymianach, kt6· 

rzy 
(il) GuAGNI'N. przeciwnie ~trzym~ię, ~e 

Tatarowie za niefl'awę fobie poczytmą 
nazywać fię Turkami. Dzieiopif ten nie 
dobrze podobnó znal Tatarow. ALE~. 
GuAGNlN. rm Pol. Tom. lL 11• .a~:a. 
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rzy niegdyś kraie d~1ś do niego nale­
żące trzymali, y że po rozdzieleniu 
Rzymlkiego CefarH:wa , miafto Kon- . 
/lantynopol nazywano nowym Rzy­
tnem. Rzecz także pewna, (b) że 
poddani Porty Ottomańfkiey byli oo do 
początku ibiorem Saracenow , Ara­
bow, Grekow , y lud~ po wielkiey 
części niewiadomych, y flekiem kra­
fow, które opufzczali, uwiedzeni na­
dzieią pomyślnieyfzego fzcZf2Ścia. Ta­
tarowie o fobie mowią, że pochodz~ 
od 'Turka fyna Jafeta; ktore p0chodze­
nie tak im jeft trudno wyprowadzić, 
iako nie .łatwo dowieść , zkąd wzięli 
imie Tatarow, ktore dziś nofzą. Wi· 
dzieć rnożno r6żne w tey mier..::e zda­
nia w PAsToRruszu AB Hr:RTENBĘ:RG 
J-li(ło1'. Polon. ptełlior. Lib. I pag. 40. 
Wfpomniona Wiadomość twierdzi p. 
13. & 137. że fię Tatarowie nazywa­
ią od imienia Tatar, kt6re iedne z 
ich pokoleń wzięło od pewnego z prze­
dnieyfzych fwoich panow nazwanego 
Tatar-Han. Ale te z-danie zdami fię 
być bez dowodow. 

Namieniłem na karcie 247. tey , 
Xiążki , że Tatarowie pochodzą od 
Scytow .... Ten ich początek ieft pewny; 

do-
(b) .Re!ati~n d1 la Brandt Ti:Mar. pai• 14· 

IiO, Ą • 

' ' 
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dochodziemy tego z poftępkow y o­
byczaiowTatarow teraznieyfaych. Scy­
towie(c) ofiarowali Bożkom podczas 
woyny w niewolą zabranych, Tataro­
wie' życia im nie odbieraią,' ale ie czy• 
nią nad famą 1śmierć okropnieyfze • . 
puedaiąc ich przez łakmmftwo panom 
rowmm fobie w okrucieńftwie. Da­
wni Scytowie ( d) żyli kobylim mle• 
kirm, chowali (e) wiele bydła, y ba­
wili fię wyrabianiem ziemi; miafto 
domo w (/)używali wozow krytych. 
kto're z iednego, gdźie im na pafzy 
zbywać poczynało, na drugie mi.eyfce 
przewozili : Nofili futra z zwierz~t 
od fiebie pobitych, (g) zażyw?.li ftrz~ł 
iadem napufaczonych, Przeprawiali 
fię przez rzeki (Iz) t1a worach nap~ha· 
nych korkiem, na ktore z bronią y 

fptzę-

( t) Dijfertat.fur !es "Jictimes huinaines. dant 
J' Hifloire des ouvrages de tAcadem:t de$ 
Befles-Lettres. Tonz. J. psg. 65. 

( d) HoMElł.. Jtiad. I.3· 6. 
(e) JusT1N. Hi.ft. Lib. Il. Cap. II. 
(f) Bii::rwnoT. Lib, IV. Cap. XLVI. pag. 

240. Francofiirt. I6o8. 
(g) 'A:rusToT. de mirabil. Aa(cult TomLp. 

n6o. Lutet. Parijifłr. Typ. Rtg. 1619. 
Ov1n. Trifł. Lib. III. Cleg. X. & dr! Pon­
ta. Lib L Epift. II. & Jl!. sd Maxirlł. 

(fi) NrcET. CI-toNIAT> in vitaMcuiuel. Com• 
ff'Wł. Lib. II. Tom. Jl, ByzfAHt. edit. v~ 
Het. pag. 49' 
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f prz~tem niby na czoło nieiaki wfiadł­
fzy przywiązywali ie do koni, kto• 
rych fi~ farni za ogon trzymali. Nie 
tnielł żadnych prftwnych Xiąg (i) ani 
uftaw, ale czynili fprawiedliwość we„ 
dług oświecenia puyrodzonego rozli· 
tnu. Wfzyftkie te zwyczaie, iako 
kro~ce pokażemy, fą prawie też farne 
u 1 atarow. Jeden (h) tylko ofobli­
Wy u Seytow był zwyczay. Kiedy 
dwa przyiłJ,dele chcieli fobie pop~zy­
fiądz prawdziwą y nienarufzonąprzy„ 
iaźń, narzynali fobie palce, z których 
krew . wytrytkaiącą do miednicy fpu,­
fzczah, potym w teyźe krwi maczali 
kof1ce fzabel y ofyfali h~: Teraz Tata. 
rowie .czyniąc c 0 przy.fięgę wpufzcza„ 
1~. f~able do .wody, którą wnet wy­
p11a1ą. ~rzectąg czasu ułagodził dzi­
koś~ mektorych ~ięd~y nimi zwy„ 
czatow, ale iftota tch 1eft taż fama. , 
Jedna tylko w nich z@ftała be~ odmia­
ny chciwoś~ napadania na pograni· 
czne narody za naymnieyfzą okazyą, 
tak dalece że częftokroć fwoim nawet 
nie przepufzczaią kraiom, kiedy dla -

boia. 
(i) Jus1'iN. ubi. fupr~ . . 
fk) LucrAw. Dialog, Toxaris,fnJt Amł~it. 

p. 630. Lutet. Parijiur. I615. · 
O) CRoMli:ft, Lib. _Xlll. Pt:W· 67a. 

ToM. n. z 
, I 
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boiaini w granicach fwoich mufzą łię 
trzymać. Woyny ich, wycieczki y 
wyprawy niczym fię nie różnią od­
woien Scytow, y można do nich fto­
fować, co niegdyś J~RFMIAsz rzekł 
o Scytach przepowiadai~c, że mieli 
,,wtargnąć do Judzkieyziemi.,, Wozy 
,,ich ( m) fą fl:rafznieyfze nad burzą, ko­
,,nie ich prędfze nad orły, faydaki ich 
„podobne fą do grobu zawfze otwarte- . 
,,go; z którego wychodzi śmierć nie­
„uchronna.„ 

Doznała hie raz Azya, że Tata­
rowie nić nie utracili z porywcze dzi­
kości fwoich przodkow. Jak fię w 
tey części świata rozfzerzyli, wyżey 
namieniono. Tym czafem t~ ich po. 
myślności nie tak fą podziwienia go~ 
dne, iako owe zwykłe męftwo, któ· 
re chociaż nie zawfze przy podbitych 
kraiach utrzymać ich mogło, nie do• 
pufzczało iednak, aby kiedy utracili 
chęć do utraconych odzyfk4łnia. Tak 
R. (n) 1368. z Chin, ktore więcey fto 
lat do nich należały, wypędzeni_1, pó­
ty wfzelkich f pofobow używać nie 
przeftali, aż ie znowu R. 1644. pod-

bili­
( m) ]EREM. Cap. IV v. 6. t3.I & Cap. P. 

\ v. 16. 
(n) Relat. d1 la grande Tartar. Chap. IL 

paz. ~· fi :z59 •. 
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bili (o) y tak mocno w kluby wzięli. 
ze fię im nigdy nie odeymą. Wiado­
me fą wfzyftkim woieone dzieła Ta„ 
lneflana (p) wodza Tatarikiego. 1:en 
towny był JuLiuszowt w męftw1e, 
ALEXANDROWI .zaś w fzczęściu1 po• 
biewafz podbiłlobie :Jndyq, Pe1f!f'b 
zbił Turkow~y fpuftofzył cały Egipt. 
Jmie iego y awa . dały fię na\vet 11y~ 
faeć w j{ra ach, w których Tatarikl 
t1arod byflef~cze nie znany. 

Minio tak wieikich przyldadow mę­
nwa zai,yfze pomyfinego Tatarowie 
Azy21ccy fą teraz opiefzalfi , lub f po• 
koynieyO , niż przedtym. Przyczyna -
tego ieft oczewifta, chociaż padobno 
tąż famą do podbiiania, 1}. z.wy.cięft\V 
llnofzą fię chęcią, nie ,5ttne1ą iecfnak 
łla ' rtarody od przodkow fwoich przet 
Woyny Wyćwiczone pory\~a~ fi't\ D?„ 
tego nie żyią w tey 1ednosc1, w kto• 
rey ptzedtym, y nie do iednego Pana 

~ ~ nale· 

(o) Id. pag. 47· & faq.. ·, r p) Wfchodni nazywali gC} Tunur!ang ĆO 
znaczyło: Timur chromy. Nash~amywał 
bowiem od t>?ilrfalu \V mtodosc1 odebra­
nego. Urodził ilę R. q3z. panowat lat 
36. umarł maiąc la~ 63. Id. P· r40 ~A­
~1'o:R An Hrn'rENB. Hift. P(:)/on. p!enwr. 
I:.ib, ' 1, p. 44. ALBERT. KRANTZ. Van­
t'iaf. Lib. X. Cap. V. p. 22a. z29. 

. ,A 

I 

\ 
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(q) należą. Ponieważ Car Motkiew­
iki podbił ich iedną część, druga (r) 
należy do Cefarza Chińfkiego. Refzta 
ieft pod rządem rożnych Hanow ro0 

dowitych. 
Nie ieft moie przedfięwzi~cie opi­

f ywać tu rożne pokolenia, z ktorych 
fię Tartsrya ikłada. D~ielą (s) ią 
pofpolicie na trzy rodza1e Tatarow. 
Pierwfi fą właściwie nazwani Tąta­
rowiet drudzy Kałmucy, trzeci Mu~ , 
gało wie. 

Pierwfi miefzkaią na zachod ku 
morzu .~afpHkiemu. Nayznacznieyft 
między nimi fą Tu/bekowie, przedtym 
zwani (t) Zagatayfcy, tloldzież Kara­
Kalpaki y Nahayfcy podlegli Mo1kwie, 
iako y Bafzkircowie, Dagutań{cy do 
nikogo nie nalezący ; ci fą dzikfi od 
wfayftkich tu wyliczonych • 

Tatarowie Nahayfey, kt6rzy dziś 
miefzkaią w Aftrachanie między :Jai­
ckiem y lf/9fgą, tudzież Ba(żkircowie 
leżący w części wfchodńey Krolefł:wa 
Ka:tan, między t•z Wolgq y Kam-i!, 
byli niegdyś [u] pauami Roifyi, którey 

te„ 
(q) Re/at. d1 la granu Tartar. P"i 33. -· 
(r) Id. pag. 48. 
(.S) Id. płlg. x7 
(t) Id pRg. 136. ' 
(U) Rx1xoLD. H.li:ID5NiTli:NII. d1 bel/o Ms-

s&ovi-
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teraz fą poddani. Obywatele Rofiyifcy 
(x) mufieli im znaczną corocznie pła­
c!~ ?•mJnę, y odfyłać ią końmi f w ego 
X1ązęc1a ; ktory z przednieyfaymi 
dworzanami piechotą powinien był 
fpotykać przyieżdzaiącego po tę nale ... 
żytość pofłańca , chociażby nayuboż„ 
fzy był y naynędznieyfzy. Tegoż po­
winność była podawać mu z wiel~im 
ufzanowaniem garnek kobylego mle­
ka, ktorego ie.ili fię co rozlało na 
grzywę końfką, mufiał według ufta­
Wy fam Xią~e Roifyifki ięzykiem li­
.zać. Powinien był także kazać rozt­
~ać futro fobole pod nogi temu, który 
hft od Hana miał czytać. Car z całym 
~worem, czytaiącego klęcząc powi­
nien był fłuchać. Tenże nie mogł 

' fię f przeciwić naymnieyfzym roika­
Zom Hana, : choćby mu kazał woyn'! 
Wieść z Chrześsianami. Słowem bez 
iego woli żaden Car nie mogł by"ć o­
brany. Jan (y) albo Jwan nazwany 
Wielki , Xiąże Roifyilki chcąć fię z 

z 3 tak 
scovt'tico Comment. Lib. 1. p. 74r. CHRI­

STOPHOR. HARTKNOCH. de Rep. Pol. Li'1. 
L Cap. IX. p. xg7. MATTH. ' PRJETOR. 

Orb. Gothi&. Li'1, II. Cap. IL p. 29. 20. ( x;. PAsT.oR. Aa HmT.ll:NB. Hi.ft. Pol. ple­
zor, Lzb,. I. p. 5. 46. MARTIN. CROMli:R. 

XXIX. pag. 647. 
{g) Gv.MiNIN r1r.PQ/, Tom.p.243&feqq. 

I 

' ,. 
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tak haniebney niewoli wydzwigną6 

, umy.~lił ich fobie podbić. Syn iega 
Bazyli nie przęfławał ich gromić. J„ 
wan /-aŚ Bazylewicz chociaż (z) wfzy­
ftkim dla okrucieńftwa nienawifny, ie„ 
dnak mężny y fłały 1 wcale ich poko­
nawfz ', rofpoiłrzenił fwoią władzfJ na. 
liczne ich Ordy oayodlegleyfze-

KaJmucy, ktorzy trzymaią zna. 
czną część kraiu między rzekami Mon. 
gulem y Wofg(f, maią Hana tak boga„ 
tego y możnego, że może (a) wy„ 
prowacizi4, iak mowią fto tyfiitcy woy. 
fka, Mo/kale tych maią zawfae w fwo. 
im wo"fkl\ kilką pułkow. Tych mo. 
gę opifać, bom ich widział. Urody 
fą mierney. lecz mężni1 filni, od wa„ 
~ni y zwyczayni do niewygod. Cery 
fą śniadey, twarz maią płafką, nos 
wkl~lły y prawie równy z licem, dwie 
nozdrze daleko faerfze y wypukleyfze 
niż oczy, kt6re tak fą małe, że Ie„ 
dwieby ich doyzrzeć można, gdyby 
nie były wcale czarne y ifkrzące fię. 
Brody prą wie nie maią, włofy zaś, kt6 ... 
rych ieden tylko kofmek na wierzchu 
głowy nofzą, fą twarde iak koński 
włos. Czapki maią ogrągłe futrem o„ · 

· kła-

( z) REil{OLo. HEIDENSTENir, ubi fupra. p. 
742 • 

(a) Re/at. de la grand1 Tartar. p •. 2.64. 
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kładane nakfztałt Poliki eh; kózuchy 
nafaą z baranich fkórek do puł goleni. 
Służą tylko ·pod ia.zdą. Oręże ich fą 
łuki więkfze y ftr~ały dłużfze od po­
fpolitych. Powiadaią ( b) że oftrze 
itrzałkow.vch żelażek tak !ą h:irtowne, 
y tak ie filno wypufzcLaią, że m,ogą · 
człowieka na wylot przefzy~. Zai:y­
waią iefzcze flint wifzących . u boku, 
y dzid, które bardzo zręcznie rzuca­
ią, Wfayfcv zoH:aią w błęda~h eo­
gańfkich. Tataro1 de nazywa1ą ich 
Kallnnkami przez (c) nienawiść, o co 
fię oni urażaią, ponieważ to ieft ilowo 
ufzczypliw~. Chcą aby ich nazywano 
Mogu!f)mi, iakoż w famey rzeczy po­
chodzą od dawnych Moguluw panow 
Azyi. Tym farnym mowią i~zykiem, 
y miefzkaią w tym farnym kra1u, ktory 
Z~rngis „Han zaftawił fwoim naftęp­
com. 

Tatarowie, kt6rych teraz zowi~ 
Mztngałami (d) ni<ł tak fłufznie te imi_e 
nofzą iako ci, o_'ktorych teraz ~oWl·. 
łem. Ci leżą z 1edney firony, n:1ędzy 
Kałmukami y mqrzem Japonfk1m•, z 
drugiey zaś między Chinami y Sybe-

, · z 4 ryą. 

(b) Id.p.26+, Toź famo powiadaiąo maley 
Tartai·yi. <!:ROMER. Lib. VJII. P· 214. 

( c) Id. pag. 258. 
(d) ~d. pag. z59. 

I 
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. ryą. Rzecz fię zd~ie ~niey potrze. 

bna wy.znaczaer r6zne ich pokolenia. 
Tatar?wie graniczący z Polfką nay„ 
bard~tey należą do tey Hifroryi, y 
tych to ofobliwie chcę opifać mbim 
Czytelnikom. · 

Tę Tartaryą nazywaią małą dla 
fQŻnicy od wielkiey, kr6ra ieft w A.„ 
zyi. Dzieli fię tak.ie na wiele pokole­
nia nazwane Ordy, z których każda 
fkłada niby udzielny narad , y ieft ich , 
cztery, to ieft Knba1!fka Krym/ka albo 
Perekopfka. Oc<;_ akolf'jka y Bu fziacka. 

Orda Ku~ańfka-leży między Jezio~ 
rem Ta•'arfk1m nazwanym Palus Mec„ 
otica pod gorą l\.aukazem. Ma te imie 
od rzeki Kubany, na ktorey brzegach 
miefzkaią, y ktora wpada w pomiepio„ 

· ne Jeżioro miedzy Daman y Azofern. 
W przod poddani Hanom Krymtkim ', 
potym obrali fobie udzielnego Hana 
z familii iednak dawnieyfzych fwoich 
panow. Ci zdzierftwem zyią y czefto„ 
kroć aż za Wołgę wypadaią dla r~bo„ 
wania Kałmukow y Nahaykow. 

<;>r~ia. Krym_lka albo Perekopfka , 
nayhcznteyfaa 1eft ze wfzyftkich oko­
licznych. Pułwyfep Krymea, na któ. 
rym leży, ieft wcale .iyżny. Stołeczne 
w nim miafto ieft l\affa znaczny port 

Cza 

' „ - -- - - ..... ._ .,,.: -.... , 
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Czarnego Morza ku Wfchodowi. Tur-· 
cy (e) wydarli ten pułwyfep Genueń­
czykem R. 1475. Ta Orda ieft pod 

· rządem Hana zwyczaynie mięfzka• 
iącego (j) w Bacifaray nie wielkim · 
miafteczkt1, zawier.aiącym w fobie oko­
ło dwoch tyfięcy domów. Może mieć 
(g) fto tyfięcy woyfka. Z całym pod­
dańftwem hołduie Cefarzowi Ture­
ckiemu. Krymea łącz~' flę z ziemią 
fzyią wcale ciafną ku Połnocy, bli­
flw miafteczka ( /i) Prekopu albo Pe­
rekopu, ?kąd bierze imie ,_ ktore fi9 
częftokroć daie tym Tatarom. 

Oczacowfka Orda (i) leży przy 
wyściu rzeki niegdyś Boryfthenes, te­
raz Nieper nazwaney. Turcy trzyma­
ią· ofadę w tym mieście, kt6re nazy. 
waią Dziańkrymenda. . 

. z 5 Nay-
( e) P ASTO:R. An HmTENl!I. Hi(ł. Pol. ple­
: ni1r. Lib. L pag. 52. 
(j) BEAUPLĄN. Uefcript. d' Ukr1,ine p. I3• 

(g) AND-", CELLAR, regn. Polon. descł·ipt. 
pag. 57· . . 

(h) Te Miafl:eczko zaw1era1ące okofo 400. 
domow, Tatarowie nazywaią Or, Po. 
lacy zaś. Perekop. Nazwali ie tym ,imie~ 
niem Polacy od nieporządney foffy, kto~ 
rą- ie Tatarowie opafali, y ktora :fię cią· 
gnie aż do morza. Id. ibid. PASTOR. A-. 
HmTENB. Hifl. Pol. plen. pag. +8· 49· 
49. GNAGNIN. rer. Pol. Tom. JJ; 318, 

(i) B~AUPLAN. l'fJ~ 27. • 



( 

/ 

- 36.z o TATARACH 
· ~aygorfz_a w ca~~y mnieyfzey Tar. , 

tary1 Orda tefi.Bztd'Zzacka leżąca mię„ 
dzy Kilitt y Białogrodem, dwoma mia„ 
ftami należącemi do Turkow, z kt6„ 
rrch pierwfze ieft przy wielkim uyściu 
D~naiu, drugie przy wyściu Niefiru. 
Rozległość kraiu (k) miedzy temi 
dwóma miaftami ieft na d,vanaśćie 
mil wzdłuż, na pięć lub fześć w 
fzerz. Ci (l) Tatarowie nie m:l.ią 

1 Rządcy ani prawa, ani fbłego mie­
fzk.ania, całe życie bawiąc fię rozbo. 
iem. y z.awfze w pośrzod pol konnQ 
albo na wozacłl,_ 

Oprzocz tych czterech rodzaiow 
Tatarow, ieft iefzcze ieden ofobliwy ' I 
ofiadły w Litwie o którym trzeba mi tu namienić. Niektóre pokolenia ( m) 
tego ludu groziły Xięftwu wf pomnio„ 
nemu, Zkąd Witold ftryi Jagiellona 
u;nyślił ich woiować. Pierwfze Wb­
ienne dzieła dość mu pomyflnie po-
fzły. Zabrał bowiem w niewolą y 
przyprowadził do Litwy kilka tyfię~y 
tych Ta taro w oboiey płci, y łafka-
wie fię , z nimi obchodząc wydzielił 
grunta pod Wilnem, przy ktorych po„ 

tom„ 
( k) Id. Dejcript. fi" Ukraitze pag. 29. r 

(I) PASTOR. AB Hm!eNs, ttbi fupra. p. 50. 
(m) Id. p. 44· 45· Vtd. M~:rm. Cito.MER. 

Lib. X. pag. 381. 38~. 
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tom.kawie ich ao tego czafu zoftaiąc 
trzymaią fię błędo\Y" Mahometańfkich 
y wfzyftkich dawnych zwyczaiow, ~Ie 
nie fą w tym grubiańfkie, w którym 
Krymfcy y okoliczni. Są pracowici,' 
wftrzemiężliwi y w każdey mierze , 
wierni. Panowie Polfcy radzi ich 
używaią. Ja nfo~ w iedney drodze bra­
łem ich dla moiego beśpieczeńftwa, y 
na t}1chto zapatfuiąc fię chcę opifać 
Ta taro w, ktorzy iednegoż ~ nimi f~ 
na~odu, 

W eyżrzenie y poftać tych ludzi 
powfa.echnie fą znośnieyfze niż Kal~ ' 
nmkaw. Słyfzałem (n) w Polfzcże, że 
Tatarfkie dzieci pa urodzeniu tnai~ 
powieki zamktii~te , y t<tk ieduą z 
drugą 1kleione ie przez kilka dni o ... 
tworzyć ich nie mogą. Urody nie fą 
okazałey, fą PQWiem krępi, (Cl) piec 
fzerokich, filni y czerfi:wi, Szyią ma-

- ią krotką. głowfj wie!l\ą, twarz pła(k~ 
y prawie okrągłą , czoło fzerakie, o­
czy dość dobrze rozdzielone y żywe, 
nos krótki. gębę wąfką, zęby białe , 
cerę śniadą, wł of y czarne y fzodtkie, 
\V brodzie włof rzadki, tył głowy golą 

ł · i .ofta• · 

(n) Swiadczy o tym B~AUPLAN Deftript. 
d' Ukrain1 p. 34. GuAGN:IN.' Tqm. Il, 
pag. 322. 

(o) PAS'l01'· AB HIRTNB. paf:. S7i 
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zoftawuiąc tylko na pr~edzie iedea 
kofmek, 

Tatarowie ci nie ćwiczą fię, na­
wet ani zn~ią żadnego z tych rzemioJł, 
ktore nam · fą p0wodem do zbytkow 
y rof pufty, Nie znaią źadney nauki, 
nie fą iednak z tey miary niefzczęśli­
wi. Prawa ich f~ profte , których : nie 
tnniey od zdrowego przyrodzo~ego 
rozfądku, iako fię od codziennego ua 
źywania ucżą. Nie tylko wzaiemnie 
fobie , ale y cudz~iemco·m , którzy 
dla handlu do niqh uczęfzczaią, ł~go­
dnie (p) y przyiemnie fię ftawią. 'Nie 
fłychać miętlzy nimi pieniactwa ani 
zwady, bo fiEt w uboftwie y rzetelno„ 
ści kochai~, ale ieżli co ieden od dru­
giego chce odzyfkać, udai~ fię do u­
dzielnych f wo ich Rządco w nazwanych 
Murzy, kt6rty ich fądz~ bez długie­
.go roztrząfania y prawnych terminow, 
Maiąc głow~ Mahometańfidmi błęda­
mi nabitą, brzydzą fię Chrześcianami, 
y za zafługę fobie poczy'tuią złość na 
nich wywierać pod czas woien, które 
wfzczynąiąc przez chciwość, pozo­
rem Religii pokrywai~. 

Ponieważ pracowite życie mai\ 
. prowadzić~ bez żadnyc.b piefaczot fi~ . 

ho· 

• 
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hoduią, z małych Jat do niewygod 
t>rzywy~a-iąc, Częftokroć matki ką­
pai::t dzieci w wodzie zirnney ofoloney 
dla zahartowania lkury; zkąd w frzod 
zimy przebywaią rzeki W pław bez f 
naymnieyfzey przylfrości. Chcąc ich 
nauczyG ( q) zręcznego ftrzelania z 
łuku, od fiodmego ro~.u, nie daią itn 
~adnego iadhi, aż ie wprzod fl:rzałfł 
Ugtidzą . . 

Całe ich . od.zienie ie ft burka, kt6r4 
W zimie wełną obracaią we frzodek , 
w lecie za~. lub pod czas defzczu, na 
wierzch. Han (r) y iego familia nofi 
fuknie iedwabne, które mu pograni­
czne n;arody, zwłafzcza Polika, w po· 
darunkach przyfyłaią. Officyerowie 
fukna zażywaią. Miafto zawoiow 1w­
fzą czapki Polfkie. 

Oręże ich fą fzabla krzywa, dzida 
y łuk. Strzelby fię boią, Potykaią 
fię ż daleka, owfzetn uchodząc. wypu· 
f:zczaią fi:rzały; ale ieźli fię nie mogli 
Uchronić potyczki z blitka, w ten czas 
zazywaią fzabel z tak~ zręcznością, 
że trudno ieft im fię za!hwić. \Vre­
fzcie uci~kaiących nie łatwo dogonić, 

y 
( q) BEAUl'LAN. lJefcript„ tf Ukraine p.g. 

35. PAST0R. AB HIRTi;NB. Hi.ft. P<łlon. ' 
~tenior. pag. S9• 

~) Id. ubi jupra. 

' 
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y goniący (s) w niell!ałe fię podai~ 
piebe.5pieczeńftwo, me tak dla gę­
fhch nakfztałt obłoku firzał ~ na \'\t6-
re fię wydai~, iako dla nief podziane­
go ndwrQtu, do ktorego ich rofpatz 
czefinkroć przywodzi, Każdy ma 
pr ~·t/ fobie noż y fzydło dla robienia 

· remienia tla . wiązanie niewolnikow. 
Częftoktoć [ t] oftrze fi:rzał iadem na-
pufzczaią. 1 

Konie maią fzybkie, y' tak w bi~„ 
g11 niezmordowane iako y farni iezdcy, 
ale na f poyzrzenie zdaią fię wtale nie 
poczefne. C~ę~~ ~wa~zieści~ a ha• 
wety trzyd.ztesc1 mil me wyk1ełzna­
wfay t1ieżdzaią. Rozcinaią [ft] itrt 
nozdrze, aby w nayfzybfzym y nay„ 
gw!lłtownieyfzym czwałowaniu nie 
ull:awały. Prowadzą ich zawfze kil­
ka w ręku, y kiedy fię ten, na którym 
fiedzą • zmorduie, przefiadaią, nie 

, I fi~ 

( s) Id, 1'· 60. Tytn fię tpofobetrt potykaH 
Partowie, ktorzy wedfog Aryana ~fie~lt 
byli w Styt!tyi. Hoi_·acy~sz mow1, JfJ 
przez zmy:llone uchodzeme, y .zręczrtosc 
W fb:zelaniu z tukoW; _Rzym1aflo?l, naa 
wet byli fł:ra(zni. Camzin. Lzb. Il, od, 
XIII. f.1. Lib. L ode XIX. 

(t) ANntl.. CELLAR· reg. PQ/on. defcript. 
pag. 59· , 

(ił) PASTOR.. An tilR.1'aNB. ubi Jupra. 
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fię w biegu nie zatrzymuiąc, na dru­
~iego. 

Za nayprzednieyf zy pokarm maią -
tnięfo końfkie. Chlebem y baraniną , 
Zy1ią mai~tnieyfi. y miefzczanie zna­
cznie~'ft, ktorzy nigdy z fwoich miaft 
nie wyieżdzaią. Ubożfi pieką chi b 
~ iagły, ięczmięnia ~ lub też z gryki, 
ktC>ra Hę tu prawie fama (x) przez 
flę toazi~ zkąd Polacy ią zowią Ta­
tarką;. Pola wcalę nie wyrabiaią ~o­
fiawuiąc_:tę praoę niewolnikam. Nie. 
którzy maiętnieyfzym [y] ilużą, wolą 
iednak prowadzić życie w niebeśpie-
tznych wycieczkach, niż w haniebnrm 
Y,oddafilłwie. Trudna rzecz do po­
ięcia za co ni ef praco wani pod czas woy­
ny t::ik fą [z] opiefzali y gnuśni \lf 
.tiornw żyiąc w obrzydłym próżnowa­
niu. 

. Chociaż koliikie tnięfo za naywięk· 
fze maią łakotki, iednak koni nie biią, 

, chybaby był fpędzony albo fchorzały~ 
Co u tych przy11aytnniey iefi: we zwy„ 
tzaiu, ktori;y fię dawnych trzytnaią 
~Wyczaiow, albo u ubo.Hzycb, którzy 

żałuią 

(x) ALBERT. kRANTZ. !Parda!. lib. VI. 
Cap. VIII. pag. i3r. . 

(y). PAsToR, Aa HrRT.li:Nlil.: Hi.Jl. PQ/, [!li. 
nzor. pag. ór. 

(.<:) Ibid. 

,, 
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żałuią takiego kofztu; gdy maią ko· 
nia iabiiać, naypierwicy mu noź vir gar„ 
dtó wtopią dla wyfączen.ia krwi, ktor:i 
potym zmiefza wfzy z mąką iaglaną ro• 
hią kifzki y iedzą ie za naywyborniey· , 
fzą potrawę. Pot.rm dzielą konia na 
cztery ćwierci, :l których gofpodarz 
iedliłąfobie zoftawiwfzy, inne trzy [ aJ 
pofyła w podarunku przyiaciołom y fą· 
fiadom f wo im z tym warunkiem, aby 
fię mu oddarowali. Dawniey mie-. 
li [ b] ZW}'{(~ay rąbać te fztuki na 
fztuki, y kłaść iedną po drugiey na 
konia, przycifkaiąc ie ciafną kulbaką. 
Potrm wypuściwfzy konia trzy lub 
cztery godziny ha fali, toż przewrociw­
fzy na drugą firanę aby fię ze wfay. 
ftkich bokow mięfo zagrzało, powra· 
cali do domu y jedli. Teraz gotują [c] 
w g~rnkach, ale przez oftatnią nie„ 
chluyność nie zbiernią fzumowin, ma· 
iąc ie za nayfmacznieyfae y naywy„ 
śmienitfze. Widziano ich częftokroć 
w Polfzcze jedzących konie zdechłe , 
z nogami y ielitami, nie uważaiącod 
iakiey choroby pozdychały. 

Na. 
(n) Id. pag. 62 •. 
(b) Id. ibid. B!::AUPLAN. Defcript. d' Ukra„ 

ine Pflg. 39· 
(c) Id. •p. 40. PAs'l'oR. An HmTENll·P• '63. 
(d) B.ll;A\JPLAN.pag. ~9· •· 

' 
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, . Napoy im zwy.czayny jeft \voda~ 
W wielu mieyfcach niedoftatek jey, 
cierpią, nie umieią jednak, czyli bar-

- dziey. pn~ez _leniftwb 11ie chcą ftudni 
kopać. W zimie ~nieg roftopiohy piią~ 
Kt6rzy'okazaley zyią, używaią trunku 
warzonego z jagły; kolorem y gęlto· 
ścią (e) podobnego do mleJrn, które­
go nieporniarkowahie,uźywfzy, można 
fię upić: z niczym jednak nie poro;. 
wnariy je ft .u nich napoy [f] kobyle 
inlek0, kt6re naybardziey piią, prze· 
rzynaiąc ~ę _przez lafy, kiedy idą na 
woynę~ JakQ Machometani, wftrzy­
mui~ fię od wina' jednak ie pot,aie:. 
in nie piią; y roiumieią że nie wy kra­
cz a ją przeciw Alkoranowi cz~ftynl 
woqki napojem. . . . 

. Kiedy fię czuią na zdrowiu fiabY= 
mi , pufzczaią krew koniow.i ; piią ią 
ciepłą y mor<luią fię koriiio [g] czwa­

łuiąc . , 
( e) PASTOR. AB HrnTENB. ibid. , . 
(f) Powiadaią, Że te mleko z potrzeby piią; 

ponieWl!-Z krowy nie daią fię doic, y 
tracą mleko; fkbro Cielęta od nich odto:: 
czą. Re!at. de . '/a grande Tartarie p. 24. 

(g) Styfzaiein od, ludźi godnych,\viary, że 
pod czas miefzkania Karola XII. \v Ben­
derze,; Szwedzi nie maiąc Doktora ani 
Cerulika; ktoryby ich opatrzywar, uż)"::; 
wali tegoż lekarfi:wa, y prawie \vfzy;.. 
tkie leczyli nim fwoie i;horoby; 
ToM. U. ' Aa 

' 
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łując jak mogą naydłuźey. Jeżli kt6-
ry dla iłabych fił nie może wydołać , 

' dwóch Tatarow fiadłfzy na koń, biorą 
go za ręce y śpiefzno jadąc chorego 
piefzą prowadzą aź fię zmorduie. Każ­
dą prawie chorobę leczą a . przynay~ 
nmiey rożumieią, że megą uleczyć 

V.,. tym fpofobem'. Bez żadney nawet in­
ney potrzeby [ h] oprocz uf po kojenia 
łaknienia lub pragnienia, kiedy na 
i.nfzym zbywa im fpofobie , krew 
koniom pufzczaią. Zwyc:iay ten 
mają od dawnych (i) Scytow. Na 
woynę idąc każdy ma przy fobiemą­
kę jaglaną, ktorą do pfoia z wodą rnie­
faa. To ich pofila w gwałtownych mar­
fzach y mocno chłodzi pod czas upa­
łow. Panowie Polfcy ścigając ich czę­
fio tego doświadczyli, za których to 
twierd:eę świadect\vem. 

Zofiając zawfze w gotowości do wy­
cieczek do krajow pogranicznych , po· 
nieważ ten tylko jeden mają fpofob na­
bywania tego na czym im zbywa, nie 
obawiają fię podobnego do f w ego kra­
iu wtargnienia; bo naprzod polegaią 
na potędze Tureckiey, ktorzy ich bro­
nią, powt6re kray zewfząd oblany wo· 

darni, 
(h) Au:xAND. GuAGNH'f. Tom. ILp. 1323. 
(i) MARTIAL. Spectacul. Lib. Epigramm, 

III. v. 4. Czyt,iy Ejf. de MoNTAGN.li:. 

Livr. I. Chap. XLVlIL pa~. 584-

I 6 TA t AR A ć H 37t I ' 

darni, y do ktorego trudny przyftęp 
dla ro:tległych pufzcz, ochrania ich od 
wfzelkiego wtargniehia. Do tego [kJ 
nie wiem coby zyfkać można tocząc 
woynę z narodem tak ubogim~ zkąd 
pograniczni na tym rylko przefiaią, że 
ich wypędzą z f w ego Pańftwa, kiedy 
do niego wpadną dla zbierania żywno­
ści. Da Polfki jednak nie wpadają [!] 
chyba za rozkilZem, lub wyraźnym 
pozwoleniem Sułtana. 

Gotując ftę do wyprawy , prze~ 
czas niejaki puf zczaią koilie na pafzą. 
Tym czafem Han (m) z Galgą to ieft 
Hetmanem , y znacznieyfzyn1i Mur.w. 
zami naradza fię y z nimi układa plan• 
tę przyfzłych obrotow . czyli raczey 
łupieftwa. Jeźli fam Han ma woyfko 
prowadzić, wfzyfcy z nim iść powinni, 
żaden fię od tey powinnośd iłabością 
wieku nie moŻ$! wymowić, na to nawet 
baczności nie maią. aby doiłateczną 
ftraż w kraju zoftawić. W ten czas 
woyfko wynofić może, jakom namienił, 
nafto tyfięcy piechoty, a ha dwa kro6 

Aa 2 albo 
(k) Toi tamo trzymano niegdyś o Scytach: 

Gens Scytharum, mowi Strabo. adversu.t 
6xteros invir:ti funt 11tq; inexpugnabites, 
quod nihil htf-bea'nt, cuius caufa fervitutenJ 
(uftinere vetint. . 

(/) PA.STOR. Aa llmu.Ns. pag. 64 
(m) ibid. 

I 

• 
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albo trzykroć fto tyfięcy koni; ponie• 
waż każdy Tatarzyn dwa luo trzy ko• 
nie mieć powinien. . . . . 

J eźli ty lk<.l Galga [n] ma rządy bad 
woyfkiem, idzie ź nim około .czter­
dzieftu tyfi<tcy ludzi, ale_ w lecie d~­
leko mniey, a to dla łatw1eyfzego UnI· 
knienia od Polal.rnw, którzy zwyczay.o 
nie pod ten cz3s ftoią w polu. 

Ofobliwym fpofobein przeprawuią 
fit; przez rzeki. Każdy z nich nazhie· 
rawfzy fitowia [o J lub trzcihy przy• 
wiązuie ie do d w och długifh żerdzi ; 
y na nich niby na prtimie jakim kła• 
dzie odzienie-· y oręże fwoie. Potym 
ie uwiązuie do ogona koniowi, które• 
go fię gr"zywy trzymaiąc jedną ręką ; 
a w drugiey maiąc kańczuk do. popę· 
dzania konia ; nogami robiąc pł}·ni@ z 
boku , y nago przebywa rzekę. Te' 
fzczuołe promy z litowych fnopkow 
chociaż naprędce porobione, fą jednak 
tak dobrze y mocno f poi one, że fię na• 
nich tnbgą przewozić niewolnicy pły· 
wać nie umieiący. 

Jezli maią jakie rzecży, k~~~ymbv 
woda , mogła fzkodzić , zab11a1ą [p] 
cźtery rowney wielkości kginie, potym 

fkury 
(n) Id. pag. 66. 
(o) Id. ibid. BEAUPLAN. pag. 5r. 
(p) p .ASTOR. ·Aa HlRT.ll:Nil. pag. 66. 
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tkl.łry ~ nich zdeymuią y nadyfnaią ie · 
Pakfztałt ikurz~nych worow; n~ ktore 
Wkładaią fanie lub wozy, koła z nich po­
:zdeymowawfzy. Kilka icfl płynie z bo· 
kow qlautrzymywania tey płynącey 
machiny, ktorę dwa konie ciągną m~­
jąc przydanych fobie dwóch ludzi, kto­
f~Y ich kierują do brzegu. 

Trudna przeprawa przez rzeki, nay-
, ł>ard?:iey przez Dniepr utrzymuje ich 
~zęftokroć w ~raia, z ktorego [ q] chę~ 
Jniey zimo piż latem wychodzą, czyll 
dla tego że w ten czas zna~1duią po 
cpłopfkich qoniach wfzyftk~ żywno~ć, 
ktoreyby w inną porę fzukać y zbie­
rać mufieli po polach, czyli że gdy 
rzeki y błota umarzną , bez żadney 
przefzkody 'mogą iść dokąd fię tylko 
podoba, (!zyli na koniec dla tego. że 
śniegiem przykryta droga w~godm~y· 
fza jeft dla koni, których mgdy me­
kuią. O pafzą dla koni tak nte ftoią 
jako o żywność dla farnych fiebie. Nie 
potrzebuią b,owiem ani ikupowani~ 
prowiantow , ani fzpichlerzow , am 
oney gromad~· poflugaczow; jacy fą u 
nas podobni do Tatarow, którzy nic 

. Więcey nie umieią , jak tylko Pana 
fwego zdzierać y przychodzić do do-

A a J ftat-

(qJ 14. pag. 67. 

, 

/ 
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. ftatkow z po!.;rzywdzeniem woyika ~ 

któreb v fię orl·qażyli przez niedoftatek 
tywno~ci o zgubę przvpra 1 vić, gdyby 
inneao nie mieli f pofobu do naf:, ceni a 
fwoie\1 chciwości. Kome Tatadkie 
iy ią bez braku. t vm co hol ~iek w po­
lu zn~wdą- Mech, kom, chwafty fą 
dla nich tak dobre y tak te tuczą jak 
naywybornieyfza pafaa , w zimie zaś 
fzukaią pożywienia pod śniegiem ko­
pytami go przed fobą odrzucając. 

Pod czas wyprawy nie idą Tata­
rowie bitymi (r) y otwartymi gościń­
cami, ale wybieraią ścież\i ciafne y nie­
znaiome, a dla lepfzego (s) ukrycia 
marfzu nigdy w obozie ognia nie nie­
cą. y tym fpofobem niefpodzianie na­
padaią na owych nawet , ktorzy fię 
nayoftroźniey od nich pilnui~. 

Zbliżywfzy fię (t) o trzy lub czte­
ry mile do kraju' do kt0rego zamy­
ślaią wtargnąć , przez kilka dni od­
poczywaią. Potym fię dzielą na trzy 
<:z~ści, z ktorych dwie fidadaią farną 

treść 

( t') Id. ibid. 
(s) B,EAUPLAN. pag .. 42, 

(0 Id, ibid. & pac;. 4.4· & .. seqq. 

OT ATARACH 3-7~ 
treśc; woyfka. trzecia zaś, kt6rą je­
fzcze d zielą, fkłada dwa znaczne_ pod­
jazdy poboczne. Tak wchodzą do kra„ 
jow pogranicznych. Sr:wdek: poftę­
puie w I.inii rowno od fiebie odległey 
z prawym y lewym fkrzydłem; całe 
zaś woyfko dniem y nocą cięgnie nie 
dając więcey odpoczynkowi nad go­
dzinę. Wfzedłfzy na fześćdzieftąt lub 
ośmdziefiąt mil w kray, który je'facze 
ofz~zędzaią y na kfztałt podroźnych 
przechodzą, wyfyłaią dwa fkrzydła o 
faeść mil przed fobą y po bokach. Też 
ikrzyata rozdzieliwfzy fię na dziefi'Zć 
albo d,wanaście puł.kow •. z kt6ryGh w 
każdym być \noże pięćfet albo fześć­
fet lud. ii, y znowu rzeczone pułki po· 
dzieliwfzy fię na wielę innych, im lię 
głębiey pomykaią, tym z więkfzym po"' 
śpiechem rab,uią, y powoli łącząc fi~ 
z tym farnym (u) porządkiem, z kto­
rym fię były rozefzły , zwoź-i plon do, 
gło,wnego woyfka , kt6,re przez ten 
wfzyftek czas ftoi w gotowości do da-. 
nia odporu obywatelom , jeiliby fię 
chcieli na nich porwać. Dwa świeże 
podiazdy idą w ślady pierwfz,ych, kt6-
re fl5oro fię wrocą „ wnet trzeci wy„. 
chodzi podiaid do zabiorania ~zec:iy, 

' Aa 4 któr~ 

(u) FATT~R. AB HrnTEB.. pag. 68. 

„ 
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ktore fi~ oftały od chciwoś~i pier~ 
wfzych. 

ZaJney rzeczy nie przepufzczaią, 
Zabiiaią ft arco w ( x Y, z · m~łyJl!i dzic:· 
ćmi; męfac"Zyzny .zas z n1ewiafta'!11, 
także młodź oboiey płcj z fobą zab1e~ 
raią. Liczba (y) w niewqlą zabra­
nych czafem przechodziła piędziefiąt 
tyfięcy. Domy zrabowap.e pofpolicie 
palą, y kray wprzod ~ogaty y k_witn~­
cy w ftrafzliw~ ob~aca1ą puftymę. 

Też farne :rabunki, kt6re pocży"! 
nili w ąk~ło mieyfc obranych fobie za 

\ termin wycieczek, y tym~e porząd­
kiem czynią powracaiąc; jeźli ich nię 
gonią. Potym przepra.wf~y fię ~a ~ra­
nicę na beśpiecznym 1aknn mteyfcu, 
odpoczywaią , y dzielą zdob 'CZ z kto· 
rey dziefiątą (z) część zawfze odkła­
daią na Han~. qaazielaią ~~emiło­
fiernie (a) ludzie Jedoey fam1h albo. z 
iednego mieyfca zabranych, y oQda~ą 

~ę 

' 
(x) Vid. CRO)\IER. Lib IX. pag. 2.38· & 

Lib. X. p. 263. & Lib. XXIX. p. 652. 
(!1) PASTOR. All Hrn~l!::rn. ubi~ (zipm. 
(z) Id. pag. 69. 
(a) BEAUPLAN, Defcript. d' Ufraine. P· 46. 
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ie w łnfze ręce y do infzego kraiu • 
czy tez przedaią Tutkom, którzy ich 
do galer używaią• _Lecz mł?de pan­
hy dla nafycehia lubieżności zatrzy­
inliią; z hiekt6remi fię żenią (b), po­
hiewał po kilka źort maią; y tyle ich 
chowaią, ile wyżyw~ć mogą~ 

ehociał cló cudzego kra!u wfzyfcy' ra• 
iem wchodzą, nie razem jednak z niego 
\vychodzą; ale na rożne częśd padzie„ 
hwfzy fię aby ci, którzy by fię za nimi '!' 
pogoń puścili, wiąząc tyle fzlak?w, me 
mogli poro~utnieć ktorą_fię udali drogą• 
Kozacy [ c] tak fię prawie hultayftw_em 
bawiący jako y Tatarowie, pófpolicie 
2afadzki na powracaiących czynią; 
czekaiąć ha nich po ciaśninacłi' a cza„ 
fem w otwartym polu Jdąc ha nich t~• 
borem (d) to jeft między dwomn f~~­
ręgami wozow; którymi fię zailama· 
ią, y z pomi~dzy nich z famo pało~ 
firielaią na Tatarow; .ktor~y prawie 
zawfze w tozfypkę idą; y zamiefza• 
nie w fwoim woyikii czynią, ~ takini 
uchodząc ąieporząqkiem,źe iederi uci~• 
ka przez drugiego ~ez żadneg0 ~zglę• 
du na ftarfzynę; Każdy fię tam uda".' 
ie; dokąd ~ ftra,ch prowadzi; a: je~U 

Aa 5, poe 

(h) PASTOR. A» HIR'l'ENB. P"i· 66. 
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l>ogoń· idzie , zoftawuią nieznacznie 
wfzyftkę zdob} cz po drodze dla za· 
trzymania nieprzyiaciela. Oręże na­
wet rzucaią, a częftokroć w biegu u­
cinaią popręgi u kulbak, czyniąc tym 
fpofobem koniom folgę, aby pr~dzey 
biegły. 

(c) Id. p. 70. BEUPLAN. pag.5r. 
(d) Id pag. 47. 

KONIEC 
'rOMU DRUGIEGO~. 

OMYLKI 
W DRUKU , 

P11g. !20. 'li. ro. ie go Pola~y czytay l.tt 
Polacy. 

Pag. 44. u. rr. zofrawili czytay zoftawali. 
· Pug. 84. v. 10. »ieważney czyti;iy nieuwa­

źney. 

Fag. 90. v. 3. w wiecznie czytay wie„ 
cznie. 

Pag. 96. u. rg. pochlebuiący czytay pod„ 
chlebniący, 

Pag. 102. v. ::!.r. przywiodr &zytay przy­
wiodła. 

Pa-g. 122. u. r. Teczyń(f.i1 &zytił!f Tefzyń­
jkie. 

Pai· :r3'l. u. 18. powodzenie c~ytay po· 
wo'dzenia. 

Pag. 144. v. r4. Pańil:wa czyttiy Paliilwu. 
Fag. 151. v. :r+. kt6ry czytaykt6rą. 
Pag. 152. v. 25. byty czytay było. 
Pag. z55. v. 17. trzeba czytay iak trzeba. 
Pag. 156. v. 22. żywności czytayżywości. 
Pag. x72. v. 5. nazwanego czytay nazwa ... 

nemu. 
PRg. 194· "· 6. na fukceff yi czytay do fhk• 

cefi'yi . . 
PafI. 196. "· ~4· nie może Wynikać z po"' 

my„ 

. I 

r 



myflności czytay moie wynikać z nie­
pomyślności. 

Pag. 209. v. 16. kt6remu czytay który mu. 
Pag. 219. v. 1. Omergnii czytay Pomeranii. 
Pag. 222. v. 23. winy czytay frryi. 
Pag. 226. v. iilt. w Czejkimczytayw C:ur-
jkźm. .. 

Pag. 256. tz...-23. doftąpili czytay odftąpili. 
Pag. 257, v. 14. w not. aż farni czyt,Jy ciż 

famL 
Pag. 288· v. utt. obciąć czytay obiąć 
.Fag. 3ro. v. 3. Zegota cft:.ytay Zegota. 
Fag. 320. v. 2. Bole1lawa czytay Konrada. 




